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Rozdział I

 


Zagłębiony w fotelu przed 
biurkiem, profesor Tomasz Poraj czytał:


 


Kochany Panie Profesorze!


W odpowiedzi na list z dnia 21 
bm. mamy zaszczyt za­wiadomić Pana, że ze względu na wielkie znaczenie naukowe 
i sportowe za­mierzonej przez Pana wyprawy, uznaliśmy za wskazane dać Panu do 
roz­porządzenia jedną z naszych maszyn naj­nowszego typu, którą ochrzcili­śmy w 
tym celu mianem „Białego Orła”.


Jednocześnie zaznaczamy z 
rzetelnym za­dowo­leniem, że Lot Polski, pragnąc przy­czynić się w miarę 
możności do po­wodzenia wyprawy tak młodej jeszcze placówki naukowej, jaką jest 
Instytut Przyrodo­znawstwa, po­stanowił udzielić Panu samolotu wraz z jego 
obsługą na warunkach wyjątkowo dogodnych.


Ufamy, że oferta nasza ułatwi 
Panu trudną misję i że wkrótce usłyszymy o ostatecznej decyzji Pana, tudzież o 
terminie startu wyprawy z naszego lotniska, w czego oczeki­waniu prosimy 
Kochanego Pana Profesora przyjąć za­pewnienia naszego głębokiego szacunku

Lot Polski


 


Rozjaśniło się oblicze czcigodnego 
kierownika Instytutu Przyrodo­znawstwa...


Przechyliwszy się w tył w fotelu, 
rękę z listem oparł na poręczy, w drugiej zaś, wy­ciągniętej na biurku, obracał 
duże, oprawne w róg okulary, utkwiwszy wzrok roz­marzony w roz­wieszonym na 
ścianie wspaniałym zbiorze rogów antylop afry­kańskich. Wtem w przed­pokoju 
zabrzmiał dzwonek, a po chwili do gabinetu wpadł dorodny młodzieniec o gęstej, 
jasnej czuprynie i niebieskich oczach, dziwnie przy­pomina­jących oczy 
siedzącego przy biurku przy­rodnika.


— Jestem na twe rozkazy, wuju! — 
zawołał wchodzący.


— Wiesz, o co chodzi — rzekł 
profesor, za­trzymując w swej dłoni dłoń młodzieńca, który przywitał się z nim 
serdecznie.


— Naturalnie, choć przyznam ci się 
otwarcie, kochany wuju, że wyprawa twoja wydaje mi się bardzo ryzykowna, a ów 
dziwo­jaszczur – wprost problema­tyczny problematyczny – zagadkowy (wszystkie przypisy autora).


— Więc się cofasz?


— Ani myślę! Przeciwnie, uśmiecha 
mi się myśl zobaczenia tak rzadko jeszcze przez glob­troterów zwiedzanych okolic 
Afryki pod­zwrotnikowej i to w towarzystwie tak wytrawnego przyrodnika i 
eksplora­tora jak ty, wuju. Chodzi mi tylko o ciebie. W twoim wieku narażać się 
na trudy takiej podróży...


— Kochany Stachu! — przerwał 
mówiącemu profesor. — Botanik szwedzki, Enander, którego dzieło o florze łąk 
skandy­nawskich cieszy się uznaniem całego świata naukowego, po­wróciwszy z 
kilku­letniej wyprawy do tundr sybe­ryjskich, nie zawahał się ruszyć na trudną 
wyprawę naukową w Himalaje dla zbadania flory płasko­wzgórzy tamtejszych, choć 
miał wówczas już osiem­dziesiąty rok życia Znakomity ten uczony zginął 
tragicznie w 1929 r., zaczadziwszy się w hotelu w Ottawie, podczas podróży po 
Kanadzie.. Ja zaś po­chlebiam sobie, że 
jestem o całych dwadzieścia lat młodszy od mego czci­godnego kolegi. Gdy więc 
zarząd naszego Instytutu zwraca się do mnie z żądaniem, abym się podjął 
zaszczytnej misji zbadania na miejscu uporczywych pogłosek o istnieniu jeszcze w 
trzęsa­wiskach Afryki pod­zwrotnikowej przeżytka dinozaura, przyznasz, kochany 
Stachu, że sprze­nie­wierzył­bym się całej swej do­tych­czasowej działal­ności, 
gdybym tej misji nie przyjął.


— Zapewne, wuju, zapewne! — odparł 
Stanisław, po­trząsając głową. — Twoje oddanie się wiedzy jest przecież znane 
powszechnie. Wiadomo światu naukowemu, żeś się nigdy nie cofał przed misjami 
nawet bardzo nie­bezpiecznymi. Od ostatniej jednak twojej wyprawy do Australii 
minęło już lat piętnaście. Od tego czasu podróże twe ograniczyły się do 
wycieczek na zjazdy naukowe. Powiem więc szczerze, że za­niepokoiłem się nieco, 
otrzymawszy twe zaproszenie do udziału w tak dalekiej i ryzykownej wyprawie. 
Skoro jednak odrzucasz z oburzeniem przy­puszczenie, że wyprawa ta może już być 
ponad twe siły, nie pozostaje mi nic innego, jak tylko po­dziękować ci, drogi 
wuju Tomaszu, żeś nie zapomniał o mnie... Tylko ten 


Dziwo­jaszczur, ten dinozaur sprzed milionów lat? Czy to 
możliwe?


Na to przyrodnik, uśmiechając się 
pobłaż­liwie, odparł:


— Wprawdzie skończyłeś z 
od­znaczeniem Akademię Handlową w Antwerpii i nabrałeś niemało doświad­czenia, 
odbywając dwu­krotnie podróż do Konga, ale nie do­strzegłem u ciebie dotychczas 
szczególnego za­miłowania do nauk przyrod­niczych; nie widzę, aby zajmowały cię 
tak, jak na przykład ulubiony twój sport wioślarski lub tenisowy. Nie wątpię 
jednak, że stykając się już kilka­krotnie z morzem, musiałeś słyszeć o wężu 
morskim...


Stanisław zmarszczył brwi.


— Owszem — rzekł po chwili — 
przy­pominam sobie, że czytałem coś w dziennikach o tym potworze, ale przyznam 
się, że nie przy­wiązywałem do tego wagi.


— A szkoda, bo liczne fakty 
świadczą, że potwory takie mogą istnieć. Ostatnimi czasy pewien marynarz 
angielski poświęcił nawet temu zagad­nieniu całą książkę. The Case for the Sea-Serpent by Lieut. Commander E. T. Gould, 
R. N. Pomijam jednak tego 
węża, choć byłoby tyle do po­wiedzenia o nim. Wspomnę też tylko o „smokach” z 
wyspy Komodo, owych waranach olbrzymich Varanus Comodensis, o których świat naukowy dowiedział 
się dopiero w 1912 roku, a przy­pomina­jących tak żywo legendy średnio­wieczne o 
smokach po­żerających ludzi, uważane, jak widać, nie­słusznie za wytwór bujnej, 
przesądnej wyobraźni.


…— Idźmy dalej. Przeskoczywszy 
linię Wallace’a, ową wąską głębinę przepastną, dzielącą archipelag Sundajski 
na dwa odrębne światy pod względem fauny, a biegnącą właśnie na wschód od wyspy 
Komodo, znajdziemy się w dziedzinie fauny austra­lijskiej. Ileż to form życia, 
nie­istniejących już gdzie indziej, obejmuje ta fauna! Nie bez uzasad­nienia też 
zoolog jenajski, Ryszard Semon, nazwał Australię krainą zwierząt kopalnych.


…— Chyba pamiętasz ze szkolnych 
wykładów zoologii owe stekowce, żyjące wyłącznie w Australii i Nowej Gwinei: 
dziobaka, po­siadają­cego dziób kaczy, i ową kolczatkę z pyskiem wąskim, 
bezzębnym, wy­ciągniętym jak dziób ptaków brodzących, z otworem tylko u końca i 
językiem wy­suwalnym. Czy nie dziwne to istoty? Pierwsza z nich pokryta jest 
pięknym futerkiem brunatnym, druga kolcami i futrem, na podo­bieństwo jeżatki, 
obie zaś znoszą jaja, stanowiąc wyraźny twór przejściowy pomiędzy gadami a 
ssakami.


…— Wątpię natomiast, abyś słyszał 
o owej dwu­dysznej rybie austra­lijskiej ceratodus, zwanej przez 
krajowców
baramundą, a której odkrycie w roku 1870 przez Kreffta w rzece 
austra­lijskiej Burnett wy­wołało taką sensację w świecie naukowym jako odkrycie 
znów jednego z tych brakujących ogniw w łańcuchu przemian świata 
zwierzęcego. Wszak ryba ta, znana z okazów kopalnych z przed lat milionów pod 
nazwą ceratodus Palmeri, a dotychczas żyjąca, oddycha przeważnie płucami, 
za­opatrzona jest jednak także w skrzela, stanowi zatem jakby przejście od 
płazów i gadów do ryb.


…— A z pewnością już nie słyszałeś 
nigdy o łupko­zębie, haterii, sfenodonie lub tuatarze, jak owo stworzenie 
nazywają, Maorysi, tworze naj­dziwaczniejszym z istnie­jących, wobec którego 
dinozaury są stworzeniami nowo­czesnymi.


— Dinozaury? — szepnął Stanisław 
zdumiony.


— Tak jest, kochany. Tuatara żyje 
w nie­licznych już egzem­plarzach w norach nad­brzeżnych na wysepkach bezludnych 
nowo­zelandzkiej zatoki Bay of Plenty. Czworo­nożne to stworzenie, długości dwu 
stóp, przypomina zupełnie wyglądem zewnętrznym jaszczurkę. Jaszczurką jednak nie 
jest. Budowa jej anatomiczna obejmuje cechy krokodyla, węża, żółwia i 
jaszczurki. Gdy wszakże w ciągu tysiąc­leci z jej pierwo­wzoru powstały wskutek 
przemian wywołanych przy­stosowy­waniem się do otoczenia krokodyle, węże, żółwie 
i jaszczurki właściwe – pramatka ich tuatara, przed­stawi­cielka pra­starego 
rzędu rhyncho­cephalia, za­chowała kształty takie, jakie przodkowie jej 
posiadali, według przy­puszczeń paleonto­logów, przed ośmiu milionami lat. A że 
dinozaury miały zniknąć z powierzchni ziemi przy­puszczalnie przed trzema 
milionami lat, przyznasz więc, kochany Stachu, że żyjąca dotychczas — 
słowa te profesor wymówił z naciskiem — tuatara jest przy­najmniej o parę 
milionów lat od nich starsza.


— Ale dinozaur, wuju, dinozaur? — 
zawołał Stanisław, nie mogąc się doczekać dalszego ciągu argumentów.


Profesor nie zdążył jednak 
od­powiedzieć, bo w tej chwili szyję oplotły mu ręce kobiece, twarz zasłoniły 
jasne, opadające kędziory modnie przy­strzyżonej czupryny, a na łysinę posypał 
się grad pocałunków.


— Skądżeś tu się wzięła? — spytał 
wreszcie, oswobo­dziwszy się z uścisków napastnicy.


— Przyszłam tutaj — odparła 
zapytana, sadowiąc się na miękkiej poręczy fotela i nad­stawiając różowy 
policzek do pocałunku — bo mam wielką prośbę do wujaszka, ale zajęci rozmową nie 
za­uważy­liście mego wejścia, zanim zaś wujaszek zdążył się obrócić, już go 
dopadłam.


— I przestraszyłam, dodaj.


— Bardzo przepraszam wujaszka.


— No, dobrze, dobrzej Ale cóż to 
za prośba?


— Niedorzeczna — wtrącił 
Stanisław. — Pannie Zuzie zachciało się jechać do  Afryki.


— Cicho, Stachu! — krzyknęła, 
rumieniąc się, Zuza, rodzona siostra Stanisława, a ulubienica profesora Poraja — 
nie prosiłam cię o to.


— Nie, to nie do uwierzenia! — 
zawołał –jedno­cześnie profesor, usłyszawszy słowa, siostrzeńca.


— A jednak, wujaszeczku — 
westchnęło dziewczę — ja bardzo proszę o to!


— Nigdy, moje dziecko, za nic na 
świecie! — obruszył się przyrodnik. — Spełnienie prośby twojej byłoby wprost 
szaleństwem, a zanadto cię kocham, abym miał mu ulec. Nie mówmy więc o tym. 
Wracajmy raczej do dinozaurów, o które tak dopominał się przed chwilą twój brat, 
sądząc, żem zapomniał o nich.


— Czy nie mówiłem ci, że tak 
będzie? — szepnął Stanisław do siostry. Ale Zuza nie odpowiadała i skurczywszy 
się na poręczy fotela, zwiesiła głowę, jakby poddając się pokornie surowemu 
wyrokowi, dokoła jednak jej ust igrał zagadkowy uśmieszek.


A profesor Poraj, otarłszy 
tymczasem nerwowo okulary wyjętym z kieszeni fularem, co czynił zwyczajnie w 
chwilach wzruszenia, nałożył je na oczy i mówił:


— Pytanie twoje, Stachu, wprowadza 
nas do średnio­wiecza dziejów ziemi, jak nazwano okres mezo­zoiczny, ów okres, w 
którym wszech­władnymi panami stworzenia na planecie naszej stały się olbrzymie 
gady: ichtio­zaury, plezio­zaury, moza­zaury itd. w oceanach, a dinozaury Nazwę dinosaurus
tworzą dwa wyrazy: grecki deinos – nadzwyczajny, dziwny, i łaciński 
saurus
– jaszczur. na 
lądzie.


…— Potwory te tworzyły ogromną 
liczbę gatunków, ale ograniczę się tylko do za­znaczenia, że obok dino­zaurów 
roślino­żernych istniały też mięso­żerne, jak ów straszny, ogromny 
tyranno­saurus rex, dla którego stworzenie wielkości człowieka starczyło­by 
zaledwie na jeden kąsek.


…— Dziwną igraszką losu jednego z 
tych gadów krwio­żerczych za­skoczyła jakaś katastrofa żywiołowa w chwili, gdy 
ogryzał grzbiet zabitego przez siebie, choć znacznie większego, roślino­żernego 
bronto­zaura i oto szczątki obu potworów w tej postawie, prze­chowane do naszych 
czasów, znale­ziono w Stanach Zjedno­czonych Ameryki Północnej, w złożach 
wierzchniej formacji jurajskiej środkowego Wyomingu. Świetną re­konstrukcją tego 
allo­zaura w czasie żeru, dokonaną według wskazówek znakomitego paleonto­loga 
amerykań­skiego, profesora Osborna, po­szczycić się może amery­kańskie Muzeum 
Historii Naturalnej.


…— Na początku triasu gady te, 
do­sięgłszy naj­wyższego szczebla rozwoju, znikają nagle, kończąc marnie swe 
istnienie trwające przez długi szereg tysiąc­leci. Zjawisko to usiłują 
paleonto­logowie wy­tłumaczyć tym, że gwałtowny rozwój, przy ogromnym wzroście i 
wy­specjalizo­waniu się danego stworzenia pod różnymi postaciami, wywołuje w 
końcu jego zanik.


…— Tak miało być z dinozaurami. 
Ale nie ma przecież reguły bez wyjątku. Zresztą również amery­kański 
pale­ontolog, profesor uniwersy­tetu wirgiń­skiego, Harry T. Marshall, wystąpił 
niedawno na łamach pisma The American Naturalist z nową teorią mającą tłumaczyć nagły zanik dino­zaurów.


…— Oto okres mezozoiczny 
od­znaczał się straszli­wymi, długo­trwałymi wybuchami wulkanicz­nymi. Jeżeli 
zaś pamiętamy wybuch wulkanu na wysepce Krakatau, w archipelagu Sundajskim, 
który zdołał w 1881 roku rzucić w prze­stworza takie masy pyłów wulka­nicznych, 
że jeszcze w kilka lat później pyły te unosiły się w powietrzu, wywołując 
dziwnie rude, przy­ćmione wschody i zachody słońca – to jakież masy pyłów 
musiały unosić się nad ziemią, gdy w różnych jej punktach roz­szalały się góry 
ogniste, ziejąc całymi latami ogniem, dymem, lawą i zmiażdżo­nymi cząstecz­kami 
skał?


…— Wobec tych kataklizmów musiała 
– dowodzi profesor Marshall – osłabnąć znacznie inten­sywność promieni 
słonecznych, a poza tym gęste chmury pyłów, wciąż za­słaniające niebiosa, nie 
tylko ochładzały tempera­turę, ale także tamowały dotarcie do ziemi promieni 
ultra­fioletowych, wy­wiera­jących, jak stwierdziły naj­świeższe badania 
naukowe, ożywczy wpływ na rozwój organizmów zwierzęcych i roślinnych.


…— Skutek więc tego braku promieni 
ultra­fioletowych był bardzo prosty. Ociężałe, zimno­krwiste, o nie­zupełnym 
obiegu krwi, olbrzymie gady, wymaga­jące dla swego istnienia wysokiej 
temperatury i silnego działania promieni ultra­fioletowych, ulegają 
zwy­rodnieniu, podlegają chorobom, i wydają coraz nie­liczniejszych, 
rachi­tycznych potomków. Niedługi szereg pokoleń wystarczył, aby w takich 
warunkach dinozaury zmarniały zupełnie i zanikły.


…— Jak zatem widzicie, Marshall 
przy­pisuje zanik dino­zaurów nie prawu paleo­biologicz­nemu o związku pomiędzy 
zanikiem pewnych rzędów stworzeń a ich szybkim rozwojem i zróżnico­waniem, lecz 
brakowi promieni ultra­fioletowych właśnie w chwili, gdy olbrzymie gady 
osiągnęły naj­wyższy stopień rozwoju. Macie więc już dwie teorie zaniku 
dino­zaurów.


Profesor odpoczął chwilę, zapalił 
cygaro i puściwszy pod pułap kilka cieniutkich smug dymu, tak argumen­tował w 
dalszym ciągu:


— W epoce, w której dinozaury 
panowały nad innymi stworzeniami, na kuli ziemskiej roz­pościerały się dwa 
ogromne lądy: północny i południowy, prze­dzielone morzem, któremu 
paleo­grafowie nadali nazwę Mezo­gejskiego. Jakże zmieniła się od owych czasów 
postać kuli ziemskiej! Znaczne połacie wspomnianych lądów pogrążyły się w falach 
oceanów, inne znów po­wyrastały z głębin mrocznych. Niektóre wszakże z tych dziś 
nie­istniejących lądów znikły stosunkowo tak niedawno, że przetrwały o nich 
liczne legendy, jak ta o owej bajecznej Atlan­tydzie, znana wśród ludów 
śródziemno­morskich, lub o owym ogromnym lądzie sięga­jącym od Australii zapewne 
do dzisiejszej Ameryki Południowej, znana ludom Polinezji i Melanezji.


…— Gdy wszakże inne części świata 
uległy zmianom olbrzymim, gdy fale południowego Atlantyku po­chłonęły Gondwanę, 
ów ląd, który według niektórych paleonto­logów miał łączyć Amerykę Południową z 
Afryką, Afryka pod­zwrotnikowa prze­trwała w stanie tak mało zmienionym, że 
niedawno podniosły się nawet głosy uczonych, iż nie w azjatyckiej pustyni Gobi, 
ani też na wyżynach Pamiru, lecz w afry­kańskiej pustyni Kalahari należy szukać 
szczątków naj­starszych przed­stawi­cieli świata zwierzęcego Najnowsze badania nad 
pochodzeniem człowieka doprowadziły antropologów do wniosku, że zapewne Afryka, 
nie Azja, była też kolebką rodzaju ludzkiego (prof. G. Elliot Smith)..


…— Ponieważ zaś chodzi nam głównie 
o dino­zaury, to za­znaczę, że szczątki tych jaszczurów znaleziono w Afryce 
pod­zwrotnikowej już w roku 1908. W roku tym kolonista niemiecki, Sattler, 
trafił zupełnie przypad­kowo, prawie na powierzchni gruntu pokrytego przed 
tysiąc­leciami przez rozległe moczary i trzęsawiska, w pobliżu miejscowości 
Ten­da­guru, w ówczesnej Niemieckiej Afryce Wschodniej, a na dzisiejszym 
terytorium angielskim Tanganiki, na zbioro­wisko olbrzymich kości. Sattler, 
będąc człowiekiem inteli­gentnym, zrozumiał, na szczęście, znaczenie naukowe 
dokona­nego przez siebie odkrycia i natychmiast za­wiadomił o nim bawiącego 
wówczas w Afryce wschodniej paleonto­loga niemie­ckiego, profesora wszechnicy 
stutt­garckiej, Eberharda Fraasa. Uczony niemiecki pośpieszył na miejsce 
wskazane przez Sattlera, a stwier­dziwszy wielką istotnie do­niosłość odkrycia 
swego rodaka, zwrócił na nie uwagę niemieckich władz państwowych, wskutek czego 
już następnego roku wyruszyła do Ten­da­guru wyprawa naukowa pod kierow­nictwem 
doktora Jannenscha. Owoce jej prac częściowo przesłano już do Berlina, gdy 
wybuchła wielka wojna światowa.


…— Trzeba z uznaniem zaznaczyć, że 
Anglicy, zająwszy terytorium Afryki wschodniej, nie po­traktowali jako łupu 
wojennego skrzyń z wy­kopali­skami, których Jannensch nie zdążył już wysłać do 
Niemiec, lecz zwrócili je rządowi niemiec­kiemu. Ponadto przed­się­wzięli dalsze 
po­szuki­wania w Ten­da­guru, powie­rzywszy je wytrawnemu paleonto­logowi 
kanadyj­skiemu, W. E. Cutlerowi, profeso­rowi uniwersy­tetu w Mani­tobie. Od 
tego czasu już kilka­dziesiąt skrzyń szczątków olbrzymich dino­zaurów 
po­wędrowało z terytorium Tanganiki do muzeum South Kensington.


…— To jednak – powiecie zapewne – 
są szczątki wy­kopali­skowe sprzed lat milionów, wcale nie dowodzące, że 
przeżytek olbrzymich jaszczurów z epoki mezo­zoicznej dotrwał do czasów naszych. 
Tymczasem właśnie dowód taki mam w ręku!


Tu znów urwał, jakby chcąc 
sprawdzić, jakie wrażenie ostatnie jego słowa sprawiły na młodo­cianych 
słuchaczach.


Ale Zuza i Stanisław milczeli 
za­kłopo­tani, spoglą­dając na wuja z nie­dowierzaniem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


— Nie ulega wątpliwości — odezwał 
się wreszcie prof. Poraj — że wiele z istnie­jących w Afryce ogromnych jezior 
mocza­rzystych pamięta w samej rzeczy średnio­wiecze Ziemi. Wprawdzie niektóre z 
nich już wyschły zupełnie, za­mieniając się w typowy busz busz – Duże przestrzenie 
stepowe, porosłe wysoką, ostrą trawą tudzież kępami drzew i krzaków afrykański, 
jak pod Ten­da­guru, a inne wysychają, jak owo, tak długo tajemnicze, jezioro 
Czad we francuskiej Afryce pod­zwrotnikowej, albo Rukwa, na wschód od jeziora Tanganika i inne. W takich mokradłach dinozaury musiały wyginąć 
już przed setkami tysięcy lat. Powiem nawet więcej. I w dzisiejszych czasach 
zdarzają się podobne katastrofy. Oto, na przykład, przed kilku zaledwie laty 
wyschły od razu wskutek upałów nad­zwyczajnych rozległe moczary Lorian, na 
północ od Kenii, po­ciągając za sobą gromadne wyginięcie hipo­potamów żyjących w 
tych mokradłach od czasów przed­wiecznych. Niemniej to, co po­zostało z tych 
mokradeł afry­kańskich, zajmuje jeszcze przestrzenie, do­równujące obszarem 
nie­jednemu z państw euro­pejskich.


…— I oto dowód, o którym 
wspomniałem, stwierdza, że na jednym z tych moczarów, obejmującym setki 
kilometrów kwadratowych, znalazł się rzeczywiście przeżytek dinozaura.


Zuza i Stanisław, usłyszawszy te 
słowa, zawołali prawie jedno­cześnie:


— Czy być może?


— Tak jest, moje dzieci — 
potwierdził profesor, spoglą­dając na nich z uśmiechem.


— Jakimże sposobem — przemówiła wreszcie Zuza, ochłonąwszy 
pierwsza ze zdumienia — dowie­działeś się, wujaszeczku, o tym dziwo­jaszczurze 
bajecznym?


— Dowiedziałem się — rzekł 
profesor po chwili namysłu, jakby hamując ogarnia­jące go wzruszenie – z listu 
przyjaciela, starego łowcy zwierząt Patryka Murphy’ego, który dostarczył już 
naszemu instytutowi wielu rzadkich okazów fauny afry­kańskiej. Słyszeli­ście 
zapewne o nim.


…— Otóż od kilku już lat utrzymuję 
z nim korespon­dencję. Irlandczyk ten dziwnie przy­wiązał się do mnie i często w 
listach swych wyraża szczerą radość, że Polska, kraj katolicki, o którym przed 
wojną prawie że nie słyszał, odzyskała nie­podległość i stała się wielkim 
państwem w Europie. Ja mu się też staram od­wzajemnić. Niedawno, na przykład, 
pomogłem mu uzyskać od rządu belgij­skiego po­zwolenie na schwytanie w parku 
przyrody imienia króla Alberta, na zboczach wulkanów Virungi, w 
północno­wschodnim kącie Konga belgij­skiego, pary młodych goryli.


…— Nie spodziewałem się nawet, że 
za tę przysługę będę tak hojnie wy­nagrodzony! Wyobraźcie sobie ze uradowany 
uzyskanym po­zwoleniem poczciwy łowca zwierząt nie tylko po­dziękował mi 
serdecznie, ale ponadto nadesłał wiadomość, która mnie wprost zelektryzo­wała i 
znie­woliła na stare lata do wyprawy w głąb Afryki. Oto donosi mi, że wybrawszy 
się nad jezioro Bangweolo, dokąd jeszcze nie docierał, dowiedział się od 
za­mieszkują­cego południowe wybrzeża jeziora plemienia Lobisów o istnieniu w 
jeziorze straszli­wego potwora, którego Lobisowie przezwali słoniem-pytonem i 
którego tak się boją, że za nic nie chcieli­by zapoznać się z nim bliżej. Gdy 
zaś Murphy nie chciał im wierzyć, wskazali mu miejsce, gdzie potwór ma niekiedy 
wychodzić na ląd nocami, zwłaszcza przy pełni księżyca.


…— Pomimo ostrzeżeń łowca zwierząt 
popłynął tam z dwoma towa­rzyszą­cymi mu synami i ujrzał zdumiony istną drogę 
szerokości kilkunastu jardów, wy­żłobioną wśród lasu trzcin po­krywa­jących w 
tym miejscu jezioro, a na miękkim gruncie wybrzeża wyraźne, choć już stare, 
ślady prze­wyższa­jące znacznie rozmiarami ślady słonia. Zauważył też na 
rosnących tam krzewach i drzewach połamane gałęzie i po­obgryzane liście, skąd 
wniosek, że potwór jest stworzeniem roślino­żernym.


…— Podniecony takimi dowodami 
istnienia potwora urządził nawet na wybrzeżu zasadzkę na niego i spędził w niej 
kilka nocy, niestety bez­owocnie. Że zaś miał zobowią­zania terminowe, musiał 
zaniechać dalszych usiłowań.


Po tych słowach profesor zamilkł 
na chwilę, po czym spytał:


— A teraz powiedzcie mi, czy się 
domyślacie, co to za zwierzę istnieje dotychczas w jeziorze Bangweolo.


Zuza i Stanisław milczeli.


— Muszę więc wam powiedzieć, że 
Lobisowie opisali jak naj­dokładniej Murphy’emu może ostatni już przeżytek 
jednego z naj­większych dino­zaurów, olbrzymiego brachio­zaura. I nie może tu 
być pomyłki, bo żadne ze znanych mi zwierząt kształtów takich nie posiada. 
Patrzcie!


Mówiąc to, sięgnął po gruby tom i 
otworzywszy go, wskazał umieszczoną tam ilustrację. A gdy młodzi po­chylili się 
za­ciekawieni nad obrazkiem przed­stawia­jącym potworne stworzenie, dodał:


— Jak więc widzisz, kochany 
Stachu, obawy twoje są nie­uzasadnione i chyba przyznasz, że nie mogłem nie 
skorzystać z tej nie­bywałej okazji, choćby kosztem całego swego majątku. 
Nie­zwłocznie tedy na­pisałem do Murphy’ego, prosząc o za­chowanie tajemnicy i 
za­powiadając nasz przyjazd. Stąd nasza wyprawa, w której stary łowca zwierząt 
służyć nam będzie za przewod­nika. Obiecał mi to solennie i gdy tylko zawiadomię 
go o dniu naszego przyjazdu, oczekiwać nas będzie w Taborze...


W tej chwili Zuza, zeskoczywszy z 
poręczy fotela, na której dotychczas siedziała skurczona, stanęła równymi nogami 
na podłodze.


— Wuju — zawołała głosem drżącym 
ze wzruszenia — ja tego ostatniego prze­żytka dino­zaurów muszę zobaczyć! 
Wujaszku drogi, pozwól mi towa­rzyszyć sobie!


— Ależ moje dziecko — perswadował 
profesor, ujmując ręce upartej dziewczyny — po­wie­działem ci już, że to 
nie­możliwe. Trudy tej wyprawy byłyby ponad twe siły...


— O, nie! — przerwała mu Zuza. — 
Jestem silna i zdrowa. Gdy ojciec zabrał mnie, jak wiesz wujaszku, do Callao Callao – główny port Peru, 
aby mi pokazać Kanał Panamski, ani razu nie zapadłam na chorobę morską, choć 
na­potkali­śmy burze na obu oceanach.


Należy tu dodać, że ojciec Zuzy i 
Stanisława, Jan Poleski, syn za­służonego uczestnika powstania 1863 roku, 
zesłańca na Syberię, sam zmuszony do opuszczenia w młodym wieku ziemi rodzinnej 
z powodu udziału w tajnych organi­zacjach patrio­tycznych, znalazłszy się we 
Francji, wstąpił do marynarki handlowej i prze­szedłszy wszystkie szczeble 
hierarchii służbowej, zdobył żelazną pracą i wytrwa­łością dyplom kapitana 
okrętowego au longs cours. W tym już charakterze przebył wielką wojnę, 
gdy zaś odrodzona Polska zaczęła tworzyć własną flotę handlową, po­śpieszył do 
wskrzeszonej ojczyzny i już od lat kilku dowodził parowcem Poznań
Towarzystwa Żeglugi Polskiej.


Jeszcze we Francji kapitan Poleski 
poznał i poślubił pannę Zuzannę Porajównę, prze­bywającą tam na studiach z 
bratem swoim, młodym wówczas przyrod­nikiem polskim Tomaszem Porajem. Niestety, 
w kilka lat po wojnie pani Poleska, wy­czerpana strasznymi przejściami 
wojennymi, za­kończyła życie osiero­cając Stanisława i Zuzę.


Od tego czasu głównie profesor 
zajmował się siostrzeń­cami.


— Niestety — odparł profesor tonem 
żartobliwym — nie możemy korzystać, moja panno, z twego doświad­czenia 
nautycznego, choćby już z tego względu, ze wyprawa nasza udaje się do Afryki nie 
morzem, lecz drogą powietrzną.


— A nie słyszałem — wtrącił 
Stanisław przekornie — aby siostrzyczka moja posiadała też dyplom pilotki.


— Stachu — zawołała Zuza 
nie­cierpliwie — proszę cię bardzo, nie wtrącaj się do mojej rozmowy z 
wujaszkiem! Wprawdzie — dodała szybko — pilotką nie jestem, ale chyba wiesz, że 
skończyłam kurs pielęg­niarstwa, że znam się na pielęgno­waniu chorych i na 
niesieniu pomocy doraźnej, pod tym więc względem mogłabym się przydać wyprawie 
wujaszka.


— To jeszcze nie powód — zawołał 
przyrodnik — aby cię, panno, wystawiać na trudy, nie­bezpie­czeństwa i znoje 
takiej wyprawy. Byłoby zbrodnią narażać twe życie bez istotnej potrzeby i 
słusznie mógłby twój ojciec mieć żal do mnie, że uległem twej fantazji.


— To nie fantazja, wujaszeczku! — 
broniła Zuza wytrwale swej sprawy. — To może pragnienie, któremu uległo już tyle 
innych dzieci odrodzonej Polski, pragnienie ekspansji imienia polskiego po 
świecie, po­wetowania tych strat, które po­nieśliśmy podczas niewoli. Wszak i 
ty, wujaszku, uległeś pragnieniu, aby Polska zyskała na sławie. Jakże 
wy­przedzili nas pod tym względem Anglicy, Francuzi, Niemcy, młodzi Amerykanie, 
a nawet ci boerowie
holenderscy Boer (wym. bur) – w 
języku holenderskim chłop, którzy skolonizo­wali niemal całą Afrykę południową!


— A czy wiesz, panienko — spytał 
profesor — jak krwawe były dzieje prze­nikania w głąb Afryki tych trecków
burskich?


— Wiem, wujaszeczku, i wiem także, 
iż trudy krwawe nie od­straszyły ani żon, ani córek, towarzy­szących mężom i 
ojcom w tych wędrówkach znojnych. A zresztą, daleka to już przeszłość. Dzisiaj 
inaczej! Wszak niedawno młoda żona sir Allana Cobhama towarzy­szyła swemu mężowi 
w nużącej, długiej podróży powietrznej dokoła całej Afryki, lądując przy tym 
nieraz wśród dzikich, którzy nigdy jeszcze nie widzieli samolotu, a jednak 
również szczęśliwie powróciła z tej wyprawy. Ale przypomnę ci, wujaszeczku, 
przykład jeszcze wy­mowniejszy, mianowicie córkę owego mizantropa, artysty 
fotografa, przyrod­nika i słynnego myśliwego, pana Bernarda de Wateville’a, 
zabitego przez lwa na po­graniczu Ugandy i Konga Belgij­skiego.


— I cóż się stało z jego córką?


— Otóż panna de Wateville 
towarzy­szyła ojcu w nie­bezpiecznej wyprawie mającej również na celu zbieranie 
fotografii z życia dzikich zwierząt afrykańskich, po tragicznej zaś śmierci ojca 
nie za­niechała roz­poczętej przez niego pracy, pozostała w puszczy i jeszcze 
przez trzy lata prowadziła dzieło ojcowskie. A przecież i ona żyje dotychczas...


— Jak widzę — zauważył, 
potrzą­sając głową, czci­godny kierownik Instytutu Przyrodo­znawstwa — 
przy­gotowałaś cały arsenał broni do walki z wujem. Może jeszcze jaki pocisk 
ukrywasz w zanadrzu?


— Tak, wujaszeczku drogi — 
potwierdziła, uśmiechając się, zapytana, której rumieńce pod­niecenia wykwitły 
na policzkach — prze­studiowałam też przyrodę afrykańską.


Tu wskazała palcem na zbiór rogów 
antylop afry­kańskich, roz­wieszony na­przeciwko biurka profesora, i mówiła 
dalej:


— Na przyktad, niech mnie wujaszek 
wy­egzaminuje, do jakich gatunków antylop należą rogi roz­wieszone na tej 
tablicy.


Szanowny profesor uśmiechnął się 
nie­dowierzająco, bo na tablicy wisiało ze dwadzieścia par rogów 
naj­rozmaitszych kształtów i wielkości, i wskazując na wiszące pośrodku tablicy 
ciężkie, grube, jakby zrośnięte u podstawy grubymi naroślami rogi, roz­chodzące 
się poziomo, a następnie za­krzywione ku górze, zapytał:


— Niechże panienka mi powie, do 
jakiego gatunku antylopy należą te oto rogi?


— Przepraszam pana profesora — 
zawołała, śmiejąc się, Zuza — to nie są rogi antylopy, lecz dzikiego bawołu 
kafryjskiego, bos albo bubalus caffer, po­strachu myśliwych.


— Jak to — spytał profesor 
zdumiony — więc i nazwy łacińskie pamiętasz?


— Naturalnie, wujaszku. Przecież 
to uzupeł­nienie konieczne.


— Brawo! — krzyknął profesor, 
klasnąwszy w dłonie, po czym zwracając się do siedzącego nie­ruchomo 
siostrzeńca, dodał: — Stachu, śpiesz mi na pomoc, jeżeli nie chcesz, abym 
skapitu­lował!


Ale widocznie w młodzieńcu, 
zdumionym nie mniej od jego wuja, prze­mówiło, pod wpływem zapału i wiedzy 
pięknej siostrzyczki, serce męskie i odeszła go chętka do dalszego jej 
docinania, bo nie śpieszył bynajmniej z odsieczą oblężonemu wujowi i uśmiechał 
się tylko pod przy­strzyżonym wąsem.


Na okrzyk wuja, wzywający pomocy 
Stanisława, w oczach Zuzy błysnął wyraz nie­pokoju. Gdy jednak zamiast zwykłych 
docinków spotkał ją życzliwy uśmiech brata, kończyła już spokojnie:


— Mógłby wujaszeczek 
wy­egzami­nować mnie także z innych działów przyrody, a także z geografii 
Afryki. Bo od czasu, gdy wujaszek prowadzi z panem Murphym korespon­dencję w 
sprawie tej wyprawy, o której właściwym celu do­wiedziałam się dopiero teraz, 
tylko Afrykę mam w głowie.


— Przyznajesz więc, że już dawno 
knułaś spisek przeciwko wujowi?


— Przyznaję, że jak tylko wujaszek 
po­stanowił wyjechać do Afryki, powzięłam myśl towarzy­szenia mu w tej wyprawie 
i że zaraz na­pisałam do ojca o moim zamiarze, adresując mój list do Lizbony, 
gdzie jego Poznań ma się zatrzymać. Zapewne już w tych dniach nadejdzie 
odpowiedź i nie wątpię, że będzie przy­chylna, boć drogi mój ojciec, jako 
marynarz, musi zrozumieć duszę swej córki, a wie przy tym, że ciocia Weroncia 
zastąpi mnie doskonale w zarządzie naszym domkiem; wreszcie, co jest może 
naj­ważniejsze – pod opieką wujaszeczka nie może mi się stać nic złego...


Podczas całej tej przemowy 
profesor nie prze­stawał spoglądać błagalnym wzrokiem na Stanisława, młodzieniec 
jednak wciąż milczał zawzięcie, uśmie­chając się do siostry.


Cóż pozostało wobec tego 
czci­godnemu profeso­rowi, jeżeli nie kapitulacja?


 


* * *


 


W miesiąc po tej rozmowie dzielny
Krakus, parowiec Żeglugi Polskiej, płynący właśnie z Gdyni do Lourenco Marquez w portu­galskiej Afryce wschodniej z ładunkiem polskich 
podkładów kolejowych i kopalniaków, prze­znaczonych dla kolei i kopalni w 
Transwalu, wziął też na pokład bagaże wyprawy profesora Poraja, za­pakowane i 
po­segregowane ze skrupulat­nością prawdziwie kobiecą przez Zuzę, której 
profesor powierzył dział gospodarczy wyprawy, aby je wyładować w Dar-es-Salamie 
i wysłać stamtąd koleją centralną terytorium Tanganiki do Tabory.


Gdy zaś minęły trzy tygodnie od 
chwili opusz­czenia portu gdyńskiego przez Krakusa, wzbił się w powietrze 
wspaniały Biały Orzeł Lotu Polskiego, unosząc w daleką i nie­bezpieczną 
podróż prof. Poraja, dwu jego pre­para­torów, a zarazem strzelców i wiernych 
towarzyszy pracy, panów Akackiego i Zimę, wreszcie Zuzę i Stanisława.


Wprawną ręką prowadzony samolot 
pędził znanymi szlakami z szybkością przeszło 150 km na godzinę. Ale szybkość ta 
nie sprawiała wrażenia na jego pasażerach. Przywykli już do szybszych nawet 
przelotów, tak jak ojcowie ich musieli w końcu oswoić się z szybkością pociągów 
po­śpiesznych, choć z początku szybkość ta przejmowała ich strachem przesądnym. 
A przy tym wszyscy tak byli zajęci nie­zwykłym celem wyprawy, że nie zważali na 
prze­suwające się pod nimi krajobrazy Europy. Dopiero wówczas oczy ich zabłysły 
żywiej i w kabinie za­panowało ożywienie, gdy po noclegu w Atenach ujrzeli w 
purpurowych promieniach za­chodzącego słońca zbliżające się szybko wyniosłe mury 
cytadeli Kairu ze strzelają­cymi spośród nich minaretami meczetu Mehmeda Alego, 
tego jakby herbu stolicy Egiptu, dalej zaś roz­pływające się już w mroku 
wieczornym zarysy widmowe piramid Cheopsa i Chefrena.


Zuzę ogarnęło wzruszenie.


Zdawało się jej, że z 
ciemno­błękitnych wód Nilu unosi się ku samolotowi szmer słów tajemniczych hymnu 
powitalnego sprzed tysiącleci...


Gdy samolot stanął na lotnisku 
kairskim, prof. Poraj od­młodniały radością uczonego, którego oczekują 
nad­zwyczajne odkrycia, zeszedł szybko po schodkach spuszczonych z kabiny i 
zeskoczył z ostatniego lekko na ziemię.


— Tutaj — zawołał wesoło, 
uderzając stopą w grunt lotniska — rozpoczyna się właściwie pierwszy etap naszej 
podróży. Dzieci, jesteśmy na Czarnym Lądzie!


Zuza i Stanisław uścisnęli mocno 
dłonie zacnego wuja. I ich radość ogarnia. Tak, są już na Czarnym Lądzie, a choć 
od moczarów jeziora Bangweolo dzieli ich jeszcze w linii prostej około 4500 km, 
cóż to znaczy, skoro mają wspaniały samolot do roz­porządzenia!


Prof. Poraj postanowił spędzić 
trzy dni w stolicy Egiptu dla uzupeł­nienia swych przy­gotowań podróżnych 
tudzież – jak mówił – dla nabrania tchu do tego wielkiego, ostatniego skoku, 
mogącego zapewnić mu sławę niepożytą wśród przyrod­ników całego świata.


Zuza więc i Stanisław – panów 
Akackiego i Zimę profesor za­trzymał przy sobie – korzystali skwapliwie ze 
sposobności przyjrzenia się jednemu z naj­oryginal­niejszych miast na kuli 
ziemskiej, nazwanemu Zwycięskim – El Kahira – przez swego założy­ciela 
Gohara el Kaida.


Trzy dni minęły jak jedna chwila i 
oto samolot unosił już podróżnych naszych w dalszą drogę, do Asuanu.


Błękitna, kręta wstęga rzeki 
wskazy­wała drogę.


Szybko przemknęły pod samolotem 
czworo­boki piramid Gizy i podłużny prostokąt Sfinksa, piramidy Sakkary i 
zwaliska Memfisu.


W dali, wśród płowych piasków 
Pustyni Libijskiej, zabłysły w promieniach wschodzącego słońca wody jeziora 
Birket-el-Kerun, a na wschodzie, po stronie Nilu zwanej arabską, rysowały się 
szeregi wzgórz pustynnych.


I zdawało się, że spomiędzy 
rozsianych wzdłuż rzeki gajów palmowych i spośród szmaragdu pól uprawnych 
dolatuje aż tu, do mknącego w przestworzu samolotu, odwieczna smętna pieśń 
nilowa: skrzyp wielkich, obracanych przez bawoły kół drewnianych czerpiących bez 
końca wiadrami wodę z rzeki, aby ją wlewać do kanałów iryga­cyjnych, dających 
życie piaskom pustyni i pracowitemu fellachowi egipskiemu...


A Biały Orzeł wciąż sunął 
dalej na południe. Medinet-el-Fajum, Luksor, Karnak, Dolina Królów za­majaczyły 
pod nim, jak widziadła senne, gdy zaś słońce prze­chyliło się ku zachodowi, 
ukazały się progi pierwszej katarakty Nilu, wyspa Elefan­tyna i wreszcie 
wylądował gładko na lotnisku Asuanu.


Zaledwie ulokowano się w hotelu, 
Stanisław za­proponował siostrze wycieczkę do słynnej tamy zbudowanej w 1902 
roku, a pod­wyższanej od tego czasu dwukrotnie i regulującej dopływ wody nilowej 
do kanałów iryga­cyjnych użyźnia­jących olbrzymie połacie pustyni wzdłuż rzeki.


Z radością Zuza przyjęła 
propo­zycję brata, bo jeżeli Stanisława, jako handlowca i ekonomistę, parło 
pragnienie zmierzenia własnymi oczyma rozmiarów kolosalnej budowli, przez którą 
praktyczny zmysł Anglosasów podniósł dobrobyt Egiptu, to jej znów uśmiechała się 
myśl ujrzenia choćby szczytów świątyni Izydy i Horusa, choćby wierzchołków palm 
„perły Egiptu”, wyspy File, owej wyspy świątyń, na której kult dawnych bogów 
Egiptu przetrwał aż do szóstego wieku naszej ery.


Niestety, zawiodła się bardzo, gdy 
bowiem samochód dowiózł rodzeństwo do tamy i Zuza stanęła na niej, to na próżno 
wytężała oczy. Po słynnej wyspie ślad nawet zaginął!


A gdzież Biga, owa wysepka tuż na 
zachód od File, będącej właściwie tylko pełnym wspania­łości jej przed­sionkiem, 
z którego – jak opiewa legenda – nieutulona w żalu Izyda udawała się co dziesięć 
dni na świętą ziemię Bigi dla uczczenia tam grobu swego małżonka i brata 
Ozyrysa, ofiary ręki brato­bójczej złego Seta?


Gdzież te zabytki pełne legend 
tajem­niczych i piękności, cel pielgrzymek gromadnych z państwa etiopskiego 
Meroe jeszcze w szóstym wieku naszej ery? Tam, pod lśniącym teraz krwawo całunem 
wód na­gromadzonych przez tamę nie­miłosierną aż do skał granitowych na 
wschodzie, od których odcinała się niegdyś pyszna zieleń File, a skąd unosi się 
dzisiaj dym lokomotywy na ostatniej stacji kolei kairskiej, Szellal, i rozlega 
się huczący głos syreny parowca zdążają­cego z Wadi-Halfy.


Zawiedziona siostrzenica profesora 
Poraja roz­myślała jeszcze melancho­lijnie nad tym wszystkim, gdy wzrok jej, 
błądzący po wodach i tamie, padł na grupę żywo gestykulu­jących i 
roz­mawiających turystów, w których domyślała się Amerykanów. I wtedy dopiero 
spo­strzegła, że stojący przy tej grupie młody, przystojny mężczyzna, zapewne 
dragoman i prze­wodnik turystów, gdyż z rysów twarzy i fezu można w nim było 
poznać Araba, wpatruje się w nią badawczo.


Gdy wszakże wzrok Zuzy zatrzymał 
się na nim, Arab zwrócił swe oczy z wolna, z zupełną, przy­najmniej na pozór, 
obojęt­nością, w stronę swych Amerykanów.


W tejże chwili Stanisław, 
wskazując na czerwoną tarczę słoneczną dotykającą już płowych piasków pustyni i 
żegnającą snopami promieni purpurowych pra­stary Nil, jakby ugięty pod jarzmem 
olbrzymiej tamy, zawołał:


— Czas wracać!


Podążyli więc do oczekującego na 
nich samochodu.


Zuza milczała, zaintrygowało ją 
bowiem spojrzenie badawcze Araba, tym bardziej że była pewna, iż gdzieś już tę 
twarz widziała. Ale gdzie? Tego sobie w żaden sposób przy­pomnieć nie mogła.


Dopiero po wieczerzy, gdy znalazła 
się w swym pokoju hotelowym i oczy jej padły na zdjętą właśnie z ręki cienką, 
złotą branso­letkę z wiszącym przy niej pięknie wyrzezanym z onyksu 
skarabe­uszem, przy­pomniała sobie nagle, że pierwszego dnia pobytu w Kairze, 
idąc z bratem przez wąską ulicę Muski, wiodącą do dzielnicy arabskiej Kairu, 
ujrzała na wystawie jednego z tak licznych tam sklepów tego właśnie 
skarabe­usza. A któż nie odczuwa, zwiedzając stolicę Egiptu, pragnienia nabycia 
pamiątki pod postacią wisiorka wyobrażają­cego świętego chrząszcza Egipcjan 
staro­żytnych! Więc i ona nie mogła oprzeć się temu pragnieniu i wstąpiła do 
sklepu, w którego oknie wystawowym leżał wśród mnóstwa osobliwości egipskich i 
ten skarabeusz. Wówczas to, gdy targując się z kupcem Lewan­tyń­czykiem o 
klejnocik, zwróciła głowę do brata, aby spytać go o zdanie, spostrzegła młodego, 
przystojnego bruneta wpatrzonego w nią uporczywie.


Tak, to ta sama twarz, te same 
oczy. Widocznie Arab ten udał się z gronem turystów amery­kańskich koleją do 
Asuanu i poznał ją na tamie.


Mogło to być objawem całkiem 
naturalnym, że Arabowi wpadła w oko młoda i pełna wdzięku jasno­włosa Europejka, 
bądź co bądź jednak Zuzie nie podobało się to spojrzenie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Panowie Akacki i Zima, pomocnicy i towarzysze prof. Poraja w 
jego wyprawach naukowych coś od lat dwudziestu i obaj przywiązani do swego 
prze­łożonego jak do ojca, różnili się wielce pod względem po­wierzchow­ności i 
charakteru. Akacki, szczery Mazur, był tak chudy, że spod skóry jego nie 
wystawało naj­mniejsze choćby za­okrąglenie mogące świadczyć o obecności tam 
tłuszczu. Natomiast uwydat­niały się wszędzie ścięgna, mięśnie twarde i żyły, 
jak postronki. Przeciwnie Zima, z rodu kupców niemieckich Wintrów, z dawien 
dawna osiadłego w Polsce i tak spolszczo­nego, że nawet spolszczył swe nazwisko, 
nie posiadał w swej postaci ani jednego załamka ostrego, ani jednej linii 
sztywnej. Okrągły był i pulchny, co go martwiło rzetelnie. Aby więc schudnąć, 
poddawał się nieraz całymi tygodniami, z wytrwa­łością odziedzi­czoną po 
przodkach, diecie prawdziwie głodowej, ale bez­skutecznie. Po każdej bowiem 
takiej głodówce odczuwał apetyt prawdziwie wilczy, który za­spokojony zwracał mu 
z nad­datkiem cały utracony tłuszcz. Jednak pomimo pulchnych kształtów odznaczał 
się ruchli­wością i zwin­nością nad­zwyczajną; gdy tymczasem Akacki miał ruchy 
powolne, jakby wy­rachowane. Ręce przy tym, o palcach zgrabnych, zwęża­jących 
się ku końcom, jakby stworzonych do drobiaz­gowej roboty jubi­lerskiej, tudzież 
stopy posiadał Zima niemal kobiece, Akacki zaś opierał swą suchą postać na 
stopach fundamen­talnych, obutych w trzewiki numer 46 i mógł dłonią żylastą 
nakryć talerz. Wreszcie na różowej, lśniącej i gładko wygolonej twarzy i w 
okrągłych piwnych oczkach Zimy prze­błyskiwał wiecznie wyraz za­troskania, gdy 
na odwrót na żółtawej, kościstej twarzy Akackiego z sumiastym wąsem i wielkim 
nosem oraz w głęboko pod krzaczastymi brwiami osadzonych, zadumanych niebieskich 
oczach igrał niemal zawsze leciutki uśmiech.


Tak różni temperamentem, mieli 
wszakże jedno upodobanie wspólne. Oto z lubością spędzali wieczory po pracy przy 
fajce i szklance piwa. Akacki, były oficer francuskiej Legii Cudzo­ziemskiej (na 
kilka bowiem lat przed wybuchem wielkiej wojny uciekł z kraju, nie chcąc służyć 
w wojsku zaborczym), palił fajkę z przy­zwycza­jenia nabytego w trudach pochodów 
i życia obozowego pod niebem Algieru, Maroka, Dahomeju i Tonkinu, ćmiąc ją 
powoli, niemal machi­nalnie, gdy tymczasem Zima trzymał fajkę w zębach ot tak, 
ponieważ trzymał ją Akacki, a przy tym od czasu do czasu łykał dym, bo ktoś 
powiedział mu kiedyś, że to pomaga w trawieniu.


Ale rzadko się zdarzało, aby te 
po­siedzenia kawiar­niane przyjaciół – bo trzeba to z góry powiedzieć, że 
panowie Akacki i Zima, o których prof. Poraj mawiał, że to jego A i Z, byli 
przyjaciółmi i jeden bez drugiego nie mógłby się obejść – mijały spokojnie, bez 
sprzeczki, czasami nawet gwałtownej.


A do sprzeczek tych dochodziło 
stale, gdy na stół wy­pływała sprawa kobieca. Akacki za­patrywał się na tę 
sprawę filo­zoficznie.


— Widocznie tak być musi, skoro 
tak jest. — A że podczas wy­mawiania tych słów przez zęby, w których sterczała, 
po­czerniała i prze­siąkła ostrą wonią tytoniu fajka, pod sumiastym jego wąsem 
igrał ten sam zawsze uśmiech zagadkowy, Zima aż pod­skakiwał na kanapce 
kawiar­nianej z oburzenia.


I teraz, gdy przyjaciele siedzieli 
na tarasie kawiarni nad Nilem, wywiązała się pomiędzy nimi odwieczna dyskusja na 
ten temat, a wywołała ją orkiestra damska, przy­grywająca między­narodowemu 
tłumowi gości.


Dodajmy, że po przybyciu do Asuanu 
prof. Poraj odmówił towarzy­szenia Zuzie i Stanisła­wowi na tamę, oświad­czając, 
iż jest zbyt zmęczony lotem i zajęty planami wyprawy, wkrótce jednak po odejściu 
siostrzeńców, spotkawszy w hallu hotelowym znanego z kongresów naukowych 
przyrodnika angielskiego, jadącego do Chartumu, wdał się z nim natychmiast w 
ożywioną rozmowę o faunie afry­kańskiej, z powodu odkrytego właśnie w jeziorze 
Tanganika osobliwego gatunku ryby.


Skorzystali z tego panowie Akacki 
i Zima, aby rozejrzeć się po mieście.


Niedaleko jednak zaszli.


Spostrzegłszy, że w kawiarni 
po­bliskiej, którą mijali, kelnerzy podają gościom wielkie szklanice musującego 
piwa, przyjaciele spojrzeli jeden na drugiego i bez słów zrozumieli się od razu.


Po chwili siedzieli już przy 
stoliku na tarasie kawiarni.


Gdy kelner postawił szklanki na 
stole, podnieśli je, spojrzeli pod światło na ich zawartość i po­ciągnęli z 
wolna ulubionego napoju.


Nagle Zima, ujrzawszy orkiestrę 
damską, zawołał:


— Masz tobie! Muzykantki. Jak ci 
się to podoba? Kobieta adwokatem, kobieta posłem, kobieta doktorem, kobieta 
aptekarzem, kobieta szoferem, kobieta pilotem, kobieta muzykantem...


— Cóż ci to szkodzi? — przerwał mu 
Akacki, pykając spokojnie fajkę.


— A szkodzi! — odburknął grubas. — 
Powinny pilnować mężów, dzieci, domu, gospodarstwa.


— A jeżeli która męża nie ma? — 
spytał Akacki z nie­zmąconym spokojem.


— To go sobie znajdzie.


— A jeżeli na świecie jest kobiet 
więcej niż mężczyzn, zwłaszcza teraz po wojnie?


— To... to — zakrztusił się wróg 
równo­uprawnienia kobiet — zawsze się znajdzie ktoś, po­trzebujący opieki 
kobiecej.


— A opiekunka jego żyć będzie 
powietrzem. Co?


Zima zerwał się z krzesła, 
trzasnął fajką w stół, wychylił szybko resztę piwa ze szklanki i porwał za 
kapelusz.


Akacki nie ruszył się nawet, 
rozparty rękoma na stole, i wciąż się uśmiechał, znał bowiem dobrze przyjaciela. 
Wiedział, że biedny Zima do niczego tak nie wzdycha, jak do zacnej żony. Nie 
przyznawał się jednak do tego i piorunował przy lada sposobności na córy Ewy.


Wsunąwszy kapelusz na głowę, Zima 
dał susa od stołu, jakby chciał popędzić nad brzeg Nilu, nagle wszakże zawrócił, 
siadł z trzaskiem na krześle i kazał podać jeszcze dwa piwa.


— Żebyś skisł! — zawołał. — Zawsze 
do­prowadzasz mnie do pasji. Wiem przecież, że kobiety potrzebne są na 
świecie...


— Co za łaska! — burknął Akacki.


— Ale ja mówię o tych spódniczkach 
powyżej kolan, o tych sukienkach jak pajęczyna, o dancingach...


— Mówiłeś Jasiu — przerwał mu 
spokojnie przyjaciel — o adwokatkach, posłankach, doktorkach, szoferkach, 
pilotkach, muzykantkach.


— A choćby tak! — zaperzył się 
Zima. — Powiedz mi więc mój filozofie, czy potrzebna jest, na przykład, kobieta 
przy polowaniu na potwory przed­potopowe?


— Na potwory przedpotopowe? — 
wycedził z wolna Akacki, nie rozumiejąc w pierwszej chwili, dokąd tak nagle 
przyjaciel jego skręcił.


— No, tak, na potwory 
przed­potopowe, a mówiąc ściślej, na dinozaura, jeszcze zaś ściślej – na 
strasznego brachio­zaura.


— Aha, tu cię boli, jak mawiał pan 
Zagłoba! — zawołał Akacki. — Chodzi ci o pannę Zuzę.


— A choćby tak. Czy nie byłoby 
lepiej, żeby dziewczyna pilnowała domu ojcowskiego i uczyła dzieci, boć na to 
się kształciła, zamiast ubierać się prawie po męsku i pędzić do bagnisk Rodezji?


— Przede wszystkim — odparł Akacki 
panna Zuza nie jest wycackaną lalką z dancingu; po wtóre, nie potrzebuje 
odbierać zarobku na­uczycielkom nie­zamożnym; po trzecie, wiesz, z jakim 
za­miłowaniem studiuje nauki przyrod­nicze; po czwarte, przypuśćmy, Jasiu, że 
zapadasz w dżungli afrykańskiej na jaką febrę złośliwą albo na dyzenterię...


— Ach — westchnął tłuścioch ponuro 
— schudłbym przy­najmniej naprawdę!


— Przydałoby się — potwierdził 
Akacki flegma­tycznie i ciągnął: — A zatem, przypuśćmy, że zapadasz Jasiu na 
febrę lub dyzenterię. Czy w takim razie nie byłoby ci przyjemnie znajdować się 
pod opieką wprawnej i delikatnej rączki pielęg­niarki takiej jak panna Zuza?


Zima znów westchnął, ale nie 
odpowiadał.


Akacki uderzył w czułą strunę 
przyjaciela.


Niedługo wszakże trwał ten spokój 
przy stole przyjaciół, w kawiarni bowiem wszczął się nagle ruch i oczy 
wszystkich gości zwróciły się ku wejściu na taras.


Stanęło tam dwu ciemnych 
jegomościów w fezach i mundurach, a obok nich trzeci w ubraniu cywilnym.


Przyjaciele poznali w 
umunduro­wanych przybyszach policjantów asuańskich.


— Kogoś szukają — szepnął Zima, 
przy­glądając się ciekawie przybyszom.


Istotnie, towarzyszący policjantom 
jegomość cywilny rozglądał się bacznie po tłumie zgroma­dzonym na tarasie.


Po chwili takiej inspekcji drgnął 
lekko i ruszył w stronę stolika, przy którym siedzieli przyjaciele.


Akacki i Zima spojrzeli jeden na 
drugiego niespokojnie, ale agent policji, bo idący był nim nie­wątpliwie, minął 
ich stolik.


Przyjaciele powiedli za nim 
wzrokiem i ujrzeli, że zatrzymuje się tuż prawie za nimi, przy stoliku zajętym 
przez dwu młodych ludzi w czapkach sportowych. Jeden z nich był blondynem w 
skórzanej kurtce szofera czy pilota, drugi zaś – Mulatem w obcisłej bluzie 
khaki. Obaj raczyli się whisky z wodą sodową.


Na widok policjantów Mulat omal 
nie zerwał się z krzesła i szepnął coś blondynowi. Wówczas dopiero blondyn 
odwrócił wzrok od estrady, spojrzał ukosem na przybyszów, od­powiedział również 
szeptem swemu towarzy­szowi i roz­parłszy się rękoma na stole, udał, że 
za­głębiony jest w rozmowie z Mulatem, przy czym nachylił twarz tak, że prawie 
nie było jej widać wśród wznie­sionych ramion.


— Od razy zmiarkowałem, gdy tylko 
agent minął nasz stolik — opowiadał Akacki po powrocie do hotelu — że chodzi mu 
o tych ptaszków. I rzeczywiście agent, za­trzymawszy się przy blondynie, dotknął 
lewą ręką jego ramienia. Spostrzegłem jedno­cześnie, że prawą wyjął ukradkiem z 
kieszeni rewolwer. Blondyn odwrócił z wolna głowę i spojrzawszy groźnie, jakby 
obrażony dotknięciem, na agenta, spytał go opryskliwie, po angielsku, czego 
żąda, Mulat zaś pobladł, wyprężył się jak struna i zdawał się skamieniały. Ale 
oczy jego zabłysły złowrogo. Miałem wrażenie, że patrzę na panterę gotującą się 
do skoku. I zanim jeszcze agent zdołał od­powiedzieć, widzę, jak stolik 
wyskakuje błyska­wicznie w powietrze, szklanki i butelki spadają z brzękiem na 
podłogę, agent uderzony gwałtownie krawędzią stolika w piersi chwieje się i 
zatacza, obaj zaś młodzieńcy, już z rewolwerami w rękach, nachyleni, 
prze­ślizgują się jak węgorze wśród publicz­ności, ukosem wzdłuż tarasu w stronę 
ulicy, w której nikną.


…— Niepodobna opisać zamętu, jaki 
powstał w kawiarni. Szukam wzrokiem kochanego Jasia... Gdzie się podział? 
Nareszcie widzę ciemną, kulistą masę, ociekającą różnymi płynami, jak się 
gramoli spod stosu prze­wróconych krzeseł i stolików...


— Gdzież jest teraz pan Zima! — 
przerwała współ­czująco Zuza.


— Ano, poszedł do naszego pokoju. 
Wyciera się i suszy. Cały był mokry.


Zaledwie Akacki skończył 
opowiadać, do hallu hotelowego zaczęły napływać wieści o wynikach pościgu i o 
zbiegach.


Okazało się, że przed kilku dniami 
na kasjera jednego z banków w Kairze, niosącego teczkę z 15.000 funtów egipskich 
w banknotach, napadło dwu rabusiów i po­waliwszy go na ziemię, wyrwało mu 
teczkę, po czym zbiegło samochodem.


Wszakże wobec energicznego pościgu 
we wszystkich kierunkach za­rządzonego przez policję egipską na­tknięto się w 
Asuanie na zbiegów, dzięki posiadanym ich rysopisom. A choć i tym razem jeszcze 
powiodło się im umknąć, policja asuańska była prawie pewna, że ich odnajdzie, 
obstawiono bowiem strażami stację kolejową i przystanie na Nilu, a nawet wysłano 
oddział policji na drugą stronę rzeki, aby rabusie w razie ukrycia się w 
położonych tam staro­żytnych grobowcach faraonów egipskich nie mogli się stamtąd 
wy­ślizgnąć.


 


* * *


 


O wschodzie słońca dnia następnego 
Biały Orzeł poniósł podróżnych naszych z Asuanu do Chartumu. Tym razem 
trzeba było prze­lecieć przed zachodem słońca przestrzeń daleko większą, niż z 
Kairu do Asuanu, bo 750 mil angielskich (1.207 km), ale dzielny pilot Białego 
Orła, porucznik Rzecki, który w czasie wielkiej wojny stracił nogę w walkach 
po­wietrznych, a na twarzy nosił szeroką bliznę od odłamka granatu, zapewniał 
spokojnie, że jego maszyna potrafi i więcej bez trudu.


Istotnie, choć Biały Orzeł
dość ciężko oderwał się od ziemi, to jednak raz nabrawszy powietrza pod płaty, 
sunął szybko i pewnie przed siebie.


Coraz szerzej rozpościerały się 
pod nim za­różowione od porannego słońca piaski Pustyni Nubijskiej po­przecinane 
cieniami licznych łańcuchów wzgórz jałowych. Ani jednej rzeczki, ani jednego 
nawet strumienia. Prawdziwa kraina śmierci.


Słońce wznosiło się coraz wyżej. 
Pustynia pod samo­lotem wydawała się teraz jedną wielką, płową płachtą, na 
której wzrok nie znajdował nigdzie punktu oparcia, toteż stopniowo znużenie 
ogarnęło wszystkich.


W kajucie zapanowała cisza głęboka 
na tle jedno­stajnego, zlewającego się z nią przy­głuszonego warkotu silnika 
samolotu.


Niezwykły jak na tę porę roku upał 
wzmagał się coraz bardziej. W przednim przedziale Białego Orła
mechanik Ligota zwrócił na to uwagę porucznika Rzeckiego.


— Walczymy — odparł pilot — ze 
wzmaga­jącym się wiatrem południowo-zachodnim, gorącym i suchym. Gardło wyschło 
mi zupełnie. Podaj mi wody!


Nie tylko wszakże porucznik 
odczuwał to pragnienie. Bo niemal w tej samej chwili w kuchence samolotu, 
mieszczącej się za kajutą ze śpiącymi snem sprawied­liwych pasażerami, 
roz­grywała się scena zagadkowa. Oto bez szmeru, prawie nie­postrzeżenie, 
uchyliły się drzwiczki łączące kuchenkę ze znajdującym się w ogonie samolotu 
składem na bagaże podróżnych, przez szparę wysunęła się długa, koścista ręka w 
stronę przy­twierdzonego do ściany zbiornika z wodą i od­kręciwszy kurek 
zbiornika, napełniła stojącą pod nim na podstawce szklankę, po czym cofnęła się 
ze szklanką do składu. Dwukrotnie jeszcze tajemnicza ręka powtórzyła swą 
wędrówkę. Zaledwie jednak po raz trzeci szklanka stanęła na podstawce, w kajucie 
rozległ się szmer głosów, ręka cofnęła się szybko i drzwiczki składu cicho się 
za nią zamknęły.


Zuza pierwsza ocknęła się ze snu. 
Paliło ją pragnienie, dziwna suchość ściągała skórę na twarzy i rękach. 
Za­niepokojona tymi objawami, przy­pominają­cymi objawy silnej gorączki, już 
poddała się przy­puszczeniu, że uległa jednemu z tak licznych gatunków febry 
afry­kańskiej, gdy niemal jedno­cześnie poruszyli się nie­spokojnie w swych 
fotelach profesor i Stanisław, a w chwilę potem Zima westchnął ciężko, Akacki 
zaś otworzył oczy, potarł rękoma suchą twarz i rozejrzał się zdziwionym wzrokiem 
po kajucie.


Uderzyło go światło rude, posępne, 
prze­siąkające przez okna do samolotu.


— Czyżby pożar? — pomyślał. — Ale 
czego? Pod samolotem pustynia...


W tejże chwili odezwał się głos 
profesora, który również zauważył to światło i spojrzał w okno.


— Jesteśmy — zawołał kierownik 
wyprawy — świadkami ciekawego zjawiska: Wieje wiatr palący i suchy, zwany tu 
chamsinem, w Arabii harurem, na Saharze samumem, a w Gwinei 
wyższej harmatanem. Zapewne i włoski sirocco jest echem tego 
wiatru, wchłaniając jednak wilgoć Morza Śród­ziemnego, nie odznacza się taką 
suchością, jak ten wiatr afrykański lub arabski, tak suchy, że gdy harmatan 
zawieje, Gwinej­czycy nacierają sobie natychmiast łojem lub olejem palmowym całe 
ciało, aby nie dopuścić do bolesnego po­pękania skóry.


Zaledwie profesor wymówił te 
słowa, Zuza otworzyła szybko swą walizkę podręczną i wydobywszy z niej 
porcelanowy słoiczek z wazeliną, zaczęła nacierać nią gorliwie twarz i ręce. Po 
chwili słoiczek przechodził z rąk do rąk i wnet już wszyscy w kajucie nacierali 
się zbawiennym tłuszczem.


Na ten sam pomysł gwinejski wpadli 
też in­tuicyjnie w przednim przedziale samolotu Ligota i Rzecki. Nie mając 
wszakże wazeliny pod ręką, ulżyli sobie, na­cierając twarze i ręce tak cenionym 
przez lotników, ale tylko do maszynerii, olejem rycynowym.


A profesor kończył:


— Chamsin wieje w tych stronach w 
ciągu trzech miesięcy: marca, kwietnia i maja, a nazwę swą zawdzięcza 
okolicz­ności, że wieje z większymi lub mniejszymi przerwami przez dni 
pięć­dziesiąt, w języku bowiem arabskim wyraz chamsin oznacza tę liczbę.


Widziany z okien samolotu ten 
podmuch wiatru pustynnego przed­stawiał się groźnie i fanta­stycznie.


Cała pustynia znikła pod tumanami 
pyłu za­barwionego na czerwono przez promienie słońca, które prze­słonięte pyłem 
świeciło wciąż na niebie, jak wielka krwawa tarcza. Z głuchym szelestem, 
rozbijany przez śmigi i pęd statku powietrz­nego, ten pył czerwony przesuwał się 
po szybach okien kajuty, gdy zaś na­stępowały krótkie przerwy w po­dmuchach, 
widać było olbrzymie, poskręcane leje czerwono-płowe sunące jak widma potworne.


Ale porucznika Rzeckiego nie 
prze­rażała ta zawierucha. Znał potęgę swej maszyny, spokojnie więc manewrował 
sterami i po upływie niespełna pół godziny wydobył się z nawałnicy.


Podróżni odetchnęli z ulgą, a 
samolot pruł teraz znów bez wstrząsów i falowań powietrze, pędząc na południe i 
wnet ukazała się pod nim cieniutka kreska toru kolejowego prze­cinającego 
pustynię Nubijską, a niebawem i ciemno­niebieska wstęga Nilu tworząca tu garb 
zwrócony ku północy i za­wracająca następnie prawie prosto na południe.


Toteż ujrzano ponownie plamy 
zieleni i osiedla ludzkie, przywarte do brzegów rzeki dobro­czynnej.


— Nadlatujemy — odezwał się 
profesor — do szóstej katarakty, czwartą bowiem ominęliśmy na prawo, przelatując 
w pobliżu Abu Hamedu, piątą zaś – na lewo, na północ od Berberu. Znajdujemy się 
zatem już niedaleko Chartumu. Dzielnie się spisał nasz pilot. Pomimo chamsinu 
do­trzymuje słowa.


I rzeczywiście niedługo było 
trzeba czekać, aby samolot zawisł nad wy­dłużonym trójkątem, u którego szczytu 
zlewały się w potężną rzekę wody Białego i Niebieskiego Nilu.


Ogromna, złoto-purpurowa tarcza 
słońca dotykała właśnie krańców pustyni. W nasyconym jakby oparem czerwieni, 
złota i fioletu powietrzu ukazały się nad po­łyskują­cymi wodami rzeki osiedla 
ludzkie. Na prawym brzegu widniało wielkie, bezładne zbiorowisko domów i 
lepianek, u samego zaś szczytu języka lądu, pomiędzy zlewającymi się wodami Bahr 
el Abiadu i Bahr el Azraku, płynącego tu wprost ze wschodu na zachód, rysowały 
się regularnie wytknięte linie szerokich ulic, placów i parków drugiego miasta, 
z wy­stającymi z niego od północy i od zachodu sztywnemu linijkami dwu mostów 
prze­cinających obie rzeki.


— Na prawo — zawołał Stanisław — 
już za nami, Omdurman, miasto murzyńskie, pod nami zaś Chartum, miasto 
europejskie!


— Nie zwróciłeś jednak uwagi — 
wtrącił profesor — na szczególny rysunek planu tego miasta.


— Owszem — odparł spokojnie 
Stanisław. — Union Jack – flaga brytyjska. W 1898 roku, wydarłszy zniszczone 
miasto z rąk Mahdiego, generał Kitchener kazał odbudować Chartum w kształcie 
przecina­jących się na fladze Imperium Brytyjskiego linii krzyżów świętych: 
Jerzego, Andrzeja i Patryka. Stąd te linie ukośne i prosto­padłe ulic 
widnie­jących pod nami.


— Kamienna flaga brytyjska, 
przy­warta do ziemi afry­kańskiej — zauważyła Zuza.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Na lotnisku tego to miasta, co 
zdobyte przez derwiszów podczas buntu Mahdiego w 1885 r., a odebrane następcy 
Mahdiego, kalifowi Abdullahowi, po długich i krwawych walkach przez generała 
Kitchenera dopiero w 1898 r., od­budowano w kształcie flagi Wielkiej Brytanii, 
Biały Orzeł wyprawy prof. Poraja stanął właśnie w chwili, gdy ostatni rąbek 
purpurowej tarczy słonecznej skrył się za piaskami pustyni Bajuda.


W dalszą drogę miano wyruszyć ze 
wschodem słońca dnia następnego, podróżni więc nasi, zmywszy z twarzy i rąk pył 
chamsinu i spożywszy wieczerzę, nie myśleli o czym innym, jak tylko o 
wy­ciągnięciu się w wygodnych łóżkach hotelowych.


I jeszcze promienie słońca nie 
zdołały ozłocić przed nowym pałacem guberna­torskim pięknego posągu 
Gordona-baszy na wielbłądzie, gdy wypoczęty kierownik wyprawy zerwał się z łóżka 
i ciesząc się myślą o rychłym już dotarciu do celu niezwykłej swej podróży, 
ubierał się po­śpiesznie, gdy zapukano do drzwi jego pokoju i na progu stanęła 
Zuza w stroju podróżnym.


I na jej twarzy młodzieńczej 
promieniał wyraz radości.


— Uprzedziłam pana profesora! — 
zawołała wesoło, ściskając zdumionego wujaszka.


— No, no! — dziwił się czci­godny 
kierownik Instytutu Przyrodo­znawstwa. — Nie spodzie­wałem się, że będziesz tak 
wczesnym ptaszkiem w podróży.


— Ach, wujaszku drogi — odparła, 
śmiejąc się, Zuza — jakżebym chciała istotnie być dzisiaj ptaszkiem, aby 
polecieć stąd zaraz wprost nad moczary Bangweolo.


— I aby — przerwał jej profesor, 
robiąc minę surową — pierwsza, jeszcze przed wujem, który zabrał cię nie­bacznie 
na tę wyprawę, zobaczyć owego potwora mającego zapewnić mu sławę.


— Ależ nie, wujaszku — 
za­protesto­wała panna — chciała­bym być ptaszkiem tylko pod warunkiem, że i pan 
profesor za­mienił­by się w ptaszka.


— Ciężki ptaszek! Około 
dziewięć­dziesięciu kilo­gramów. Przyznam ci się, że wolę podróż samolotem.


Tak przekomarzając się wesoło, 
zeszli do sali restaura­cyjnej hotelu i ani przez myśl im nie przeszło, że ta 
ich wesołość – jakże często bywa tak w życiu! – ma się zamienić wkrótce w 
osłupienie tragiczne.


W progu sali restauracyjnej 
zetknęli się ze Stani­sławem, Akackim i Zimą, społem więc, gwarząc o dalszej 
podróży, zasiedli do stołu.


Zaledwie jednak podano im obfite, 
zwyczajem angielskim, śniadanie, otworzyły się drzwi hallu i do sali 
restaura­cyjnej wszedł śpiesznie zdyszany i blady mechanik Ligota.


Pierwszy spostrzegł go Akacki.


— Coś się stało — mruknął pod 
wąsem.


Ale już i reszta towarzystwa 
spostrzegła nad­chodzącego i spo­glądała na niego zdziwiona.


— Panie profesorze — szepnął 
Ligota, dysząc ciężko — porwano Białego Orła!


Osłupiały profesor nie był w 
stanie słowa wymówić. Wy­puściwszy z rąk nóż i widelec, spoglądał na mówiącego 
wzrokiem nie­przytomnym.


Wreszcie, przetarłszy oczy, jakby 
chciał się upewnić, że nie śni, wykrztusił słowo za słowem:


— Co... pan... mówi... nasz 
samolot... porwany?


— Tak, profesorze — potwierdził 
głosem drżącym mechanik — dziś o świcie porwali go jacyś złoczyńcy...


— A porucznik? — wtrąciła żywo 
Zuza, która teraz dopiero uwierzyła uszom swoim.


— Porucznik pozostał na lotnisku, 
gdyż ma protezę strzaskaną.


— Boże miłosierny! — zawołała 
Zuza. —- Mówże pan prędzej, jak to się stało? Jakim sposobem nasz samolot mógł 
być porwany z lotniska?


— Istotnie, to nie do wiary! — 
szepnął Stanisław, spoglą­dając podejrz­liwie na mechanika.


— Ja sam — odparł Ligota, 
ocierając pot z czoła i siadając na podanym mu krześle — nie chciałem wierzyć 
oczom swoim. Choć, jak państwo wiecie, gdy Biały Orzeł przy­leciał 
wczoraj na lotnisko chartumskie, nie było tam żadnego innego samolotu, to jednak 
w pierwszej chwili tak mi się wszystko pomąciło w głowie, że przy­puszczałem, iż 
odlatuje nie nasz, lecz jakiś inny, który przy­leciał w nocy. Dopiero, gdy 
ujrzałem porucznika leżącego na ziemi z workiem zarzuconym na głowę i ze 
skrępowa­nymi rękoma na miejscu, gdzie stał Biały Orzeł, musiałem 
uwierzyć...


— Ale jak to się stało? — spytali 
nie­cierpliwie wuj i siostrzeniec prawie jedno­cześnie.


— Przed świtem jeszcze — mówił 
strapiony mechanik — wyszliśmy na lotnisko, aby przy­gotować Białego Orła
do podróży. Porucznik skierował się wprost do samolotu, a ja zaszedłem na stację 
dla zabrania nabytych wczoraj blaszanek z olejem. Ponieważ jednak skład był 
jeszcze zamknięty, musiałem chwilkę poczekać. Nareszcie przyszedł dozorca i 
otworzył skład, zabrałem więc blaszanki i wyszedłem. Wszystko to trwało może z 
kwadrans. Nie dłużej... Idę tedy naj­spokojniej przez lotnisko. Dzień się robił, 
z daleka więc widzę przy naszym samolocie dwu ludzi. Jeden z nich był w kurtce 
skórzanej pilota. Byłem więc pewny, że to pan Rzecki. Co się tyczy drugiego, 
po­myślałem, że to który z panów przyszedł tak wcześnie na lotnisko albo że pan 
Rzecki rozmawia z jakim lotnikiem tutejszym, toteż nie za­niepoko­iłem się tym 
wcale. Nagle obaj znikają w samolocie, słyszę warkot silnika i widzę zdumiony, 
jak samolot rusza z miejsca, oddala się coraz szybciej i wreszcie odrywa się od 
ziemi.


…— Co u licha! — myślę sobie. — To 
chyba nie nasz Biały Orzeł? Bo jakżeby porucznik poleciał sam, nie 
uprzedziwszy mnie ani słówkiem?


…— Ale i wówczas nie chcę wierzyć 
oczom. Rozglądam się dokoła: Innej maszyny nie ma na lotnisku. Wzrok mój pada 
przy tym znów na miejsce, gdzie stała nasza, i dopiero wtedy spostrzegam, że tam 
się coś porusza na ziemi. Przy­śpieszam więc kroku, a to „coś” przewraca się z 
boku na bok i usiłuje powstać. Głowy jednak ani rąk nie widać Chyba jakieś 
zwierzę? Niemniej rzucam blaszanki, pędzę w to miejsce i możecie sobie państwo 
wyobrazić moje prze­rażenie, gdy roz­poznaję w tej zagadkowej istocie człowieka 
nakrytego do połowy ciała workiem i ze skrępowa­nymi na plecach rękoma. 
Przypadam do niego, a że na szczęście miałem nóż przy sobie, rozcinam więzy 
nie­szczęśliwego i ściągam z niego worek.


…— Rzecki!


…— Na miłość Boską, poruczniku — 
wołam przerażony — co się stało? Kto cię tak urządził? Kto ukradł naszą maszynę?


…— Ale porucznik blady 
śmiertelnie, drżący, z zamkniętymi oczyma, kiwa tylko głową to w jedną, to w 
drugą stronę, jakby się dziwił.


— Biedny! — przerwała 
opowiadającemu Zuza, Akacki zaś pięścią w stół uderzył.


— Mów pan prędzej, mów prędzej! — 
nie­cierpliwił się profesor tak wzruszony, że co chwila to zdejmował, to 
nakładał okulary.


Ligota odetchnął ciężko i mówił 
dalej:


— Poruczniku! — krzyczę mu wprost 
do ucha. Wówczas dopiero otworzył oczy, spojrzał na mnie wzrokiem osłupiałym i 
pyta:


…— To ty, Ligota?


…— Ja, ja! — wołam. — Kto cię tak 
urządził? Rzecki westchnął, jak ze snu wyrwany, siada na ziemi i rozciera sobie 
ręce w miejscach, gdzie były skrępowane.


…— Dobrze! — myślę sobie. — Czuje 
ból, przy­chodzi do siebie.


…— I rzeczywiście, twarz mu się 
ożywiła. Rozgląda się dokoła i rzecze głosem cichym, jakby do siebie:


…— Maszyny nie ma. Ktoś ją ukradł.


…— Ale kto? — pytam szybko.


…— Nie mam pojęcia — powiada.


…— Wreszcie, słówko za słówkiem, 
do­wie­działem się od na poły jeszcze oszołomio­nego, że gdy wchodził do kabiny, 
jacyś ludzie za­rzucili mu znienacka worek na głowę, ściągnęli na ziemię, 
prze­wrócili i choć się bronił, skrępowali sznurami. Po chwili usłyszał warkot 
silnika i uczuł, że płoza ogona samolotu prze­jechała mu protezę. Co się dalej 
działo, nie wie, gdyż stracił przy­tomność. Zaledwie zaś mi to powiedział, 
nadbiegli ludzie ze stacji, widząc z daleka, bo już dzień nastał jasny, nas obu 
klęczących na ziemi.


…— Opowiedziałem im jako tako po 
francusku, co się stało, a porucznik, pomimo że był jeszcze bardzo oszoło­miony, 
uzupełnił jakoś opowiadanie moje po angielsku, choć wiem, że słabo włada tym 
językiem.


…— Przerażenie ogarnęło 
wszystkich, nigdy bowiem jeszcze nie słyszeli, aby ktoś odważył się porwać 
samolot z lotniska, że zaś porucznik nie mógł z powodu strzaskanej protezy iść o 
własnych siłach, po­nieśliśmy go więc do budynku stacyjnego, skąd nie­zwłocznie 
za­tele­grafo­wano na wszystkie strony o tajemniczej kradzieży Białego Orła, 
a ja tu przy­biegłem, bo nie chciałem alarmować państwa tele­fonicznie.


Ligota skończył, a siedzący przy 
stole spoglą­dali na siebie wzrokiem osłupiałym.


Profesor zdjął może po raz 
dziesiąty okulary z nosa i przecierał nerwowo szkła fularem.


— Nie, nie! — szepnął raczej do 
siebie, niż do swych towarzyszów podróży. — Dinozaura nie zaniecham... Strata 
czasu i pieniędzy?... Trudno... Bezczelni rabusie... Czyżby dowiedzieli się o 
celu wyprawy i chcieli mi prze­szkodzić?...


Tu podniósł głowę i powiódł 
wzrokiem po wszystkich.


— Jak się wam zdaje — spytał — kto 
mógł porwać Białego Orła?


Wszyscy milczeli.


Nagle Zima, słuchający dotychczas 
bez słowa i ruchu, skoczył na krześle jak pod­rzucony sprężyną.


— Pozwoli profesor — zawołał 
głosem piskliwym ze wzruszenia — że powiem, co myślę?


— Proszę, proszę! — odparł 
skwapliwie przyrodnik, na­kładając szybko okulary na oczy.


— Moim zdaniem, panie profesorze,
Białego Orła porwali ci bandyci z Asuanu.


Wszyscy drgnęli i zwrócili się 
szybko ku mówiącemu.


— Skąd takie przypuszczenie? — 
zawołali razem, szeroko otwierając oczy: profesor, Zuza i Stanisław. Tylko 
Akacki milczał, uśmie­chając się i kiwając potakująco głową.


— Panie profesorze — wołał Zima, 
uniesiony swym nad­zwyczajnym odkryciem. — Bandytów w kawiarni asuańskiej było 
dwu i jeden z nich miał na sobie kurtkę skórzaną szofera czy lotnika. Pan Ligota 
widział przy naszym samolocie dwu ludzi, z których jeden był w kurtce pilota...


— Ale jakże dostali się do 
Chartumu tak szybko? — przerwał profesor swemu preparato­rowi.


— Nie skończyłem — ciągnął Zima, 
już głosem pewnym siebie i spokojnym. — I to da się wyjaśnić. Przez całą noc 
szukano bandytów w Asuanie, ale na próżno. Koleją odjechać nie mogli, bo nie 
byłoby ich jeszcze tutaj. Jakiegoż więc środka użyli, aby nie wpaść w ręce 
policji asuańskiej? Oto po prostu ukryli się w naszym samolocie, to jest tam, 
gdzie ich nikt nie szukał, a dostawszy się tutaj, po­stanowili ukraść Białego 
Orła i uciekać dalej.


Jeszcze Zima nie skończył, gdy 
mechanik uderzył się w czoło i zawołał:


— Pan Zima ma rację. Nasza wina, 
że zmęczeni walką z wiatrem w pustyni i pragnąc obmyć się co prędzej z kurzu, 
nie zajrzeli­śmy do składu bagażów w ogonie maszyny. Porucznik zauważył 
wprawdzie, gdyśmy wylecieli z Asuanu, że maszyna jest ciężka na ogon ciężka na ogon – wyrażenie lotnicze, a 
przecież skład w ogonie był prawie pusty. Gdy wszakże minął ten przeklęty wicher 
z kurzawą, za­pomnieli­śmy zupełnie o tym uradowani, że nareszcie do­latujemy 
szczęśliwie do Chartumu.


Zima powiódł wzrokiem tryumfalnym 
po siedzących przy stole.


— Właściwie, to ja jestem winna! — 
szepnęła w tej chwili Zuza, a na twarz jej stroskaną wystąpiły rumieńce. — Moim 
obowiązkiem było zajrzeć do składu, bo znajdowała się tam moja skrzynka ze 
środkami opatrunko­wymi i lekarskimi, której nie chciałam oddać na okręt.


— Żeby cię jeszcze postrzelili — 
zawołał prze­rażony profesor — bo przecież musieli być uzbrojeni!


— Jeszcze by tego brakowało! — 
po­twierdził poważnie Akacki.


— Trzeba by jednak — dodał Zima — 
dać znać policji o podej­rzeniach naszych. Ułatwiło­by to może pościg za 
bez­czelnymi rabusiami.


Rada ta wszakże okazała się 
zbyteczna, wieść bowiem o nie­słychanej kradzieży samolotu polskiego z lotniska 
rozeszła się już po Chartumie i po­stawiła na nogi całą policję, szef zaś jej 
po­śpieszył natychmiast na lotnisko, aby wybadać pilota i obejrzeć miejsce 
rabunku, po czym dla zebrania dalszych informacji przybył autem do hotelu, w 
którym stanęli nasi podróżni, właśnie w chwili, gdy Zima radził po­informować 
policję o sprawcach zamachu.


Poważny i zimny dżentelmen w 
opiętym mundurze wysłuchał uważnie relacji Ligoty i przy­puszczeń Zimy.


Ani jeden muskuł nie drgnął na 
jego twarzy, nie zmąciła jej naj­mniejsza oznaka znie­cierpli­wienia, gdy 
słuchał relacji Zuzy i Stanisława lub uwag profesora, prze­rywając je tylko z 
rzadka krótkimi pytaniami.


Dopiero gdy skończył badanie, 
ożywił się nieco.


— All right! — rzekł. — To, co tu 
słyszę, daje nam pewne wskazówki. Rabusie jednak, o których mówicie, musieli 
mieć wspólników, w zaroślach bowiem, niedaleko lotniska, znaleźliśmy kilka 
dużych blaszanek po benzynie, na miejscu zaś rabunku liczne ślady stóp. 
Postaramy się rzecz tę zbadać. Co się tyczy osobistości rabusiów, których 
po­sądzacie o kradzież waszego samolotu, to posiadamy dokładny ich rysopis od 
policji kairskiej i asuańskiej, pod tym więc względem nie będzie trudności. A 
nie zalecą tak daleko, aby nie dosięgły ich nasze radio­telegramy. Zasięg 
waszego samolotu wynosi mniej więcej, jak oświadczył nam wasz pilot, pan... 
pan...


— Rzecki — wtrącił Stanisław,


— Trudno wymówić. Tak. Otóż, 
zdaniem pana Rzeckiego, zasięg waszego samolotu wynosi mniej więcej dwa tysiące 
kilo­metrów. A że rabusie lecą, według otrzymanych już przez nas wiadomości, 
wprost na południe, mogą więc dolecieć do Mongalli na granicy Ugandy...


— Tam właśnie — zauważył profesor 
— miał się kończyć nasz następny etap.


Szef policji spojrzał na 
przyrodnika tak, jakby chciał po­wiedzieć: Proszę nie przerywać! — po czym 
ciągnął:


— ...do Redżafu, Wadelai, wreszcie 
choćby do Entebbe, nad jeziorem Wiktorii. Dalej nie sięgną. Tamtejsze zaś władze 
są już za­wiadomione o rabunku Białego Orła, zdołają więc osadzić w 
klatce ptaszków, gdyby do jednego z tych miejsc zawitali. Jedyną trudność 
stanowi to, że nie możemy przeciąć im drogi, po­chwycić ich, że się tak wyrażę, 
w locie, gdyż w danej chwili nie roz­porządzamy na całej przestrzeni stąd do 
jeziora Wiktorii żadną maszyną. Maszyny stacji chartumskiej poleciały w sprawach 
służbowych aż nad granicę Abisynii. Samoloty z Lado poleciały znów aż poza 
jezioro Rudolfa w tym samym celu. Wprawdzie nad strefą suddu, właśnie na 
drodze rabusiów, do­konują pomiarów i zdjęć foto­graficznych w związku z 
projektem odwodnienia tej krainy dwa aeroplany londyńskiego Towarzystwo 
Pomiarów Powietrznych Towarzystwa 
Pomiarów Powietrznych – Air Survey Company, nie możemy jednak odrywać ich od pracy bez wiedzy 
zarządu Towarzystwa, a zresztą do tego rodzaju pościgów nie są przy­gotowane. 
Dopiero w portach lotniczych Kisumu i Nairobi znajdują się samoloty bezczynne. 
Bliższy z nich, w Kisumu, otrzy­mawszy od nas wiadomość o niezwykłej kradzieży, 
obiecał wysłać natychmiast jeden ze swoich samolotów na północ od jeziora 
Wiktorii, może więc uda mu się wy­śledzić samolot skradziony i zmusić do 
lądowania rabusiów.


Tu szef policji zastanowił się na 
chwilę, po czym dodał:


— Chyba... chyba, że zboczyliby z 
drogi i zapuścili się nad puszcze Konga albo też gdzie dalej na południe. To 
jednak jest nie­możliwe, gdyż po pierwsze zabraknie im benzyny, a następnie co 
robiłby samolot w tych dzikich okolicach?...


Jakże się mylił szef policji 
char­tumskiej!


W tejże chwili port jer hotelowy 
odwołał go do telefonu.


Po krótkiej rozmowie telefonicznej 
przed­stawiciel władzy wrócił do naszych podróżnych.


— Z Abu Zeid — rzekł — 
miejsco­wości nad Białym Nilem, donoszą, że mniej więcej na połowie drogi z 
Chartumu do Kodoku widziano samolot pędzący wprost na południe. Musi to być wasz 
Biały Orzeł. Nie zbacza z drogi, co było do przewidzenia. Jestem pewny — 
dodał, zwracając się do prof. Poraja — że za kilka dni pan profesor i jego 
towarzysze ruszą w dalszą drogę na swym Białym Orle. Ubolewam tylko 
nie­zmiernie, że tak niemiła przygoda spotkała profesora w naszym mieście.


Tu powstał i zabierał się do 
odejścia, nagle jednak przystanął i rzekł:


— Co się tyczy strzaskanej protezy 
waszego pilota, to posłałem już do Omdur­manu po mechanika sudań­skiego, który 
bardzo zręcznie naprawia tego rodzaju uszkodzenia.


— Co wuj sądzi o jego słowach? — 
zapytał Stanisław po wyjściu szefa policji.


— Trzeba się nad tym zastanowić. 
Bo przyznam się wam otwarcie, że nie mam zgoła ochoty stracić, może na próżno, 
kilku dni w Chartumie, skoro Murphy, jak wiem z telegramu, czeka już na nas w 
Taborze.


Na te słowa nie tylko Stanisław, 
lecz także Akacki i Zima uśmiech­nęli się radośnie, a Zuza klasnęła cicho w 
dłonie. Jeden tylko Ligota siedział osowiały.


— Liczyć na to — ciągnął profesor, 
za­palając w za­myśleniu cygaro — aby Lot Polski mógł nam wysłać natychmiast 
inny samolot dla zastąpienia Białego Orła, nie może być mowy, a zresztą 
nie mamy prawa tego żądać. Gdyby jednak nawet Lot Polski zgodził się na taką 
ofiarę, stracili­byśmy na oczeki­waniu ze dwa tygodnie. Wreszcie mogli­byśmy 
zwrócić się o pomoc do rządu Wielkiej Brytanii na mocy tego, że Biały Orzeł 
przepadł na terytorium brytyjskim, i jestem pewien, że nie odmówiłby nam pomocy, 
ale i tu nasuwa się ta sama wątpliwość, czy przed upływem jakich dwu tygodni 
mogli­byśmy otrzymać samolot angielski. Zresztą, chcąc być w porządku, musiałbym 
rządowi Wielkiej Brytanii wyjawić cel naszej podróży, co wnet roz­głosiło­by się 
po świecie, a tego bynajmniej sobie nie życzę... Do jutra poczekamy na 
wiadomości o Białym Orle. Daj Boże, by były pomyślne. Musimy to uczynić 
choćby przez grzeczność dla szefa policji, który bądź co bądź zajął się naszą 
sprawą gorliwie. A teraz chodźmy do­kończyć tak nie­fortunnie przerwa­nego 
śniadania, po czym należy przede wszystkim odwiedzić naszego biednego 
porucznika.


Zuza przyklasnęła żywo tej myśli.


Obezwładniony Rzecki wylegiwał Się 
wciąż jeszcze na jednym z foteli trzcinowych obszernej werandy bungalowu 
stacyjnego, paląc nie­cierpliwie papierosa za papierosem i usiłując skrócić 
sobie czas rozmową z zawiadowcą portu, angielskim lotnikiem, również inwalidą. 
Gdy profesor i Zuza stanęli na progu werandy, uniósł się szybko, oparty rękoma o 
poręcz, i zawołał wesoło:


— Przepraszam państwa, że tak ich 
witam, ale dopiero jutro będę mógł stanąć na baczność. Cześć!


— Cześć! — odparli przybyli, a 
Zuza spytała uradowana: — Już jutro?


— Tak, pani. Był właśnie tutaj 
czarny mechanik z Omdurmanu, wezwany tele­fonicznie przez szefa policji, zabrał 
strzaskaną protezę i obiecał zwrócić mi ją jutro w jak najlepszym stanie.


Z dalszej rozmowy okazało się, że 
policja chartumska dokonała ścisłych oględzin miejsca kradzieży i okolic 
lotniska, śledztwo zaś stwierdziło niezbicie, iż rabusie Białego Orła
mieli co najmniej z pół tuzina wspólników, którzy – co było można wyczytać ze 
śladów – znosili im blaszanki oleju i benzyny znad brzegu Nilu, a zatem 
przy­wiezione łodzią z Omdurmanu.


Profesora zastanowiła mocno ta 
wiadomość, opowie­dziawszy więc Rzeckiemu, na kogo pada podej­rzenie o porwanie
Białego Orła, dodał:


— Że mieli na to pieniądze, to nic 
dziwnego, boć zrabowali w Kairze poważną sumę, jakim jednak sposobem, 
schroniwszy się na nasz samolot przed nie­oczekiwanym pościgiem policji 
asuańskiej, a więc przybywszy całkiem nie­spodziewanie do Chartumu, zdołali w 
ciągu kilku godzin znaleźć tu całe grono pomocników i przy­gotowane dla siebie 
zapasy benzyny, nie mogąc przecież kupować ich po nocy i nie wiedząc nawet, że 
drogą powietrzną zawędrują do Chartumu? To wszystko stanowi dla mnie zagadkę.


Na tym przerwano dyskusję o 
rabusiach, do pokoju bowiem wszedł zawiadowca portu i Zuza, chcąc przerwać 
rozmowę w obcym dla niego języku, zapytała o ruch na lotnisku chartumskim.


— Zwiększa się, pani, z dniem 
każdym — odparł skwapliwie zapytany. — I doprawdy trzeba chyba uważać za fatalny 
zbieg okolicz­ności to, że samolot wyprawy pana profesora znalazł się nocy 
ubiegłej samotny na lotnisku, jest to bowiem traf wprost wyjątkowy, wywołany 
koniecz­nością nagłego wysłania maszyn służbowych w stronę Abisynii. Wczoraj 
odleciał stąd do Tukuyu na terytorium Tanganiki samolot Towarzystwa Imperial 
Airways, jutro zaś wieczorem przybywa inny, wiozący do Mongalli wyprawę 
myśliwską lorda Paisleya złożoną z dwu pań i czterech panów, która ma polować na 
lwy i noso­rożce na terytorium szczepu Latuków w Ugandzie północnej.


— Mongalla — odparł zamyślony 
profesor — miała być następnym etapem naszej podróży.


— Doprawdy — westchnął inwalida — 
fatalny zbieg okolicz­ności. Wydalili­śmy natychmiast dozorcę nocnego, który 
zamiast pilnować lotniska, drzemał sobie – jak się okazało – na werandzie. Ale 
to przecież nie naprawi krzywdy wy­rządzonej panu profesorowi. Z drugiej wszakże 
strony musi pan przyznać, że naj­fantastycz­niejszy nawet umysł nie zdobyłby się 
na przy­puszczenie, aby wielki samolot podróżny mógł być skradziony z tego 
lotniska otoczonego pustynią za­mieszkaną z rzadka przez ludzi niemających 
pojęcia o lotnictwie.


— A jednak tak się stało! — 
zauważyła rezo­lutnie Zuza, sięgając wzrokiem do miejsca, gdzie poprzed­niego 
wieczora wylądował Biały Orzeł. Panowała tam pustka i cisza.


Inwalida wzruszył ramionami.


Profesor spojrzał na zegarek. 
Nadeszła już godzina lunchu hotelowego. Po­żegnawszy się więc z Rzeckim i 
Ligotą, który pozostał przy towarzyszu, tudzież upewniwszy się, że obu nie 
zabraknie niczego, powrócił z Zuzą do miasta.


W hotelu nie otrzymano żadnych 
dalszych wiadomości o Białym Orle.


Natomiast portier hotelowy 
zawiadomił podróżnych naszych, że samolot, o którego za­powiedzianym przylocie 
do Chartumu profesor dowiedział się już na lotnisku, wy­sadziwszy wyprawę lorda 
Paisleya na ląd w Mongalli, poleci dalej, aż do Bulawayo. Mógłby więc dowieźć 
wyprawę polską do Tabory.


Na uwagę zaś Stanisława, że z 
Chartumu do Mongalli jest tysiąc mil angielskich (1609 km), a przestrzeni takiej 
nie sposób przejechać parowcem nilowym tak szybko, aby zdążyć do Mongalli przed 
przybyciem tam samolotu wyprawy angielskiej, usłużny portier odparł, że właśnie 
za­prowadzone na Nilu, zamiast parowców, ślizgowce pędzą w górę rzeki z 
szybkością czterdziestu pięciu mil angielskich na godzinę. Ponieważ zaś wyprawa 
lorda Paisleya ma zabawić w Chartumie całą dobę, podróżni polscy, gdyby wsiedli 
na ślizgowiec od­chodzący nazajutrz w górę rzeki, zdążyliby z pewnością na czas 
do Mongalli.


Wobec tego profesor Poraj 
postanowił ruszyć w dalszą drogę, nie zwlekając. Rzecki przy tym i Ligota mieli 
towarzyszyć wyprawie, gdyż kierownik jej liczył na możliwość od­nalezienia 
Białego Orła w głębi Czarnego Lądu.


I oto o godzinie szóstej z rana 
dnia następnego, po otrzymaniu jeszcze od szefa policji chartumskiej 
za­pewnienia, że zawia­damiać będzie stale wyprawę polską o przebiegu śledztwa w 
sprawie porwanego samolotu, gromadka podróżnych naszych znalazła się na Mogren 
Point, cyplu utworzonym przez zlewające się wody Niebieskiego i Białego Nilu, 
gdzie w pobliżu nowego wielkiego mostu stał już gotowy do drogi piękny 
ślizgowiec Empress of Africa.


Zawarczały silniki, śruby 
zbałwaniły ciche wody Nilu i Empress of Africa szybko posunęła się w górę 
rzeki gładkim ruchem ślizgowym przechylona nieco ku rufie.


Zaledwie kilkanaście minut 
upłynęło od opusz­czenia cypla, przy którym Abai, jak nazywają Niebieski Nil 
Abisyń­czycy, wlewa swe wody do Białego Nilu, a już zniknęły z widno­kręgu 
wszelkie ślady miasta i z obu stron rzeki roz­ciągnęły się równiny: na prawo 
południowy kraniec stepu Bajudy, a na lewo równina El Geziry, szczytu trójkąta w 
widłach Białego i Niebieskiego Nilu, obejmującego niegdyś państwo Sennaru. Po 
obu brzegach widniały uczepione do nich lepianki Arabów szczepu Hasanich, poza 
nimi zaś coraz częściej wzrok gubił się w wysokich trawach, w kępach drzew lub 
nie­wielkich wzgórzach piasz­czystych. A im dalej posuwał się ślizgowiec ku 
południowi, tym częściej, zwłaszcza na prawym brzegu rzeki, ukazywały się pasma 
mokradeł upstrzone ptactwem wodnym i brodzącym, którego znaczna część miała 
niebawem odlecieć na północ, do swych siedzib letnich w Europie.


Znużeni upałem podróżni ziewali 
lub drzemali na fotelach tarasu, gdy zabrzmiał metaliczny dźwięk gongu 
wzywają­cego ich na lunch do jadalni.


Turysta, który znalazł się przy 
stole obok Zuzy, przed­stawił się jej jako James Jenkins z Nowego Jorku i 
wszczął ożywioną rozmowę, z której wynikało, że ruszył w gronie kilku 
przyjaciół, ot tak sobie, for fun for fun (ang.) – dla żartu, zabawy, 
uciechy, jak się wyraził, na zwiedzenie 
świata i że objechawszy już całą Europę zachodnią, zwiedziwszy Kair, piramidy 
(był na szczycie piramidy Cheopsa), Teby, Asuan, Chartum, dąży teraz przez 
Redżaf w głąb Afryki, aby zwiedzić słynny grzbiet górski Ruwenzori (— pani wie, 
odkryty przez „Amerykanina” Stanleya park przyrody w okolicach wulkanów Virungi) 
i sanktu­arium goryli (— pani wie, tych naj­większych małp na świecie) tudzież 
„najpiękniejsze w Afryce” jezioro Kiwu, po czym ruszy przez Kongo, Rodezję, 
Transwal do Przylądka Dobrej Nadziei.


Wygłosiwszy to wszystko jednym 
tchem, dodał lekce­ważąco, gdy Zuza wyraziła zdziwienie, że for fun
odbywa tak długą podróż:


— Ot zwykła wycieczka, dostępna 
każdemu, kto ma czas i pieniądze. Towarzystwo Cooka załatwia nam wszystko.


…— Muszę też pani powiedzieć — 
dodał po chwili, od­świeżywszy sobie gardło pienistym napojem zakazanym w 
państwie Wuja Sama — że ja panią nie po raz pierwszy spotykam. Ja panią już 
znam.


— Z Chartumu? — spytała Zuza 
za­intrygowana.


— Nie. Z Asuanu. Widziałem panią w 
towarzystwie tego dżentel­mena, który siedzi naprzeciwko pani...


— To mój brat.


— Aa! brat pani? Widziałem więc 
panią w towarzystwie brata na wielkiej tamie Asuanu.


Przed oczyma Zuzy stanęła 
natychmiast, jak żywa, postać wpatrzonego w nią młodego, wysokiego Araba.


— Przypominam sobie — odparła 
sąsiadowi — grupę turystów rozmawia­jących po angielsku, którym objaśnień 
udzielał wysoki młody Arab. Czy pan należał do tego grona?


— Tak, pani. A ten Arab to nasz 
przewodnik i dragoman.


— Tego się domyśliłam. I jest z 
panami tutaj?


— Nie. Niech pani sobie wyobrazi, 
że przepadł zagadkowo, nie po­żegnawszy się nawet, choć miał nam towarzyszyć do 
Chartumu. Ruszyli­śmy więc sami w dalszą drogę, gdyż towarzystwo Cooka zapewniło 
nas, że w Redżafie oczekiwać będzie nowy, odpowie­dzialny przewodnik i dragoman.


— Może — zauważyła Zuza — tego 
Araba zabrali wieczorem inni turyści i zawieruszył się gdzie z nimi?


— Może. Ale my przypuszczamy, że 
musiał dopomóc do ucieczki rabusiom, którzy, wie pani, wywołali tę strzela­ninę 
w kawiarni asuańskiej.


— Słyszał pan o niej?


— Nie tylko słyszałem, ale byłem 
jej świadkiem. A gdy do­wiedzieli­śmy się następnie, o co chodzi, i że rabusie 
mieli przy sobie dużo pieniędzy, doszliśmy do wniosku, że skoro wszelki ślad po 
nich przepadł, to widocznie nasz dragoman, znający doskonale całą tę część 
Afryki, ułatwił im może za kilkaset dolarów ucieczkę.


— A my przypuszczamy— odparła Zuza 
— że ci rabusie ukryli się w naszym samolocie i porwali go nam w Chartumie.


— O porwaniu waszego samolotu 
głośno było w Chartumie i zapewne wie o tym nie­zwykłym zdarzeniu już także 
Ameryka, bo przypomina ono porwanie przed kilku laty samolotu na jednym z 
lotnisk naszych, co uważano za rzecz wprost wyjątkową. Ale  kradzież waszego 
samolotu dowodzi, że potrafią to również rabusie afrykańscy. I kto wie, może 
właśnie nasz Arab poddał im myśl takiego wymknięcia się z Asuanu.


— Nie sądzę — wtrącił Stanisław — 
bo gdyby ów Arab pomógł rabusiom do ucieczki, nie leżałoby w jego interesie 
zniknąć również z Asuanu, gdyż w takim razie zwróciłby na siebie podej­rzenie.


— Mógł uciec razem z rabusiami! — 
zawołała Zuza, której przy­puszczenie Ameryka­nina wydawało się bardzo 
prawdo­podobne.


— Trzech dorosłych mężczyzn — 
odparł na to Stanisław — po­dusiło­by się chyba w ciasnym przedziale bagażowym 
naszego samolotu...


Na tym urwała się rozmowa, gdyż 
kapitan ślizgowca wstał właśnie od stołu i wszyscy ruszyli ze swoich miejsc. Ale 
jeszcze tego samego dnia, po wieczerzy, doczekano się nie­spodzianie epilogu, 
gdy bowiem podróżni nasi siedzieli na pokładzie, używając nocnego chłodu, 
podszedł do nich czarny chłopiec w białym kitlu i spytał:


— Mister Poleski?


Stanisław zdziwiony skinął na 
roz­glądają­cego się chłopca.


Na ten znak Czarny podszedł do 
Stanisława i schyliwszy się, szepnął po angielsku:


— Szef policji chartumskiej prosi 
pana do tele­fonu.


Stanisław zerwał się z krzesła i 
po­wtórzywszy wujowi słowa usłyszane, pośpieszył za wysłańcem.


— Z pewnością znaleźli Białego 
Orła! — wy­krzyknęła Zuza, a okrzyk ten zelektry­zował wszystkich.


Łatwo tedy pojąć, z jaką 
nie­cierpli­wością oczekiwali na wyniki rozmowy z Chartumem.


Nareszcie ukazał się oczekiwany.


Oczy wszystkich zwróciły się ku 
niemu, pragnąc co prędzej wyczytać z twarzy nad­chodzącego nowinę radosną. Ale 
za­wiedziono się nie­przyjemnie, na twarzy tej bowiem nie malowała się 
bynajmniej radość. Zmarszczone czoło, zadumane oczy i ściągnięte wargi 
zwiastowały raczej dziwne za­kłopotanie.


— I cóż powiedział ci — zapytał 
skwapliwie profesor — szef policji chartumskiej?


Stanisław usiadł ciężko na krześle 
i przez chwilę milczał. Za­niepoko­jenie ogarnęło wszystkich. Wreszcie rozłożył 
ręce ruchem bezradności i rzekł:


— Nic nie rozumiem!


— Mówże, Stachu, co się stało? — 
zawołała nie­cierpliwie Zuza.


— A więc, oto czego się 
dowiedziałem: Przed południem nadeszła do Chartumu wiadomość z Asuanu, że 
po­chwycono tam dzisiaj o świcie obu rabusiów, którzy okradli kasjera 
kairskiego, a których myśmy posądzali o porwanie nam Białego Orła...


Z piersi słuchaczy wyrwał się 
stłumiony okrzyk zdumienia. Tylko pan Zima zaperzył się mocno i za­protestował:


— To musieli być jacyś inni 
bandyci!


— Nie, panie Zima! Ci sami. 
Znaleziono przy nich znaczną część pieniędzy zrabowanych, a zresztą sami się 
przyznali do wszystkiego.


— Gdzież byli ukryci? — spytał 
Akacki.


— W słynnych grobach królewskich 
pod Asuanem. Wygnało ich stamtąd pragnienie i głód. Ledwie żywi wpadli w ręce 
policji strzegącej dostępu do grobów.


— Któż zatem porwał nam samolot? — 
szepnął profesor zamyślony. — Istotnie to zagadka trudna do roz­wiązania.


— Muszę jednak dodać — ciągnął 
Stanisław — że policja chartumska nie traci nadziei od­nalezienia rzeczy­wistych 
sprawców kradzieży. Wprawdzie podej­rzenia nasze, pozornie tak uzasadnione, 
wprowadziły ją w błąd, ale nie odwlokły sprawy, gdyż w po­szukiwaniu wspólników, 
którzy tajemniczym lotnikom-rabusiom dostarczyli benzyny, miano trafić dzięki 
blaszankom po benzynie znalezionym w pobliżu lotniska na nowy trop, który może 
do­prowadzi do odkryć – jak się wyraził szef policji – bardzo sensa­cyjnych. 
Wreszcie ze słów szefa policji wynikało­by, iż ktoś po prostu czyhał na nasz 
samolot, a to jest dla mnie zgoła nie­zrozumiałe.


Stanisław skończył, a w kąciku 
pokładu, w którym skupiło się grono naszych podróżników, zapadło milczenie.


 


* * *


 


Po postoju nocnym w Kodoku, 
dawniej Faszodzie, tak głośnej swego czasu z powodu zatargu o nią pomiędzy 
Francją a Anglią w 1898 r., Empress of Africa popłynęła znów chyżo w górę 
Nilu.


Niebawem minięto Malakal, nową 
przystań nilową u ujścia Sobatu, pierwszego wielkiego dopływu Nilu, wlewającego 
do świętej rzeki Egipcjan razem ze swymi falami unoszony z płaskowyżu Abisynii 
muł mleczny lub rudawy, barwiąc nim wody nilowe to na biało, to na rudo, 
stosownie do pory roku.


Spoglądając na mleczne teraz 
ujście Sobatu, profesor mówił:


— Pierwsi europejscy poszukiwacze 
źródeł Nilu, owi wspomniani przez Senekę dwaj centurio­nowie Nerona, musieli w 
tych okolicach zaniechać dalszej podróży w górę rzeki, gdyż łodziom ich 
zatamowały drogę nie­możliwe do prze­bycia masy zielska po­krywające 
powierzchnię Nilu. Bo tu właśnie poza ujściem Sobatu tworzą się już te zatory 
dziwaczne, zwane suddem od wyrazu arabskiego sadd oznaczają­cego tamę, 
przeszkodę, które nie­jednokrotnie już i za naszych czasów tamowały zupełnie 
żeglugę na górnym Nilu, na przestrzeni kilku­nastu lub kilku­dziesięciu 
kilo­metrów.


Słuchająca tych słów gromadka 
zwróciła wzrok za­niepoko­jony na rzekę, po której spływały kępy suddu, ale 
profesor spokojnie palił cygaro i ciągnął:


— Walka z suddem trwa już od 
wieków, dopiero jednak nowo­czesne środki techniczne pozwalają prowadzić ją tak 
skutecznie, że dzisiaj żegluga po Bahr-el-Abiadzie (Białym Nilu), po którym 
jeszcze płyniemy i po Bahr-el-Dżebelu, na którym znajdziemy się niebawem, nie 
przedstawia już trudności poważ­niejszych.


Ostatnie słowa przyrodnik nasz 
wymówił prawie szeptem, naj­widoczniej znużony doskwiera­jącym cieplar­nianym, 
wilgotnym upałem. Upał ten jednak dał się odczuć jeszcze dotkliwiej, gdy 
minąwszy ujście Bahr-el-Zerafu i jezioro No, utworzone przez zlewające się w tym 
miejscu wody Bahr-el-Abiadu, Bahr-el-Dżebelu i Bahr-el-Ghazalu, ślizgowiec 
znalazł się w krętym kanale Bahr-el-Dżebelu, pomiędzy dwiema ścianami oczeretów 
sięga­jących pięciu i sześciu metrów wysokości. Z uczuciem więc prawdziwej ulgi 
powitano chwilę, w której Empress of Africa wpłynęła na wody mniej 
osłonięte i w dali ukazała się przystań Mongalli.


— Czy tylko — zauważyła Zuza, gdy 
ślizgowiec przybijał do brzegu — wyprawa lorda Paisleya nie odłoży odlotu swego 
z Chartumu, bo mielibyśmy nową nie­spodziankę.


— Nie sądzę — odparł jej wuj — bo 
z pewnością już za­wiadomiono­by nas o tym. Inna rzecz, czy zdoła prze­lecieć 
przed zachodem słońca ogromną przestrzeń dzielącą Chartum od Mongalli.


— Chyba przeleci, panie profesorze 
— rzekł na to porucznik Rzecki — boć sir Allan Cobham, badając szlak powietrzny 
z Kairu do Przylądka Dobrej Nadziei, przeleciał w 1928 roku tę przestrzeń w 
ciągu ośmiu godzin i czter­dziestu minut, a samolot lorda Paisleya ma na to 
dwanaście godzin.


Słusznie wnioskował nasz lotnik i 
nie zawiódł zaufania swych klientów usłużny portier hotelu chartum­skiego, równo 
bowiem z zachodem słońca dał się w powietrzu słyszeć warkot silników rosnący z 
każdą chwilą i wspaniały Croydon linii lotniczej Imperial Airways, 
wiozący angielską wyprawę myśliwską, stanął w Mongalli. Nazajutrz zaś ruszył w 
dalszą drogę, unosząc do Tabory wyprawę polską.


Lotem strzały przeleciał 
Croydon
nad tak często burzliwym olbrzymim jeziorem Wiktorii, na chwilę zarysował się 
hen w dole południowy port tego jeziora, Muanza, połączony obecnie linią 
kolejową z Taborą i wreszcie przed zachodem słońca samolot wylądował szczęśliwie 
na lotnisku Tabory.


W tej chwili prof. Poraj, 
wyglądający nie­cierpliwie przez okno, zawołał wesoło:


— Murphy! Jest mój przyjaciel 
Murphy!


A Stanisław, spostrzegłszy grupę 
młodych ludzi wpa­trzonych w samolot lub celujących do niego z kodaków, dodał 
głosem mniej wesołym:


— Są i reporterzy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Stary Murphy, chłop rosły, 
barczysty, w starym hełmie korkowym ma głowie, w koszuli flanelowej i spodniach 
wpusz­czonych w długie, żółte buty wy­płowiałe, stał z rękoma w kieszeniach, 
szeroko roz­stawiwszy nogi.


Nie imały się snadź tego łowcy 
zwierząt ani wpływ klimatu, ani choroby pod­zwrotnikowe, przed­stawiał bowiem 
obraz siły i zdrowia, tylko w jaskrawych promieniach zachodzącego słońca na 
twarzy jego opalonej na czerwono widać było sieć zmarszczek drobnych, a wśród 
gęstej rudej brody – prze­wijające się nitki srebrzyste.


W tej chwili wyraz jego twarzy 
zdradzał za­kłopotanie i przy­gnębienie.


Zmartwiło to nieco naszego 
przyrod­nika, sądził bowiem, że Murphy powita z radością przybycie wyprawy, 
której sam ofiarował swe usługi. Niemniej wy­skoczywszy raźno z samolotu, 
podszedł roz­promieniony, nie zważając na tłum otaczający Croydona, do 
łowcy, którego widział kiedyś na ilustracji w jednym z pism angielskich przy 
opisie polowania na słonie, a który to opis Murphy, uczestni­czący w tym 
polowaniu, sam mu nadesłał, i zawołał wesoło, wy­ciągając rękę:


— Jesteśmy nareszcie, panie 
Murphy, i przepraszamy za zwłokę, choć doprawdy nastąpiła nie z naszej winy!


Twarz Murphy’ego rozjaśniła się 
nagle.


— Profesor Poraj! — wykrzyknął, 
ściskając podaną mu dłoń serdecznie. — Jakże rad jestem, że pana widzę i że 
nareszcie ruszymy w drogę. Co zaś do przyczyny waszego opóźnienia, to wiem o nim 
z dzienników. Źle się zaczyna dziać w naszej Afryce. Nie prze­szkodzi to jednak 
wyprawie, choć mam z nią kłopot, ale z całkiem innego powodu... O tym wszakże 
potem, tymczasem zaś ruszajmy do hotelu. Samochody czekają.


W każdym razie profesor musiał się 
poddać ceremonii urzędowego powitania wyprawy przez ojców miasta oraz delegację 
miejsco­wego Towarzystwa Miłośników Przyrody Terytorium Tanganiki tudzież 
wytrzymać szturm z tuzina fotografów – amatorów i dziennikarzy.


— A pańscy synowie? — spytał 
profesor Murphy’ego, gdy nareszcie samochody ruszyły do miasta.


— Młodszy pilnuje mych zwierząt 
nad Tanganiką, a starszy ożenił się i plantuje kawę na swej farmie w Usambarze.


— Więc bez nich ruszymy nad 
Bangweolo?


— Ha, trudno. Bez nich. Ale co się 
tyczy naszej wyprawy, to chciałem właśnie powiedzieć panu pro­feso­rowi, że mam 
z nią kłopot niemały.


— Co się stało? — spytał 
przyrodnik za­niepokojony. — Czyżby pogłoska o słoniu-pytonie okazała się 
nie­prawdziwa?


— Bynajmniej. Przeciwnie nawet, bo 
otrzymałem niedawno wiadomość od za­mieszku­jących okolice jeziora Obembów, 
jakoby potwór ukazał się ponownie.


Serce naszego przyrodnika zabiło 
radośnie. A zatem kosztowna wyprawa nie będzie daremna i oczy przyrod­nika 
polskiego ujrzą ostatni może przeżytek średnio­wiecza ziemi.


Zupełnie więc już uspokojony 
spytał:


— O cóż więc chodzi?


— Niech pan profesor sobie 
wyobrazi, że do Tabory przybył, po­szukując mnie, kapitan Edward Fogg, syn 
pułkownika Fogga, tego który odbył samolotem podróż w osiem dni dokoła świata. 
Kapitan przywiózł listy poleca­jące od swego ojca, tudzież od zarządu 
Towarzystwa Londyńskiego Ogrodu Zoo­logicznego, gdyż pragnie za­angażować mnie 
na tajemniczą wyprawę myśliwską.


— Tajemniczą wyprawę? — szepnął 
profesor podejrz­liwie. — Może także na dino­zaura?


— Ee, nie — odparł Murphy — Tu 
chodzi o jakąś szczególną odmianę słonia afry­kańskiego. I w tym rzecz, iż nie 
chciałbym się narazić Towarzystwu, które daje mi stale zarobek, a teraz 
proponuje nawet świetne warunki. Z drugiej strony jestem chrzęści­janinem i nie 
mogę łamać słowa danego panu profesorowi.


— Szczególny gatunek słonia! — 
powtórzył nasz przyrodnik, raczej do siebie niż do łowcy zwierząt. — Chwała 
Bogu, że nie dinozaur!


I zwracając się już wprost do 
Murphy’ego, dodał:


— I cóż pan mu odpowiedział, panie 
Murphy?


— Powiedziałem, że wszystko zależy 
od pana profesora. Sam przecież za­propono­wałem tę wyprawę, o której celu 
właściwym nie wspomniałem naturalnie kapitanowi, i przy­rzeczenia nie cofam.


— Dzielny z pana człowiek, panie 
Murphy! — zawołał przyrodnik, ściskając dłoń przyjaciela. — Już ja się z 
kapitanem porozumiem.


Samochody stanęły przed Hotelem 
Centralnym Tabory.


I tu zebrał się tłum gapiów, 
oczekujący na nie­zwykłych gości, a mali czarni gazeciarze witali ich głośno, 
wy­krzykując tytuły ostatnich wiadomości, jak: Prof. Poraj w Taborze; 
Samolot polski w rękach bolszewików; Poszukiwanie „Białego Orła”; 
Agitacja bolszewicka w Afryce itd.


Ponieważ zaś tytuły te zwiastowały 
roz­wiązanie zagadki porwania Białego Orła, podróżni nasi rzucili się 
chciwie na dzienniki.


I okazało się z nich, że szef 
policji chartumskiej nie przesadzał, za­powiadając sensacyjne wyniki śledztwa,, 
stwierdzono bowiem, że samolot porwali czarni komuniści sudańscy tworzący tajny 
związek w Omdurmanie. Twórcą zaś tego związku tudzież inicjatorem porwania 
samolotu polskiego okazał się niejaki Ahmet ibn Jusuf (syn Jusufa), który 
opanowawszy kilka języków euro­pejskich, uprawiał zawód dragomana i przewod­nika 
turystów zwiedzających krainę faraonów, a jedno­cześnie był tajnym agentem 
moskiewskiej między­narodówki i propagował bolszewizm w Sudanie. On to poddał 
„towarzyszom” omdurmańskim myśl porwania jakiego samolotu dla utrzymania 
komunikacji z czarnymi „towarzyszami” Rodezji Północnej, dokąd już agitacja 
bolszewicka prze­niknęła za po­średnictwem skomunizo­wanych robotników kopalń 
Rodezji Północnej i Transwalu. I nie zwlekając, plan swój urzeczy­wistnił, 
za­uważywszy w Asuanie, jak łatwo podejść można do Białego Orła. Zakradł 
się, mianowicie, w nocy na lotnisko, ukrył w przedziale bagażowym samolotu i 
doleciał w ten sposób szczęśliwie do Chartumu. Tam również szczęście dopisało 
śmiałkowi, gdyż wydostał się nie­spostrzeżony ze swej kryjówki i zawiadomił 
„towarzyszy” omdurmańskich o na­darzającej się sposob­ności. Wobec tego 
spiskowcy przewieźli natychmiast łodziami przez Nil pod lotnisko chartumskie 
przy­gotowane na wszelki wypadek zapasy benzyny i smarów oraz czarnego lotnika i 
skorzystali zręcznie ze snu niedbałego dozorcy lotniska.


Gdy Stanisław tłumaczył te 
wiadomości Akackiemu, Zimie i Ligocie, Zuza drgnęła, rzuciwszy okiem na 
umieszczony w dzienniku Tabora News portret Ahmeta ibn Jusufa nadesłany – 
jak objaśniała redakcja – radio­telegraficznie z Kairu, gdyż poznała w nim 
natychmiast Araba widzianego na tamie w Asuanie.


Ale zanim zdołała podzielić się 
tym odkryciem z wujem i bratem, Patryk Murphy pod­prowadził do stołu, przy 
którym siedziało nasze towarzystwo, młodego wysokiego mężczyznę.


— Pozwoli pan profesor — rzekł — 
przed­stawić sobie kapitana Edwarda Fogga?


Zuza spojrzała zaciekawiona na 
przybysza.


Smukły, o twarzy ściągłej, 
regu­larnych rysach, poważnych ciemnych oczach, zgrabny w swym garniturze 
żakietowym, który przywdział widocznie zwyczajem angielskim do wieczerzy, 
kapitan Edward Fogg przed­stawiał prawdziwy typ urody męskiej.


— Rad jestem — mówił profesor, 
wy­ciągając dłoń ku przyby­szowi — poznać syna tak głośnego lotnika, którego 
za­dziwiający lot dokoła świata odbił się głośnym echem i w naszym kraju. 
Ponadto cieszę się z poznania w osobie pana przyrod­nika interesują­cego się, 
jak mówił mi już pan Murphy, specjalnie fauną afrykańską, która i mnie tak 
bardzo zajmuje. Pozwoli pan, że przed­stawię go mym towarzyszom podróży.


Fogg przedstawiony Zuzie i reszcie 
towarzystwa, zajął na za­prasza­jący gest naszego przyrod­nika miejsce obok 
niego, a Murphy usadowił się przy nich.


— Zapewne — zaczął kapitan — pan 
Murphy wspominał również panu profeso­rowi, w jaki wprowa­dziłem go kłopot, 
propo­nując mu udział w mojej wyprawie?


— Rzeczywiście — odparł zagadnięty 
— pan Murphy przyznał mi się otwarcie, że pragnąłby bardzo przy­chylić się do 
pańskiego żądania. I doprawdy żałować należy, żeśmy się wcześniej nie 
po­rozumieli, bo ja już od kilku miesięcy mam słowo pana Murphy’ego i tylko na 
podstawie tej obietnicy zorganizo­wałem moją wyprawę.


Fogg milczał zakłopotany.


— Może by się udało — wtrącił 
szybko Murphy głosem basowym — załatwić tę sprawę pojed­nawczo. Gdybym był 
za­wiado­miony o przy­jeździe kapitana choć o kilka tygodni wcześniej, to 
zapewne powiodło­by się sprawę jego załatwić jeszcze przed przy­byciem wyprawy 
profesora Poraja. Ale profesor jest już tutaj, musimy więc szukać innego 
wyjścia. Kapitan wspomniał mi, że chodzi mu o wy­szukanie nowej odmiany słonia 
afry­kańskiego, o której krążą dotychczas tylko pogłoski. Czy się nie mylę, 
kapitanie!


— Bynajmniej, panie Murphy. Tak 
jest, chodzi mi, i nie mam potrzeby tego ukrywać, o słonia cztero­kłowego...


Słysząc to, profesor wyprostował 
się na fotelu i utkwił wzrok zdumiony w Fogga, który mówił dalej, zwrócony do 
łowcy zwierząt:


— Pierwszy podał wiadomość o 
istnieniu takiego słonia kapitan Tracy Philipps na łamach Timesa w 
styczniu 1926 roku. W kilka miesięcy później major Barclay Black, komisarz 
okręgu Opari w prowincji Mongalli, po­twierdził niejako wiadomość kapitana 
Tracy’ego, oświad­czając w liście do tego samego dziennika, że gdy bawił w 1911 
roku w wiosce Tambura, w krainie Ażandów na granicy Sudanu i Konga 
Francu­skiego, niedaleko właśnie od miejsca wspomnia­nego przez kapitana 
Tracy’ego, sułtan Tambury opowiadał mu o istnieniu w tej okolicy starego samca 
słonia posiadają­cego nie dwa, lecz cztery kły. Major nie bardzo wierzył 
opowia­daniu starego sułtana, musiał wszakże w końcu zmienić zdanie, tak bowiem 
służba jego jak i kilku mieszkańców Tambury po­twierdziło w zupełności słowa 
sułtańskie. Nie na tym jednak koniec. W cztery lata później pewien lekarz 
Syryjczyk kwateru­jący w Yambio, miejsco­wości odległej mniej więcej o sto 
czter­dzieści mil mil – Mowa to o milach 
angielskich na południowy wschód od Tambury, opowiadał również majorowi 
Blackowi o takich słoniach. Wreszcie Aburri, naczelnik Aczolów w prowincji 
Mongalli, wspominał mu, że jeden z Aczolów zabił przed laty takiego słonia o 
czterech kłach na górze Luch, w odległości około czter­dziestu mil na południowy 
wschód od Mongalli.


— A four-tusked elephant! A four-tusked elephant! (ang.) – słoń czterokłowy 
— krzyknął Murphy, uradowany. — Ależ, kapitanie...


Musiał jednak zamilknąć, gdyż 
profesor, który zaledwie już do­siedział na swym fotelu słuchając słów Fogga, 
przerwał mu głosem drżącym ze wzruszenia:


— Przepraszam. Nie spodziewałem 
się usłyszeć takiej nowiny. Kapitanie, wszak ten słoń cztero­kłowy, o którym pan 
mówi, to przeżytek zarania epoki dzisiejszej, okresu kenozoicznego albo 
trzecio­rzędowego, przeżytek tetrabelodono-mastodonów z pokładów miocenu i 
pliocenu! Toć to, kapitanie, tetrabelodon longi­rostris, twór afrykański, 
tudzież tetrabelodon pandionis, którego szczątki znaleziono w pokładach 
pliocenu w Indiach, miały właśnie po dwa kły wielkie, podobne do kłów 
dzisiejszych słoni, w szczękach górnych i po dwa mniejsze, wystające z tulejek 
kościstych, w szczękach dolnych. A choć trąby tetrabelo­donów nie były tak 
rozwinięte, jak u mastodonów właściwych, mamutów lub słoni dzisiejszych, to 
jednak wolno przy­puszczać, że wśród tych słoni cztero­kłowych, o jakich 
opowiadają w Afryce, znajdują się też przeżytki tetrabelo­donów, u których z 
czasem trąby uległy wy­dłużeniu. A gdyby się jeszcze okazało, że posiadają zęby 
trzonowe takie jak mastodony, wówczas mieli­byśmy pod tym względem pewność 
zupełną. Słonie posiadają z każdej strony szczęki po sześć zębów

trzonowych, coraz bardziej rozwiniętych ku przodowi, przy czym

tylko jeden przedni jest w użyciu, gdy zaś ulegnie zużyciu, zęby tylne, 
niezupełnie jeszcze rozwinięte, posuwają, się stopniowo ku przodowi i najbliższy 
z nich zajmuje miejsce zniszczonego. U mastodonów ten proces przesuwania się ku 
przodowi zębów trzonowych nie był tak rozwinięty jak u słoni, wskutek czego w 
szczątkach kopalnych tych zwierząt znaleźć można po dwa i trzy takie zęby 
skupione w jednym miejscu. Poza tym zęby trzonowe mastodonów i tetrabelodonów 
posiadały mniej karbów niż zęby słonia dzisiejszego, karby zaś te były mniej 
wyniosłe, bardziej oddalone jeden od drugiego i pokryte grubszą emalią, prawie 
bez cementu, który by je łączył.


Tu przyrodnik nasz zamilkł na 
chwilę, po czym dodał:


— Wprawdzie szanowny pan Guy 
Dollman z londyńskiego Muzeum Historii Naturalnej dowodzi, że wszystkie kły 
słoni tak zwanych cztero­kłowych znajdujące się w zbiorach zoo­logicznych 
okazały się tylko znie­kształco­nymi kłami słoni doby dzisiejszej, wobec czego 
istnienie w Afryce przeżytka tetrabelo­donów jest nie­prawdopodobne, to jednak w 
dziejach nauk przyrod­niczych nie brak dowodów, że nawet wybitni przyrod­nicy 
mylą się czasem, gdy chodzi o odkrycia sensacyjne, nie­zgadzające się z ich 
poglądami. Co do mnie więc, to nie wyłączam wcale możliwości istnienia przeżytka 
tetrabelo­dona w Afryce.


Fogg i Murphy, nie mówiąc już o 
Zuzie i Stani­sławie, słuchali z zapartym oddechem wywodów znakomi­tego 
paleonto­loga.


A profesor, przetarłszy okulary, 
uśmiechnął się do Fogga i zawołał:


— Czy to nie dziwny zbieg 
okolicznością My szukamy dinozaura, a pan, kapitanie, tetrabelo­dona, więc także 
przeżytku epok odległych!


Zacny uczony nie spostrzegł się 
nawet, że w zapale naukowym zdradza tajemnicę swej wyprawy.


Zauważyli to jednak Zuza, 
Stanisław i Murphy, spojrzeli więc na mówiącego wzrokiem za­niepoko­jonym.


Na szczęście Fogg inaczej 
zrozumiał słowa profesora.


— Istotnie — rzekł — słyszałem, że 
w Afryce Wschodniej znaleziono szczątki dino­zaurów wprowadza­jące w podziw 
świat naukowy. Moja zaś wyprawa nie tyle jest naukowa, ile sportowa, miałem 
bowiem tylko zamiar po­szczycić się upolo­waniem słonia cztero­kłowego jako 
wybryku natury nie­stojącego w żadnym związku z tak odległymi epokami 
geo­logicznymi naszego globu. Dopiero ze słów profesora dowiaduję się ze 
zdumieniem, że mogę oddać też usługę nauce.


— Tak jest, tak jest, kapitanie — 
po­twierdził skwapliwie nasz przyrodnik, już ochłonąwszy za­dowolony, że Fogg 
nie zauważył, jak się za­galopował.


— Ale trudno — ciągnął Fogg, 
roz­kładając ręce z gestem rezyg­nacji. — Muszę odłożyć moje polowanie, jak 
widzę teraz na poły naukowe, skoro Murphy dał słowo panu profesorowi.


A zwracając się do starego łowcy 
zwierząt, dodał z uśmiechem:


— Nie mam do was, old man old man (ang.) – stary – wyrażenie 
przyjacielskie 
naj­mniejszej pretensji. Poczekam. Słowo przede wszystkim.


Murphy, dotychczas czekający 
cierpliwie swej kolei, mógł nareszcie przyjść do słowa.


— A four-tusked elephant!
— powtórzył wesoło. — Tego pan szuka, kapitanie? A więc oświadczam, że nie 
potrzebuje pan cofać się stąd aż na północ od jeziora Wiktorii, bo ja na własne 
uszy słyszałem od Uembów za­mieszku­jących krainę na południowy zachód od 
Tanganiki, że tam, w okolicach jeziora Mweru, widziano także słonia o czterech 
kłach.


— Czy być może? — zawołał Fogg.


— Zaręczam panu — odparł gorąco 
Murphy — że mówię szczerą prawdę.


— W takim razie — zadecydował 
szybko po­szukiwacz nie­zwykłego słonia — nie odkładam mego safari (polowania) i 
ruszam nad jezioro Mweru.


— Doskonale! — zawołał łowca 
zwierząt, rad, że wybrnął z kłopotu. — Wobec tego proponuję, profesorze, aby już 
jutro wyruszyć do Udżidżi, a raczej Kigomy, nad jeziorem Tanganika, stamtąd zaś 
parowcem do południo­wego brzegu jeziora, wreszcie przez Abercorn i Kasamę w 
krainie Lobemba nad jezioro Bangweolo.


Profesor, pragnący tak gorąco 
znaleźć się jak naj­rychlej u celu podróży, zgodził się, naturalnie, bez wahania 
na propozycję Irland­czyka, a zwracając się do kapitana Fogga, dodał:


— I nad jezioro Mweru droga 
wiedzie stąd przez Tanganikę. Byłoby więc nam bardzo przyjemnie odbyć w pańskim 
towa­rzystwie, kapitanie, podróż koleją i parowcem. A potem my na dinozaura, a 
pan, kapitanie, na tetrabelo­dona!


Fogga nie bardzo zastanowił ten 
okrzyk naszego przyrod­nika, za­pominają­cego powtórnie, że cel jego wyprawy 
miał być tajemnicą, bo właśnie zwrócił wzrok pytający na pannę Poleską.


Zuza zrozumiała to spojrzenie.


— Istotnie — potwierdziła — bardzo 
będziemy radzi pańskiemu towarzystwu, kapitanie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Dnia 10 listopada 1871 r. Stanley, 
dążąc na czele licznej karawany od Oceanu Indyjskiego, odnalazł nareszcie po 
nie­zliczonych przygodach, w samym sercu Afryki, w osadzie arabsko-murzyńskiej 
Udżidżi nad jeziorem Tanganika, wielkiego badacza Czarnego 
Lądu, Livingstone’a, o którym w ciągu kilku lat 
po­przednich nie miano w Europie żadnych wiadomości.


Teraz pod obeliskiem wznoszącym się na miejscu drzewa 
mangowego, w którego cieniu nastąpiło to spotkanie pamiętne, stanęła wyprawa 
prof. Poraja?


Przyrodnik obnażył ze czcią głowę.


Ogarnęło go głębokie wzruszenie. 
Zdawało mu się, że widzi rosłą, wy­nędzniałą postać nie­znużonego odkrywcy, 
który już w półtora roku po tym spotkaniu, nie chcąc przerywać pomimo strasznego 
wy­czerpania swoich badań, miał zamknąć na zawsze powieki nad odkrytym przez 
siebie jeziorem, do którego właśnie wyprawa nasza dążyła.


A choć tak samo jak wówczas 
połyskują z dala w blaskach skwarnego słońca błękitne fale wspaniałego jeziora, 
i choć tak samo kołyszą się na nich ciemne sylwetki łodzi krajowców, a dokoła 
roz­pościera się ten sam krajobraz pod­równikowy, to jednak Udżidżi nie jest 
obecnie odległą placówką państwa sułtana Zanzibaru i Pemby. Nie trzeba już 
trudów i przygód nad­zwyczajnych, aby dotrzeć do niej od wschodu lub zachodu. 
Nie zagrażają jej więcej okrutni wojownicy czarnego królika Miramby. A w miejsce 
ich dzikich wrzasków i jęku ciągnących tędy karawan nie­wolników, dolatuje świst 
lokomotywy ze stacji Kigoma lub dudnienie syreny parowca nad­pływającego z 
przeciwnej strony jeziora, z Albertville, portu i stacji 
kolejowej Konga Belgij­skiego.


Tym niemniej poza tymi szlakami 
kolejowymi i samo­chodo­wymi roz­widlają­cymi się we wszystkich kierunkach, 
jakże wielkie jeszcze obszary Afryki oczekują geografa i przyrod­nika, aby 
ujawnić im swoje tajemnice?


Kapitan Fogg doszedł do zupełnie 
słusznego wniosku, że na słonia cztero­kłowego, przeżytku – zdaniem prof. Poraja 
– tetrabelo­donów, może natrafić tak dobrze tam na północy, w Ugandzie, jak i tu 
na południu, w okolicach jeziora Mweru, skoro tak doświadczony myśliwy jak 
Murphy twierdzi, że i tu o słoniach takich słyszano. Wszak i w Rodezji 
północno-wschodniej tudzież na po­graniczu Konga Belgij­skiego tyle jest 
zakątków, w których nie postała jeszcze stopa białego człowieka.


Zdaje się jednak, że jeszcze co 
innego wpłynęło na szybkość decyzji młodego sports­mana angiel­skiego. Tak 
przy­najmniej wniosko­wali panowie Akacki i Zima, obaj bowiem spostrzegli, że na 
propozycję profesora, aby przez czas pewien towarzyszył wyprawie polskiej, 
kapitan pytał wzrokiem o po­zwolenie raczej Zuzy niż jej wuja, jak również i to, 
jak szybko panna Poleska od­powie­działa wdzięcznym skinieniem główki na to 
nieme pytanie kapitana.


I teraz więc, gdy parowiec wiozący 
wyprawę prof. Poraja do odległej blisko o 400 km Kituty położonej na południowym 
krańcu jeziora Tanganika sunął po mieniących się w promieniach słońca porannego 
lazurem i złotem wodach tego jeziora, Zima, spoglą­dając na wyniosłą postać 
kapitana roz­mawiają­cego z Zuzą u burty parowca, zawołał:


— Ten Anglik gotów zabrać nam 
naszą pannę!


Akacki, również obserwujący spod 
zmarsz­czonych jak zwykle brwi parę stojącą u burty, uśmiechał się pod wąsem.


— Przede wszystkim — rzekł — do 
zabrania nam naszej panny jeszcze daleko, a następnie, co może ob­chodzić to 
ciebie, znanego wroga kobiet? Na twoim miejscu po­wiedział­bym baba z wozu 
koniom lżej i byłbym zadowolony, że nareszcie po­zbędziemy się tej 
dzierlatki.


Zima już się zaperzył.


— Powiedziałem ci — zawołał — że 
nie uważam panny Poleskiej za...


— Przepraszam — przerwał mu 
przyjaciel — to ja ci po­wiedziałem i wyliczyłem wszystkie powody tego...


— Przypuśćmy — odparł szybko Zima 
— ale przyznasz chyba, że ten romans mógłby zepsuć całą naszą wyprawę, bo gdy 
panna się uprze, to gotowiśmy zabrnąć nie nad Bangweolo, lecz nad Mweru, szukać 
nie dino­zaura, lecz owego tetrabelo­dona, o którym wiadomość tak mocno 
za­intereso­wała naszego starego.


Tu już Akacki nie mógł zachować 
dłużej powagi oblicza. Wyjął fajkę z zębów i roześmiał się otwarcie.


— A toś wykombinował, Jasiu! Niech 
cię nie znam! Jak widać zaraz, że nie masz o kobietach pojęcia. Przecież jeśli 
dziewczyna się uprze, to nie pójdzie tam, gdzie pragnie być jej kawaler, lecz na 
odwrót pociągnie go tam, gdzie sama zechce.


W szeroko otwartych oczach Zimy 
zamigotał wyraz niepokoju.


— Więc przypuszczasz — szepnął 
grubas — że panna Zuza gotowa byłaby zdradzić tajemnicę wuja, gdyby...


— Bój się Boga — przerwał mu były 
legionista afrykański — skąd taka myśl mogła przyjść ci do głowy? Ja mówię w 
ogóle o dziew­czętach, a ty stosujesz to zaraz do panny Zuzy, choć sam 
powiadasz, że nie jest podobna do innych.


— Więc? — jęknął Zima zakłopotany.


— Więc to ci tylko powiadam, że 
raczej kapitan powędruje z nami nad Bangweolo, niż żebyśmy mieli szukać tego 
słonia cztero­kłowego.


— No, a tajemnica naszej wyprawy?


— Tego nie poruszam, to rzecz 
naszego szefa. Jak on postanowi, tak będzie.


Zima nie odpowiadał już 
przyjacielowi, tylko pokiwał głową po­wątpiewa­jąco.


A jednak Akacki przewidział 
trafnie, że kapitan Fogg może być wciągnięty do uczest­nictwa w wyprawie, choć 
co prawda Zuza przy­czyniła się do tego tylko pośrednio.


Tego samego jeszcze popołudnia, 
gdy całe grono podróżnych naszych zasiadło po lunchu pod płóciennym dachem na 
pokładzie parowca, prof. Poraj rzekł do kapitana Fogga:


— Jutro już może ostatni dzień 
naszej wspólnej wędrówki. My — nad Bangweolo, a kapitan nad Mweru, gdzie – mam 
nadzieję – upoluje upragnio­nego słonia.


— I ja mam niepłonną nadzieję — 
wtrącił Murphy — że się tak stanie, wobec uporczywych pogłosek, jakie krążą o 
takim słoniu wśród Lobembów i Uembów za­mieszkałych nad rzeką Kalongwizi i 
dalej, nad Luapulą.


— I oddasz może, kapitanie — 
zawołał czci­godny profesor — wielką usługę nauce!


— Oby się tak stało — odparł Fogg 
— i tylko żałuję, że w tej mojej wycieczce nie mogę korzystać z towarzystwa i 
cennych wskazówek tak uczonego przyrod­nika jak pan, profesorze.


— I ja byłbym rad towarzyszyć panu 
w tak niezwykle interesu­jącej wyprawie — rzekł na to przyrodnik. — Ale trudno — 
dodał westch­nąwszy. — Albo dinozaur, albo tetrabelodon.


— Zazdroszczę państwu — zawołał na 
to Fogg — tej podróży. Zapewne po zbadaniu okolic Bangweolo ruszycie dalej drogą 
na Salisbury, Beirę i Lindi.


Profesor, Stanisław, Murphy i Zuza 
spojrzeli zdziwieni na mówiącego.


— To prawda — odparł profesor, 
który z żalem rozmyślał właśnie o tym, że nie może zdobyć dla nauki 
jedno­cześnie dinozaura i tetrabelo­dona — żeśmy pierwotnie za­mierzali wrócić 
znad Bangweolo do ojczyzny drogą na Salisbury i Beirę, samolot zaś nasz miał 
polecieć z Chartumu do Polski, wobec tego jednak, co się stało, po­stano­wiłem w 
razie odnale­zienia
Białego Orła w tych stronach wrócić do kraju drogą powietrzną. Wstąpienie 
zaś do Lindi nie było w ogóle objęte planem, mojej wyprawy.


Słowa powyższe wywołały na twarzy 
Fogga wyraz za­kłopotania. Widoczne było, że zaszło jakieś nie­porozumienie, z 
którego nie wiedział, jak wybrnąć.


Spostrzegła to Zuza.


— Port Lindi — rzekła — leży, o 
ile sobie przypominam, na południu terytorium Tanganiki, w pobliżu granicy 
Mozambiku.


— Tak jest — podchwycił skwapliwie 
kapitan Fogg. — W odległości zaś około pięć­dziesięciu mil od niego w głąb lądu 
znajduje się owo tak słynne dzisiaj Tendaguru, istne cmentarzysko dino­zaurów. A 
ponieważ odkryto tam niedawno znów szkielet prawie całkowity jednego z tych 
potwornych jaszczurów o trudnej do za­pamiętania nazwie, sądziłem więc, że pan 
profesor...


Czcigodny nasz przyrodnik słuchał 
tych słów ze wzrastającą nie­cierpliwością, wciąż poprawiając okulary na nosie. 
Wreszcie nie wytrzymał i zawołał:


— O odkryciu tym wiem. Odkopany 
świeżo szkielet jest szkieletem dicrae­saurusa. Ale, kapitanie, tu nie 
chodzi o szczątki, których nie brak w muzeach, lecz o ostatniego przeżytka tych 
potworów, o żywego dinozaura!


Kapitan Fogg otworzył szeroko oczy 
i powtórzył, wymawiając dobitnie każdą zgłoskę:


— O ży-we-go di-no-zau-ra?


Na pokładzie zapanowało takie 
milczenie, że słychać było pulsowanie tłoków maszyny i plusk fal ociera­jących 
się o kadłub parowca.


Zuza i Stanisław zamienili 
spojrzenia pełne niepokoju, a Murphy poruszył się tak mocno na swym fotelu 
trzcinowym, że aż fotel trzasnął, i utkwił wzrok osłupiały w nie­poprawnym 
profesorze. Nagle zakrył ręką usta, z których, jak się można było domyśleć, 
wyrwał się jakiś wyraz bardzo energiczny. Akacki zaś, Zima, Rzecki i Ligota 
spoglądali zdziwieni to na profesora, to na kapitana, niedobrze rozumiejąc, co 
się stało.


Lecz profesor powtórzył z 
naciskiem:


— Tak, kapitanie, o żywego 
dino­zaura.


— A może — odezwał się Stanisław, 
pragnąc w jaki­kolwiek sposób zwrócić uwagę wuja na jego roz­targnienie — warto 
istotnie zajrzeć też do Tendaguru?


— Po co? — odparł prof. Poraj z 
olim­pijskim spokojem. — Przeżytek dino­zaura może się znajdować jeszcze tylko w 
takich moczarach, jak Bangweolo, które istniały nie­wątpliwie już w czasach 
panowania olbrzymich jaszczurów na ziemi, nie zaś tam, gdzie moczary wyschły już 
od nie­pamiętnych czasów.


Wobec tak wyraźnego postawienia 
sprawy przez roz­targnionego wujaszka, Zuza, widząc, że nie sposób dłużej 
ukrywać prawdy przed przypad­kowym towarzyszem podróży bez narażenia się na 
śmieszność, zawołała:


— Ależ wujaszku, kapitan Fogg nie 
zna przecież istotnego celu naszej wyprawy i jest po prostu za­kłopotany słowami 
wujaszka. Wszak prawda, kapitanie?


Fogg spojrzał z wdzięcznością na 
pannę, Murphy zaś, zdumiony nie­spodzie­wanym obrotem, jaki przyjęła ta sprawa, 
która po raz drugi wprowadzała go w za­kłopotanie, nie wiedział w pierwszej 
chwili, jak się zachowywać.


— Jeżeli mam powiedzieć prawdę — 
odparł kapitan z prostotą ujmującą — to rzeczywiście słowa pana profesora 
stanowią dla mnie zagadkę.


Jednocześnie Murphy zawołał:


— Miało to być tajemnicą, skoro 
jednak sam pan profesor... — zrozumiał bowiem po chwilowym zastano­wieniu, że 
słowa siostrzenicy kierownika wyprawy roz­wiązują mu ręce i pozwolą może służyć 
za przewodnika nie tylko wyprawie profesora, do której przy­łączył­by się 
kapitan, ale także następnie wyprawie samego kapitana.


Wprawdzie te rachuby poczciwego 
Irland­czyka, jak się okaże, zawiodły, na razie wszakże miały, łącznie z 
za­pytaniem Zuzy i od­powiedzią Fogga, ten skutek, że profesor ocknął się 
nareszcie i zrozumiał, iż zdradził tajemnicę, o którą był tak zazdrosny. Przez 
chwilę spoglądał niebieskimi, dobrymi oczyma po otoczeniu, jakby chcąc sprawdzić 
wrażenie wywołane przez swoją nie­rozwagę, a gdy we wszystkich oczach ku sobie 
zwróconych wyczytał tylko pytania i za­niepoko­jenie, twarz jego roz­jaśniła 
się, a na ustach ukazał się zwykły uśmiech natury nie umiejącej gryźć się 
poniewczasie.


— Co byś powiedział, kapitanie — 
rzekł, śmiejąc się, do Fogga — o generale, który w roz­targnieniu zdradza własne 
plany strate­giczne?


— Powiedziałbym... — odparł 
zapytany, ale nagle, odgadłszy do czego profesor zmierza, przerwał i 
roze­śmiawszy się również, powtórzył: — Po­wiedział­bym, że widocznie generał 
ten uważa za przyjaciela tego, przed którym plany swe ujawnił.


— Tak jest — wtrąciła impulsywnie 
Zuza — wuj uważa już pana za przyjaciela.


Gdy wszakże słowa te z ust jej 
padły, zapłoniła się mocno i zwróciła wzrok pytający na kierownika wyprawy.


— Byłoby to dla mnie zaszczytem — 
odparł młody sportsman, uniósłszy się na swym fotelu.


Jednocześnie profesor, 
spostrzegłszy pytający wzrok siostrzenicy, pośpieszył dodać:


— Istotnie, kapitanie, tak jest. I 
dlatego muszę wyjaśnić to, co się stało dla pana zagadką. Oczywiście, o ile i 
nasz przyjaciel, pan Murphy, nie sprzeciwi się temu, bo właściwie to i jego 
tajemnica...


— Ależ bynajmniej! — zawołał żywo 
łowca zwierząt. — Widocznie Opatrzność chciała, aby się tak stało.


Nie należy wszakże przypuszczać, 
że tylko za­pytanie i okrzyk Murphy’ego tak łatwo skłoniły kierownika wyprawy do 
po­dzielenia się swą tajemnicą z kapitanem. Z jednej bowiem strony rzeczy­wiście 
dorodny, poważny oficer angielski pozyskał szczerą jego sympatię w ciągu tych 
kilku dni, przez które towarzyszył wyprawie – a czego profesor nie taił przed 
Zuzą – z drugiej zaś czcigodny kierownik Instytutu Przyrodo­znawstwa pojął, że 
skoro zdradził prawie zupełnie cel swej podróży, to lepiej będzie pozyskać w 
Foggu nowego uczestnika wyprawy, niż dać mu materiał do domysłów 
nie­bezpiecznych dla jej celu, bo mogących wywołać współ­zawodnictwo, jeżeli nie 
samego kapitana, to tych, którym się ze swych domysłów zwierzy, lub wreszcie 
wystawić sobie świadectwo dwu­licowości.


Toteż z pewnym już zadowoleniem, 
widząc radość w oczach Zuzy, opowiedział kapitanowi dzieje stosunków swych z 
łowcą zwierząt i pozyskania od niego poufnej, a tak nie­prawdopodobnej 
wiadomości o istnieniu jeszcze w moczarach Bangweolo przeżytka dinozaura.


Podczas tego przemówienia Fogg 
spoglądał to na mówiącego, to na Irlandczyka ze wzrastającym wciąż 
za­intereso­waniem, zaledwie zaś profesor skończył, z ust osłupiałego słuchacza 
wyrwał się szept podziwu:


— Ależ to niesłychane, ależ to nie 
do uwierzenia!


A przyrodnik nasz, spoglądając z 
uśmiechem na gościa, dodał:


— No, teraz, kapitanie, skoro 
znasz naszą tajemnicę, masz do wyboru: albo dinozaur, albo też tetrabelodon.


— Czyżby... — zawołał Fogg, na 
którego twarzy, obok zdumienia wy­wołanego przez tę wspaniało­myślną propozycję 
uczonego polskiego, malowała się teraz i radość, której nawet zimna krew 
anglo­saska stłumić nie zdołała — czyżby pan profesor się zgadzał, abym i ja 
uczest­niczył w jego wyprawie?


— Zależy to teraz wyłącznie — 
odparł prof. Poraj — od ciebie, kapitanie. Obecność twoja sprawi nam tylko 
przyjemność.


— A przy tym — dodał szybko Murphy 
— jedno z drugim da się pogodzić. Najpierw dinozaur, a potem ów słoń 
cztero­kłowy.


— Pan Murphy — zaśmiał się Fogg — 
praktycznie rozwiązuje sprawę: I dinozaur, i słoń cztero­kłowy. Doskonale! Ja 
jednak — dodał, zwracając się do prof. Poraja — jeszcze się zasta­nawiam, czy 
nie nadużyję wspaniało­myślności pana, przyjmując jego za­proszenie wywołane 
przeze mnie.


— Przepraszam — odparł żywo 
profesor — przeze mnie. Zresztą nie mówmy już o tym. Zaliczam kapitana Fogga do 
członków naszej wyprawy i kwita.


— Czy tylko — zastrzegał się 
jeszcze Fogg — będzie to przyjemne i innym członkom wyprawy?


Zuza uśmiechnęła się wdzięcznie na 
te słowa, a Stanisław, trzymający się dotychczas w rezerwie, zawołał:


— Decyzja naszego szefa jest 
roz­strzyga­jąca. Witamy nowego członka wyprawy profesora Poraja!


Fogg uścisnął kolejno dłonie 
wszystkich, a następnie, zwróciwszy się do stojącego nieruchomo jak posąg 
brązowy swego strzelca, Hindusa w muślinowym turbanie i w długim, prze­pasanym 
żółtym pasem kaftanie pąsowym, zawołał:


— Hassanie, zmieniamy cel naszej 
wyprawy. Jedziemy z profe­sorem Porajem!


— Jak każesz, sahib! — odparł 
Hindus, na którego ciemnej, okolonej czarnym zarostem twarzy nie drgnął ani 
jeden muskuł.


Sprawdziło się tedy przypuszczenie 
Akackiego. Ale Zima, do­wie­dziawszy się o decyzji starego, 
naj­widoczniej był nie­zadowolony. On bowiem, wróg kobiet w ogóle, a przeciwnik 
początkowo, jak wiemy, uczestnictwa panny Poleskiej w wyprawie, stał się teraz 
wprost o nią zazdrosny, zbyt wszakże poważał i kochał starego, aby głośno 
wyrazić swe zdanie o jego decyzji. Skończyło się więc na tym, że spojrzał ponuro 
na tego Anglika roz­mawiają­cego już wesoło z naszą panną.


W ten sposób wyprawa prof. Poraja 
stała się nie­spodzianie między­narodową.


Niespodzianka ta jednak nie miała 
być ostatnia przed do­płynięciem do Kituty.


Parowiec, którym dążyła na 
południe nasza gromadka, ob­sługiwał całe wschodnie wybrzeże jeziora, dopiero 
więc następnego dnia, po postojach w przy­staniach Karemy, Mokari, Chirando i 
Kasangi znalazł się nie­daleko kresu swej podróży.


Znużeni jej jednostajnością, 
członkowie wyprawy wyglądali z utęsknieniem chwili wy­lądowania. Nareszcie 
ukazały się oba brzegi wielkiej zatoki, w której głębi leży Kituta. W tej chwili 
Rzecki, stojący z Ligotą u prawej burty parowca, drgnął, podniósł głowę i 
zwrócił się szybko do mechanika.


— Słyszysz? — spytał głosem 
wzruszonym, nastawiając ucha.


— Słyszę — potwierdził Ligota i 
obaj zwrócili wzrok w stronę rysującego się coraz wyraźniej zachodniego wybrzeża 
zatoki.


Niebawem i reszta towarzystwa 
do­słyszała szmer tajemniczy, który wciąż potęż­niejąc, zamienił się w końcu w 
tak charaktery­styczny odgłos silników pędzącego w powietrzu samolotu, 
wszystkich więc oczy skierowały się w stronę, w której tkwił już wytężony wzrok 
pilota i mechanika.


Przez chwilę panowało milczenie 
oczekiwania, a przez ten czas parowiec dopłynął już tak do wybrzeża, że widać 
było wyraźnie wzgórza pokryte zielenią, a w niektórych miejscach skały opadające 
pionowo do jeziora.


Wtem milczenie ogólne przerwał 
głośny okrzyk Rzeckiego.


— Dwa, dwa, jeden za drugim!


Istotnie, daleko nad wybrzeżem 
ukazały się dwa ciemne punkty rosnące z każdą chwilą i jakby pędzące ukosem w 
stronę jeziora.


Już poznać można było ich kształty 
i stwierdzić, że pierwszy jest znacznie większy od drugiego, który leciał za nim 
w linii prostej i z wolna zbliżał się ku niemu, gdy nagle z gardła Rzeckiego 
dobył się dźwięk dziki, nie­artykuło­wany i pilot, pod­biegłszy do Stanisława, 
prawie że wyrwał mu z rąk lornetkę.


Oczy całej gromadki naszej, nie 
wy­łączając posągowego Hassana, spojrzały zdziwione na Rzeckiego regulują­cego 
drżącymi rękoma szkła przy­ciśnięte do oczu.


Trwało to może kilkanaście sekund, 
po czym lornetka opadła i ukazała się twarz blada i po­łyskujące gorączkowo 
źrenice pilota, z ust zaś jego wyrwał się ochrypły okrzyk:


— Biały Orzeł. Dalibóg 
Biały Orzeł! Naj­wyraźniej widzę naszego białego ptaka na kadłubie!


Można sobie wyobrazić wrażenie 
wywołane przez ten okrzyk, na poły tryumfujący, a na poły gniewny.


Choć z wiadomości podanych przez 
dzienniki taborskie wiedziano, że skradziony samolot dotarł na południowy zachód 
od jeziora Tanganika i jest przedmiotem poszukiwań policji 
Rodezji Północnej, któżby jednak mógł przy­puszczać, że ukaże się, jak na 
urągowisko, podobny do widma, lotny i nieuchwytny, wyprawie prof. Poraja właśnie 
w chwili, gdy wyprawa ta jest już u wybrzeża Rodezji?


Rzecki wpił wzrok w oba samoloty. 
Ogarnęło go wzruszenie, graniczące z szałem. Uchwyciwszy się rękoma burty 
parowca, wołał do niemniej może wzruszonego mechanika:


— Słyszysz? Nasz warczy, a tamten 
wyje. Ten drugi to pościgowy. Z pewnością policji rode­zyjskiej. Widocznie te 
łobuzy wybrały się nie­opatrznie naszym Orłem na jakąś wycieczkę. Policja 
nareszcie ich spostrzegła i teraz ugania się za nimi. A maszynę ma mocną i 
lekką. Widzisz, widzisz, jak go dopędza! Naszego Orła, naszego ptaka! 
Dalibóg dopędzi!


I nagle, zapominając zupełnie o 
towarzyszu, o miejscu, w którym się znajduje, o tym, że samolot goniony jest w 
rękach zbrod­niarzy, oderwał dłonie od burty, przyłożył je do ust w pragnieniu 
nie­dorzecznym, aby głos jego doleciał tam daleko, w przestwór, i zaklął:


— Nie daj się, psiakrew! Ja bym 
się nie dał! Daj gazu, daj gazu, bo cię dopędzi!


I jakby w oczekiwaniu rezultatu 
słów swoich, zamilkł.


Tymczasem gonitwa powietrzna 
trwała dalej. Zwinny samolot pościgowy zbliżał się coraz bardziej do gonionego, 
ale już nie w linii prostej, lecz usiłując ukosem wzbić się ponad niego.


Rzecki zrozumiał ten manewr i znów 
ręce jego zwinęły się. w trąbkę około ust i rozległ się okrzyk rozpacz­liwy:


— Daj gazu, daj gazu, zwiększ 
liczbę obrotów, bo zaatakuje cię z góry i zmusi do lądowania!


W okrzyku tym brzmiała nuta takiej 
rozpaczy i gniewu bezsilnego, że Fogg zwrócił się do Zuzy:


— Przepraszam panią — spytał — ale 
co się temu człowiekowi stało!


Zuza, śledząca uważnie od początku 
przebieg gonitwy i słysząc każde słowo Rzeckiego, rozumiała, co wywołało taki 
szał u pilota.


Krótkimi więc słowy wytłumaczyła 
kapitanowi, że Rzeckiemu, jako byłemu oficerowi lotnictwa polskiego, a przy tym 
pilotowi Białego Orła, przede­wszystkim leży na sercu zwycięstwo tego 
samolotu polskiego bez względu na to, w czyich znajduje się rękach.


— Dzielny chłopiec! — zawołał 
Fogg, a w tejże chwili dał się słyszeć głos Ligoty:


— Słyszysz, słyszysz, poruczniku, 
dotychczas wył pełnym głosem, a teraz trajkoce. Nawala! Co, stanął?


Wprawne ucho mechanika odróżniało 
wyraźnie warkot potężnych silników Białego Orła od zaciekłego jakby wycia 
samolotu pościgo­wego i do­słyszało, że nagle to wycie zamienia się w trajkot i 
wreszcie milknie, oko zaś dostrzegło, że jedno­cześnie samolot pościgowy leci w 
dół lotem szybowym.


Ale i Rzecki dostrzegł to samo i 
wpatrując się szeroko otwartymi oczyma w roz­grywający się w powietrzu dramat, 
szepnął machi­nalnie:


— Tak, motor wysadził motor wysadził – silnik przestał działać 
(wyrażenie lotnicze). Co to, na 
miłość Boską, dym?


Istotnie, z samolotu pościgowego 
buchnął kłąb czarny i roz­ciągnął się długą kitą w powietrzu.


— O Jezu! — wrzasnął Ligota. — 
Pali się, spada!


Nie ulegało już wątpliwości, że na 
samo­locie pościgowym wybuchł pożar. Spostrzegli to już także inni podróżni i 
obsługa parowca. Na pokładzie więc, który zaludnił się w mgnieniu oka, powstał 
nie­opisany gwar głosów, okrzyki prze­rażenia.


Już nieszczęśliwy samolot, 
pod­trzymywany jeszcze w powietrzu pędem nabytym, tak że nie spadał pionowo, 
tylko pod zwiększa­jącym się wciąż kątem, leciał na stracenie pewne, gdy ukazał 
się pod nim punkcik czarny i runął w przestrzeń, jak kamień.


— Jeden wyskoczył! — krzyknął 
Rzecki.


Nastąpiło kilka sekund napiętego 
do naj­wyższego stopnia oczekiwania, po czym ukazał się w powietrzu drugi 
punkcik, podobny do pierwszego, i jak on lecacy w dół z szybkością 
prze­raża­jącą.


— I drugi! — dodał wzruszony 
mechanik.


Ale nie przebrzmiał jeszcze ten 
okrzyk, gdy oba punkciki jakby zatrzymały się w powietrzu i nagle nabrzmiały.


— Doskonale! — zawołali uradowani 
Rzecki i Ligota jedno­cześnie.


Takie same okrzyki radosne 
rozległy się już na całym pokładzie na widok obu lotników zbliża­jących się z 
wolna ku ziemi pod rozpiętymi para­solami spado­chronów.


A samolot ich, jak kłąb ognia i 
dymu, zwężający się ku górze, leciał już pionowo w przepaść i zniknął wreszcie w 
gęstwinie leśnej.


Wkrótce potem i spadochrony skryły 
się za wzgórzami.


Dramat ten tak zajął wszystkich, 
że za­pomniano na razie zupełnie o Białym Orle, a gdy w końcu zwrócono 
oczy ku niemu, już potężny ptak polski, za­toczywszy z całą swobodą wielkie 
półkole, znikał w kierunku południowo-zachodnim.


Widok ten wywołał w Rzeckim 
reakcję.


— Ha, złodzieje, łotry, gałgany! — 
wołał teraz, wygrażając pięściami znikają­cemu samo­lotowi. Wiemy teraz 
przy­najmniej, gdzie was szukać. Wpadniecie wy jeszcze w nasze ręce!


 


* * *


 


Gdy w dwie godziny później 
parowiec zawinął do przystani Kituty, podróżni nasi do­wiedzieli się, że i tam 
obserwo­wano z nie­pokojem niezwykły dramat w przestworzu i że otrzymano już 
wiadomość radiową o uratowaniu się obu lotników.


Ale Biały Orzeł znów 
przepadł bez śladu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Przed laty jeszcze kilkunastu 
oczekiwał­by w Kitucie na wyprawę prof. Poraja cały tłum tragarzy Wanjamwezów, 
na których nawykłe do dźwigania głowy należało­by rozłożyć cały jej bagaż, bo 
dla Białych, podróżu­jących po tych krainach znojnych, dźwiganie choćby 
kilku­nastu kilo­gramów staje się wprędce brzemieniem wprost nieznośnym.


Zmieniły się jednak czasy. 
Zwycięski silnik benzynowy wyrugował tragarzy i sam toruje drogi wśród buszu i 
dżungli.


Na wyprawę więc naszego 
przyrodnika oczekiwały, zamiast krzykliwej zgrai Czarnych, zamówione już dawno 
przez Patryka Murphy’ego w pobliskim Abercornie dwa samochody: jeden obszerny 
osobowy, a drugi ciężarowy.


Na tym ostatnim rej wodził wierny 
sługa, szofer, pomocnik i tłumacz łowcy zwierząt, Big Mat.


Był to rosły, silny, wiecznie 
szczerzący zęby, czarny jak heban Murzyn czystej rasy Bantu, z plemienia 
Lobembów, którego Murphy pozyskał sobie podczas jednej ze swych wypraw, 
oswobo­dziwszy go celnym strzałem z pazurów lwa. Okazało się, że ocalony jest 
chrześcija­ninem i że otrzymał na chrzcie święym imię Mateusza, z czego jeden z 
synów łowcy zwierząt ukuł zaraz przezwisko Big Mat Big - duży, rosły; Mat - skrót 
imienia Matthew, które tak przy­lgnęło do 
wesołego Murzyna, że nikt go już inaczej nie nazywał.


Big Mat pilnował teraz 
skrupu­latnie na­ładowania na ciężarówkę ruchomości wyprawy profesora, 
obejmu­jących też namioty i składaną łódź brezentową. A że w samo­chodzie 
osobowym, przy którego kierownicy miał zasiąść Stanisław, nie starczyło już 
miejsca dla nad­programowych członków wyprawy: porucznika Rzeckiego i mechanika 
Ligoty, urządził im pod brezentem ciężarówki wygodny kącik, w którym mogli nie 
tylko siedzieć, ale i rozciągnąć się wygodnie.


Co się tyczy kapitana Fogga, to 
tak się zdarzyło, że szczęśliwym zbiegiem okolicz­ności mógł nabyć samochód od 
turystów angielskich, którzy właśnie przy­jechali nim do Kituty.


Już więc następnego dnia, gdy 
słońce nie zdążyło jeszcze wychylić się spoza gór, wszystkie trzy samochody 
ruszyły na południe, do odległej o dwieście kilo­metrów osady murzyńskiej 
Kasamy, gdzie miano się zatrzymać przed przeprawą przez rzekę Czambezi. W 
niespełna cztery godziny dojechano do osady, wy­wabiając gromady Czarnych z chat 
okrągłych, o niskich ścianach z trzcin wy­lepionych gliną i o wysokich, 
szpiczastych strzechach.


Big Mat wdał się w rozmowę z 
miejscowym królikiem o stanie wody na Czambezi i o widokach przeprawy przez 
rzekę, gdy rozległ się ryk klaksonu i ukazał się, dudniąc, wielki samochód 
ciężarowy zapełniony ludźmi w mundurach z khaki.


— Policja rodezyjska! — zawołał Murphy, a po chwili dodał 
drwiąco: — Spodzie­wałem się tego. Jestem pewien, panie profesorze, że wciąż 
jeszcze poszukują waszego samolotu.


Że domysł Irlandczyka był trafny, 
to po­twierdziła rozmowa, jaką kapitan Fogg zawiązał z dowódcą oddziału policji, 
kapitanem Harrisem. Niestety, Harrisowi nie udało się jeszcze wpaść na 
jaki­kolwiek ślad Białego Orła, chociaż miał do roz­porządzenia także 
samolot policyjny, z którym wciąż się porozu­miewał posiadanym na ciężarówce 
krótko­falowym aparatem radio­telefonicznym.


Gdy wreszcie zniecierpliwiony 
profesor dał znak do odjazdu, porucznik Rzecki i Ligota zajęli miejsca już nie w 
ciężarówce, lecz w samo­chodzie kapitana Fogga, na ciężarówce bowiem umieścił 
Big Mat kilku­nastu silnych, wrzaskliwych mieszkańców Kasamy mających dopomóc do 
przeprawy samo­chodów przez rzekę Czambezi. Niemal jedno­cześnie ruszył na 
wschód samochód kapitana Harrisa i jego policji.


Natrafiano teraz coraz częściej 
wśród wysokich traw szorstkich na połacie gruntu gąbczastego pokrytego trzciną. 
W powietrzu upalnym unosiła się coraz częściej przykra woń mokradeł i wody 
stojącej.


Ale właśnie ta parna, duszna 
atmosfera wprawiała profesora Poraja w humor doskonały. Wszak lada chwila ukażą 
się ciemne wody Czambezi, a rzeka ta wpada przecież do tajemni­czego jeziora 
Bangweolo, gdzie ma żyć ów przeżytek jaszczurów przed­wiecznych, dla którego 
ujrzenia gotów był wiele poświęcić.


Samochody posuwały się coraz 
wolniej po grząskim szlaku, po­chyla­jącym się nie­znacznie w stronę południa.


Wreszcie, po dwu godzinach jazdy 
ukazała się przed nimi ciemna linia rzeki.


Zdawało się, że na ten widok 
uczony nasz nie usiedzi już na miejscu.


— Czambezi! — zawołał. — W lipcu 
1868 roku, dążąc od południa, od rzeki Zambezi do Tanganiki, wielki Living­stone odkrył tę rzekę, z nią zaś i jezioro Bangweolo. A 
stojąc nad jej brzegami, nie przy­puszczał nawet, że staje niemal u źródła 
olbrzymiego Konga. Podobnie jak Kagera, wpadająca do jeziora Wiktorii, jest 
właściwie źródłową rzeką Nilu, tak samo ta Czambezi, zlewając się w jeziorze 
Bangweolo z wodami Luapuli, stanowi źródłową rzekę Konga. Boć i Luapula 
przybiera nazwę Konga dopiero po opuszczeniu jeziora Mweru. Co za wspaniałą 
odbyli­byśmy podróż, gdybyśmy, podążając śladami Stanleya z 1877 roku, ruszyli 
stąd z biegiem Luapuli i Konga do Atlantyku. Ileż jeszcze ciekawych odkryć 
przyrod­niczych wzbogaciło­by skarbiec wiedzy, choć od lat sześć­dziesięciu 
droga ta jest znana!


W tej chwili samochody profesora i 
kapitana Fogga stanęły nagle, gdyż Big Mat zatrzymał jadącą przodem ciężarówkę z 
krzykliwą czarną czeredą.


Jak się okazało, wesoły Lobemba 
postanowił zbadać szlak w pobliżu rzeki i odszukać bród dla samo­chodów.


Korzystając z tego postoju, 
kapitan Fogg wraz z Murphym, który przysiadł się był w Kasamie do kapitana, 
podeszli do samochodu profesora.


— Spodziewam się — zawołał łowca 
zwierząt — że może już dziś wieczorem staniemy na miejscu, a jutro profesorze, 
roz­poczniemy łowy.


Zaledwie wymówił te słowa, Big Mat 
podbiegł do niego i wskazując na zachód, szepnął:


— Simba simba - lew w języku suahili!


Murphy szybko zwrócił głowę w 
kierunku wskazanym i rzekł wesoło:


— Tymczasem moglibyśmy zapolować 
na lwy. Patrzcie!


Istotnie o paręset kroków od 
szlaku, na obłym wzgórzu, widniały trzy sylwetki lwów kroczących z wolna tuż 
jeden za drugim. Przy­słania­jące je z lekka opary zacierały kontury i 
wy­olbrzymiały rozmiary śmiałych drapież­ników. W chwili, gdy pierwszy z nich 
dotarł do szczytu wzgórza, wszystkie trzy przy­stanęły i zwróciły łby ku 
samo­chodom. Był to widok imponujący ale trwał zaledwie kilka sekund, po czym 
lwy znów ruszyły tym samym wolnym, spokojnym krokiem w dół zbocza.


Akacki, mający zawsze swój sztucer 
pod ręką, zerwał się z poduszek samochodu, profesor jednak po­wstrzymał go 
ruchem ręki.


— Będzie czas — zawołał głosem, w 
którym brzmiała nuta nie­cierpliwości — i na to, panie Akacki. A tymczasem nie 
opóźniajmy przeprawy.


Słysząc to, Murphy, w którym także 
odezwała się żyłka myśliwska, nie mógł powstrzymać westchnienia:


— Szkoda! Byłyby skóry wspaniałe. 
Zwłaszcza ten pierwszy, to okaz nie lada!


Rozmawiano jeszcze na ten temat z 
oczyma zwróconymi w stronę pagórka, gdy o kilka­dziesiąt kroków od szlaku 
wy­chyliła się ostrożnie spośród traw czarna, kędzierzawa głowa, a po chwili 
błyska­wicznie wy­ciągnięta nad nią ręka wyrzuciła silnym ruchem długi, o 
szerokim grocie asagaj, po czym ręka i głowa znikły w trawie.


W powietrzu rozległ się przeciągły 
świst, a po nim głuchy łoskot uderzenia.


Siedzący w samochodzie profesora 
cofnęli się prze­rażeni, gdyż w wewnętrzną stronę drzwiczek uderzył błyszczący 
grot asagaju szerokości prawie dłoni u podstawy, a długie drzewce tej włóczni 
murzyńskiej przechyliło się tuż nad kolanami profesora i drżąc jeszcze, oparło 
końcem o górną ramę drzwiczek przeciw­ległych, przy których stali Fogg i Murphy.


Zuza pobladła śmiertelnie, pojęła 
bowiem od razu, że gdyby asagaj był wpadł do samochodu o kilka sekund wcześniej, 
ostrze jego utkwiło­by nie w drzwiczkach pojazdu, lecz w plecach jej wuja, który 
wówczas prze­chylony był w stronę Akackiego.


Murphy zaklął siarczyście, 
obróciwszy się szybko w stronę, skąd padł pocisk, ale wśród gęstej, wysokiej 
trawy zastygł już wszelki ślad po zbrod­niarzu. Panowała tam cisza niczym nie 
zmącona.


Profesor i Stanisław siedzieli, 
jak przykuci do swoich miejsc. Akacki jednak i Zima, pierwszy ze swym sztucerem, 
drugi z dubeltówką, znaleźli się w jednej chwili na szlaku i stanęli w postawie 
obronnej u drzwiczek, obok Fogga i Murphy’ego, obu bez­bronych.


Kapitan Fogg nie obrócił się 
nawet, jakby gardząc nie­bezpieczeństwem. Ujrzawszy tkwiący w drzwiczkach 
asagaj, wskoczył na stopień samochodu i za­słaniając swą osobą Zuzę i jej wuja, 
rzekł uspokaja­jąco:


— To zapewne przypadek. Z 
pewnością przypadek. Musiał tu polować w pobliżu jakiś dzikus i zamiast w 
upatrzonego zwierza trafił w samochód, na szczęcie nie­szkodliwie.


Ale profesor już ochłonął z 
osłupienia i ocierając jak zwykle okulary fularem, dodał po angielsku, głosem 
jeszcze drżącym:


— Gdyby ten asagaj wpadł tu o 
kilka sekund wcześniej, to byłoby już chyba po naszej wyprawie. No, ale los 
chciał inaczej. A kilka sekund czy też kilka lat to już wszystko jedno, skoro 
nie­bezpieczeństwo minęło.


Murphy jednak nie podzielał 
optymizmu profesora.


— Kapitanie — rzekł do Fogga — 
proszę po­śpieszyć do swego samochodu po broń swoją i moją. Ci dwaj panowie, 
znajdujący się w samo­chodzie kapitana, niech tam pozostaną, a pan — dodał, 
zwracając się do Stanisława — niech także dobędzie karabin z futerału.


— Więc pan przypuszcza — spytał 
profesor — że był to rzeczy­wiście zamach na wyprawę i że istnieje 
nie­bezpieczeństwo napadu!


— Nic nie przypuszczam — odparł 
szorstko łowca zwierząt. — Ale nie wolno mi zapominać, że kapitan Harris mówił 
mi w Kasamie o dotarciu już i tu nawet zarazy bolsze­wizmu.


Nie było odpowiedzi na te słowa 
przezornego Irland­czyka. W samo­chodzie za­panowało głuche milczenie i oczy 
wszystkich prze­suwały się po wysokich trawach stepu sterczących nie­ruchomo w 
upalnym powietrzu.


Profesor nerwowo przeżuwał w 
ustach koniec wygasłego cygara, Bądź co bądź nie spodziewał się takiej 
przygody...


Nagle od strony Czambezi rozległ 
się gwar głosów.


Big Mat wracał z wywiadu nad 
rzeką, gwarząc wesoło ze swą czarną czeredą.


Na widok wszakże postawy obronnej 
członków wyprawy przy samo­chodach, spoważniał nagle i przy­śpieszył kroku.


— Co się stało, bwana bwana – pan w języku suahili? — 
spytał za­niepoko­jony, pod­biegając do łowcy zwierząt.


Murphy opowiedział mu o 
przygodzie, wskazując na asagaj.


Podeszli już także ludzie Big 
Mata. Nad głowami kilku z nich po­łyskiwały groty asagajów. Niektórzy nadzy 
zupełnie, z przepaskami tylko na biodrach, inni w zdobytych gdzieś starych 
kapeluszach i spodniach, przy­słuchi­wali się trwożnie rozmowie swego 
przodownika z łowcą zwierząt.


Big Mat, wysłuchawszy uważnie 
opowiadania swego pana, uderzył się nagle wielkimi rękoma o biodra i zawołał:


— Już wiem. To ten łotr Ukisinga!


Na ten okrzyk, wygłoszony w języku 
angielskim, a za­powiadający wy­jaśnienie tajemni­czego zamachu, wszyscy 
drgnęli.


A Lobemba podniecony, z błyskiem 
szalonego gniewu w oczach wołał dalej, zwracając się teraz nie tylko do swego 
pana, ale także do profesora i do Fogga:


— Tak, to nikt inny! To ten łotr, 
ten włóczęga Ukisinga. Wziąłem go, bo rozumie, mówi nawet po angielsku. Pracował 
przez kilka sezonów to w Katandze, to w kopalniach Transwalu. I właśnie znalazł 
się w Kasamie, gdyśmy tam byli. Człowiek silny, zręczny, doświad­czony, więc go 
zabrałem, choć mu źle z oczu patrzy. I źle zrobiłem, bo zaledwie wy­siedli­śmy 
tutaj, zniknął nagle i więcej nie wrócił. A miał asagaj zabrany jednemu z moich 
ludzi, którzy się uzbroili na przypadek spotkania ze lwem lub lampartem.


Zwróciwszy się następnie do 
kasamczyków Big Mat przemówił do nich w ich narzeczu, z czego wywiązała się 
pomiędzy nimi ożywiona rozmowa. Jeden mówił przez drugiego, a z ich gestów można 
było wyczytać przestrach i oburzenie.


— Co mówią? — spytał nareszcie 
Murphy Big Mata w języku Suahili.


Natychmiast kilku Czarnych 
zawołało jednocześnie w tym samym języku:


— To nie my, bwana. To 
Ukisinga. Lobemba nie zrobiłby tego. Tamten nienawidzi Białych. Mówił, że Biali 
wyzyskują Czarnych i że trzeba ich wytępić.


Murphy przetłumaczył te słowa 
profeso­rowi i dodał:


— A więc Harris nie przesadzał. 
Agitacja przeciwko Białym dociera już tutaj. Na szczęście nie przybrała 
rozmiarów szerszych. Zdarzenie dzisiejsze, które dzięki Bogu nie skończyło się 
tragicznie, to czyn od­osobniony, czyn szaleńca obałamuco­nego tam, w Transwalu 
albo Katandze. Możemy jechać spokojnie, bo z pewnością łotr ten więcej tu nie 
wróci.


Po kilkunastu minutach samochody 
stanęły u brodu na Czambezi. Tam oczekiwała na nie gromada krajowców z 
po­bliskiej wioski, a kilka długich, wąskich łodzi kołysało się na ciemnych 
wodach rzeki.


Ale i czarni mieszkańcy 
nad­brzeżni znali już sposób prze­prawiania samochodów, więc bez rozkazu 
ustawili równo­legle do brzegu i do siebie cztery łodzie w nie­wielkiej 
odległości jedna od drugiej, ułożyli w poprzek nich dwie deski mające tworzyć 
tor dla samochodów, przybili deski przy­gotowanymi klamrami i umocowali ponadto 
łykiem z dartej trzciny.


Na sporządzonym w ten sposób 
promie prze­prawiono kolejno przez rzekę wszystkie trzy samochody. Żmudna to 
była praca, toteż słońce dotykało już linii widnokręgu, gdy prom przybijał po 
raz ostatni do lewego brzegu Czambezi.


Murphy, który pierwszy przeprawił 
się przez rzekę na ciężarówce, wyszukał odpowiedni suchy skrawek gruntu, kazał 
go oczyścić z traw i zarośli i jeszcze noc nie zapadła, gdy stanęły tam namioty 
wyprawy.


Czarni pomocnicy Big Mata 
na­znosili gałęzi, trzcin, a nawet traw suchych i roz­palili dwa ogniska, przy 
których świetle gromadka nasza za­siadła po raz pierwszy do wieczerzy w obozie 
wśród prawdziwej dżungli afry­kańskiej.


Gdy zaś sprzątnięto z prawdziwie 
wilczym apetytem to, co się dostało na stół ze spiżarni Zuzy, profesor rzekł, 
wskazując na mapę rozłożoną na stole i przy­świecając sobie latarnią obozową:


— W tej chwili jesteśmy oto tutaj, 
o kilka­dziesiąt zaledwie kilo­metrów na wschód od właściwego jeziora Bangweolo. 
Mówię: właściwego, bo jezioro to, długości około stu, a szerokości około 
siedem­dziesięciu kilometrów, posiada brzegi wyraźnie zakreślone tylko od 
północy i zachodu, tu zaś, na wschodzie i na południu tworzy na przestrzeni 
kilku­dziesięciu kilo­metrów moczary, gdzie­niegdzie tylko po­przerywane 
strzępami twardego gruntu i pod­chodzące prawie do naszego obozowiska. Jeżeli 
zaś — dodał — podążymy stąd na południowy zachód, w stronę osady Czitambo, to 
jak się łatwo do­myślicie, tak po­stanowił mój przyjaciel, pan Murphy, służący 
nam łaskawie za przewodnika.


Profesor mówił po angielsku ze 
względu na swego gościa i łowcę zwierząt, wtrącając od czasu do czasu zdanie w 
języku polskim dla Akackiego, Zimy i Ligoty.


Usłyszawszy ostatnie słowa, Murphy 
odezwał się głosem nieco sennym, widocznie już znużony:


— Tak wypadało, bo na północny 
wschód od tej osady, nie dojeżdżając do Lulilamy, inaczej Molilamo, znajduje się 
punkt, o którym pisałem panu profeso­rowi.


— Szlak dinozaura — szepnęła Zuza.


Fogg spojrzał wzrokiem pytającym 
na łowcę zwierząt.


— Czy pan jest tego pewien? — 
spytał.


— Najzupełniej! — zawołał 
Irlandczyk, ożywiwszy się nagle.


— Zresztą — wtrącił profesor — 
może już jutro prze­konamy się o tym. A teraz — dodał, spostrzegłszy, że na 
wszystkich twarzach znać już znużenie, a Rzecki, Ligota i Zima, drzemiąc, kiwają 
się na swych stołkach — czas chyba spocząć. Jutro o świcie roz­poczynamy ostatni 
etap naszej wędrówki.


W kilka minut potem improwizowany 
stół opustoszał. Pod osłoną siatek za­bezpiecza­jących przed ukąszeniami 
moskitów ułożyli się wszyscy do snu, a choć znajdo­wali się w naj­upalniejszej 
strefie Afryki pod­zwrotnikowej, to jednak ze względu na to, że jezioro 
Bangweolo leży na wysokości 1130 metrów nad poziomem morza i że nad­ciągają od 
niego mgły chłodne, przykryli się ciepłymi kocami.


W namiotach pogasły światła. 
Murphy, Big Mat i jego ludzie chrapali przy ogniskach. Jeden tylko Akacki, 
podjąwszy się czuwania przez pierwszą połowę nocy, nie spał, siedząc przy 
ognisku z fajką w zębach i z nie­odstępnym sztucerem na kolanach.


Dla starego legionisty 
afry­kań­skiego nie były nowością odgłosy nocne dżungli Czarnego Lądu, toteż 
słuchał obojętnie, jak gdzieś wdali odezwało się podobne do grzmotu stękanie 
lwa, jak zaśmiała się szatańsko hiena, za­szczekał szakal lub pies stepowy...


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

 


— Nareszcie ruszamy! — westchnął z 
ulgą nasz przyrodnik, wsiadając z brzaskiem dnia następnego do samochodu. Teren 
okolicy zmienił się bardzo. Coraz częściej samochody zmuszone były okrążać 
mokradła gąbczaste, okryte istną puszczą papirusów jak tam, w krainie suddu, nad 
Bahr-el-Dżebelem. I nie było widać końca tej puszczy wodnej. Kity oczeretów 
kołysały się morzem bez­granicznym, ale profesor Poraj wpatrywał się w nie z 
sercem bijącym w oczeki­waniu jeziora, w którym miał ujrzeć owo stworzenie 
tajemnicze, jakiego nie widział jeszcze żaden z uczonych świata. Każdy obrót kół 
samochodu zbliżał go szybko do celu upragnio­nego, a już tak nie­dalekiego.


Niekiedy mijano na gruntach 
suchszych nędzne wioski murzyńskie wśród poletek durry, kukurydzy, tytoniu lub 
nie­wielkiej plantacji bananów. Nieliczna ich ludność spoglądała ciekawie na 
huczące i dudniące samochody. Posuwali się tym samym może szlakiem, którym w 
styczniu 1873 r. wlókł się na południe Living­stone ze swą karawaną.


Słońce znajdowało się zaledwie w 
połowie drogi od zenitu do widno­kręgu zachodniego, gdy Murphy wskazał ręką na 
prawo i polecił Stanisła­wowi, siedzącemu przy kierownicy, zjechać w tym 
kierunku ze szlaku.


— Jesteśmy — mówił — niedaleko 
wioski Kulun­gandżio leżącej na prawym brzegu rzeki Molilamo a pamiętnej z 
pobytu w niej Living­stone’a tuż przed zgonem. Tam też dowie­działem się 
najpierw o tajemnicy Bangweolo, a badając z synami dostęp do jeziora, znalazłem 
stąd na północ przylądek odludny, nie­uczęszczany przez krajowców, a bardzo dla 
nas dogodny. Do niego zdążamy. Wprawdzie z początku droga będzie uciążliwa dla 
samochodów, a zwłaszcza dla naszej ciężarówki, dalej wszakże znajdziemy grunt 
wyniosły i rozłożymy się obozem prawie nad samym jeziorem, namioty zaś zapewnią 
nam schro­nienie w każdym razie lepsze i wygod­niejsze niż chaty murzyńskie, 
pełne pająków, kleszczów, pcheł i mrówek.


Zapowiedź Irlandczyka się 
spełniła. Po uciążliwej jeździe szlakiem nieutartym przez mokradła chlupiące pod 
kołami samochodów, w której czasie trzeba było kilka­krotnie zaprzęgać samochody 
osobowe do ciężarówki lub pod­kładać pod jej koła naręcza trzcin, dotarto 
rzeczy­wiście na przylądku wrzyna­jącym się głęboko w jezioro do wy­niosłości 
trawiastej, częściowo za­drzewionej.


Samochody zatrzymały się niemal na 
samym końcu przylądka, wśród drzew, na polance mogącej wygodnie pomieścić 
obozowisko. Z obu stron przylądka ciągnął się las trzcin i papirusów. Tylko na 
samym cyplu znajdowała się niewielka mielizna, z której widać było cząstkę 
jeziora, w tym miejscu posiadają­cego dno piaszczyste.


— Oto zakątek — zaśmiał się wesoło 
Murphy — już od kilku miesięcy oczekujący, na wyprawę pana profesora, spodziewam 
się, że nie­daremnie.


— Oby tak było! — wtrącił ostrożny 
Stanisław.


Ale profesor nie podzielał 
wątpli­wości swego siostrzeńca, Wpatrywał się wzrokiem jasnym w toń jeziora, w 
której odbijała się na zachodzie, poprzez białawe opary, jaskrawa kula 
słoneczna.


— Mam wrażenie — rzekł — że to 
jezioro kryje przed zoologami i botanikami niejedną jeszcze tajemnicę. I jeżeli 
gdzie, to tu właśnie może się znajdować ów potwór, którego nie widziało jeszcze 
oko żadnego białego człowieka.


W chwili, gdy przyrodnik nasz 
wymawiał słowa powyższe, spośród drzew i krzewów wyłoniło się kilku Czarnych 
uzbrojonych w asagaje i podeszło śmiało ku podróżnym.


Na ich widok Murphy zauważył:


— Lobisowie z Kulungandżio. Znam 
ich. Już się do­wiedzieli, że tu jestem!


A przybysze, rośli, wychudli, 
prawie nadzy, bo tylko z prze­paskami na biodrach, oddali hołd łowcy zwierząt 
klaśnięciem w dłonie i skłonili się nisko, po czym szerokie ich wargi rozwarły 
się w uśmiechu prawie od ucha do ucha na widok Big Mata wy­skakują­cego z 
ciężarówki.


Murphy wszczął z nimi rozmowę w 
języku suahili, a przybysze od­powiadali szybko, prze­wracając białkami oczów, 
mlaskając wargami, wy­krzykując i wskazując długimi rękami to na jezioro, to 
znów w stronę szlaku, którym przybyli nasi podróżni,


— Skąd się tu wzięli! — spytał 
profesor łowcy zwierząt, gdy przybysze, wy­czerpawszy temat rozmowy, ukucnęli 
pod jednym z drzew, trzymając wciąż w rękach asagaje utkwione pionowo w ziemi.


— Mają przecież — odparł Murphy — 
od czasów nie­pamiętnych swój własny, między­narodowy telegraf bez drutu: 
wydrążone pnie drzewne różnej wielkości, w które uderzając kolejno pałeczkami, 
prze­syłają wiadomość z wioski do wioski na ogromnych prze­strzeniach.


— To prawda — wtrącił kapitan 
Fogg. — Przy­pominam sobie, że podczas wielkiej wojny paleograf Muzeum 
Brytyj­skiego, kapitan Reginald Haselden, prze­bywający wówczas w Nigerii, 
otrzymał od swego ordynansa wiadomość o zatopieniu Lusitanii przesłaną 
znad Nilu tym właśnie murzyńskim telegrafem bez drutu niemal w poprzek całej 
Afryki, od wioski do wioski, od szczepu do szczepu, z których prawie każdy mówi 
językiem odmiennym. I dopiero znacznie później wiadomość tę po­twierdziły i 
uzupeł­niły depesze otrzymane w Nigerii z Sierra Leone.


— Nic więc dziwnego — ciągnął 
Murphy — że nie ruszyli­śmy się jeszcze z nad Czambezi, gdy nad Bangweolo 
wiedziano już o podróży naszej w tę stronę i że Lobisowie znaleźli nas tutaj. A 
dodam, że się nam bardzo przydadzą, gdyż musimy zbudować zaribę zariba 
- miejsce 
obronne, otoczone płotem kolczastym lub wałem, ze względu na 
włóczące się w tych okolicach licznie lwy, nie mówiąc już o hienach i szakalach.


Profesor podzielił zdanie łowcy 
zwierząt, więc czarni przybysze, za­opatrzeni w długie noże do cięcia gąszczu, 
zabrali się natychmiast przy pomocy Big Mata do pracy i zanim, jak się wyrażali, 
jezioro połknęło ogień z nieba, stanął dokoła obozu niemal trzy­metrowy płot z 
gałęzi kolczastych splątanych misternie niedający przystępu żadnemu zwierzęciu. 
Jedno­cześnie członkowie wyprawy zajęli się nie mniej gorliwie urządzeniem 
obozowiska, po­rozpinali namioty, po­znosili do nich pościel i swe bagaże, 
wreszcie, gdy przy roz­palonym przez Hassana ognisku zakipiała woda w imbrykach, 
a Big Mat po odejściu Lobisów, obiecu­jących powrócić dnia następnego, zarzucił 
gałęziami ostatnią przerwę w ogrodzeniu, mogli

zasiąść już spokojnie do dobrze zasłużonej wieczerzy.


Narzucone na ognisko pniaki i 
gałęzie wilgotne trzaskały głośno, roz­rzucając snopy iskier i śląc w noc czarną 
słupy płomieni i gryzącego w oczy dymu – ochronę zbawienną przed rojami 
dokuczliwych moskitów; znad jeziora ciągnęły białe chłodne opary, tworząc 
fantastyczne fale w blaskach ognia i prze­słaniając chwilami ciemno­granatowe 
niebo, na którym w rojowisku gwiazd rozłożyła szeroko ramiona konstelacja Krzyża 
Południo­wego; gdzieś daleko odezwało się urywane, ponure stękanie lwa, ale wnet 
zamilkło i głęboka cisza za­panowała w powietrzu wilgotnym i chłodnawym...


Opustoszało też wkrótce ognisko. 
Pozostali przy nim tylko kapitan Fogg i Murphy, którzy mieli czuwać nad obozem 
do północy, tudzież Big Mat, śpiący twardo po drugiej stronie ogniska.


 


* * *


 


Któżby nazajutrz poznał w tym mężu 
o twarzy roz­promienionej, przy­branym w hełm pod­zwrotnikowy, koszulę flanelową 
z rękawami po łokcie, prze­pasanym pasem ładunkowym i z karabinem w ręce, owego 
wujaszeczka za­głębio­nego w fotelu przy biurku i wpatrzonego z wyrazem 
za­kłopotania w oczach w swą siostrzenicę na­pierającą się, aby ją zabrał nad 
jezioro Bangweolo?


A ta siostrzenica siedziała i 
teraz obok niego, ale już nie na poręczy fotela, lecz na ławce obszernej 
składanej łodzi brezen­towej płynącej z wolna i ostrożnie pod kierow­nictwem 
Murphy’ego po wąskich kanałach, jakby ścieżkach wśród puszczy trzcin i papirusów 
bez końca.


Nie dziw, że była także 
roz­promie­niona, jak jej kochany wujaszek. Pomimo to jednak jej oczy, wpatrzone 
z radością i za­ciekawieniem w zwarte szeregi trzcin szumiących i na­pierających 
z obu stron na łódkę tudzież w ciemną toń tajemniczych przesmyków wodnych, 
przybierały od czasu do czasu wyraz niepokoju i oczekiwania czegoś strasznego, 
nie­słychanego.


W takich razach oczy jej jasne 
zwracały się prawie machinalnie w stronę kapitana Fogga, który siedział przy 
jednym z wioseł - przy drugim zasiadł Stanisław – i zawsze znajdowały otuchę w 
spojrzeniu spokojnych ciemnych oczu angiel­skiego sports­mana.


Murphy, siedzący nieruchomo przy 
sterze, milczał zawzięcie od chwili wpro­wadzenia łodzi w las trzcin i 
papirusów. Zmarsz­czywszy brwi, wpił wzrok przed siebie, poruszając od czasu do 
czasu z lekka sterem. Posłuszna tym ruchom łódź płynęła wciąż dalej i dalej i 
ani razu sternik jej nie zawahał się w wyborze kierunku.


I już godzinę trwało to 
prze­suwanie się łodzi po labiryncie przesmyków, gdy nareszcie roz­marszczył 
czoło, uśmiechnął się, a z ust jego padły wyrazy wymówione półgłosem, jakby w 
obawie na­ruszenia ciszy:


— Zaraz będziemy na miejscu.


Na dźwięk tych słów wszyscy 
drgnęli, a serca ich uderzyły mocno.


Łódź skręciła na południe w tak 
wąski przesmyk, że wioślarze musieli położyć wiosła wzdłuż burt, o które 
ocierały się z szelestem trzciny. Przesmyk ten jednak skończył się nagle i przed 
oczyma podróżnych naszych ukazał się szlak wodny szerokości około dziesięciu 
metrów ciągnący się w linii prostej, z jednej strony ku odległemu o kilkaset 
kroków wybrzeżu, z drugiej zaś strony niknący w po­łysku­jących, jakby wzdętych, 
wodach jeziora.


Panowała tu pustka i cisza 
tajemnicza uroczyska, jakby przeszło tędy widmo prze­rażające, które 
na­piętnowało ten zakątek cechą nie­zatartą, usuwając z niego wszelki ślad 
życia. Nawet ciągnące się z obu stron tego szlaku ściany trzcin zdawały się 
jakieś szare, oniemiałe, zamierające.


Murphy puścił ster, powstał i 
zawołał:


— To tu, profesorze. Jesteśmy na 
szlaku dino­zaura!


Profesor zerwał się z ławki.


A więc to nie sen! Więc to jest 
ten szlak, gdzie wyłania się z toni tajemniczej ów przeżytek epok tak dawno 
minionych, którego istnienia w naszych czasach nie podejrze­wała naj­śmielsza 
nawet wyobraźnia!


Ale oto Murphy znów usiadł i ujął 
za ster, wobec czego Fogg i Stanisław po­wrócili do wioseł. Łódź pomknęła ku 
brzegowi, a gdy przybiła do lądu, profesor nie dał się wy­przedzić nikomu i 
wyskoczył z niej z lekkością, jakiej mogliby mu po­zazdrościć daleko młodsi od 
niego.


W miejscu, gdzie szlak wodny 
łączył się z wybrzeżem, gąszcz był prze­trzebiony na szerokości kilkunastu 
metrów. Zdawałoby się, że trąba powietrzna przeszła tędy, wyrywając krzewy i 
mniejsze drzewa z korzeniami, roz­rzucając na wszystkie strony gałęzie 
pozbawione liści i odłamując całe korony z drzew nawet wysokich.


Murphy, stanąwszy u boku 
profesora, wskazał bez słowa ręką na to spusto­szenie.


Profesor zrozumiał gest 
Irland­czyka.


— Tego — rzekł, zwracając się do 
Fogga — nie mogłyby już dokonać słonie, hipopotamy albo nosorożce. Najwyższy 
słoń nie sięgnąłby trąbą tak wysoko, aby zerwać koronę tamtego oto drzewa. Żaden 
nosorożec nie wy­sadził­by swym rogiem z ziemi korzeni tak grubych jak te, które 
sterczą martwe przed nami.


Nagle Stanisław, rozglądający się 
już z nie­kłamanym zdziwieniem po tym nad­zwyczajnym dziele zniszczenia, 
spojrzawszy na ziemię, ujrzał przed sobą okrągłe wklęśnięcie gruntu wielkości 
przedniego koła wozu, wyraźnie zakreślone. Wdeptane w to wklęśnięcie trawy, 
liście i gałązki już zgniły, a w jednym miejscu, od krawędzi wklęśnięcia do 
gałązki wgniecionej w jego dno, pająk roztoczył już swą sieć po­łyskującą.


Stanisław zwrócił uwagę Murphy’ego 
na swe odkrycie.


— Tego właśnie szukałem jako 
dowodu ostatecznego! — zawołał łowca zwierząt, a spojrzawszy na miejsce wskazane 
i przy­klęknąwszy, mówił dalej głosem pod­nieconym:


— Patrzcie, ślad stopy dinozaura 
doskonale zachowany i od­ciśnięty nie dawniej jak przed kilku­nastu dniami, 
inaczej bowiem zakryłyby go rośliny, które już w nim wy­rastają. Profesorze, 
ślad ten świadczy, że potwór wyłania się z jeziora częściej, niż sądziłem. Nie 
przy­puszczałem nigdy, abyśmy natrafili na ślad tak świeży. Osądźcie, czy mógłby 
słoń lub hipopotam po­zostawić ślad tak ogromny? Wilgotna jeszcze stopa potwora 
wycisnęła tu pieczęć swoją. Z przodu głębszą niż z tyłu. Kroczył więc w głąb 
lądu. A oto ślady pazurów.


Tu dotknął palcem jednego z dużych 
karbów za­okrąglonych, widniejących z przodu wklęśnięcia.


Skupiona przy łowcy zwierząt 
gromadka słuchała słów jego z zapartym oddechem. Zdawało się jej, że ten stary, 
rudobrody myśliwy opowiada im bajkę o wielko­ludach. Ale nie, to nie bajka, 
skoro dotyka palcem śladu, jakiego nie mogło po­zostawić żadne ze znanych 
stworzeń.


Profesor zdjął hełm korkowy i 
ocierał czoło zroszone potem, a usta jego drżały uśmiechem nie­wysłowionej 
radości wewnętrznej.


Murphy zaś powstał już z klęczek i 
pośpieszył naprzód w ukos od odkrytego śladu.


— Muszą tam być jeszcze inne — 
mówił.


I rzeczywiście, w odległości 
kilku­dziesięciu kroków od pierwszego wklęśnięcia widniało z przeciwnej strony 
szlaku wy­gniecio­nego w gąszczu drugie, podobne do po­przedniego.


Łowca zwierząt tryumfował!


— A gdyby — rzekł — i te ślady nie 
starczyły za dowód, że tędy przeszedł dinozaur, to chyba ślad ciężkiego, 
mięsistego ogona tego olbrzymiego gada usunie ostatecznie wszelkie wątpliwości.


Zuza, profesor i kapitan spojrzeli 
w kierunku wskazanym przez łowcę zwierząt. Od jeziora ciągnął się wyraźnie jakby 
wy­polero­wany, lśniący w promieniach ukośnych skwarnego słońca szlak utworzony 
przez trawy zgniecione w kierunku gąszczu, tudzież gałęzie i liście na boki 
usunięte.


Murphy ruszył teraz szlakiem w 
stronę jeziora, ale nie do­chodząc do niego, skręcił między drzewa, uszedłszy 
zaś kilka­naście kroków, zatrzymał się na maleńkiej polance mogącej pomieścić 
kilka osób, a z której usunięto toporkiem krzewy i drzewa, tworząc z nich rodzaj 
płotu kolczastego dokoła polanki.


— Tu — objaśniał myśliwy — 
spędziłem bez­owocnie kilka nocy z synami. Ale praca nasza nie poszła na marne. 
Skorzystamy z niej teraz, oczyściwszy nieco to miejsce z roślin­ności, która 
zdążyła już objąć je znów w posiadanie.


— Jakżebym ja chciała być z wami — 
szepnęła Zuza do wuja — gdy ujrzycie tego straszliwego potwora.


Czy mogła nawet przypuszczać, że 
ona pierwsza go ujrzy?


Ale profesor nie odpowiedział, 
nagląc już Irland­czyka do drogi, aby nadążyć z powrotem do zasadzki jeszcze 
przed nadejściem nocy.


Stanisław rozejrzał się jeszcze 
raz po pustkowiu. I na nim ten szlak dinozaura sprawił wrażenie ogromne.


— I któżby pomyślał — wybuchnął w 
końcu — że w odległości jakich stu mil zaledwie na zachód od tego tajemniczego 
siedliska potwora z epok zamierzchłych istnieją w Katandze, w Kongu Belgijskim 
tętniące życiem nowo­czesnym naj­większe na świecie kopalnie miedzi, a na 
południe od nich, już na terytorium Rodezji, podobne kopalnie w Bwana Mkubwa? Że 
mrowie ludzkie pod­kopuje się tam pod puszczę, szukając skarbów w łonie ziemi i 
że my pierwsi doniesiemy światu, iż w gonitwie za złotem prze­oczono tuż pod 
bokiem tego ośrodka przemysło­wego jeden z naj­większych dziwów przyrody?


Zuza spoglądała zdumiona na brata. 
Po raz pierwszy, jak sięgała pamięcią, był tak pod­niecony i wymowny.


Ale nawet spokojny i zrówno­ważony 
kapitan Fogg nie mógł się oprzeć wzruszeniu.


— Istotnie — szeptał — kto by 
pomyślał, kto by pomyślał!


 


* * *


 


Pozostawieni na przylądku: Akacki, 
Zima, Rzecki i Ligota po­stanowili nie tracić bez­czynnie czasu w obozie, lecz 
wybrać się w okolicę na wycieczkę myśliwską autem danym im do roz­porzą­dzenia 
przez kapitana Fogga, jako lżejszym niż samochód profesora. Niemałą zachętę 
stanowiło dla nich i to, że Lobisowie, stawiwszy się w obozie, jak obiecali, z 
koźliną i drobiem, przy­prowadzili starego krajowca będącego, jak za­pewniali, 
przewod­nikiem znającym wszystkie szlaki i przesmyki w tym kraju, a zarazem 
odważnym i wytrawnym myśliwym, który już od lat trzydziestu zwykł towarzyszyć w 
wyprawach Białym.


Wprawdzie przewodnik ten nie 
wzbudzał wielkiego zaufania, był bowiem niskiego wzrostu, przy­garbiony i 
chromy, Murphy jednak, roz­mówiwszy się z nim i przejrzawszy papiery, które 
nie­pozorny ten człeczyna nosił starannie owinięte w szmaty w torbie z włókien 
papirusu prze­wieszonej przez ramię, zapewnił profesora, że można ufać 
naj­zupełniej Jimowi Jumbo.


Celem wycieczki miały być góry 
Mczinga, które podróżni nasi widzieli majaczące w dali na zachód i na południe 
od Bangweolo.


— Niewątpliwie — rzekł profesor, 
życząc powodzenia myśliwym — nie zabraknie wam w tej wycieczce sposobności do 
strzału, boć okolice te obfitują jeszcze w zwierzynę – samych antylop istnieje 
tu dwa­dzieścia pięć gatunków – radziłbym wam jednak hamować zapały myśliwskie i 
nie strzelać dla samej przyjem­ności po­pisywania się celnością strzałów. 
Po­zostawcie to tym snobom, którzy wybierają się na Czarny Ląd specjalnie na 
rzeź zwierzyny, za opłatą od sztuki, pod kierow­nictwem i opieką urzędowych 
safarich. To nie dla was rola.


Wreszcie samochód kapitana ruszył 
w drogę, uwożąc Akackiego, Zimę, Rzeckiego i Jumba, przy czym porucznik odgrywał 
rolę potrójną: myśliwego, kierowcy samochodu i wreszcie pośrednika do 
po­rozumienia się z Jumbem, bo w każdym razie umiał więcej po angielsku, niż 
obaj prepara­torzy profesora Poraja.


Co się tyczy Ligoty, musiał 
nieborak wyrzec się udziału w tej wycieczce. Gdy bowiem na widok przy­niesionych 
przez Lobisów kur straszliwie chudych Zuza załamała ręce, Rzecki wygadał się, że 
Ligota potrafił­by nawet z takich szkieletów ob­ciągniętych skorą przy­rządzić 
smaczną potrawę, jest bowiem doskonałym kucharzem. Słysząc to gosposia wyprawy, 
spojrzała na mechanika wzrokiem tak wymownym, że rad nierad ofiarował jej swe 
usługi.


Opuszczono przylądek drogą 
utworzoną dnia po­przed­niego przez wyprawę i niebawem samochód znalazł się na 
szlaku wiodącym do Czitambo, po czym zboczył na lewo w górę koryta płytkiego 
strumienia, który wskutek pory przed­deszczowej wysechł niemal zupełnie i tylko 
cieniutkimi strugami przedzierał się wśród ław piasz­czystych i kamieni w stronę 
jeziora. Samochód toczył się tu bez większych trudności wyższym, wschodnim 
brzegiem strumienia, śladami ścieżki wydeptanej przez ludzi czy zwierzęta. Od 
czasu do czasu łożysko strumienia nikło za zasłoną drzew i krzewów, z przeciwnej 
zaś strony ścieżki ciągnęły się uprawne pólka krajowców. Przed samo­chodem 
widniały wciąż we mgle niebieskawej góry Mczinga.


Stopniowo wszakże pólka uprawne 
rzedły i wreszcie znikły. Wjechano w dziki step porosły szorstką trawą, w której 
samochód zanurzał się czasami prawie zupełnie. Ale stary Jumbo znał istotnie 
doskonale okolicę i wskazywał bez wahania Rzeckiemu kierunek, w którym przejazd 
był do­godniejszy.


Myśliwi nasi gorączkowo 
wy­patry­wali z miejsc wy­nioślejszych, pozwala­jących ogarnąć wzrokiem 
widnokrąg, celu dla swych karabinów. Widocznie jednak warkot silnika samochodu, 
nie tak pospoli­tego tu jak w Afryce Wschodniej lub Rodezji Południowej, 
wy­straszał zwierzynę, gdyż tylko w znacznej odległości ukazywały się sylwetki 
antylop gnu, hartebeste, jak je nazwali Burowie, lub pędzące stadka zebr 
Burchella i raz jeno z kępy drzew nad strumieniem wyskoczył piękny waterbuck waterbuck (ang.) – kozieł wodny (cobus 
ellipsiprymnus) 
i sadząc niemal  przed samym samo­chodem, zniknął w trawie, zanim Akacki 
zdołał sięgnąć po karabin.


Tymczasem grunt stawał się coraz 
bardziej kamienisty. Trawa rosła tu już tylko kępami. Góry widniały coraz 
bliżej. Ostro już rysowały się ich kształty, czerniały załomy, jaśniały w słońcu 
wypukłości. Samochód wyraźnie teraz wspinał się ku nim. Nagle, na znak Jumba, 
przystanął. Trzeba było ominąć nie­bezpieczną przeszkodę, dojechano bowiem do 
miejsca, w którym ogromna samotna skała bazaltowa wyrastała tak blisko łożyska 
strumienia, tworzącego w tym miejscu jar głębokości kilku­nastu metrów, że 
pomiędzy skałą a krawędzią jaru po­zostawała przestrzeń szerokości zaledwie 
kilku metrów. Trzeba więc było jechać bardzo wolno i ostrożnie, aby samochód nie 
stoczył się w przepaść. Ominięcie zaś tej strażnicy gór od wschodu było prawie 
nie­podobieństwem, gdyż widniały tam roz­rzucone wielkie głazy, podobne do 
zwalisk cyklopowej twierdzy, pomiędzy którymi rosły euforbie i krzewy kolczaste.


Jumbo opuścił samochód i opierając 
się na swej strzelbie jak na lasce, podążył przodem, a doszedłszy do skały, 
skinął na Rzeckiego. Zanim wszakże porucznik zdołał ruszyć z miejsca, Jumbo 
podniósł szybko rękę ostrze­gawczo i cofnął się za skałę, którą właśnie okrążał, 
po czym skinął na siedzących w samo­chodzie i przyłożył palec do ust, dając do 
zrozu­mienia, aby zachowali się cicho. Myśliwi nasi zrozumieli te sygnały i bez 
szelestu stanęli obok swego przewodnika.


— Baboons! — szepnął Jumbo 
i zaczął się wspinać na stromą skałę. Akacki, Zima i Rzecki poszli za jego 
przykładem, a znalazłszy się u szczytu, z wolna wychylili głowy ponad krawędź.


Po drugiej stronie skały ciągnęła 
się prawie do samego podnóża gór płaszczyzna falista, szerokości kilkuset 
metrów, usiana również większymi i mniejszymi głazami, wśród których w 
odległości jakich stu kroków kręciło się liczne stado babuinów babuinów (ang.) – gatunek pawiana - 
papio cynocephalus babuin pod strażą 
wielkiego, groźnie wy­glądają­cego samca. Małpy podnosiły gorliwie mniejsze 
głazy i zaglądały pod nie ciekawie, a jeżeli zdarzyło się im znaleźć tam larwę, 
pająka, ślimaka lub jaszczurkę, to chwytały zręcznie zdobycz ręką i pożerały 
chciwie.


Rzecki nie mógł się nadziwić 
karności, z jaką odbywało się to polowanie. Jeżeli jeden babuin nie mógł 
podnieść zbyt ciężkiego głazu, to drugi śpieszył mu natychmiast z pomocą. A 
stary samiec, usadowiony na wielkim głazie, bacznie czuwał nad porządkiem i 
groźnymi chrząknię­ciami zdawał się wydawać rozkazy, gdy zaś jeden z babuinów 
odsunął się nie­bacznie od stada, stary zeskoczył z głazu, podbiegł do 
lekko­myślnika i wymierzył mu potężny policzek. Ukarany babuin, mimo że się 
zatoczył od tego uderzenia, naj­mniejszym ruchem nie za­protestował przeciwko 
tyranii wodza stada i co rychlej pobiegł ku stadu, gdy tymczasem stary wrócił na 
swe miejsce na głazie.


W tej chwili Rzecki, nie zważając 
na to, że zepsuje cały ów zajmujący obrazek z życia zwierząt, wychylił bez 
namysłu poza krawędź skały lufę karabinu i wypalił.


Akacki i Zima spojrzeli gniewnie 
na za­palczy­wego lotnika. Nawet Jumbo zgorszony skrzywił się komicznie. Okazało 
się jednak, że Rzecki mimo woli przy­służył się swym strzałem wyprawie.


Na huk, który odbił się echem 
wśród gór, stado pawianów zerwało się do ucieczki i wnet ich postacie, na poły 
psie, a na poły małpie, sadziły ogromnymi susami przez głazy i Rzecki roześmiał 
się głośno, widząc jak młode babuiny, uczepiwszy się grzbietów swych matek, 
jechały na nich, trzęsąc się i pod­skakując, skurczone na podo­bieństwo dżokejów 
podczas wyścigu.


Stary samiec, wydawszy okrzyk 
przeciągły
O-o-o! zsunął się z głazu i usiłował przy­łączyć się do stada, ale 
trafiony widocznie kulą Rzeckiego kulał mocno. Już to jedno wy­starczyło, aby 
porucznik przestał się śmiać, osłupiał zaś po prostu na widok, jaki przed­stawił 
się oczom jego po chwili.


Oto kilka rosłych pawianów, 
do­strzegłszy, że wódz ich jest raniony, zawróciło mężnie, nie zważając na 
grożące nie­bezpieczeństwo, i po­chwyciwszy ranionego pod ręce, po­cwałowało z 
nim głazami w stronę gór.


Tymczasem Akacki, który orlim 
wzrokiem ogarniał stado, dojrzał nagle czmycha­jące chyłkiem wśród głazów, w 
ślad za stadem, zwierzę zupełnie białe.


Zmarszczywszy brwi, stary strzelec 
przy­patrywał się przez chwilę bacznie dziwnemu stworzeniu, wreszcie zawołał 
zdumiony:


— Sapristi! Patrz Jasiu, 
babuin albinos! Tego jeszcze nie widziałem, choć tyle babuinów prze­winęło mi 
się przed oczyma.


Teraz już i Rzecki dostrzegł 
albinosa, a Jumbo, który snadź także nigdy nie widział takiego dziwo­ląga, 
szeptał głosem prze­rażonym:


— White baboon, white baboon. white baboon (ang.) – czyt. 
uajt babuun - biały babuin.


Akacki jednak nie dał towarzyszom 
swoim przy­glądać się długo nie­zwykłemu stworzeniu.


— Musimy — rzekł, schodząc 
po­śpiesznie ze skały — upolować go do naszych zbiorów. Wsiadajmy do samochodu, 
może się uda.


Z początku samochód toczył się 
dość szybko, stopniowo jednak droga, a raczej bezdroże, stawała się coraz 
trud­niejsza. Samochód pod­skakiwał, prze­chylając się to w jedną, to w drugą 
stronę, rzadko jadąc na wszystkich czterech pneuma­tykach jedno­cześnie. 
Wreszcie, w odległości jakich stu metrów od pierwszego występu górskiego, za 
którym właśnie znikły pawiany, stanął, nie mogąc posuwać się naprzód, jak 
człowiek zupełnie wy­czerpany wy­tężonym biegiem.


Akacki, zniecierpliwiony już tą 
jazdą karko­łomną, nie czekał dłużej, wyskoczył z samochodu i nie oglądając się 
nawet, ruszył szybko krokiem dziwnie elastycznym i pewnym ku występowi 
górskiemu. Do­szedłszy do załomu skalnego, za który miał skręcić, obejrzał się i 
stanął. Jumbo znajdował się już obok niego, Zima zaś, spotniały i sapiący, 
trzymał się bliżej Rzeckiego, nie mogącego posuwać się szybko pomiędzy głazami z 
powodu protezy.


Stwierdziwszy to jednym rzutem 
oka, nasz legionista afrykański skręcił za załom skalny. Prawie był pewny, że 
ujrzy tam pawiany, małpy te bowiem nie­zmiernie ciekawe nie od­biegają, 
ochłonąwszy z prze­strachu, zbyt daleko, zwłaszcza jeżeli mogą znaleźć 
schronienie na zboczach górskich i stamtąd przyglądać się swym prze­śladowcom. 
Choć jednak w odległości trzy­dziestu kroków wznosiło się bardzo strome zbocze, 
za­kończone na wysokości około dwudziestu metrów po­strzępionym zrębem, z małp 
nie było tam ani śladu. Dopiero pod­niósłszy oczy jeszcze wyżej, Akacki 
spostrzegł na lewo, wysoko, w głębi poza po­strzępionym zrębem, na zboczu 
strzela­jącym pod niebiosa, wspinające się po nim sylwetki babuinów. Ale pomimo 
że przyglądał się im bardzo uważnie, nie dostrzegł wśród nich tak upragnio­nego 
babuina albinosa. Może wzgardzony przez ród swój wyrodek nie śmiał trzymać się 
blisko stada. Poza tym wszakże strzelca za­stanawiało jeszcze i to, że małpy, 
choć odbiegły już tak daleko, jeszcze wspinają się po zboczu. Musiało chyba 
zajść coś nie­zwykłego, co spędziło je ze zrębu tak wygodnego do obserwacji. 
Ruszył więc ku stromemu zboczu. Ale idący za nim Jumbo dotknął ramienia strzelca 
i wskazując na zbocze, po­trząsnął głową przecząco, dając do zrozumienia, że nie 
sposób wspiąć się na tę skałę, po czym ruszył na lewo.


Rzeczywiście ściana skalna była 
tak stroma, że jedynie małpy miały szanse wspięcia się na nią, toteż Akacki, a 
za nim Zima i Rzecki ruszyli bez wahania za przewod­nikiem, prze­szedłszy zaś ze 
sto kroków, spostrzegli, że ściana załamuje się nagle jak ucięta i że pomiędzy 
nią a sąsiednią, nieco w tył od­chyloną, istnieje szczelina wąska i głęboka.


Stanąwszy u wejścia do niej, Jumbo 
obrócił się i wskazał w jej głębi skaliste stopnie, jakby schody naturalne, 
wprawdzie bardzo nierówne i strome, ale po których wspiąć się było można bez 
znaczniej­szego wysiłku.


Na widok radości, jaka odmalowała 
się na twarzach myśliwych naszych wobec tej drogi nie­spodziewanej, Jumbo 
uśmiechnął się także szeroko, ukazując dwa rzędy długich, żółtych zębów i 
podążył w górę. Za nim, wy­przedziwszy przyja­ciela, pulchny Zima wspinał się ze 
zwinnością nad­zwyczajną, pochód zaś zamykał Rzecki, stąpając ostrożnie protezą 
po nie­równych, kanciastych stopniach.


Wkrótce Jumbo stanął na ostatnim 
stopniu, mającym z pół metra wysokości, i na­chyliwszy się, wyciągnął rękę do 
Zimy, a grubas, schwyciwszy rękę Murzyna, znalazł się w mgnieniu oka, jak piłka 
odbita o ziemię, u boku przewod­nika, po czym trzymając oburącz swą dubeltówkę, 
ruszył dalej, roz­glądając się dokoła.


Na prawo, poza zrębem sterczącym 
jak parapet twierdzy, a wysokim na kilka­dziesiąt centy­metrów, widniała 
szczelina z opadają­cymi stromo w dół schodami, na lewo zaś wznosiła się skała 
niemal pionowo, skręcając w odległości kilku­nastu kroków i po­zwalając dojrzeć 
część roz­pościerają­cego się za nią równego jak stół tarasu okrytego czarnym, 
drobnym żwirem bazaltowym.


Dotarłszy do zakrętu skały, Zima 
zatrzymał się jak wryty i zwracając głowę do Akackiego, zawołał głosem, w którym 
brzmiała nuta podziwu:


— Co za niespodzianka! Prawdziwa 
arena hipodromu! arena hipodromu – owalna przestrzeń do 
igrzysk, jak w dawnych cyrkach rzymskich


Zaledwie jednak przebrzmiał ten 
okrzyk, za skrętem dało się słyszeć warknięcie gniewne i wielki czarny lampart, 
wy­sunąwszy się spoza skały ruchem wężowym, rzucił się, szczerząc groźnie kły, 
na prze­rażonego Zimę i obalił go na taras.


Akacki wszakże, zawsze przytomny, 
ujrzawszy na­cierają­cego lamparta, błyska­wicznie podniósł swój sztucer do oka. 
Padł strzał, a lampart runął z prze­strzelonym łbem na swą ofiarę.


Zima, padając pod ciężarem 
groźnego drapież­nika, miał jeszcze tyle przytom­ności umysłu, że zasłonił się 
dubeltówką i odepchnął nią straszną, ziejącą oddechem smrodliwym, za­krwawioną 
paszczę. Nie mogąc więc dosięgnąć głowy ani gardła, zwierz wpił kły w wysuniętą 
nieco ku górze rękę swej ofiary. Ruch ten jednak zmusił go do pod­niesienia łba, 
z czego skorzystał natychmiast Akacki i wpakował mu w łeb kulę.


Cały ten dramat rozegrał się tak 
szybko, że zanim Rzecki zdołał wychylić głowę ponad krawędź ostatniego stopnia 
schodów skalnych, już Jumbo uwolnił rękę Zimy z paszczy zabitego zwierza i 
odrzucił na bok jego cielsko, Akacki zaś przy­klęknął, za­bierając się do 
opatrzenia zranionej ręki przyja­ciela.


Po chwili Zima ocknął się z 
omdlenia, sycząc z cicha, gdy Akacki naciskał z lekka krwawiące obficie rany na 
jego przed­ramieniu, chcąc się przekonać, czy kły lamparta nie po­gruchotały 
kości.


Na szczęście okazało się, że tak 
nie jest, zwierz bowiem nie zdążył jeszcze ścisnąć szczęk, gdy padł rażony 
celnym strzałem strzelca.


— W każdym razie — mówił Akacki, 
obmywszy rany wodą ze swej manierki i ob­wiązując je chustką — przyznaję, żeś 
się dzielnie spisał Jasiu, nie tracąc w takiej chwili przytom­ności umysłu. Bo 
gdyby nie to, żeś się zasłonił dubeltówką i odepchnął bestię, sięgnęła­by ci do 
gardła, a ja nie mógłbym w jej łeb wy­celować bez narażenia ciebie. No, masz 
łapę opatrzoną jako tako, przynajmniej na razie. Panna Zuza opatrzy ci ją 
nie­wątpliwie staran­niej. A teraz zobaczymy, cośmy upolowali.


Zima, drżący jeszcze nieco ze 
wzruszenia, usłyszawszy słowa przyja­ciela, spojrzał na cielsko zwierza, którego 
omalże nie padł ofiarą, i zauważył, uśmiechając się blado:


— Powiedz, czy nie dziwny traf! 
Polowali­śmy na białego pawina, a za­strzelili­śmy czarnego lamparta!


— Wyobrażam sobie — wtrącił 
Rzecki, który wy­gramo­liwszy się w końcu na taras, dowiedział się od Jumba, co 
się stało, i pomagał teraz ranionemu podnieść się na nogi — jak się zmartwi 
Murphy, że nie było mu dane upolować tego lamparta żywcem i sprzedać jakiemu 
ogrodowi zoo­logicznemu, bo podobno czarny lampart, jaguar lub pantera, to 
zwierzęta rzadkie.


— Tak jest — potwierdził Akacki — 
choć nie są to, jak sądzono poprzednio, gatunki oddzielne tych zwierząt, lecz 
tylko odmiany, bo zdarzają się w jednym miocie tak czarne jak i normalnie 
za­barwione. Ten wszakże — mówił dalej, przy­glądając się drapieżni­kowi 
mającemu około półtora metra długości, nie licząc ogona — to okaz wyjątkowo 
piękny, gdyż tak czarny, że prawie nie znać tych cętek ciemnych, jakie posiadają 
na swej skórze lamparty.


A po chwili namysłu dodał:


— I teraz rozumiem, dlaczego stado 
babuinów czmychnęło z tego tarasu. Ten czarny lampart czatował tu na nie.


Nagle Jumbo, który podczas 
przemówienia Akackiego zniknął za skałą, wybiegł stamtąd, krzycząc skrzekliwie 
po angielsku:


— Chodźcie, chodźcie! On zjadł 
białego babuina!


Gdy Rzecki przetłumaczył ten 
okrzyk swoim towarzyszom, nawet pobladły Zima rzucił się po­śpiesznie w stronę 
wy­machują­cego ręką Murzyna.


Za zakrętem skały w odległości 
kilku kroków widniały krwawe szczątki białego babuina, ale tak po­szarpane i na 
poły pożarte, że nie było już po co się schylać.


Widocznie lampart, czyhający za 
jednym z głazów pod ścianą, prze­puścił całe stado babuinów, wiedząc 
instynk­townie, że sam byłby poległ pod kłami samców i matek roz­jątrzonych, 
gdyby się rzucił w środek stada, a napadł dopiero na albinosa, biegną­cego w 
pewnej odległości poza stadem.


— A to go pochlastał! — westchnął 
Akacki. — Nawet łba nie warto zabierać.


Myśliwi nasi odwrócili się więc od 
krwawych szczątków, aby rozejrzeć się nareszcie po miejscu, na którym znaleźli 
się w sposób tak niezwykły.


Przed oczami ich rozpościerał się 
taras prze­dziwny, ciągnący się na przestrzeni około pół kilometra, tworząc 
płaszczyznę zupełnie równą, szerokości około trzy­dziestu metrów, na której 
gdzie­niegdzie tylko sterczały wśród żwiru kępki pożółkłej trawy. Na prawo taras 
kończył się, jak już wspomnieliśmy, parapetem po­strzępionym, czyniącym z niego 
istną twierdzę, na lewo zaś – ścianą pionową słupów bazaltowych, pomiędzy 
którymi widniały tu i ówdzie większe lub mniejsze za­głębienia. Z przeciw­nego 
wszakże końca tarasu słupy te, jakby nie zdążywszy stężeć dość szybko, 
prze­chyliły się naprzód pod własnym ciężarem, tworząc olbrzymią pieczarę, nawet 
z tej odległości czyniącą wrażenie wnętrza wielkiej nawy świątyni gotyckiej i 
tym bardziej zwracającej uwagę, że gdy na całym tarasie nie było ani jednego 
krzaczka zieleni, przed pieczarą roz­pościerało się pasmo gęstych zarośli.


— Zupełnie, jak scena teatru z 
kulisami i zasłoną — zauważył Rzecki.


Nie mógł jednak bliżej przyjrzeć 
się tej scenie, gdyż Jumbo i Akacki zabrali się już do zdzierania skóry z 
zabitego lamparta, a Zima pomagał im, ile mógł, więcej radą oczywiście niż ręką 
ocalałą, porucznik zaś obawiał się oddalać się sam od swych towarzyszy.


Nadchodził już wieczór, gdy 
nareszcie Jumbo zarzucił sobie na ramię skórę lamparta i ruszono w drogę 
powrotną. Niemało jednak jeszcze mozołu kosztowało sprowa­dzenie zranionego i 
osłabionego Zimy po stromych stopniach schodów naturalnych na równinę, toteż gdy 
dotarto do samochodu, słońce znikło już za górami.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Można sobie wyobrazić niepokój i 
gniew prof. Poraja, gdy po­wróciwszy z wycieczki nad jezioro z mocnym 
po­stano­wieniem wy­ruszenia tego jeszcze wieczora na czaty, nie zastał w obozie 
swych pomocników i lotnika.


Gdy wszakże późnym już wieczorem 
samochód kapitana Fogga stanął w obozie, a z pojazdu wysiadł przy pomocy 
Akackiego pobladły Zima z ręką na temblaku, zacny kierownik wyprawy zapomniał 
zupełnie o gniewie.


— Co się stało? — spytał głosem 
wy­straszonym.


— Ano — odparł Akacki — lampart 
po­kiereszował nieco łapę Jasiowi.


— Pan Zima raniony? — krzyknęła 
trwożnie Zuza.


— Tak jest — potwierdził były 
legionista afrykański, a zanim zdołał dodać, że już opatrzył jako tako 
ranionego, Zuza pobiegła do swego namiotu.


Tymczasem kapitan Fogg, Murphy i 
Hassan spoglądali pytająco to na profesora, to na ranionego, aż wreszcie 
Stanisław objaśnił ich krótko:


— Mauled by a leopard. Mauled by a leopard (ang.) – Pokiereszowany przez lamparta. 
Czyt.: Mauld baj e liopard.


Wobec tych słów posypały się 
pytania i wszyscy oglądali z za­ciekawieniem skórę lamparta, którą Jumbo 
przyniósł z samochodu i rozłożył na ziemi.


Porucznik Rzecki przewidywał 
słusznie, że ten lampart wyrwie westchnienie zazdrości z piersi łowcy zwierząt, 
bo istotnie Murphy, obejrzawszy łup Akackiego, zawołał:


— Szkoda, że nie schwytany żywcem. 
Tak wielkiego i matowo czarnego, jak ten, jeszcze nie widziałem.


Gdy zaś dowiedział się ponadto o 
babuinie albinosie, uderzył się dłonią po udzie i dodał gniewnie:


— Że też mnie tam nie było!


W tej chwili z namiotu swego 
wyszła Zuza w białym kitlu pielęg­niarki i ze skrzynką za­wiera­jącą apteczkę 
podręczną.


I wnet przy świetle ogniska oraz 
latarni obozowych za­instalo­wała na stole swe ambula­torium, po czym zajęła się 
z całą troskli­wością ob­mywaniem i opatry­waniem zranionej ręki, co wróg 
kobiet przyjmował z widocznym roz­rzewnieniem, a kapitan Fogg, 
przy­świecający latarnią nadobnej pielęg­niarce i przy­patrujący się drobnym i 
zwinnym jej rękom pieczoło­wicie bandażu­jącym rany Zimy, odwrócił się do 
Murphy’ego i szepnął żartobliwie:


— Lucky fellow. Lucky fellow (ang.) – Szczęśliwy chłop. 
Czyt.: Löky fello.


Panna, dosłyszawszy to 
westchnienie, za­płoniła się mocno.


W ciągu obiadu wyłoniła się 
ożywiona dyskusja co do ewentual­nego prze­niesienia obozu bliżej owego szlaku 
wodnego wy­żłobio­nego przez dinozaura.


Łowca zwierząt był zdania, że nie 
należy obozu roz­łożonego na przylądku przenosić gdzie indziej, twierdząc, iż po 
tej stronie jeziora nie znajdzie się nigdzie miejsca tak dogodnego. Profesor zaś 
dowodził, że gdyby nawet powiodło się z zasadzki w pobliżu szlaku dinozaura 
odciąć potworowi odwrót do jeziora przy pomocy jaskrawych rakiet, jak zamierzał 
Murphy, to podniecony widokiem ogni i strzałami dinozaur tym szybciej będzie 
uciekał, w każdym więc razie należy koniecznie mieć w pogotowiu samochody 
niedaleko prawdo­podobnej drogi ucieczki potwora.


Ustalono w końcu, że obóz 
po­zostanie na przy­lądku, nazajutrz zaś część wyprawy uda się samo­chodem prof. 
Poraja na wyszukanie od­powied­niego miejsca na nocny postój samochodu w pobliżu 
szlaku dinozaura.


Następnego dnia samochód, w którym 
zajęli miejsca: prof. Poraj, Murphy, kapitan Fogg, Stanisław i Akacki, wyruszył 
z obozu zaraz po wczesnym śniadaniu. Zabrano też Jumba, aby skorzystać z jego 
do­świad­czenia przy wy­szuki­waniu ścieżek wśród mokradeł.


Zuza, gorąco pragnąca uczestniczyć 
i w tej wyprawie, wyrzekła się jej wobec potrzeby opatry­wania i do­glądania 
ranionego Zimy, a gdy kapitan Fogg nalegał, aby zajęła jego miejsce w 
samo­chodzie, oparła się temu stanowczo.


Zimę zmartwiło mocno postanowienie 
panny Poleskiej i oto poczciwiec, który nie potrafił nigdy przemówić trzech słów 
do kobiety, stał się teraz nagle wymowny i gorąco błagał swą pielęg­niarkę, aby 
nie poświęcała się dla niego, gdyż czuje się zupełnie dobrze. Gdy zaś błagania i 
perswazje nie odniosły skutku, przeklinał siebie, lamparta i w ogóle całą 
wycieczkę wczorajszą za to, że uczyniła z niego niedołęgę, a pannę Zuzę 
pozbawiła przyjem­ności uczestni­czenia w interesu­jącej wycieczce. Zaperzył się 
przy tym do tego stopnia, że Rzecki, który okale­czenia Zimy uważał za 
drobnostkę wobec ran, jakich ślady nosił sam na swym ciele, śmiał się bez 
ceremonii z tych zło­rzeczeń i w końcn znudzony za­proponował Ligocie partię 
brydża we dwójkę.


Ale mechanik zamyślił się nad 
czymś i nie odpowiadał na propozycję.


— Nie chcesz? — spytał Rzecki.


— Nie to, poruczniku. Ale właśnie 
przyszła mi myśl do głowy, czyby nie można było z tej zakazanej dziury 
afry­kańskiej wysłać widokówek do Polski? To by dopiero była heca!


Myśl ta olśniła Rzeckiego.


— Wyobrażam sobie — zawołał, 
uniesiony pierwszym wrażeniem — jakby moja Janeczka skakała z radości!


— I ja sobie wyobrażam — 
podchwycił gorąco Ligota — radość panny Janiny. Ale wyobraź sobie, poruczniku, 
zdumienie Lotu Polskiego i kolegów, gdyby tak nagle otrzymali od zaginionych 
lotników widokówkę z nad jeziora Bangweolo!


Rzecki już otrzeźwiał.


— Wiesz, Ligota — rzekł z 
przekąsem — że ty masz czasem pomysły! Rozumujesz zupełnie tak, jakby tu, nad 
tymi zakazanymi mokradłami, gdzieś w samym środku Afryki, stała budka z 
papierosami, gazetami i widokówkami, jak na jakiej stacji kolejowej.


— Ja też nie myślałem — odparł 
Ligota, zgoła nie urażony słowami Rzeckiego — o kupowaniu widokówek od krokodyli 
albo hipo­potamów. Po prostu przyszło mi do głowy, że może panna Poleska ma 
pocztówki?


— Co też panu strzeliło do głowy! 
— wtrącił Zima, przy­siadłszy się do lotników. — Panna Poleska ma czas myśleć o 
pocztówkach, jak gdyby była w Krynicy albo Zakopanem.


— Albo — dodał Rzecki — jakby 
wybrała się nad Bangweolo specjalnie po to, aby zasypywać swe przyja­ciółki 
widokówkami może jeszcze z własną osobą.


— Chyba pocztą lotniczą — zauważył 
Zima.


— Ale przecież i taka nawet poczta 
nie dociera jeszcze nad te mokradła! — zawołał Rzecki.


— Co to szkodzi spytać? — upierał 
się nie­wzruszony mechanik.


— To spytaj sam! — krzyknął 
znie­cierpli­wiony lotnik.


Zuza, zajęta przeglądaniem przy 
pomocy Big Mata i Hassana zapasów wyprawy, do­słyszała okrzyk Rzeckiego, 
podeszła więc za­ciekawiona do roz­mawia­jących.


— O co się panowie sprzeczacie? — 
zapytała wesoło.


Ligota zerwał się ze stołka 
obozowego, wyprężył i stanął na baczność przed panną, jak przed swym 
prze­łożonym.


— Melduję — rzekł bez zająknięcia 
— że pan porucznik chciałby wysłać stąd widokówkę do Warszawy....


— Przepraszam — przerwał Rzecki, 
zrywając się również ze swego stołka oburzony i usiłując za­protestować 
przeciwko takiej bez­czelności mechanika, ale Ligota nie dał mu dojść do słowa i 
kończył głosem pod­niesionym:


— ...polecił mi więc spytać, czy 
pani nie posiada czasem takiej pocztówki?


Osłupiały Rzecki zapomniał języka 
w gębie, bo Zuza bynajmniej nie wybuchła śmiechem – jak się spodziewał – lecz 
usłyszawszy słowa Ligoty, zastano­wiła się nieco, po czym uśmiech­nięta 
życzliwie odparła:


— Wprawdzie nie mam widokówek 
gotowych, ale możemy sporządzić je na po­czekaniu. Posiadam przecież aparat 
foto­graficzny i pocztówki czyste, pokryte z jednej strony emulsją, możemy więc 
mieć pozytywy w ciągu jakiej godziny. Zaraz za­bierzemy się do tego.


I nie czekając na odpowiedź, 
pobiegła do ciężarówki i poleciła Big Matowi podać sobie sporą walizkę skórzaną, 
z którą znikła w swym namiocie, wkrótce wszakże znów się ukazała, niosąc 
przy­gotowany do zdjęć aparat i składaną podstawkę.


Ligota tymczasem tryumfował, choć 
Rzecki w uniesieniu nazwał go łgarzem. Nie wzruszyły go bynajmniej wyrzuty 
porucznika, skoro cel osiągnął, cieszył się bowiem myślą, że osoba jego na 
pocztówce znad jeziora Bangweolo wywoła sensację w Warszawie. To było dla niego 
naj­ważniejsze. Aby zaś pomysł jego mógł dać wyniki jeszcze ważniejsze, to mu 
nawet przez myśl nie przeszło.


Niebawem były gotowe dwie 
widokówki: Na jednej z nich widnieli Rzecki, Ligota i Zima z ręką na temblaku, 
usadowieni na tle roz­wieszonej skóry lamparta w pozach groźnych myśliwych 
polujących na grubego zwierza, z karabinami w rękach, na drugiej zaś – tu Rzecki 
był operatorem – wdzięczna postać Zuzy siedzącej na skrzynce, ze stojącymi za 
nią egzotycz­nymi postaciami Big Mata i Hassana.


Nie na tym wszakże koniec, bo 
roz­ochocona Zuza po­stanowiła skorzystać z wolnego czasu, aby zrobić też kilka 
zdjęć z jeziora. Gdy zaś po­dzieliła się swym pomysłem z Rzeckim, Ligotą i Zimą, 
wszyscy trzej oświadczyli natychmiast, że muszą jej towarzyszyć choćby już z 
tego względu, iż może gdzie w pobliżu czyha lew, a i krokodyli nie brak w 
jeziorze.


Opuściwszy zaribę, czwórka nasza 
skierowała się do piasz­czystego cypla przylądka. I w samej rzeczy ujrzano tam 
ogromnego krokodyla, któremu zapalczywy porucznik natychmiast posłał kulę, z 
jakim wszakże skutkiem nie wiadomo, gdyż gad zawrócił szybko i pogrążył się z 
pluskiem w wodach jeziora. Teraz już bez przeszkody młoda fotografka zrobiła 
kilka zdjęć tak z malowni­czego przylądka, jako też z jeziora oraz z puszczy 
trzcin i papirusów.


Zaraz potem powrócono do obozu, 
Zuza bowiem pragnęła nie­zwłocznie sporządzić odbitki, aby się pochwalić nimi 
przed wujem, bratem, no i przed gościem profesora, Ligota zaś, który 
za­awansował na kuch­mistrza wyprawy, musiał wracać do swych garnków.


Około godziny trzeciej po południu 
do­słyszano ryk klaksonu, a wkrótce potem samochód prof. Poraja stanął w obozie.


Profesor był rozpromieniony, gdyż 
Murphy znalazł w odległości kilku mil od obozu, a przy­puszczalnie blisko szlaku 
dinozaura, wsunięty w trzciny płat gruntu dość suchego, choć gąbczastego, na 
którym mógł stanąć samochód.


Jak się okazało, okolice jeziora w 
tym miejscu, do którego samochód dotarł, były ponure i zupełnie bezludne. 
Przyczynę tego wyjaśniło zachowanie się Jumba. Spo­strzegłszy, dokąd samochód 
zmierza, stary przewodnik zatrząsł się i wy­bełkotał prze­rażony:


— Nie jedźcie tam, nie jedźcie! 
Tam jest słoń-pyton.


A gdy Murphy zaśmiał się na ten 
okrzyk, Jumbo uniósł się i oświadczył, że za nic nie posunie się do tego przez 
wszystkich unikanego miejsca.


— Żadnemu myśliwemu — wołał 
piskliwie w języku Suahili — nie propono­wałem nigdy wycieczki w te strony, gdyż 
wiadomo, że na­raziłbym go na wielkie nie­bezpieczeństwo. Dziwię się, bwana, że 
chcesz tam po­prowadzić swoich podróżnych. A może nawet nie wiedzą, dokąd ich 
prowadzisz?


— Wiedzą doskonale — odparł łowca 
zwierząt znie­cierpli­wiony i za­trzymawszy samochód, za­proponował czarnemu 
myśliwemu, aby wysiadł.


Jumbo skorzystał skwapliwie z tej 
propo­zycji, po czym samochód ruszył dalej w gąszcz trzcin i papirusów.


Po pewnym czasie Murphy, 
wychyliwszy się z samochodu, ujrzał Jumba stojącego w odległości kilkuset kroków 
na wyniosłości gruntu i ciekawego widocznie, na co narażą się śmiałkowie 
nie­posłuszni jego ostrzeżeniu. Na nic się jednak nie narazili i dokonawszy 
pomyślnie rekone­sansu, po­pędzili z powrotem do obozu.


Przyszła teraz kolej na czwórkę, 
która pozostała w obozie, na zdanie sprawy z tego, co zaszło na przylądku w 
ciągu tych kilku godzin nie­obecności profesora i jego towarzyszy.


Naturalnie, Zuza nie omieszkała 
popisać się pierwszymi swymi zdjęciami znad jeziora, wyznając szczerze, że nie 
przyszło­by jej to na myśl, gdyby nie pragnienie Ligoty wysłania do Warszawy 
widokówki z głębi Afryki.


Słysząc to, mechanik Znów spojrzał 
tryumfalnie na porucznika i na Zimę, zacierając ręce.


Fotografie przechodziły z rąk do 
rąk, wywołując słowa uznania dla fotografki amatorki. Akacki tylko za­chmurzył 
się nieco, ujrzawszy Rzeckiego, Ligotę i Zimę siedzących dumnie z bronią w 
rękach na tle upolowanej przez niego skóry czarnego lamparta. Spojrzał więc 
ponuro na Zimę, ale wnet po­cieszyła go myśl, że panna Poleska może i jego w ten 
sam sposób uwiecznić.


Kapitan Fogg, dostawszy w swe ręce 
fotografię Zuzy z Big Matem i Hassanem, zawołał:


— Charming! Charming! (ang.) – Czarująca, śliczna. 
Czyt. czerming. — po czym 
spojrzał prosząco na pannę.


Zuza roześmiała się. na ten 
okrzyk, mogący się tyczyć tak dobrze samego zdjęcia, jak i widnie­jącej na nim 
osóbki, a że nie­trudno było się domyślić, co znaczy proszący wzrok kapitana, 
rzekła swobodnie, oddając widokówkę gościowi:


— Widnieje na niej postać 
pańskiego Hassana, proszę więc zatrzymać ją na pamiątkę.


Kapitan podziękował gorąco i 
chciał jeszcze coś po­wiedzieć, ale Zuza podała mu już nowe zdjęcie, 
przed­stawia­jące część jeziora tworzącą jakby szeroki kanał z lasem trzcin i 
papirusów po przeciwnej stronie.


— Nie rozumiem tylko — mówiła przy 
tym — skąd się wcięła ot tutaj, nad samą linią trzcin, ta zabawna kręta kreska, 
której nie zdążyłam za­retuszować.


— To prawda — odparł Fogg, 
przy­glą­dając się wskazanej kresce. — Zupełnie, jakby wąż wyskoczył ponad 
trzciny.


Słysząc to Stanisław, siedzący 
obok kapitana, wyciągnął rękę po foto­grafię, a gdy kapitan mu ją podał, zaczął 
przy­patrywać się ze wzrasta­jącym zajęciem zdjęciu. Wreszcie zapytał:


— Kto ma szkło powiększające?


Kapitan sięgnął natychmiast do 
kieszeni i podał Stanisła­wowi lupę składaną. Ten pochwycił skwapliwie lupę i 
przyjrzawszy się przez nią raz jeszcze kresce na foto­grafii, podniósł na wuja 
oczy szeroko otwarte ze strachu czy też zdumienia i prawie krzyknął:


— To wprost nie do uwierzenia!


Profesor, zagłębiony w rozmowie z 
Murphym, odwrócił się bez pośpiechu i spytał:


— Co takiego?


— Ależ, wuju, na tej fotografii 
widać dinozaura!


Na dźwięk ostatniego wyrazu, 
wymówionego głosem drżącym z pod­niecenia, jakby piorun uderzył w towarzystwo 
siedzące przy stole.


— Dinozaur? — szepnął kapitan, 
zwracając się do Zuzy.


— Dinozaur? — powtórzył Murphy 
nie­dowierzająco.


— Czy to możliwe? — zawołała Zuza, 
ochło­nąwszy nareszcie z osłupienia, i sięgnęła ręką po foto­grafię, już jednak 
uprzedził ją wuj, który pochwycił, a raczej wyrwał z rąk Stanisława, karton wraz 
z lupą i za­pomniawszy nawet przetrzeć okulary, wpił wzrok w zdjęcie Zuzy, po 
czym nie wy­mówiwszy ani słowa, zerwał się nagle ze swego miejsca, odtrącił nogą 
stołek, pobiegł do, namiotu, pochwycił tam szkła polowe i skierował się szybko w 
stronę otworu w ogrodzeniu kolczastym jeszcze nie zamkniętego na noc.


— Chyba stary oszalał! — szepnął 
cichutko Ligota do Rzeckiego,


Ale już Zuza, kapitan Fogg i 
Murphy po­śpieszali za profesorem, Stanisław zaś, którego trzeźwy umysł zaraz 
odgadł przyczynę dziwacz­nego pozornie czynu naszego przyrod­nika, rzekł szybko, 
zwracając się do Akackiego:


— Rozpoznałem wyraźnie na 
foto­grafii wzniesioną ponad oczerety szyję dinozaura. Jestem pewien, że wuj 
pobiegł zobaczyć, czy nie ujrzy jej jeszcze w tym samym miejscu.


Tak było istotnie, bo gdy całe 
towarzystwo, które podążyło w ślad za kierow­nikiem wyprawy, stanęło nad 
jeziorem, ujrzało go tam wpatrują­cego się pilnie przez szkła w miejsce 
sfoto­grafowane przez Zuzę.


Ale przez najsilniejsze nawet 
szkła nie można było dojrzeć tam w tej chwili nic szczegól­nego.


Promienie zachodzącego słońca 
kładły już na czarnej toni jeziora barwy złociste. W dali ciągnęła się 
za­różowiona ich blaskiem ściana puszczy wodnej, a choć przy­słaniał ją już 
lekki welon oparów, to jednak linia trzcin odcinała się jeszcze zupełnie 
wyraźnie od sinieją­cego nad nią nieba. A tej opalowo-sinej przestrzeni 
bezkresnej nie przecinała najcieńsza choćby niteczka ruchoma. Tylko wysoko, 
bardzo wysoko, tkwiło w niebiosach kilka sępów zwiesza­jących się nad sennymi 
wodami.


Wreszcie profesor, opuściwszy 
szkła i ochło­nąwszy widocznie z pierwszego pod­niecenia, teraz dopiero przetarł 
okulary i spocone czoło, po czym zwrócił się do kapitana Fogga:


— Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — mówił — że na zdjęciu widnieje szyja dinozaura, u dołu grubsza, u 
góry cieńsza, za­kończona łbem prze­chylonym poziomo i jakby roz­glądającym się 
po okolicy. Widocznie potwór wyłonił się częściowo tylko z wody, bo nawet 
podstawę szyi zasłaniają trzciny. Że zaś grubość tej szyi w miejscu, w którym 
wychyliła się ponad trzciny, dochodzi grubości ciała ludzkiego, łeb zaś 
przewyższa wielkością łeb koński, widać go więc wyraźnie na zdjęciu mojej 
siostrzenicy, choć pasmo trzcin, spoza którego wystawał, odległe jest od nas o 
paręset jardów.


…— A musiał — dodał, zwracając się 
do Zuzy — wychylić się nagle i to tylko chwilowo, właśnie wówczas, gdy 
od­słoniłaś obiektyw i nie patrzyłaś na ścianę trzcin, dlatego też nie dojrzałaś 
go gołym okiem.


— Ależ panowie Rzecki, Ligota, 
Zima... — zauważyła Zuza.


— Rzecz prosta — przerwał siostrze 
Stanisław. — Spoglądali wówczas na ciebie i na twój aparat.


— Co mnie tu jednak niepokoi — 
odezwał się w tej chwili Murphy, kiwając głową i zwracając profeso­rowi 
foto­grafię — to okoliczność, że w żadnym opowia­daniu o tym potworze, a 
słyszałem ich niemało, nie wspomniano ani razu o ukazywaniu się „słonia-pytona” 
w porze dziennej. Musiało więc zajść coś nad­zwyczaj­nego, że wyłonił za dnia 
swój łeb ponad trzciny. Niepokoi mnie to także z tego względu, że krajowcy...


— Mogli go również ujrzeć — 
podchwycił szybko profesor, znów pod­niecony. — Istotnie, jeżeli łeb potwora 
utrwaliła nasza foto­grafia, to dlaczego nie miałby go dostrzec który z Batwów 
za­mieszku­jących wyspy jeziora?


— I zaalarmować mieszkańców 
nad­brzeżnych — dodał łowca zwierząt gniewnie.


Profesor zmarszczył czoło.


— Ha, trudno — westchnął po 
chwili. — Na to nie ma rady. Jedno nam tylko pozostaje: nie zwlekać już ani dnia 
i zaraz wyruszyć na szlak dino­zaura, to może dojrzymy jeszcze ten szlak boczny, 
który musiał wyżłobić sobie w naszą stronę, skoro widać go było z tego 
przylądka.


— To dziwne, to dziwne — szeptał 
Murphy, wpatrując się w ścianę puszczy wodnej — bo zawsze słyszałem, że ukazuje 
się wyłącznie na tej, po­wszechnie unikanej części jeziora, na której utworzył 
sobie dostęp do wybrzeża, i to tylko podczas pełni księżyca lub przed nią...


Tu zamilkł, zastanowił się i po 
chwili dodał:


— Teraz księżyc jest dopiero w 
drugiej kwadrze... No, ale wobec tego, co się stało, nie należy tracić czasu.


W pół godziny potem od przylądka 
odbijała łódź brezentowa, w której zajęli miejsca, za­opatrzeni w broń, 
płaszcze, siatki ochronne i termosy z herbatą: Fogg i Akacki przy wiosłach, 
Murphy przy sterze, a profesor, poważny i zamyślony, na dziobie łodzi.


Gdy pozostała na przylądku 
gromadka, od­prowa­dziwszy na brzeg jeziora od­jeżdża­jących, powróciła do 
obozu, Big Mat i Hassan zamknęli starannie otwór w ogrodzeniu ciernistymi 
gałęziami. Ubytek czterech osób, a zwłaszcza profesora, dokoła którego skupiało 
się życie wyprawy, wywołał wrażenie pustki.


Nagle Zima, zasiadłszy przy 
ognisku, zwrócił się ruchem szybkim do Zuzy:


— Proszę pani — odezwał się 
nie­śmiało — przecież dzisiejsza wycieczka poranna profesora miała na celu 
wy­szukanie od­powied­niego miejsca na postój samo­chodu, aby w razie 
wy­płoszenia dino­zaura ścigający go mogli popędzić za nim.


Zuza klasnęła w dłonie.


— Prawda! — zawołała. — 
Za­pomniano o samo­chodzie!


— Nasza to wina — orzekł 
nie­zwłocznie Stanisław, do­słyszawszy uwagę Zimy — żeśmy nie przy­pomnieli o 
tym profeso­rowi za­przątnię­temu nie­spodziewanym zjawiskiem na foto­grafii.


— Gdybyśmy mieli awionetkę... — 
zauważył Rzecki,


— Pan wciąż pod obłokami — 
przerwał mu, śmiejąc się, Stanisław.


— Więc co robić? — nalegała Zuza.


— Niestety, nie widzę żadnej rady 
— odparł jej brat. — Musimy po­zostawić całą tę sprawę losowi, bo choć 
uczestni­czyłem w wycieczce dzisiejszej, to teraz, gdy noc już zapada, nie 
trafiłbym na stanowisko odkryte przez Murphy’ego, nawet gdybym zabrał z sobą Big 
Mata.


I musiano przyznać mu słuszność.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Zuzę obudził gwar rozmów i 
krząta­nina w obozie. Otwo­rzywszy oczy, spo­strzegła, że promienie słońca 
padają już na płótno namiotu, odrzuciła więc szybko siatkę muślinową i zerwała 
się z łóżka.


Uszu jej doleciał głos wuja 
pytają­cego o nią Stanisława. W głosie tym nie było czuć znużenia. Brzmiał, jak 
zwykle, dobitnie i wesoło. To ją uspokoiło. Tym raźniej więc zabrała się do 
ubierania i niebawem, orzeźwiona snem krzepiącym, wybiegła z namiotu.


Wuj powitał ją już z daleka 
skinieniem ręki, ponury Akacki uchylił, jak zwykle z powagą, kapelusza, a Murphy 
bąknął coś głosem basowym. Kapitana Fogga nie było. Dopiero gdy przy­witała się 
z wujem i za­siadłszy z nim przy stole, wy­pytywała troskliwie o zdrowie, Fogg 
wyszedł ze swego namiotu już umyty i ogolony, jak przystało dżentel­menowi 
wiedzącemu, że lady jest w obozie.


Zuza powitała go skinieniem głowy 
i podała rękę.


— Jakże — spytała — przeszła panom 
ta pierwsza noc w dżungli?


— Zupełnie znośnie — odparł Fogg. 
— Odpoczy­wali­śmy na przemian, tak że nawet prze­spaliśmy się nieco. Ale, 
niestety, dinozaur nie raczył się pokazać.


— To i dobrze — zawołała Zuza — bo 
za­pomnieli­ście panowie o samo­chodzie.


Słysząc tu, profesor uderzył się 
dłonią w czoło.


— A to dopiero głowy! I było nas 
czterech — wyrzucił z siebie tchem jednym — a żaden nie pomyślał o tym. Ale 
jakże się czuje twój pacjent?


— Niepokoi mnie — rzekła na to 
stroskana pielęg­niarka — stan jego ran. Wczoraj wieczorem spuchła mu nieco 
ręka. Gdyby opuchlina szerzyła się w dalszym ciągu, byłby konieczny zabieg 
chirur­giczny. A tu nie ma w pobliżu ani lekarza, ani też szpitala.


— Owszem — oświadczył Murphy — o 
jakie sześć­dziesiąt mil na południowy wschód od jeziora znajduje się w górach 
placówka sióstr misjonarek, utrzymu­jących tam przytułek dla dzieci 
Czarnuchów
i szpitalik. Jedna z sióstr jest lekarką dyplomowaną.


— Co pan mówi! — zawołała Zuza 
uradowana. — Prze­wieźli­byśmy tam naszego chorego.


— Trzeba będzie — potwierdził 
basem Murphy — jeżeli ręka puchnie.


I rzeczywiście, gdy wkrótce potem 
Akacki przy­prowadził swego przyjaciela, który choć widocznie cierpiący i 
nie­wyspany, nadrabiał miną i usiłował nadać wyraz śmiechu płaczliwej swej 
twarzy, pielęg­niarka nasza mogła stwierdzić nawet przed od­winięciem bandaża, 
że ręka spuchła już po łokieć.


Postanowiono tedy, pomimo 
zaciętego oporu Zimy, który dowodził, że rana się już goi, iż zaraz po śniadaniu 
Zuza w towarzystwie Stanisława, Murphy’ego i Big Mata, który znał drogę, odwiozą 
rannego do misji i jeżeli to będzie możliwe – a Zuza nie wątpiła, że zacne 
siostry nie odmówią tego – Zima po­zostanie pod opieką siostry lekarki.


Podczas śniadania profesor musiał 
jeszcze opo­wiedzieć w krótkości za­ciekawionej siostrzenicy o przebiegu 
wycieczki nocnej na szlak dinozaura.


Okazało się, że jedynym jej 
wynikiem było stwier­dzenie przez czwórkę myśliwych, gdy płynęli jeszcze za dnia 
w stronę zariby Murphy’ego, utworzenia przez dinozaura nowego szlaku, na lewo od 
pierwot­nego. Ale nowy ten szlak był bardzo krótki i urywał się nagle, jakby 
potwór czymś zaskoczony zboczył impulsywnie pomiędzy trzciny, po czym znów 
wrócił na szlak dawny. A że nowy ten szlak zwrócony był właśnie w stronę 
przylądka, na którym rozłożyła się wyprawa prof. Poraja, mogła się więc na 
kliszy aparatu Zuzy utrwalić szyja dinozaura, gdy na mgnienie oka uniosła się 
ponad oczerety.


Profesor i łowca zwierząt 
zastanawiali się długo, co mogło wywołać tę wędrówkę potwora, ale na próżno obaj 
gubili się w domysłach. W żaden sposób nie mogli rozwiązać intrygu­jącej 
zagadki.


W kwadrans po śniadaniu z obozu 
wyruszył samochód uwożący Zuzę, jej pacjenta, Stanisława, Murphy’ego i Big Mata 
do placówki sióstr misjonarek.


Nie upłynęła jeszcze godzina od 
odjazdu samochodu, gdy od zachodniej strony jeziora zaczęły nad­latywać do obozu 
dźwięki dziwne, coraz do­nośniejsze, jakby wycia, ryku, trąbienia, bicia w bębny 
i w blachy metalowe. Rzecki i Ligota, za­bierający się właśnie do brydża we 
dwójkę, zerwali się ze swoich miejsc, a profesor, Fogg i Akacki wybiegli z 
namiotów, w których zażywali spoczynku po nocy spędzonej w dżungli.


— Czyżby Czarni — szepnął profesor 
za­niepoko­jony — dostrzegli dinozaura, wy­łaniają­cego się z toni?


— Kto wie, profesorze — odparł 
Fogg — czy tak nie jest istotnie. W każdym razie sądzę, że niedługo każą nam 
czekać na roz­wiązanie tej zagadki.


I rzeczywiście około południa, gdy 
wrzawa nieco przy­cichła, w obozie stanął stary Jim Jumbo.


Kulejący przewodnik, objąwszy 
rękoma długą lufę starej swej skałkówki, oparł się na niej ciężko i zdyszany 
wpatrywał się przez chwilę prze­rażonymi oczyma w profesora i kapitana Fogga.


Wreszcie wybełkotał głosem 
skrzekliwym:


— Czy nie mówiłem, że szukacie 
nie­szczęścia? A może — dodał, odetchnąwszy — sami je wy­wołujecie? Wczoraj 
jeden z Batwów, płynąc łódką, dostrzegł w biały dzień straszliwego 
słonia-pytona. Wiedziano, że żyje od wieków w pewnym zakątku jeziora i czasem 
wychodzi na ląd podczas pełni księżyca, ale obawiano się o nim nawet wspominać, 
bo jest wielki jak góra, a okrop­niejszy od złego ducha. Rzecz niebywała! Teraz 
ukazał się w biały dzień, a choć znikł natychmiast, rybak widział go bardzo 
dobrze i prze­rażony doniósł o tym swoim na wyspie Kirui, skąd wiadomość ta 
dotarła do nas dziś z rana. Uciekajcie, uciekajcie, jeżeli nie chcecie, aby was 
wszystkich pożarł!


— To może — spytał Fogg drwiąco, 
gdy Jumbo zamilkł dla za­czerp­nięcia powietrza — i tę piekielną wrzawę, którą 
słyszymy od kilku godzin, wywołał słoń-pyton?


— Tak jest, mister, tak jest! — 
zawołał Jumbo po­śpiesznie. — Cała okolica uderza w blachy, bije w bębny i 
trąbi, a nasi medicine men medicine men (ang.) – szamani, zażegnywacze, 
znachorzy rzucają czary na jezioro, aby go 
od­straszyć.


— Powiadają, Jumbo — odparł 
kapitan Fogg — że już od trzy­dziestu lat przeszło jesteście myśliwym i 
przewod­nikiem. Chyba więc widzieli­ście, jak działają kule wybuchowe Białych. 
Wiecie, że kula taka może powalić naj­większego nawet słonia.


— Wiem o tym — zaskrzeczał czarny 
strzelec — ale słoń-pyton, mister, to nie jeden tylko słoń, to cała góra, to 
dziesięć, to dwa­dzieścia słoni, a takiej górze kula nie poradzi.


— Zobaczymy! — zaśmiał się Fogg. — 
Idźże, Jumbo, do swoich i powiedz im, niech będą spokojni. My ich uwolnimy od 
tego słonia-pytona.


— A ja wam powiadam — zawołał na 
to Jumbo, widocznie po­drażniony śmiechem kapitana — że wy jeszcze na nas i na 
siebie sprowa­dzicie nie­szczęście! — po czym odwrócił się bez po­żegnania i 
opuścił obóz.


Wypadki, które miały nastąpić, 
dowiodły, że jednak stary Jumbo nie mylił się, prze­czuwając instynk­townie coś 
złego.


Naturalnie, wobec wizyty Jumba i 
wrzawy wciąż szale­jącej na wy­brzeżach jeziora, profesor nie myślał więcej o 
odpoczynku i zaraz po obiedzie pośpieszył w towarzystwie Fogga nad jezioro 
uzbrojony w szkła polowe, a stanąwszy na cyplu przylądka, prawie nie odrywał 
przez czas dłuższy wzroku od lasu trzcin i papirusów.


Dopiero gdy wrzawa tam-tamów, 
trąb i bębnów, która chwilowo przy­cichła, wybuchła nagle z dawną siłą, opuścił 
szkła i zwracając się do kapitana, zawołał rozpacz­liwie:


— No, chyba dzisiaj nie opłaci się 
już wyruszać na noc do zariby nad szlakiem dinozaura. Od piekielnej tej wrzawy 
zadrżałby zapewne nie jeden dinozaur, ale cały ich batalion!


— I ja tak przypuszczam — odparł 
kapitan. — Noc dzisiejszą możemy, jak się zdaje, spędzić z naj­spokojniejszym 
sumieniem w obozie.


Po tych słowach obaj zamilkli, 
wpatrując się w toń jeziora. I nagle spo­strzegli, że jego nie­ruchoma 
po­wierzchnia za­kołysała się lekko, wywołując niewielką falę, która po 
kilku­nastu sekundach uderzyła o piasek wybrzeża, rozlała się po nim z pluskiem 
cieniutką powłoką i wnet spłynęła z powrotem do jeziora. Po chwili druga i 
trzecia zmarszczka, coraz drobniejsze i słabsze, przebiegły, jak dreszcz, po 
jeziorze, po czym wody jego znów znie­rucho­miały.


— Wiatr nadciąga — zauważył Fogg, 
spoglą­dając na te zmarszczki.


— Jakoś nie odczułem jego powiewu 
— odrzekł profesor. — Gdybym nie był pewien, że nie krążą tu jeszcze parowce, 
tobym powiedział, że nie­daleko stąd jeden prze­płynął.


Słońce dotykało już linii 
widno­kręgu, za­wrócono więc do obozu, a jedno­cześnie na szlaku wiodącym do 
przylądka ukazał się samochód po­wracający z misji.


— Dzięki Bogu wróciliście 
szczęśliwie! — zawołał profesor uradowany. — A jakże tam poszło z kochanym Zimą?


— Jak najlepiej — odparła Zuza, 
pod­biegając do wuja. — Zacne siostry najpierw były zdziwione naszymi 
odwiedzi­nami, bo rzadko zaglądają do nich biali goście, dowie­dziawszy się zaś, 
o co chodzi, natychmiast zgodziły się przyjąć do swego szpitala naszego 
pacjenta, choć z trudem zdołały znaleźć dla niego kącik spokojny, nie ręczę 
nawet, czy nie kosztem wygód własnych. Naj­ważniejsze jednak jest to, że siostra 
lekarka, obej­rzawszy rany pana Zimy, za­pewniła nas, iż za jaki tydzień będzie 
mógł wrócić do obozu. A możesz sobie wy­obrazić, wujaszku, zdziwienie i radość 
sióstr, gdy pan Murphy, którego siostry już znają z poprzed­niego pobytu w 
misji, przed­stawił mnie i Stacha jako Polaków, i zaraz wspomniały, o czym 
zresztą już wiedziałam, że w Rodezji północno-zachodniej istnieje misja polskich 
ojców jezuitów. A i siostra lekarka za­propono­wała mi zaraz żartem, abym 
pozostała u nich pielęg­niarką.


— Świadczy to w każdym razie — 
zauważył wesoło profesor, gdy siostrze­nica jego jednym tchem wy­głosiła 
sprawo­zdanie — że nasza pielęg­niarka umiejętnie opatrywała swego pacjenta i 
cieszy mnie, że ta przygoda z lampartem nie skończy się kalectwem kochanego 
Zimy. Za­pomniałaś jednak po­wiedzieć nam, jak odbyli­ście podróż.


— Otóż, wujaszku — odparła szybko 
Zuza, jakby pragnąc uprzedzić brata — Big Mat za­pamiętał doskonale drogę i 
dowiózł nas na miejsce szczęśliwie, choć jechaliśmy zaledwie widocznym szlakiem, 
pnąc się po wyboistych zboczach, gdyż misja leży w ślicznej dolinie, dość wysoko 
pomiędzy górami. W drodze jednak powrotnej, gdyśmy już pod­jeżdżali do jeziora, 
usłyszeli­śmy nagle prawdziwy wybuch krzyków, trąbienia i bicia w tam-tamy. 
Big Mat i pan Murphy wyrazili przy­puszczenie, że mieszkańcy nadbrzeżni obchodzą 
jakieś święto. Wtem gromada Czarnych za­grodziła nam drogę i zatrzymała 
samochód, a w ich postawach i twarzach wyczytać można było przestrach. Krzyczeli 
wszyscy razem, ale naturalnie ani ja, ani też Stach nie rozumieli­śmy, co mówią. 
Dopiero pan Murphy objaśnił nas, że Czarni radzą, abyśmy nie jechali nad 
jezioro, bo pożre nas słoń-pyton, którego rybacy Batwa widzieli w biały dzień. 
Krzykliwa ta rozmowa z Czarnymi trwała może z kilka­naście minut. Wreszcie 
znie­cierpli­wiony Big Mat puścił w ruch silnik, a gdy samochód ruszył z 
miejsca, gromada roz­proszyła się, a choć niektórzy Czarni uzbrojeni byli w 
asagaje, żaden nie użył przeciwko nam tej broni, jak tam nad Czambezi, i 
do­jechali­śmy już bez przeszkód do obozu.


— Bądź co bądź — wtrącił Murphy, 
roz­czesując palcami gęstą swą brodę, gdy Zuza skończyła, a profesor 
opo­wiedział mu krótkimi słowy, co zaszło na przylądku — obawiam się, czy 
wiadomość o wczorajszym ukazaniu się dinozaura, która rozeszła się tak szybko 
wśród Czarnych, wywołując tak piorunu­jące wrażenie, nie dotarła też do białych 
myśliwych, bo mieli­byśmy tu wnet prawdziwe najście amatorów nie­bywałej 
zwierzyny.


Przyrodnik nasz zadrżał na te 
słowa łowcy zwierząt. Bo jakże! W takim razie runąłby od razu cały gmach jego 
marzeń i nadziei.


Zgnębiony tedy, jak nigdy jeszcze 
od chwili wstąpienia na ląd afrykański, spoglądał bezradnie na Murphy’ego, gdy 
nagle zabrzmiał mu w uszach spokojny głos kapitana Fogga.


— Profesorze — mówił gość — ja nie 
po­dzielam obaw pana Murphy’ego.


Przyrodnik podniósł, szybko na 
mówiącego oczy, w których błysnął promyk nadziei.


— Bo — ciągnął Fogg — jeżeli 
za­stano­wimy się nad tym, co tutaj zaszło, i nad słowami Jumba, musimy dojść do 
wniosku, że prze­strach krajowców jest wprost paniczny, i że wobec zjawiska, o 
którym nigdy jeszcze nie słyszeli, zaczynają przy­puszczać, iż może właśnie nasz 
zagadkowy pobyt na przylądku wywołał ukazanie się potwora. Wobec tego jestem 
prawie pewny, że nie tylko nie doniosą o tym innym Białym, lecz przeciwnie 
po­starają się, aby wieść o „słoniu-pytonie” nie sprowa­dziła nad jezioro 
jeszcze więcej białych myśliwych. Wszak i nas usiłują stąd prze­pędzić. Czy nie 
mam racji!


Profesor odetchnął całą piersią.


— Dużo, bardzo dużo racji! — 
zawołał. A zwracając się do łowcy zwierząt, dodał: — Chyba i pan Murphy to 
przyzna?


— Przyznam chętnie — odparł 
zapytany że argumenty kapitana prze­mawiają mi do prze­konania. Nie 
za­stano­wiłem się nad tą stroną medalu. Rzeczy­wiście bardzo być może, iż pod 
wpływem strachu, Czarni unikać będą rozmów z Białymi o ukazaniu się 
„słonia-pytona”.


Podczas całej tej rozmowy 
nad­latywały jeszcze od czasu do czasu na przylądek odgłosy wrzawy prze­raźliwej 
nad brzegami jeziora, jednak coraz już cichsze i słabsze.


— Wobec tej wrzawy — rzekł 
profesor, znów uspokojony przez Fogga — uznałem, panie Murphy, że byłoby bez 
celu czuwanie nocy dzisiejszej na szlaku dinozaura.


— Naturalnie, panie profesorze — 
potwierdził, łowca zwierząt. — Ręczę, że tej nocy „słoń-pyton” nie wychyli łba z 
głębiny.


Jakże się mylił!


— Skorzystam więc ze sposobności — 
oświadczył na to kapitan — aby się porozumieć z Harrisem. Może nareszcie dowiemy 
się czegoś o Białym Orle.


 


* * *


 


Kapitan Fogg nie omieszkał, 
wy­bierając się na wyprawę w głąb Czarnego Lądu, za­opatrzyć się w podręczny 
nadawczo-odbiorczy aparat radiowy w prze­widy­waniu, że nieraz zmuszony będzie 
do dłuższego pobytu w dżungli afry­kańskiej odcięty od świata. Toteż, 
dowie­dziawszy się podczas spotkania z kapitanem Harrisem w Kasamie, że oddział 
policji rode­zyjskiej posiada aparat podobny, po­rozumiał się ze starym wojakiem 
i otrzymał od niego za­pewnienie, iż w razie jakiej­kolwiek wiadomości o 
Białym Orle Harris zawiadomi o tym wyprawę prof. Poraja, przy czym miał 
zawsze tele­fonować między godziną osiem­nastą a dwu­dziestą, tj. po skończeniu 
pracy dziennej.


Jeżeli przypomnimy sobie, jak Byrd 
podczas ostatniej swej wyprawy do bieguna południo­wego, znajdując się wśród 
wiecznych lodów na wschód od morza Rossa, a więc daleko na południe od 
Australii, po­rozu­miewał się bez trudności z odległym o dwa­dzieścia tysięcy 
kilo­metrów Nowym Jorkiem właśnie za po­średnictwem tego cudownego wynalazku 
dwu­dziestego stulecia, to nie możemy już się dziwić, że gość prof. Poraja, 
za­siadłszy do swego aparatu nad jeziorem Bangweolo, mógł po­rozumieć się bez 
trudności z kapitanem policji rode­zyjskiej znajdu­jącym się gdzieś w okolicach 
jeziora Niasa.


Toteż zaraz po zainstalowaniu się 
obozu prof. Poraja na przylądku, Fogg rozpiął antenę nad swym samo­chodem, 
ustawił aparat i już pierwszego wieczora zawiadomił Harrisa o przybyciu wyprawy 
na miejsce prze­znaczenia, ale kapitan policji nie mógł mu donieść nic nowego o 
swych po­szuki­waniach.


I teraz tajemnicze fale eteru, 
po­szybo­wawszy w przestwór, trafiły bez wahania do celu i minęło zaledwie 
kilka­dziesiąt sekund, a już odezwał się głos starego wojaka.


Zaraz po pierwszych jego słowach 
Fogg zwrócił się do Zuzy stojącej przy nim wraz z Rzeckim i uśmiech­nąwszy się, 
szepnął:


— Są nowiny.


Można tedy wyobrazić sobie 
za­niepoko­jenie porucznika, który z nie­cierpli­wością wy­czekiwał wiadomości o 
Białym Orle, gdy dosłyszał te słowa. Zdawało mu się, że Fogg nigdy nie 
skończy tej rozmowy z Harrisem. Toteż, gdy kapitan wstał nareszcie od aparatu, 
lotnik nasz wpił w gościa wzrok za­ciekawiony.


— Są nowiny, profesorze — 
powtórzył Fogg, pod­chodząc z Zuzą i porucz­nikiem do ogniska.


— Słuchamy, słuchamy! — zawołał 
przyrodnik skwapliwie.


— Dobrze trafiłem — mówił Fogg — 
bo właśnie Harris skończył rozmowę z szefem policji okręgu Katangi w Kongu 
Belgijskim, a Belg otrzymał przed wieczorem wiadomość, że dziś z rana patrol 
belgijskiej straży po­granicznej natknął się na bandę czarnych komunistów 
rode­zyjskich i trans­walskich, prze­krada­jących się do Katangi.


— Komunistów? — spytał profesor 
nie­dowierza­jąco.


— Tak jest — potwierdził Fogg. — 
Dowiodły tego ulotki w języku suahili i w na­rzeczach miejscowych, jakie przy 
nich znaleziono.


— A czy znaleziono — spytał 
Stanisław, któremu pytanie to pod­szepnął Rzecki — jakie dowody, tyczące się 
naszego samolotu?


— Dowód najważniejszy — odparł 
Fogg, spoglą­dając z uśmiechem na Rzeckiego — bo gronu temu prze­wodniczył we 
własnej osobie Ahmet ibn Jusuf.


Na dźwięk tego imienia wszyscy 
słuchacze kapitana drgnęli, a porucznik zacisnął pięści.


— Zaskoczona przez patrol banda — 
ciągnął gość prof. Poraja — usiłowała najpierw ukryć się w buszu, a następnie 
bronić. Szybko jednak obez­władniły ją, przede wszystkim zaś Ahmeta, pociski 
Parkera.


— Co to za pociski? — spytała 
Zuza.


— Są to pociski wynalezione przez 
kapitana naszej armii, Parkera, skąd ich nazwa. Kulę zastępuje w nich strzałka z 
ampułką metalową za­kończoną igłą, która za­głębiwszy się w ciało, wstrzykuje 
tam płyn paraliżu­jący na pewien czas człowieka lub zwierzę nawet duże — 
objaśnił uprzejmie kapitan Fogg, po czym mówił dalej: —  Ze śledztwa 
doraźnie prze­prowadzo­nego widać, że Ahmet dążył do Katangi, aby wzmocnić tam 
propagandę komuni­styczną i wywołać rozruchy w kopalniach miedzi. I zapewne 
użyłby znów waszego samolotu, profesorze, aby powrócić na terytorium Tanganiki 
lub Sudanu.


— Więc znaleziono Białego Orła? 
— zawołał Rzecki, zrozu­miawszy słowa kapitana.


— Nie! — odparł Fogg. — Badany po 
od­zyskaniu przy­tomności Ahmet zapierał się wszelkiego współ­udziału w porwaniu 
samolotu. Wzięty jednak w ogień pytań krzyżowych, musiał w końcu przyznać się do 
tego, ale odmawia uparcie wskazania miejsca, w którym samolot jest ukryty.


I znów niecierpliwy porucznik 
przerwał gościowi, za­woławszy gwałtownie tym razem po polsku:


— Niechbym ja tego Araba dostał w 
swe ręce. Musiałby łotr wyśpiewać wszystko!


Gdy Zuza przetłumaczyła te słowa 
Foggowi, kapitan roześmiał się i rzekł:


— Jeżeli nie policja belgijska, to 
nasza potrafi zmusić go do tego, bo jak zapewnił mnie Harris, Ahmet wydany 
będzie w ciągu dni naj­bliższych naszym władzom.


— A tymczasem? — spytał Stanisław.


— Tymczasem pilnie strzeżony 
siedzi w więzieniu w Katandze, dokąd do­starczono go już zapewne samo­chodem. 
Główna jednak rzecz w tym, że rabuś dostał się nareszcie w ręce władzy. Szanse 
odzyskania samolotu wzmogły się przez to znacznie, gdyż nie ulega wątpli­wości, 
iż komuniści nie zniszczyli tak cennego środka prze­noszenia się szybko z 
miejsca na miejsce.


Ostatnie te słowa uradowały mocno 
zacnego kierownika wyprawy, tak bardzo troszczą­cego się o zwrot w całości 
Białego Orła Lotowi Polskiemu, a także przy­wróciły humor poruczni­kowi 
obawiają­cemu się naj­bardziej właśnie tego, aby wstrętne Czarnuchy – jak 
się wyrażał – nie zniszczyły tak pięknej i kosztownej maszyny.


Myśl o Białym Orle zajęła 
go nawet znów tak mocno, że układał już w swej bujnej wy­obraźni naj­rozmaitsze 
sposoby wymuszenia na Ahmecie zeznania, gdzie samolot jest ukryty. Propono­wał 
nawet, aby za­hipnoty­zować Ahmeta i zmusić go do zeznań we śnie hipno­tycznym.


— Bo widzisz — mówił do mechanika 
— może ten Hassan kapitana jest takim jogiem hinduskim, co to, gdy zechce, tylko 
spojrzy na człowieka i od razu człowiek musi wyśpiewać choćby grzech śmiertelny.


— A jeżeli, poruczniku — odparł 
Ligota, wcale nie wzruszony tym pomysłem — Ahmet jest także jakimś fakirem i nie 
da się za­hipnoty­zować, to co?


Porucznik roześmiał się 
lekce­ważąco, ale nie wiedział, co od­powiedzieć. Zresztą nie miał już czasu na 
odpowiedź, gdyż profesor poruszył właśnie sprawę czuwania nocnego nad 
bez­pieczeństwem obozu.


Zdaniem jego, kapitan Fogg, Murphy 
i Akacki powinni zaraz po wieczerzy udać się na spoczynek ze względu na to, że 
spędzili noc poprzednią tak nie­wygodnie i prawie bez­sennie nad szlakiem 
dino­zaura.


— A przede wszystkim pan, 
profesorze — odezwał się na to kapitan.


— Naturalnie — dodała impulsywnie 
Zuza. — Oświad­czyłam z góry, że muszę także dzielić wszelkie trudy wyprawy, 
toteż ja zastąpię wuja.


— Przepraszam — przerwał jej Fogg. 
— Po dzisiejszej podróży do misji musi być pani bardzo zmęczona. Szczęśliwy 
będę, jeżeli profesor pozwoli, abym go zastąpił.


— Wcale nie jestem zmęczona — 
za­protesto­wała panna. — Za to wiem od wuja, że pan nie spał wcale nocy 
ubiegłej w zaribie.


— To nic nie znaczy. Zresztą lubię 
słuchać przy ognisku głosów nocnych puszczy.


— I ja to lubię. Sprawi mi tylko 
przy­jemność spędzenie kilku godzin w ten sposób. Zabieram wujowi karabin i 
czuwam. Od tego nie odstąpię.


Profesor przysłuchiwał się z 
uśmiechem na ustach sporowi swej siostrze­nicy z gościem. Oczy jednak kleiły mu 
się do snu, więc rzekł:


— Zgoda. Przyznam się otwarcie, że 
jestem nieco zmęczony, przyjmuję więc z wdzięcz­nością propo­zycję szanownego 
naszego gościa, z którym trudy czuwania przez pierwszą część nocy podzieli 
chętnie pan Rzecki albo pan Ligota, bo jak widzę, obaj rwą się do tego.


Istotnie, porucznik i mechanik 
wskazywali profeso­rowi uporczywie na siebie. W końcu dał pierw­szeństwo 
poruczni­kowi jako mogącemu po­rozumieć się jako tako z kapitanem.


— A co do panny Zuzy — dodał 
żarto­bliwie — ponieważ na upór nie ma lekarstwa, niechajże czuwa razem z 
panami, choć wolałbym, doprawdy, aby odpoczęła po podróży dzisiejszej.


Zaledwie więc sprzątnięto ze stołu 
po wieczerzy, obóz zaległa cisza. Murphy i Big Mat zasnęli natychmiast na swych 
po­słaniach przy ognisku. Profesor, Stanisław, Akacki i Hassan po­znikali w 
namiotach, Ligota zaś w ciężarówce.


Czuwali tylko: kapitan i 
porucznik, a przy nich panna Poleska, nadąsana, że ma być tylko dodatkiem do 
tych dwu mężczyzn, choć przecież mogłaby nawet sama czuwać nad bez­pieczeństwem 
obozu, mając karabin w ręce.


Czy nie przeceniała czasem swoich 
sił?


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Późno odezwały się lwy tej nocy. I 
to gdzieś daleko w stepie. Widocznie cało­dzienne wrzaski nad jeziorem 
wy­straszyły drapież­ników.


Zuza wpatrzyła się nachmurzona w 
strzela­jące wysoko płomienie ogniska.


— Czy wolno przerwać dumania pani? 
— zabrzmiał nagle głos siedzą­cego obok niej Fogga.


— Ależ proszę! — odparła 
za­chmurzona.


— Co pani jest? — spytał cicho 
kapitan.


— Przykro mi, że pan czuwa już 
drugą noc, zamiast spocząć. Przecież wy­starczyło­by zupełnie, gdybym po­została 
tu z panem Rzeckim.


Fogg pochylił głowę w ukłonie.


— Doprawdy — rzekł — wdzięczny 
jestem za tę trosk­liwość i tym bardziej pragnął­bym, aby pani, nie przywykła 
jeszcze do trudów w tym zabójczym klimacie, nie wy­stawiała się bez istotnej 
potrzeby, jeżeli już nie na inne nie­bezpieczeństwa, to w każdym razie na 
wy­czerpanie po­ciąga­jące za sobą tutaj choroby fatalne.


— Nie jestem już dzieckiem! — 
odparła na to Zuza, wciąż jeszcze nadąsana. — Nie życzę sobie uchodzić za balast 
w tej wyprawie. Jeżeli zaś mam być jej członkiem czynnym, to przecież trzeba od 
czegoś zacząć.


— Ależ pani już zaczęła! — zawołał 
gość wesoło. — Z zachwytem patrzę na pani działalność od chwili, gdy czcigodny 
profesor raczył tak wspaniało­myślnie zaprosić mnie, obcego, do udziału w tej 
nad­zwyczajnej wyprawie, a dzisiaj i siostra lekarka chciała porwać nam panią do 
swego szpitalika.


— Żartowała.


— Żart oparty na obserwacji osoby 
fachowej. Wszak i ja widziałem, jak starannie i umiejętnie opatrzyła pani rękę 
pana Zimy.


— Tak pan śledzi moją działalność? 
— szepnęła Ząza i zamilkła.


Przez chwilę tylko trzask 
płonącego drzewa przerywał ciszę. Porucznik Rzecki, przy­słuchu­jący się 
początkowo rozmowie gościa z panną Poleską, zdrzemnął się. Nagle gdzieś od stepu 
zabrzmiał dziki śmiech hieny.


Skorzystała z tego siostrzenica 
prof. Poraja, rada, że może przerwać milczenie kłopotliwe.


— Oto jeden — zauważyła — z tych 
odgłosów nocnych buszu czy dżungli, które pan tak lubi.


— A ponieważ — odparł na to Fogg 
natychmiast — i pani je lubi, jak słyszałem, przy­słuchujmy się im razem.


— Wolałabym sama! — zawołało 
dziewczę nie­cierpliwie.


— W takim razie ja tu jestem 
balastem? — spytał gość, a w słowach tych brzmiał ton wymówki.


Zuza opamiętała się od razu.


— Źle pan zrozumiał moje słowa! — 
niemal krzyknęła, zwracając szybko twarzyczkę roz­płomienioną ku sąsiadowi. — 
Przeciwnie, zupełnie przeciwnie, ja bardzo...


Tu urwała, jakby się jej głos 
załamał i znów za­patrzyła się w ognisko. W tej chwili odniosła wrażenie, że 
ognisko zadrżało i że zachwiały się płomienie, jak pod wiatru podmuchem. Trwało 
to wszakże zaledwie mgnienie oka, gdyż prawie natychmiast po tym rozległ się 
najpierw plusk głośny, a następnie szum fali roz­lewającej się na wybrzeżu.


Fogg drgnął i wyprostował się na 
swym stołku.


— To dziwne! — szepnął. — Po raz 
drugi dzisiaj to samo zjawisko i to jeszcze silniejsze, choć cisza zupełna w 
powietrzu.


— Ta fala? — spytała Zuza 
ochłonąwszy, za­intrygowana.


— Tak, pani. Po południu, gdyśmy 
stali z profesorem na cyplu przylądka, tuż przed nogami naszymi uderzyła 
niewielka fala, choć przed chwilą jezioro było jak stół równe. Ta jednak, której 
plusk dopiero co słyszeli­śmy, musiała być znacznie silniejsza niż tamta, choć i 
teraz nie czuć naj­mniejszego powiewu wiatru.


Istotnie, w powietrzu nieruchomym 
wiły się ospale kłębami fanta­stycz­nymi opary znad jeziora wprawione w ruch 
tylko prądem gorąca bijącym od ogniska.


Słuchali tedy oboje zaciekawieni, 
czy nie powtórzy się tajemniczy plusk fali. Nie powtórzył się jednak, natomiast 
uszu ich doleciał najpierw daleki, nie­wyraźny trzask trzcin łamanych, a 
następnie szum wody zbałwa­nionej.


— Teraz rozumiem! — zawołał, 
śmiejąc się, Fogg po dłuższym na­słuchi­waniu. — Całe stado hipo­potamów musiało 
dotrzeć w te strony jeziora i rozkoszuje się kąpielą na otwartej wodzie, 
prze­walając w niej, jak to mają we zwyczaju, ogromne swe cielska.


— To prawda — szepnęła Zuza.


Szum zbałwanionej wody trwał w 
dalszymi ciągu, to słabnąc, to wzmagając się tak, że zdawał się zupełnie bliski. 
Naraz ucichł.


— Odpoczywają, albo też 
wygramoliły się na brzeg — rzekł Fogg i powstał, aby zajrzeć przez cierniste 
ogrodzenie nad jezioro, bo srebrzysty blask księżyca prze­dzierał się już przez 
opary.


Ale nie zdążył jeszcze zrobić 
nawet kroku, gdy Zuza, krzyk­nąwszy przeraź­liwie, zerwała się na równe nogi i 
schwyciła go oburącz za ramię, jakby garnąc się pod jego opiekę.


Zdumiony i przerażony spojrzał na 
nią.


Drżąca i blada śmiertelnie, 
wpatry­wała się szeroko rozwartymi, pełnymi strachu oczyma w jeden punkt nad 
ogniskiem. Fogg więc skierował szybko wzrok w tę samą stronę i wprost struchlał 
na widok tego, co tam ujrzał.


Oto znad ogniska cofał się ruchem 
nagłym straszny łeb o ślepiach po­łyskujących w blasku płomieni, łeb trójkątny, 
płaski pytona, ale wielkością prze­wyższający łeb koński, o szyi wężowej, 
świecącej jak stal, a z otwartej paszczy dobywał się syk.


Jednym rzutem oka ogarnął to 
przerażające zjawisko, wobec którego istotnie mógł struchleć człowiek nawet 
naj­odważniejszy.


Prędko jednak odzyskał zimną krew. 
Łagodnym, ale mocnym ruchem wysunął swą rękę z rąk ściska­jącej ją kurczowo 
Zuzy, podniósł do oka karabin i wypalił. Ale straszny łeb zdążył już cofnąć się 
i zniknąć w ciemności.


Huk wystrzału odbił się echem 
wśród drzew i oczeretów jeziora, po czym nastąpiła sekunda ciszy martwej, a 
wśród tej ciszy rozległ się drżący pełen osłupienia szept Zuzy:


— Dinozaur!


Dopiero strzał kapitana wyrwał ze 
smacznej drzemki Rzeckiego, który w jednej chwili oprzytomniał i stanął w 
pogotowiu z karabinem w ręku. A z drugiej strony ogniska stał Murphy, tak samo 
uzbrojony, szukając wzrokiem napastnika, do którego Fogg strzelił. Big Mat 
natomiast, siadłszy na swym posłaniu, pytał głosem prze­rażonym, roz­glądając 
się dokoła:


— Simba, simba? Simba, simba? – Lew, lew?


W końcu łowca zwierząt, 
prze­konawszy się, że w obozie wszystko jest w porządku, i widząc, że pomimo to 
panna Poleska i kapitan stoją bez ruchu, jak dwa posągi, ruszył ku nim.


— Co się stało, kapitanie? — 
spytał, podchodząc do Fogga.


— Dinozaur, panie Murphy — odparł 
zapytany, głosem już spokojnym. — Łeb tego potwora ukazał się nad ogniskiem. 
Pierwsza spostrzegła go panna Poleska. Ja dojrzałem go także, ale wówczas 
dopiero, gdy się cofał szybko znad ogniska, toteż gdy strzeliłem, zniknął już 
poza ogrodzeniem.


— A może — pytał dalej Murphy, 
spoglą­dając wzrokiem podejrz­liwym na kapitana — to nie był wcale dinozaur, 
lecz inne jakie stworzenie?


— I ja bym może — odrzekł kapitan 
głosem pewnym, zgoła nie obrażony podejrzli­wością łowcy zwierząt — nie 
dowierzał swoim oczom i wziął to zjawisko za okropną zmorę, ale, powtarzam, 
panna Poleska spostrzegła go pierwsza i zwróciła na niego uwagę. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że był to dinozaur, bo podobnego potwora nie ma na 
świecie. A musiał go widzieć także siedzący obok nas porucznik.


Rzecki, uważnie słuchający 
kapitana, zrozumiał bardzo dobrze ostatnie jego słowa, toteż, gdy Fogg spojrzał 
na niego, bąknął coś pod nosem i skinął głową po­taku­jąco, boć niesporo mu było 
się przyznać, że drzemał.


W tejże chwili i reszta członków 
wyprawy znalazła się u ogniska.


— Co się stało? Co się stało? — 
pytali wszyscy razem.


Teraz dopiero, usłyszawszy te 
głosy, Zuza przyszła do siebie i spo­strzegła, że dotychczas trzyma za rękę 
kapitana Fogga i tuli się do niego, pod wpływem zaś tego spo­strzeżenia odczuła, 
zawstydzona, jak bardzo przeceniała swe siły.


— Dinozaur, wuju! Ukazał się 
dinozaur! — zawołała szybko, puszczając rękę Fogga i zwracając się do profesora, 
który zdyszany stanął pierwszy przy ognisku.


Na dźwięk tego nieoczekiwanego 
wyrazu zacny nasz przyrodnik cofnął się o krok, wpatrując się przez chwilę 
wzrokiem osłupiałym w siostrze­nicę, po czym skierował z wolna oczy na Fogga.


A w oczach tych malowało się nie 
zdziwienie, lecz niepokój. Niepokój widocznie o to, czy Zuza nie postradała 
nagle zmysłów, boć i to może się przytrafić pod wpływem wy­czerpania w tym 
klimacie zabójczym.


Ale Fogg odpowiedział na to 
spojrzenie głosem spokojnym i stanowczym:


— Tak, panie profesorze. Panna 
Poleska i ja widzieli­śmy jak naj­wyraźniej szyję i łeb dinozaura, które ukazały 
się ot tam, nad zaribą.


Tu wskazał ręką w kierunku 
jeziora.


Murphy, który dotychczas wodził po 
wszystkich wzrokiem niemal dzikim, jakby czekając na po­twierdzenia tego, co mu 
się w głowie pomieścić nie mogło, rzucił się nagle ku ogrodzeniu i zaczął 
gwałtownie odrzucać gałęzie kolczaste.


Snadź profesor domyślił się, o co 
chodzi łowcy zwierząt, gdyż nie pytając już Zuzy o szczegóły sensacyjnej 
wiadomości, pośpieszył za nim, pociągając za sobą innych.


Kapitan Fogg zwrócił się do Zuzy.


— A pani — spytał — pójdzie nad 
jezioro?


— Oczywiście.


— A jeżeli, choć wątpię w to, 
spotkamy się tam jeszcze raz z dinozaurem?


— Mam pana przy sobie — odparło 
śmiało dziewczę, po­trząsając głową.


Cichą radością zabłysnęły ciemne 
oczy Fogga.


Wyciągnął ręce do Zuzy i ujął 
drobną jej dłoń, której mu nie broniła.


I ruszyli razem ku otworowi w 
ogro­dzeniu, za nimi zaś podążył Hassan, niosąc dwie latarnie obozowe.


 


* * *


 


Niestety, bardzo skrupulatne 
zbadanie przy świetle latarni obozowych całej przestrzeni pomiędzy brzegiem 
jeziora a ogro­dzeniem kolczastym obozu nie przyniosło żadnych wyników.


— Czy to nie zagadka? — powtarzał 
Murphy, wodząc latarnią tuż nad piaskiem. Przecież musieli­byśmy znaleźć ślady 
przy­najmniej łap przednich potwora!


Profesor, śledzący uważnie każdy 
ruch łowcy zwierząt, nie odzywał się do tej pory ani słowem. Dopiero gdy po 
bez­owocnym po­szuki­waniu śladów zebrano się znów przy ognisku, wy­prostował 
się i rzekł:


— Śpiesząc, by ujrzeć zmykającego 
potwora, nie zdążyliśmy jeszcze dowiedzieć się od mojej siostrze­nicy i 
szanownego naszego gościa szczegółów nie­spodziewa­nego zjawiska, którego stali 
się świadkami. A szczegóły te mogą wyjaśnić nam niejedną zagadkę.


Kapitan Fogg uczynił zadość 
żądaniu profesora tylko częściowo, opowie­dziawszy bowiem, jak wziął plusk wody 
w jeziorze za kąpiel hipo­potamów i jak następnie powstał, aby spojrzeć na 
nie­proszonych gości, dodał:


— Teraz, sądzę, kolej na pannę 
Poleską, bo ona pierwsza spo­strzegła potwora, a ja widziałem przez mgnienie oka 
już tylko cofający się jego łeb.


Wszystkich oczy skierowały się ku 
Zuzie, która przez chwilę milczała, jakby dla zebrania myśli, po czym zaczęła 
drżącym głosem:


— Gdy kapitan powstał, aby podejść 
do ogro­dzenia, i odwrócił się w celu okrążenia ogniska, spojrzałam na nie. 
Nagle coś mignęło mi w oczach ponad płomieniami i od razu zmartwiałam, a głos 
zamarł mi w gardle. Ale jeszcze nie do­wierzając sobie, aby to com ujrzała mogło 
być prawdą, całą siłą woli zamknęłam powieki, po czym otworzyłam je, chcąc się 
przekonać, czy nie śnię. Nie, to nie był sen. Nad ogniskiem wiła się 
po­łysku­jąca szyja wężowa, a u jej szczytu błyszczały krwawo, jak dwa 
karbunkuły, straszliwe ślepia. Ślepia te zniżały się stopniowo ku ognisku, jakby 
chcąc się przyjrzeć nieznanemu sobie blaskowi i wówczas do­strzegłam zupełnie 
wyraźnie ogromny, trójkątny, pokryty dużymi łuskami zielonawymi łeb, nad którym 
sterczała kabłąkiem szyja znikająca poza ogro­dzeniem. Łeb ten, sunący z góry na 
dół w sam środek ogniska, podziałał na mnie tak hipno­tyzu­jąco, że nie mogłam 
oderwać od niego oczu. Miałam nawet wrażenie, że choćby się skierował nie w 
stronę płomieni, lecz ku mnie, i otworzył paszczę, aby mnie porwać, nie miałabym 
siły, aby się ruszyć z miejsca...


Na te słowa głęboko wzruszeni 
słuchacze podnieśli machi­nalnie oczy ponad trzaska­jące płomienie, jakby 
sterczał tam dotychczas łeb okropny, pobladła zaś panna mówiła dalej:


— A łeb potwora wciąż się zniżał i 
widocznie oparzył się, dotknąwszy nozdrzami płomieni, bo cofnął się nagle, 
wydając syk przeciągły. I dopiero ten syk i ruch nagły wyrwały mnie z 
odręt­wienia, wy­zwoliły me zmysły z okropnego ucisku. Krzyknęłam, zerwałam się 
na równe nogi i jak mi się zdaje, po­chwyciłam pana Fogga za rękę.


Kapitan uśmiechnął się i skinął 
głową, Zuza zaś kończyła:


— A wszystko to stało się tak 
szybko, że kapitan nie zdążył jeszcze ruszyć się z miejsca.


Zaledwie zamilkł głos wy­czerpanej 
wzruszeniem Zuzy, profesor, otarłszy fularem okulary, powiódł wzrokiem po 
zebranych u stołu i rzekł poważnie:


— Nie ulega już zatem 
wątpli­wości, że dinozaur sprawił nam nie­spodziankę i za­wędrował na nasze 
podwórko. Siostrze­nica moja i gość nasz stwierdzają jedno­myślnie ukazanie się 
tu potwora. Zapewne widział go tu także porucznik Rzecki?


Ostatnie słowa powtórzył też po 
polsku, zwracając się do lotnika.


Porucznik drgnął na to wezwanie, 
ale prze­zwyciężył wstyd i odparł już bez wahania:


— Przyznam się, że się zdrzemnąłem 
przy ognisku. Ocknął mnie dopiero huk wystrzału. Ale nie przyszło mi nawet do 
głowy spojrzeć w górę, bo byłem pewny, że to chyba lew przesadził potężnym susem 
ogrodzenie i jest w obozie.


— Nic więc dziwnego — osądził 
spokojnie profesor — że porucznik mógł nie dostrzec dinozaura. To jednak nie 
zmienia faktu, że siostrze­nica moja i towarzy­szący jej kapitan Fogg widzieli 
go istotnie. Że zaś w danym razie nie po­zostawił po sobie żadnych śladów, co 
tak zastanawia pana Murphy’ego, to nie widzę w tym żadnej zagadki. Wszak zaribę 
naszą dzieli od jeziora nie więcej jak trzy­dzieści kroków, potwór zaś jest 
takim olbrzymem, że brodząc jeziorem w stronę przylądka, mógł dla za­spokojenia 
swej ciekawości, nie wychodząc wcale na brzeg, łbem sięgnąć ogniska może nawet — 
tu spojrzał, uśmiechając się, w stronę łowcy zwierząt — tuż nad śpiącym 
naj­spokojniej przyja­cielem naszym.


Murphy uderzył się na to z 
łoskotem dłonią w udo i zawołał z komicznym gniewem:


— I trzeba było, że właśnie 
wówczas człowiek spał smacznie, jak dziecko na łonie matki!


— Niech pana to ucieszy, że nie 
pan jeden przespał tę wspaniałą chwilę — odparł przyrodnik nasz, kiwając głową z 
rezygnacją. — Nie to więc stanowi dla mnie zagadkę, że nie znaleźli­śmy śladów 
dinozaura. Zagadką jest przyczyna, która skłoniła potwora do opuszczenia 
odwiecznego swego siedliska i szlaku do dżungli nad­brzeżnej i do nagłego 
zboczenia w naszą stronę. I przestrach paniczny mieszkańców nad­brzeżnych na 
wieść, że „słoń-pyton” ukazał się w biały dzień, jest dosta­tecznym dowodem, iż 
nigdy istotnie dotąd żaden z nich potwora nie widział. Zdjęcie zaś dokonane 
przez siostrze­nicę moją wykazuje wyraźnie, że już wówczas dążył w naszą stronę.


…— To jest dla mnie zagadką, 
której, przyznam się, dotychczas rozwiązać nie umiem.


Tu zamilkł, widocznie zakłopotany, 
po chwili wszakże dodał, zwracając się do łowcy zwierząt:


— W każdym razie zdaje mi się, 
panie Murphy, że na próżno wy­czekiwali­byśmy teraz dinozaura na dawnym szlaku?


— Tak jest, panie profesorze — 
odparł zagadnięty. — I ja sądzę, że wobec tego, co się stało, powinniśmy czuwać 
raczej tutaj niż tam.


— A jakie jest twoje zdanie, 
kapitanie! — spytał przyrodnik z kolei Fogga.


— Wszystko przemawia — oświadczył 
sportsman angielski — za wnioskami profesora. Pozwolę sobie tylko zauważyć, że 
jeżeli mamy pozostać na tym przylądku, to należało­by może cofnąć nasz obóz 
nieco w głąb lądu, bo gdyby ta przyczyna, której nie znamy, pchnęła znów 
dinozaura w naszą stronę, potwór mógłby na widok ogniska zboczyć dalej na 
zachód, omijając przylądek. To jedno. Z drugiej zaś strony, w razie 
nie­ominięcia przylądka, potwór musiałby wpaść na nasz obóz zajmujący niemal 
całą szerokość tego pasma lądu, a nie muszę chyba dodawać, że skutki tego 
natarcia mogłyby być fatalne.


— Nie ulega najmniejszej 
wątpli­wości — po­twierdził profesor. — Toteż musimy jak najprędzej za­stosować 
się do cennej rady naszego szanownego gościa. Prawda, panie Murphy?


— Zajmę się tym, jak tylko 
zadnieje — odparł krótko łowca zwierząt.


— Żałuję — mruknął Akacki do 
Rzeckiego — że nie byłem na miejscu kapitana. Zdążyłbym palnąć w łeb 
dino­zaurowi. I byłoby już po wszystkim.


— Kto wie — odparł powątpiewająco 
Rzecki, stając w obronie gościa, który był przecież także lotnikiem — czyby pan 
zdążył, gdyby panna uwiesiła się na pańskim ramieniu.


Były legionista afrykański 
uśmiechnął się pod wąsem, ale nic nie od­powiedział.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Murphy wybrał pod nowy obóz 
miejsce wy­śmienite. Suche, wyniosłe, z widokiem z jednej strony na stepy i 
za­rysowujące się we mgle błękitne góry, z drugiej zaś – na szlak ciągnący się w 
dół przylądka i znikający wśród drzew. Od wschodu wysokie trawy i zarośla 
oddzielały to wzgórze od gęstwiny oczeretów, a na zachód, z przeciwnej strony 
szlaku, ciągnęła się nizina gąbczasta, zbiegająca także ku oczeretom jeziora.


Przed wieczorem jeszcze nowy obóz 
był gotowy, wobec czego profesor, kapitan, łowca zwierząt i Akacki ruszyli na 
czaty do dawnej zariby nad­brzeżnej, znacznie teraz zwężonej.


Na próżno jednak spędzili nad 
jeziorem i tę noc i dwie następne. Dinozaur nie pokazywał się wcale. Jezioro 
milczało jak zaklęte.


I od kapitana Harrisa nadeszły 
wiadomości nie­pociesza­jące. Stary wojak donosił, że Ahmet ibn Jusuf zbiegł z 
więzienia w Katandze. Malała więc nadzieja odzyskania skradzio­nego samolotu. 
Ale Harris jeszcze jej nie tracił i wybierał się w stronę Bangweolo w zamiarze 
ujęcia zbiega, gdyż Arab, co wskazywały ślady, przeprawił się przez Luapulę 
poniżej fortu Rosebery’ego na terytorium Rodezji.


Czcigodny kierownik Instytutu 
Przyrodo­znawstwa nie bardzo się przejął tą nie­pomyślną wiado­mością. Żył tylko 
myślą o zdobyciu dla nauki dinozaura i gotów był dla osiąg­nięcia tego celu na 
wszelkie ofiary i trudy.


Gdy wszakże powrócił do obozu po 
trzeciej nocy spędzonej na bez­owocnym czuwaniu w starej zaribie, na twarzy jego 
znać już było wielkie znużenie. A choć nadrabiał miną i z uśmiechem na ustach 
powitał siostrze­nicę, spo­strzegła od razu, że ten uśmiech był wymuszony, że 
zwykle tak jasne, wesołe oczy wuja nabiegły krwią i zapadły, a powieki 
nabrzmiały i twarz pobladła. Gdy zaś dotknął ustami jej czoła, uczuła, że wargi 
miał spieczone i roz­gorączko­wane.


Nie dała jednak poznać niepokoju, 
jaki ten stan jego w niej wzbudził, lecz tym śpieszniej wybrała się do misji, 
chcąc wrócić jeszcze przed wieczerzą do obozu i nie dopuścić więcej, aby 
profesor narażał swe zdrowie przez wy­czerpujące czuwanie. Do misji wybrała się, 
by odwiedzić swego pacjenta, tym razem w towa­rzystwie Akackiego, tęskniącego 
bardzo za przyjacielem.


Samochód, zręcznie kierowany przez 
Big Mata, szybko zbliżał się do celu. Akacki, który zajął miejsce obok Lobemby, 
zdrzemnął się niemal natychmiast po opusz­czeniu obozu i obudził się dopiero 
wówczas, gdy ukazała się na zielonym tle doliny grupa białych, schludnych domków 
misyjnych, a Big Mat powitał je prze­ciągłym rykiem klaksonu.


Były legionista afrykański otrzeźwiał od razu, wy­prostował 
się na siedzeniu, spojrzał przed siebie i krzyknął radośnie, pierwszą bowiem 
osobą, którą ujrzał, biegnącą szybkimi, drobnymi kroczkami w stronę samochodu, 
był przyjaciel jego serdeczny, pan Jan Zima, we własnej osobie.


— Hallo, Jasiu! — wołał, 
wychylając się z samochodu, wy­machując ręką i śmiejąc się już nie pod wąsem, 
ale całą gębą, co należało u niego do rzadkości. A gdy samochód ze zgrzytem 
stanął, pierwszy wyskoczył z niego i roz­łożywszy ręce, wy­krzykiwał, mierząc 
przyja­ciela wzrokiem od stóp do głowy:


— Ale wypasły cię siostrzyczki, 
wypasły, Jasiu, jak prosiaka


Tym razem wszakże okrzyk Akackiego 
nie był żartem złośliwym, lecz rzetelnym wyrazem podziwu, bo zawsze pulchny druh 
legionisty za­okrąglił się i spulchniał na kuracji jeszcze bardziej.


Akacki był pewien, że okrzyk jego 
wywoła na twarzy przyja­ciela, wciąż za­troskanego – jak wiemy – swą otyłością 
grymas niesmaku i oburzenia.


Lecz gdzie tam! Twarz Zimy 
jaśniała takim za­dowoleniem, tak była roz­promie­niona, tak beztroska, że były 
legionista afrykański od razu przestał się śmiać, otworzył szeroko usta i 
spojrzał nań podejrz­liwie. Ale nie miał już czasu na bliższe zbadanie tego 
zagadkowego zjawiska, bo właśnie Zuza wyskoczyła z samochodu i natychmiast 
zaczęła wypytywać Zimę o stan zranionej ręki, a i siostry misjonarki wybiegły na 
powitanie gości.


Naraz oczy Akackiego padły na 
stojącą na uboczu pod ścianą misji wysmukłą, zgrabną osóbkę o czekola­dowej 
cerze, w białej sukience, kitlu i czepeczku pielęg­niarki. Osóbka ta o rysach 
wprawdzie murzyńskich, ale jakby wy­delika­conych, spoglądała wielkimi czarnymi 
oczyma bojaźliwej antylopy na gości, a przez wpół otwarte, drobne jej usta 
widniały dwa szeregi zębów jak śnieg białych.


Akacki przez mgnienie oka 
zatrzymał wzrok swój na niej i za­dygotawszy śmiechem wewnętrznym, szepnął:


— Czyżby tu była przyczyna?


Dla zacnych sióstr przyjazd gości 
na ich osiedle stanowił prawdziwą uro­czystość. Niebawem więc na zasłanym 
śnieżnym obrusem stole obszernego krużganku bungalowu misji ukazały się 
naj­smacz­niejsze kąski skromnej spiżarni sióstr, przeważnie produkt ich własnej 
pracy, a gdy zajęto miejsca przy stole, potoczyła się rozmowa ożywiona.


Siostra lekarka oświadczyła 
uradowana, że choć z początku rany zadane przez lamparta przed­stawiały się dość 
poważnie, to jednak obecnie zakażenie krwi jest już zupełnie opanowane, rany 
goją się szybko i pacjent będzie mógł niebawem powrócić do obozu.


Siostra lekarka mówiła o tym po 
angielsku zwrócona do Zuzy. Nagle jednak spojrzała na swego pacjenta i dodała po 
niemiecku, gdyż tym językiem Zima władał biegle:


— Pan Zima jest z pewnością 
zadowo­lony, że wkrótce opuści naszą pustelnię? — ale przy tych słowach dokoła 
ust jej igrał uśmieszek zagadkowy.


Zimę widocznie zakłopotała ta 
uwaga, bo milczał, a oczy jego błądziły chwiejnie po krużganku, Akacki jednak, 
śledzący bacznie przyja­ciela, zauważył, że przez chwilę za­trzymały się na 
czekola­dowej twarzyczce pielęg­niarki siedzącej u końca stołu i od czasu do 
czasu usługu­jącej gościom.


Do osóbki tej siostry przemawiały 
prze­ważnie w języku suahili, choć znać było, że rozumie też język angielski.


Duże czarne jej oczy spotkały się 
ze wzrokiem Zimy i jakby pod wpływem tego spojrzenia ofiara lamparta odparła 
wykrętnie, krusząc chleb i nie odrywając wzroku od obrusa:


— Dzięki opiece, jaką otoczyły 
mnie czcigodne siostry, nie czułbym się chyba lepiej wśród aniołów w niebie.


— Do których — zawołała na to, 
również po niemiecku, śmiejąc się, Zuza — należało­by też zaliczyć poczciwą 
Miriam — tu spojrzała na pielęg­niarkę, która usły­szawszy swe imię, zwróciła 
bojaźliwie wzrok pytający na mówiącą — bo, jak opowia­dała mi siostra lekarka, 
panienka ta zajęła się panem bardzo gorliwie..


Biedny Zima zmieszał się do reszty 
i spojrzał błagalnie na przyja­ciela, ale Akacki nie widział tego spojrzenia, 
gdyż właśnie wypytywał Zuzę o znaczenie rozmowy, której nie zrozumiał.


I dowiedział się, że siostra 
lekarka, obarczona pracą w ambula­torium za­pełnionym zawsze w godzinach 
porannych czarnymi pacjentami i pacjentkami, następnie pracą w szpitaliku, a 
wreszcie dziatwą w przytułku i szkółce misji, nie była w stanie poświęcić dużo 
czasu zranio­nemu. Miriam za to zajęła się nim nad­zwyczaj gorliwie, nie 
od­stępując go prawie, gdy leżał w gorączce, a i potem, zręczna i pojętna, 
zmieniała mu opatrunki według wskazówek siostry doktorki z pieczo­łowi­tością 
naj­czulszej opiekunki.


Usłyszawszy to Akacki znów 
zadygotał śmiechem wewnętrznym. Podej­rzenia jego nabierały ciała.


Jeżeli jednak siostra lekarka 
wyrażała się z takim uznaniem o swej czekola­dowej pomocnicy, to znów matka 
prze­łożona misji nie miała dość słów pochwały dla ofiary lamparta.


— Pan Zima — mówiła — pomimo że 
zraniona ręka bardzo mu dolegała i dotychczas ma ją na temblaku, zajął się tak 
gorliwie naszym ogródkiem aptecznym, że w ciągu kilku dni oczyścił go z robactwa 
i zielska, spulchnił grządki, po­przepro­wadzał ścieżki, słowem zrobił z niego 
cacko. Nie dość na tym, bo – niech pani sobie wyobrazi – zdrową ręką naprawił 
nam radio, jedyną rozrywkę przy­noszącą nam nowiny ze świata i za­bezpieczył 
słupy werandy przed żarłocz­nością białych i czarnych mrówek.


Zuza przetłumaczyła oczywiście i 
to Akackiemu, toteż gdy powstano od stołu i ruszono na za­proszenie matki 
prze­łożonej, której pomimo pośpiechu nie można było odmówić, na obejrzenie 
misji, były legionista afrykański szturchnął idącego obok przyja­ciela i spytał 
go obcesowo:


— Słuchaj Jasiu, tu coś się 
święci, skoro ty, taki wróg kobiet, czujesz się teraz wśród nich, jak w niebie? 
Powiedz!


— Che, che, che! — zaśmiał się 
cicho Zima, po­cierając lśniącą twarz, ale nie od­powiedział.


Po zwiedzeniu ślicznej kaplicy, 
po­święconej Królowej Niebios, schludnego szpitalika, w którym leżało kilku 
chorych Lobisów, ambula­torium, apteczki i przytułku, gdzie znaleziono się wśród 
gwaru gromadki kędzie­rzawych, czarnych i czekola­dowych dzieciaków, o których 
Akacki wyraził się ponuro, że nigdy chyba nie wiadomo, czy są czyste, czy też 
brudne, bo zawsze wyglądają, jakby się umazały sadzą i smołą – ruszono w drogę 
powrotną przy po­żegnaniach i błogo­sławieństwach gromadki sióstr zebranych na 
krużganku.


Tym razem znużony bezczynnością 
Stanisław zastąpił Big Mata przy kierownicy, Akacki zaś zajął miejsce obok Zuzy.


Big Mat był niezmiernie wzruszony 
i pod­niecony gościn­nością sióstr, toteż siedząc bez­czynnie obok Stanisława, 
opowiadał mu w łamanej angielsz­czyźnie swoje wrażenia. Dla sióstr miał, 
oczywiście na ustach tylko, wyrazy najwyższej czci i uznania. Ponieważ jednak 
spędził dużo czasu wśród służby misyjnej złożonej prawie wyłącznie z kobiet, 
nasłuchał się więc także rozmaitych ploteczek. Nie pominięto w nich także osoby
Miriam. Wprawdzie czarne kumoszki misyjne nie miały o niej 
nic złego do po­wiedzenia, przeciwnie, wy­chwalały nawet jej zręczność i 
uczynność, ale znać było, że zazdroszczą jej stanowiska niemal równego siostrom, 
a przy tym po­chodzenia i jaśniejszej cery.


— Bo, mister — mówił 
Lobemba, otwierając szeroko oczy i wymawiając głoskę r gardłowo — ta Miriam jest wnuczką sułtana Manjemów za­mordowanego przed laty 
przez arabskich handlarzy nie­wolników, którzy wówczas urządzali ogromne 
polowania na ludzi na zachód słońca od jeziora Tanganika. 
Handlarze ci dokonali straszli­wego spusto­szenia w ludnej niegdyś krainie 
Manjemów, gdyż bardzo byli chciwi rosłych i silnych jej mieszkańców mających 
kolor twarzy jaśniejszy niż my, Lobembowie. Uprowa­dzali więc ci Arabowie, 
mister, tysiącami Manjemów do niewoli, a opornych mordowali. Lecz ojciec 
Miriam, będący wówczas jeszcze młodym chłopcem, wymknął się handlarzom arabskim, 
prze­chodził różne koleje, gdy zaś Biali pokonali Arabów, wziął sobie kobietę i 
miał z nią dużo dzieci. Naj­młodsza z jego córek, ta właśnie Miriam, dostała się 
do szkółki misyjnej i tak się jej tam podobało, że pozostała już przy siostrach, 
a gdy zakładano tę misję w górach Mczinga, przy­wędrowała tu z siostrami ich 
samochodem, bo jest także szoferką...


— Co, Miriam szoferką? siostry 
mają samochód? — przerwał Stanisław Lobembie.


— Tak, mister, wyuczono ją 
szoferstwa, a tu dopiero, w górach Mczinga, siostra lekarka zrobiła z niej także 
pielęg­niarkę. A co do tego ich samochodu, mister, to ja tak starego 
forda jeszcze nie widziałem. Za nic nie wsiadłbym do tego gruchota, a one 
odbywają w nim podróże po mil kilka­dziesiąt. Prawdziwy cud Boży, że się jeszcze 
nie po­zabijały.


— A czy Miriam — pytał dalej 
Stanisław — jest już także zakonnicą?


— Nie, ślubów nie składała — 
odparł Big Mat, a po chwili dodał: — I kto wie, czy do tego dojdzie.


— Dlaczego?


— Dlatego, mister — odparł 
Lobemba, szczerząc zęby — że Miriam zakochała się w panu Zimie.


— Kto ci to powiedział? — zawołał 
Stanisław, parsk­nąwszy śmiechem na samą myśl o pulchnym grubasie w roli amanta.


— Wszyscy, mister, wiedzą o 
tym w misji, a jak mi mówiła kucharka, Miriam zwierzyła się jednej z dozorczyń 
dzieci w przytułku, że nigdy jeszcze nie widziała białego mężczyzny tak pięknego 
jak pan Zima.


Stanisław parsknął śmiechem 
jeszcze głoś­niejszym i zawołał:


— No, no! Ale jakże się on z nią 
po­rozumiewa. Chyba na migi?


— Serca mowy nie potrzebują! — 
odparł poważnie Big Mat i westchnął jak miech kowalski. Widocznie i on miał 
swoją Miriam.


Zuzę zaciekawił głośny śmiech 
brata.


— Stachu — zawołała — z czego ty 
się tak śmiejesz?


— Poczekajcie — odparł zapytany — 
niech się do was przesiądę. Muszę wam opo­wiedzieć, bo to paradne.


Przy tych słowach zatrzymał 
samochód, oddał kierownicę w ręce Big Mata i przesiadł się do wnętrza.


— Wyobraźcie sobie — rzekł — że ta 
czekola­dowa pielęg­niarka, a jak się okazuje, i szoferka sióstr, zakochała się 
na zabój w naszym Zimie.


Akacki uderzył dłonią w ramę drzwi 
samochodu.


— Ja coś podejrzewałem — rzekł — 
ale, przyznam się, zupełnie odwrotnie. Zdawało mi się, że to Zima wdzięczy się 
do niej.


— A ja — dodała Zuza — domyśliłam 
się tego z półsłówek siostry lekarki, ale uważałam to raczej za żart.


— Nie, to nie żart — 
zaprotestował, śmiejąc się, Stanisław. — Miriam uważa Zimę za naj­piękniej­szego 
mężczyznę wśród Białych, jakich kiedy­kolwiek widziała!


— Chyba — zauważył Akacki głosem 
ponurym — odezwały się w niej instynkty ludo­żercze jej przodków.


— Big Mat to mówił? — pytała 
za­ciekawiona Zuza. — Opowiedzże nam wszystko po porządku.


Stanisław spełnił życzenie siostry 
i powtórzył wszystko, co słyszał z ust Lobemby.


— Ta Miriam — kończył — od razu 
zwróciła moją uwagę i po­myślałem sobie: Skąd się wziął taki ładny typ 
dziewczyny wśród tych Murzynów. Dopiero gdy Big Mat po­wiedział mi, że jest 
wnuczką sułtana plemienia Manjemów, a właściwie Una-Ma-Njemów, co ma znaczyć: 
pożeracze mięsa...


— Nie mówiłem? — mruknął Akacki.


— ...przypomniałem sobie, że już Living­stone, sam poważny Living­stone, 
wychwalał wdzięki kobiet tego potężnego niegdyś i wojowni­czego plemienia 
na­leżącego do grupy plemion Bantu.


— W takim razie — odezwał się na 
to Akacki głosem wciąż posępnym, ale uśmiech igrał mu pod wąsem sumiastym — mój 
przyjaciel Zima jest na drodze do zrobienia kariery, do po­ślubienia jej 
sułtańskiej wysokości, księż­niczki, co prawda ludo­żerców, ale zawszeć 
księż­niczki…


— Czy pan sądzi — spytała Zuza, 
spoglądając na niego zdziwiona — że to możliwe?


— Dlaczego nie, proszę pani? — 
odparł zapytany. — Zima był zawsze, a znam go przecież od lat, przedmiotem drwin 
dziewcząt ze względu na swe obfite kształty, twarz wiecznie skwaszoną i 
nie­śmiałość do płci pięknej. W końcu więc znie­na­widził cały ród niewieści.


— Przesadza pan!


— Zapewniam panią, że nie! — 
zaśmiał się Akacki. — Miałem tego dowody, choć wiem dobrze, iż wzdychał w głębi 
duszy do stanu małżeń­skiego. Cóżby więc było dziwnego, gdyby przez nie­zbadane 
wyroki Opatrz­ności, znalazłszy wreszcie duszę, wprawdzie czekola­dową, która 
nie tylko mu współczuje, ale patrzy w niego jak w tęczę, pojął ją za żonę?


— No, no! — zauważył Stanisław, 
po­trząsając głową. — Nie spodzie­wałem się, aby taka przygoda mogła się 
wydarzyć naszej poważnej wyprawie naukowej!


Tak rozmawiając, mknęli do obozu 
ciekawi, co powie profesor, do­wie­dziawszy się o sprawkach sercowych swego 
pomocnika.


Ale spotkał ich zawód, zastali 
bowiem czci­godnego szefa wyprawy tak pod­nieconego, że nie spytał nawet o stan 
Zimy.


Siedział przy stole zachmurzony i 
gryząc cygaro, tak zatopiony był w rozmowie z kapitanem Foggiem i Murphym, że 
zaledwie zauważył nad­jeżdża­jący samochód.


Zuza od razu zmiarkowała, że 
zaszło coś nad­zwyczajnego, zwróciła się więc do Fogga, który pośpieszył ku 
niej, gdy wysiadała z samochodu.


— Co się stało? — spytała.


— Dziś po południu — odparł 
kapitan — przyszło mi na myśl po­rozmawiać z moim ko­respon­dentem w 
Kapsztadzie, z którym utrzymy­wałem stosunki już w Londynie. Od niego 
do­wiedziałem się ze zdumieniem, że jestem po­szukiwany przez mój klub 
londyński.


— Tak im chodzi o tego słonia?


— Nie, o coś daleko ważniejszego. 
Niech pani sobie wyobrazi, że przez dzienniki kap­sztadzkie dotarła do Londynu 
wiadomość o pobycie nad jeziorem Bangweolo wyprawy polskiej profesora Poraja, 
która poszukuje w tym jeziorze tajemni­czego stworzenia mającego być 
prze­żytkiem odległych okresów geo­logicznych...


Zuza zadrżała.


Wszak wiadomo jej było, jak bardzo 
zależy wujowi na tym, aby prawdziwy cel jego wyprawy pozostał ukryty. 
Tymczasem...


— Klub więc mój — ciągnął kapitan 
— zwrócił się do południowo-afrykańskich stacji radiowych, żeby mnie wyszukały i 
za­wiadomiły o tym, abym mógł skorzystać z tej nowiny i wy­przedzić wyprawę 
polską, bo naturalnie klub nie przy­puszcza nawet, że mam zaszczyt do niej 
należeć.


— I cóż pan na to, kapitanie? — 
spytała Zuza głosem strwożonym.


— Odpowiedziałem, że postaram się 
skorzystać z wiadomości otrzymanej...


— I zawiadomił pan o niej wuja.


Rozmawiający stanęli u stołu, przy 
którym siedział profesor Poraj z Murphym.


Dopiero wówczas przyrodnik 
podniósł ku nim twarz pobladłą, na której rysowała się tak niezwykła u niego 
troska i rzekł:


— Zapewne drogi nasz gość 
opo­wiedział już wam o niemiłej wiadomości, jaką otrzymał z Londynu? Ktoś 
zdradził cel naszej wyprawy. Roz­ważyli­śmy tę sprawę wszech­stronnie z panem 
Murphym i doszliśmy do wniosku, że winowajcą, może mimo­wolnym, jest tu Jumbo. 
Rozgadał się zapewne w Czitambo i gdzie indziej o naszych zabiegach, no i 
gadanina ta prze­dostała się do Kapsztadu, a stamtąd do Londynu, co przecież 
dzisiaj jest tak łatwe, skoro w każdej niemal dziurze afry­kańskiej jest radio.


Profesor zamilkł i przez chwilę 
spoglądał milcząco w zasmuconą twarz Zuzy. Nagle jednak zawołał głosem już 
raź­niejszym, jakby otrząs­nąwszy się z przy­gnębienia:


— Ha, trudno! Skoro w żaden sposób 
nie możemy przeciw­działać skutkom zdradzenia naszej tajemnicy, to przy­najmniej 
nie zaśpijmy sprawy i czuwajmy tym gorliwiej, aby nie po­wtórzyło się to, co 
wówczas, że łeb dinozaura ukazał się nad ogniskiem obozowym, gdyśmy się najmniej 
tego spodzie­wali.


— A księżyc już jasno świeci — 
zauważył gorliwie Murphy.


Zuza spojrzała okiem niechętnym na 
łowcę zwierząt i zagryzła wargi. Cały jej projekt za­trzymania wuja tej nocy w 
obozie prysnął jak bańka mydlana.
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Zaledwie tknąwszy śniadania, 
profesor znikł w swym namiocie i – jak opowiadał Akacki – prawie nie 
roz­bierając się, runął na posłanie, po chwili zaś spał już snem kamiennym. 
Wkrótce potem również Akacki i Fogg, ulegając naleganiom Zuzy, udali się na 
spoczynek, Stanisław zaś zabrał się do dziennika wyprawy i rachunków, które 
prowadził skrupu­latnie. Zuza zasiadła do pisania listów, a porucznik i 
mechanik, nie mając nic lepszego do roboty, zasiedli w cienistym kąciku do 
ulubionego brydża. Cisza zaległa obóz. Tylko z ciężarówki dolatywał odgłos 
miarowy chrapania łowcy zwierząt, który ułożył się tam znużony na posłaniu 
Rzeckiego.


Dopiero około południa ciszę 
przerwało przybycie do obozu starego Jumba z nie­odstępną skałkówką w ręce i z 
dziwacznym zwie­rzęciem, wielkości dużego prosięcia, na plecach.


Stanąwszy w pobliżu tlejącego 
ogniska, czarny strzelec rzucił łup swój na ziemię i westchnął z ulgą, był 
bowiem upał wprost osłabia­jący.


Rzecki i Ligota skończyli właśnie 
robra i mechanik powstał, aby zabrać się do obiadu. Na widok jednak Jumba 
zrzuca­jącego z pleców zwierzę upolowane zwrócił się ku niemu, a porucznik 
podążył za nim.


— Jeszcze czegoś podobnego nie 
widziałem! — zawołał Rzecki, przy­glądając się nieznanej zwierzynie.


Na ziemi leżało zwierzę długości 
około metra, o sierści płowo-żółtej, ogonie grubym, mięsistym, za­kończonym 
szpiczasto, mającym około trzy­dziestu centy­metrów długości.


— Powiedziałby kto — zauważył 
mechanik, dotykając ręką tłustego tułowia — że świnia. Ale ten ryj wydłużony, te 
uszy, te pazury...


Istotnie wąski łeb zwierzęcia 
wieńczyła para szerokich, sterczących, ostro za­kończonych uszu, długi zaś ryj w 
kształcie trąby ścięty pionowo posiadał wprawdzie płaskie, jak u świni, nozdrza, 
pod nimi jednak otwierała się gęba zaledwie widoczna, z której zwieszał się 
długi język nitkowaty, cztery zaś nogi muskularne za­kończone były nie kopytami, 
lecz potężnymi, ostrymi pazurami.


— Aard-vark — rzekł Jumbo, 
wskazując na swą zdobycz, gdyż pod tą nazwą holen­derską upolowane przez niego 
stworzenie znane jest w Afryce Południowej. Po chwili zaś dodał, mlaskając 
językiem: — Mięso dobre, bardzo dobre!


W tej chwili podeszła Zuza, chcąc 
zobaczyć, co przyniósł czarny strzelec.


— Proszę pani — odezwał się 
porucznik — nowy jakiś potwór afrykański.


Ale Zuza, rzuciwszy okiem na 
zwierzę, odparła:


— Wcale nie nowy, panie 
poruczniku. To mrównik albo prosię ziemne prosię ziemne – Orycteropus. 
Pierwsi koloniści holenderscy w Afryce Południowej nazwali to zwierzę prosięciem 
ziemnym (Aard-vark) i pod tą nazwą znane jest dotychczas., jeden z afry­kańskich gatunków 
mrówko­jada żywiący się wyłącznie mrówkami, które pożera w ilościach 
nie­słychanych, wsysając je, jak pompą ssącą, swą gębą okrągłą i wy­ciągając 
długim, wysuwalnym, lepkim językiem z mrowisk. Żyje prze­ważnie w stepach, 
obfitu­jących w kopce termitów, a choć te kopce są twarde prawie jak kamień, to 
jednak potrafi je roz­grzebać nie­zmiernie silnymi pazurami. Pazurów tych używa 
także, na podo­bieństwo naszego kreta, do szybkiego za­kopywania się w ziemię na 
widok nie­przyjaciela, przy czym odrzuca tylnymi łapami na odległość kilku 
metrów duże bryły ziemi wyrwane przednimi. Podczas tak gwałtownej pracy otaczają 
go naturalnie kłęby pyłu i zanim myśliwy spostrzeże mrównika, już zwierzę ukryte 
jest głęboko pod ziemią.


Porucznik i mechanik słuchali z 
zajęciem tych objaśnień młodej przyrod­niczki.


Jumbo, słuchający dotychczas 
cierpliwie polskiego wykładu panny Poleskiej, zaczął znów wychwalać swój towar:


— Miss, ten aard-vark
to dobre, bardzo dobre mięso!


— Jumbo mówi — rzekła, śmiejąc się 
Zuza, zwróciwszy się do Ligoty — że mięso mrównika jest smaczne. Podobno tak 
jest rzeczy­wiście. Koloniści spożywają je chętnie, a nawet solą i wędzą.


Po tym wyjaśnieniu słów Jumba 
zwróciła się znów do niego, pytając, w jaki sposób upolował mrównika w biały 
dzień i to przed południem, skoro zwierzę to wychodzi na żer dopiero o zmroku.


Na pytanie to Jumbo spoważniał i 
pokiwał głową jakby za­kłopotany.


— To dziwne — odparł — co się 
dzieje na stepie. Wszystka chyba zwierzyna opuściła swe legowiska i schrony, 
rozgląda się i po­wiedział­by kto, że wyczekuje czegoś za­niepoko­jona. Nie 
rozumiem. Jeszcze czegoś podobnego nie widziałem. I ten aard-vark stał 
jak ogłupiały w stepie, choć pod­chodziłem do niego, a przecież innym razem 
byłby się zaraz zakopał, bo ma słuch doskonały.


— Może nadciąga huragan — 
zauważyła panna. — Dzień mamy niezwykle upalny i parny.


Tu spojrzała w niebo. Ale niebiosa 
były, jak zwykle w tych okolicach, białe, jakby przy­słonięte mgłą i 
nie­ruchome, bez naj­mniejszej chmurki i lały na ziemię potoki żaru.


Jumbo zwrócił także oczy ku niebu 
i rzekł:


— Nie myślę, miss. Burze 
nadejdą dopiero za jaki miesiąc. Teraz jesteśmy w porze naj­większej suszy. 
Chyba inny powód wywołał to zjawisko.


W tej chwili spod nakrycia 
brezento­wego ciężarówki wychyliła się głowa Murphy’ego zbudzonego głośną, 
piskliwą mową czarnego strzelca. Zoczywszy Jumba, łowca zwierząt powstał, 
zeskoczył na ziemię i podszedł do roz­mawia­jących.


— Jak widzę — zawołał — Jumbo 
przyniósł nam aard-varka. Dobra z niego pieczeń. — A gdzieżeście — spytał 
Murzyna — upolowali to zwierzę o tak wczesnej godzinie?


Jumbo powtórzył to, co już 
opo­wiedział pannie Poleskiej, kiwając przy tym głową, prze­wracając gałkami 
ocznymi i wy­machując rękoma.


Murphy słuchał pilnie, a gdy Jumbo 
skończył, zwrócił się do Zuzy, Rzeckiego i Stanisława, który po­rzuciwszy swe 
notatki, stał już słuchając obok siostry.


— Pójdę to zbadać — rzekł. — Może 
odkryję przyczynę.


Porucznikowi Rzeckiemu, który 
zrozumiał te słowa Irlandczyka, zabłysły oczy po­żądli­wością i ze zwykłym sobie 
impetem zawołał, zwracając się do Stanisława:


— Może by warto, panie dyrektorze 
— tak nazywał młodego handlowca, odkąd się dowiedział, że Stanisław piastuje 
wyższe stanowisko w pewnym przedsię­biorstwie handlowym — towarzyszyć panu 
Murphy’emu. Upolo­wali­byśmy nieco zwierzyny dla obozu.


Ale Stanisław nie odpowiadał 
za­patrzony w stronę jeziora. Dopiero gdy Murphy i Jumbo. Zabierali się do 
odejścia, odezwał się szybko, jakby natchniony jakąś nagłą myślą:


— Nie, panie poruczniku. My 
chodźmy raczej zobaczyć, jak się ta rzecz przedstawia nad jeziorem.


Po chwili obaj opuścili obóz i 
podążyli w kierunku jeziora.


Na szlaku utorowanym przez 
samochody panował spokój zupełny. Gdzieś wśród wierz­chołków drzew skrzeczały 
papugi. Czasami spośród gałęzi wyjrzała na idących ruchliwa twarz małpy. To 
wszystko.


Stanisław szedł krokiem raźnym, 
ale milczał za­myślony. Po kilku­nastu minutach marszu, gdy już jasna 
płasz­czyzna jeziora prze­świecała przez plątaninę gałęzi, Rzecki nie wytrzymał 
dłużej tego milczenia.


— Tutaj — zauważył, rozglądając 
się dokoła — nie znać bynajmniej śladów tego zjawiska, któremu tak bardzo dziwił 
się Jumbo. Żaden zwierz nie ruszył z legowiska.


— Nie spodziewałem się czego 
innego — odparł Stanisław. — Przylądek ten jest zbyt szczupły, aby zwierz szukał 
tu schronienia. Ale kto wie, czy na jeziorze nie uda się nam spostrzec śladów 
tego niepokoju. I powiem panu prawdę, o co mi chodzi. Dziwo­jaszczur, na którego 
polujemy, ukazał się już dwukrotnie od czasu, jakeśmy rozbili obóz nasz na 
przylądku, w porach nie­zwykłych. Gdy więc Jumbo wspomniał o niepokoju wśród 
zwierzyny, przyszło mi na myśl, czy temu za­niepoko­jeniu nie uległ też czasem 
nasz dziwo­jaszczur. Oto dlaczego za­pro­ponowałem panu tę wycieczkę nad 
jezioro.


Rzecki drgnął. Ogarnęło go 
wzruszenie dławiące.


— A jeżeli tak jest? — wykrztusił 
szeptem.


Zapytany nie odpowiedział, 
utkwiwszy wzrok w jeziorze coraz widocz­niejszym, coraz bliższym. Stanąwszy zaś 
na wybrzeżu, podniósł szkła do oczu.


W jasnych, palących promieniach 
słońca nowy szlak, wy­żłobiony wśród oczeretów przez dino­zaura, widniał tak 
wyraźnie, że można było dostrzec na nim niemal każdą zgiętą lub złamaną łodygę 
trzciny.


— A może by — zaproponował 
porucznik, spoglą­dając na łódź brezentową wyprawy przy­twierdzoną do kołka u 
zachodniego brzegu cypla, w odległości kilkunastu kroków — popłynąć do tych 
oczeretów i zbadać je bliżej?


— Dobra myśl! — zawołał Stanisław 
i po­śpieszył ku łodzi. Po chwili siedział już u wioseł, Rzeckiemu zaś polecił 
sterować najpierw na zachód, w stronę kończącego się tam pasma trzcin, skąd 
można było objąć wzrokiem znaczniejszą przestrzeń jeziora, a następnie skręcić 
wzdłuż ściany oczeretów.


Zaledwie jednak łódź, minąwszy 
cypel ściany trzcin, skręciła ukosem ku szlakowi dino­zaura, sternik jej 
podskoczył jak poderwany z ławy u steru, po czym opadł na nią ciężko i utkwiwszy 
w ścianę trzcin wzrok, w którym malował się wyraz okropnego prze­rażenia, 
zawołał głosem ochrypłym:


— Jest, jest! Stanął na szlaku. 
Niech się pan obróci!


Stanisław puścił szybko wiosła, 
obrócił się i zdrętwiał.


Na wskroś przeświecający przed 
chwilą szlak za­słaniała teraz w całej szerokości olbrzymia ciemna masa, jak 
wyrosła nagle z głębin jeziora góra, prze­wyższając znacznie oczerety, ponad nią 
zaś wiła się długa szyja wężowa, za­kończona trój­kątnym łbem.


Pomimo że kilkaset metrów dzieliło 
jeszcze łódź od potwora, Stanisław i Rzecki widzieli wyraźnie te kształty 
kolosalne, po­łyskujące od ścieka­jącej po nich wody.


Wyruszając nad jezioro, Stanisław 
wy­kombi­nował sobie, że może wobec niepokoju za­uważonego przez Jumba i 
dinozaur odczuje ten niepokój i znów wychyli szyję ponad oczerety, tego jednak, 
aby w biały dzień miał się cały wynurzyć z toni jeziora, zgoła nie 
przy­puszczał.


Tymczasem oto, wyraźnie jak na 
dłoni, stoi w całej swej okazałości ów olbrzym, bajeczny przeżytek 
średnio­wiecza ziemi. I nie jest to złudzenie, bo i porucznik widzi go także, 
drży na całym ciele ze wzruszenia i szepce:


— Boże, Boże, czy to możliwe, aby 
podobne straszydło istniało na świecie? Jakże się profesor zgryzie, gdy się 
dowie, żeśmy je widzieli a on nie!


A ta sama myśl ogarnęła już i 
Stanisława, zawołał więc szybko:


— Do lądu, do lądu! Wprost do 
przylądka. Trzeba za­wiadomić profesora!


Rzecki natychmiast wykręcił ster, 
a Stanisław za­nurzywszy wiosła w wodzie, wyprężył się tak mocno, że łódź po 
prostu skoczyła naprzód.


Po tym pierwszym pchnięciu 
gwałtownym, wy­wołanym przez wzruszenie, w wioślarzu odezwał się sportsman, 
dalsze więc uderzenia wioseł, choć może nie słabsze od pierwszego, następo­wały 
już z regular­nością cykań zegarka, a grzbiety łopatek wioseł ocierały się o 
po­wierzchnię wody z taką dokład­nością wy­rachowaną, jak na regatach. Przy 
każdym jednak prze­chyleniu się w tył, Stanisław rzucał okiem w stronę szlaku i 
za każdym razem uspokajał się, bo dinozaur wciąż zasłaniał szlak ogromem swego 
cielska, a wysunięty naprzód łeb potwora zataczał szybko kręgi, jakby badając 
kierunek ucieczki.


Rzecki pilnie strzegący kierunku 
łodzi, nie mógł się obrócić, pytał więc tylko co chwila głosem wzruszonym:


— Jest jeszcze?


— Jest — odpowiadał Stanisław. — 
Rozgląda się, jakby nie wiedział, co robić.


— To dobrze. Może zdążymy. Jeszcze 
kilka uderzeń wioseł, a staniemy u brzegu.


Istotnie, mijano już mieliznę 
piasz­czystą cypla przylądka, a po chwili rozległ się okrzyk Rzeckiego:


— Stop!


Stanisław natychmiast położył 
wiosła na burtach i odwrócił się, aby zmierzyć okiem odległość łodzi od ziemi, 
gdy nagle stało się coś dziwnego.


Rozległ się grzmot głuchy, jakby 
dalekiej, nad­ciągającej burzy, łódź za­kołysała się mocno, prze­chyliła się w 
tył a potem naprzód, woda pod nią chlapnęła i zasyczała przeciągle.


Zdumieni odgłosem grzmotu obaj 
żeglarze zwrócili się na wschód, skąd zdawał się nad­latywać, przy czym wzrok 
Stanisława padł na po­wierzchnię jeziora, a na widok, który tam ujrzał, pobladł.


— Jezioro się chwieje! — krzyknął. 
— Ogromna fala pędzi wprost na nas. Na miłość Boską trzymaj pan ster pionowo do 
łodzi, a potem steruj, aby nie uderzyć o drzewa, bo ani wyskoczyć, ani odwrócić 
łodzi już nie zdążymy.


Słysząc ten okrzyk, któremu 
towa­rzyszył wzmaga­jący się z każdą chwilą szum toczącej się fali, Rzecki 
zacisnął zęby. Był tylo­krotnie w nie­bezpie­czeństwie, tyle już razy od jednego 
ruchu jego ręki zależało wybrnięcie z sytuacji krytycznej, że i teraz, nie 
oglądając się, z całej siły trzymał ster, kładąc się prawie na nim.


Jednocześnie Stanisław, uczepiwszy 
się rękoma burt i wy­prężywszy nogi, prze­chylił się wstecz.


Prawie w tej samej chwili rufa 
łodzi, uderzona gwałtownie, podniosła się, a dziób zdawał się mierzyć w dno 
jeziora,


Ale Stanisław przewidział to i 
po­sunąwszy szybko rękoma po burtach, nagłym ruchem prze­chylił się w stronę 
rufy, ku niej prze­nosząc punkt ciężkości lekkiej łodzi. Manewr ten okazał się 
skuteczny, łódź bowiem wy­prosto­wała się w mgnieniu oka i pomknęła uniesiona na 
grzbiecie fali z błyska­wiczną szybkością w głąb przylądka.


Odetchnąwszy z ulgą, dzielny 
wioślarz siadł z powrotem na swej ławie i zawołał donośnie, aby zagłuszyć ryk 
fali:


— Uważać na drzewa!


Rzecki jednak nie potrzebował tego 
ostrzeżenia. Sterował łodzią z taką pewnością i spokojem, jak samolotem.


Obok łodzi pędziła z prądem 
porwana przez falę stara zariba, za­mieniona w zwał gałęzi kolczastych.


Na jej widok porucznik wzdrygnął 
się, przy­pomniał sobie bowiem, że właśnie tę noc miał spędzić nad jeziorem.


Stanisław, wciąż zapatrzony w 
stronę jeziora migocącego jeszcze pomiędzy drzewami, wypatrywał dinozaura.


Po chwili zawołał:


— Jest tam jeszcze! Widzę go, ale 
nie mogę już zmiarkować, czy porusza się, czy też stoi na miejscu. Masz tobie, 
drzewa zasłoniły mi go zupełnie!


— Dobrze się stało — zauważył 
lotnik, opanowawszy już ster zupełnie — że ta fala nas zniosła i pędzimy na niej 
jak na koniu. Będziemy w obozie daleko prędzej, niż gdybyśmy biegli całym pędem 
piechotą.


Ale w miarę posuwania się w głąb 
przylądka prąd wody słabnął, łódź posuwała się coraz wolniej i wreszcie, na 
podo­bieństwo zmęczonego biegiem rumaka, zdawała się przy­stawać. Czujny wszakże 
wioślarz spostrzegł to i kilku uderzeniami wioseł zmusił ją do pośpiechu. 
Wkrótce jednak wiosła zaryły się w ziemię, a łódź, uderzywszy o nią kilem, 
stanęła.


Jednocześnie unoszący ją prąd 
wody, widocznie więcej już nie podsycany, zatrzymał się także, a po chwilowym 
znie­rucho­mieniu począł się szybko cofać ku jezioru. Aby więc zapobiec 
zniesieniu łodzi z powrotem do jeziora, obaj wyskoczyli natychmiast i 
przy­trzymali łódź rękami; dopiero gdy dno łodzi spoczęło na twardym gruncie, 
podnieśli głowy, aby spojrzeć, gdzie się znajdują.


— Hurra! — krzyknął radośnie 
Rzecki, wy­machując kapeluszem nad głową. — Fala przy­niosła nas pod sam obóz!


I rzeczywiście łódź stanęła tuż 
pod wy­niosłością, na której rozsiadł się obóz prof. Poraja, wobec czego 
Stanisław popędził natychmiast pod górę, a za nim podążył lotnik dość raźnie 
pomimo swej protezy.


 


* * *


 


Może w pół godziny po odejściu 
Stanisława i Rzeckiego prof. Poraj ocknął kię ze snu ciężkiego i od­rzuciwszy 
zasłonę muślinową usiadł na posłaniu. Szelest przez to wy­wołany, zbudził 
Akackiego. Były legio­nista zerwał się na równe nogi i spojrzawszy na płótno 
namiotu, zauważył:


— Słońce przesunęło się już na 
drugą stronę namiotu, Zapewne pan Ligota nie­cierpliwi się z obiadem.


Słowa te podnieciły profesora, 
zabrał się więc raźnie do ubierania, a że nie wymagało to dużych zachodów, po 
kilku minutach obaj byli gotowi.


Zuza, siedząca na krzesełku 
składanym przed swym namiotem i roz­mawia­jąca z mechanikiem, ujrzawszy wuja, 
po­śpieszyła ku niemu.


— Jakże się wujaszek czuje! — 
spytała troskliwie.


— Doskonale, moja panno! — odparł 
zapytany z humorem.


— Dzięki Bogu, bo przyznam się 
wujaszkowi, że dzisiaj z rana aż się prze­raziłam, tak wujaszek był blady i 
roz­gorączko­wany.


— Ech, to tylko chwilowe 
zmęczenie. Spałem jak suseł i przeszło. A gdzie towarzystwo! — dodał, 
roz­glądając się po obozowisku.


— Kapitan zapewne śpi, bo długo 
jeszcze siedział tu po śniadaniu. Musiałam nalegać, aby odpoczął. A pan Murphy, 
Stach i porucznik ruszyli na zwiady.


— Na zwiady! — powtórzył prof. 
Poraj, za­ciekawiony.


— Tak, wujaszeczku, na zwiady, ale 
to cała historia...


— Czyżby tu zaszło co nowego! — 
wtrącił Akacki.


— Nie wiem — odparła Zuza — czy 
wyniknie z tego co nowego, ale stary Jumbo, który przyniósł tu po śniadaniu 
upolowanego mrównika, opowiadał nam ciekawe rzeczy.


Tu Zuza powtórzyła rozmowę swą z 
czarnym strzelcem.


Profesor słuchał uważnie i 
wyjąwszy fular z kieszeni, obcierał nim okulary. Widocznie był poruszony.


— Wobec tego — kończyła Zuza — pan 
Murphy poszedł z Jumbem zbadać zjawisko to na stepie, Stach zań zabrał 
porucznika i ruszył z nim nad jezioro.


Profesor drgnął.


— Dlaczego — spytał szybko — Stach 
mnie nie obudził!


— Nie pozwoliłabym na to — odparła 
Zuza głosem stanowczym. — Wujaszek był zanadto zmęczony, a upał dziś wprost 
omdlewa­jący.


— To prawda. Ale zjawisko 
zauważone przez Jumba, to rzecz niezwykła. Taki niepokój okazują zwierzęta tylko 
przed katastrofami żywiołowymi, które odczuwają daleko wcześniej niż ludzie.


— Ja też przypuszczałam — 
podchwyciła Zuza — że nadciąga burza, ale Jumbo powiada, że teraz panuje w tych 
stronach okres naj­większej suszy, pora zaś nawałnic nadejdzie dopiero w połowie 
kwietnia.


Profesor milczał. Zmarszczywszy 
czoło, zdawał się na­słuchiwać.


Nagle ucho Zuzy pochwyciło głuchy 
odgłos dalekiego grzmotu, nad­ciągający od wschodu.


— Słyszy wuj? Grzmoty! — zawołała, 
podnosząc rękę.


— Słyszę — potwierdził przyrodnik, 
po­ruszywszy się nie­spokojnie na krześle.


A głuche, ponure staccato staccato (wł.) – ton drżący, 
przerywany 
potężniało, zbliżając się coraz wyraźniej.


Wszyscy spojrzeli w niebo. 
Profesor natomiast spoglądał w stronę stepu i gór za­rysowu­jących się w dali.


— Słyszę — powtórzył raz jeszcze — 
ale to nie burza, to...


Nie skończył wszakże, bo w tejże 
chwili krzesło, na którym siedział, pod­skoczyło jak żywe, stół się prze­chylił 
i uczony nasz, straciwszy równo­wagę, roz­ciągnął się na ziemi jak długi.


Akacki fundamentalnie stojący na 
swych wielkich stopach, nachylił się szybko, aby podnieść swego szefa, ale 
pchnięty sam przez siłę nie­widzialną, pobiegł nachylony o kilka kroków dalej, z 
wy­ciągniętymi przed siebie rękoma, jakby chciał pochwycić coś uciekają­cego 
przed nim, wreszcie także padł plackiem na ziemię.


Zuza i Ligota uczepili się 
chwiejącego się stołu i przerażeni zataczali się z nim razem to w tę, to w ową 
stronę, a Hassan i Big Mat, padłszy na czworaki przy roz­rzuconym i syczącym z 
powodu rozlanej na nie zawartości imbryków i garnków ognisku, rozglądali się 
dziko dokoła. Wreszcie wielki samochód ciężarowy, pchnięty na ogro­dzenie 
kolczaste, przerwał je i zsunął się tyłem w dół wzgórza.


Wszystko to trwało zaledwie kilka 
sekund, po czym ziemia znie­rucho­miała i nastała chwila głębokiej ciszy.


Profesor, pochwyciwszy przewrócone 
krzesło, dźwignął się z ziemi.


Był bez okularów i cały okryty 
pyłem, który uniósłszy się tumanami ze spieczonego suszą gruntu, teraz opadał z 
wolna. Ale na twarzy uczonego nie znać było naj­mniejszego prze­strachu. 
Przeciwnie, uśmiechał się i kończył spokojnie zdanie rozpoczęte:


— ...to trzęsienie ziemi, I stało 
się to, co przy­puszczałem.


Zuza, podbiegłszy do dźwigającego 
się z ziemi i podając mu pod­niesione okulary, uśmiechnęła się na te słowa, 
świadczące najlepiej, że wuj jej wyszedł bez szwanku z tej katastrofy. A 
profesor, usiadłszy znów na krześle, ciągnął:


— Od razu przyszło mi na myśl, że 
zwierzęta może prze­czuwają tym razem trzęsienie ziemi, gdy zaś usłyszałem 
grzmot naj­wyraźniej podziemny, byłem już tego pewny i chciałem was o tym 
uprzedzić, ale wstrząs wy­przedził moje słowa.


W tej chwili do rozmawiających 
podszedł kapitan Fogg, roz­glądając się dokoła wzrokiem, badawczym.


Spokojny i jak zwykle skąpy w 
słowa, nie pytał, widząc, że nikomu nie stała się krzywda. Raczej uznał za 
stosowne wy­tłumaczyć się ze swej nie­obecności w takiej chwili:


— Miałem — mówił — właśnie wyjść z 
namiotu, gdy odrzucony w tył padłem na me bagaże, które znów razem z posłaniem 
zwaliły się na mnie. Sporo więc czasu upłynęło, zanim mogłem wydobyć się spod 
nich i oczyścić.


Kapitan nie domówił jeszcze tych 
słów, gdy od strony jeziora nadleciał odgłos gwałtownego szumu.


Profesor zerwał się z krzesła i 
utkwił wzrok pytający w szlaku ciągnącym się od strony jeziora.


A zagadkowy szum wzmagał się z 
sekundy na sekundę i nagle las trzcin z obu stron obozu zakołysał się, pochylił 
i za­trzeszczał, rzekłbyś, party siłą huraganu, po czym rozległ się głośny 
plusk, a na nizinę po wschodniej stronie obozu wtargnęła z sykiem i szumem woda, 
roz­lewając się cienką powłoką aż do samego szlaku.


Najgwałtowniejszy jednak grzmiący 
szum, a raczej ryk wody nad­latywał od­słoniętym szlakiem od dawnego obozu.


— Trzęsienie ziemi — zawołał 
profesor — zachwiało po­wierzchnią jeziora i rzuciło wielką falę na jego brzegi!


— Boże! — krzyknęła, słysząc to, 
Zuza. — Stach i porucznik straceni! Przecież poszli nad jezioro!


Na okrzyk ten zdrętwieli wszyscy. 
Cisza złowroga za­panowała w obozie. Pobladły ze wzruszenia profesor oparł się 
ciężko o stół. W oczach Zuzy błysnęła rozpacz. Kapitan, dowie­dziawszy się od 
niej, o co chodzi, stał wpatrzony w nią nie­ruchomo, a twarz jego przybrała 
barwę kości słoniowej.


— I co najstraszniejsze — 
zabrzmiał nagle grzmiący głos Akackiego — że nie sposób pośpieszyć im z pomocą.


I stali tak wszyscy jak w 
odręt­wieniu, nie wiedząc, co począć, gdy z dołu doleciał okrzyk tryumfalny 
Rzeckiego.


Ligota pierwszy oprzytomniał i 
rzucił się ku otworowi w ogro­dzeniu, a zaledwie w nim stanął, z piersi jego 
wyrwał się okrzyk radosny:


— Są, są! Żywi i zdrowi! 
Przypłynęli łodzią!


Radość niewymowna ogarnęła 
wszystkich. Na wyścigi biegli ku ogrodzeniu, po­ciągając za sobą kapitana Fogga. 
Nawet Big Mat i Hassan, którzy już dążyli ku wyłomowi w ogro­dzeniu, 
spowodowa­nemu przez staczającą się ze wzgórza ciężarówkę, aby ją sprowadzić z 
powrotem, przy­stanęli za­ciekawieni.


A już biegnący pod górę Stanisław 
wołał głosem pod­nieconym, ujrzawszy stojących w otworze kolczastego płotu:


— Dinozaur na jeziorze! Stał na 
szlaku w oczeretach, gdy porwała nas fala!


Niepodobna opisać wrażenia, jakie 
ten okrzyk wywarł na naszym uczonym. Profesor otworzył usta, chcąc coś 
po­wiedzieć, ale nie był w stanie wydobyć głosu z gardła, bo chwytał tylko 
ustami powietrze, wy­machując przy tym rozpacz­liwie rękoma i łypiąc powiekami. 
Dopiero gdy siostrzeniec stanął tuż obok niego, z otwartych ust padło 
wy­krztuszone siłą pytanie:


— Wi-dzia-łeś di-no-zau-ra?


— Widziałem! — odpąrł Stanisław 
gorączkowo. — I to w całej postaci.


Na te słowa z ust prof. Poraja 
wyrwał się okrzyk pełen rozpaczy i gniewu:


— I znów mnie tam nie było!


Zuza, tłumacząc słowa brata 
zdumionemu kapitanowi, zasępiła się, wyrzucając sobie w duchu, że nie obudziła 
wuja, gdy Jumbo przyniósł wiadomość o nie­zwykłym zjawisku na stepie. A i 
Stanisław spo­chmurniał, wnet jednak odzyskał energię i zawołał:


— Nie traćmy czasu. Woda szybko 
opada. Dobrniemy szlakiem do jeziora. Może dinozaur stoi tam jeszcze!


Niestety, rada ta okazała się 
nie­wykonalną, bo zanim słuchający jej zdołali ruszyć się z miejsca, ponownie 
rozległ się głuchy łoskot podziemny i ziemia zatrzęsła się jeszcze silniej niż 
za pierwszym razem. Ze zbocza wzgórza posypały się bryły ziemi i tylko dzięki 
temu, że prof. Poraj i jego towarzysze stali o kilka kroków od zbocza, uniknęli 
stoczenia się także na nizinę. Niemniej wstrząs podziemny przewrócił wszystkich, 
okrywając ich chmurą pyłu. Ogro­dzenie obozu popękało w wielu miejscach, 
zwieszając się strzępami gałęzi kolczastych, oba zaś samochody osobowe wyprawy 
zachwiały się i potoczyły ku środkowi obozu.


I tym razem wstrząs podziemny 
trwał zaledwie kilka sekund, minęło jednak kilka­naście minut, zanim przerażeni 
członkowie wyprawy zdołali oprzytomnieć, przetrzeć oczy i otrząsnąć się z pyłu, 
ale nie zdążyli jeszcze zdać sobie sprawy z rozmiarów katastrofy, gdy do uszu 
ich doleciał od strony jeziora, najpierw głośny trzask gałęzi, łomot drzew i 
głuche dudnienie, a następnie potężny szum drugiej fali rzuconej na brzegi 
jeziora.


Skupiona w przerażeniu gromadka 
przy­słuchi­wała się, nie śmiąc ruszyć z miejsca, tej wrzawie okropnej, gdy 
naraz do trzasku, łomotu i szumu przy­łączył się jeszcze jakby świst prze­ciągły 
i plusk gwałtownie roz­pieranej wody, a oczom ich osłupiałym ukazała się, 
przewraca­jąca po drodze całe drzewa istna góra ruchoma, szaro­zielona i 
po­łyskująca, a nad nią wy­ciągnięta naprzód długa szyja wężowa o łbie 
trójkątnym ze strasznymi, wpatrzo­nymi przed siebie ślepiami.


— Dinozaur! — krzyknęli wszyscy 
jedno­cześnie, cofając się mimo woli przed straszliwym widziadłem pędzącym jak 
huragan u stop wzgórza. Po chwili zaś zabrzmiał donośnie, jakby uradowany, głos 
prof. Poraja:


— Teraz rozumiem! Potwór 
przeczuwał już od szeregu dni nad­ciągającą od wschodu katastrofę i trzeba 
trafu, żeśmy stanęli obozem na przylądku właśnie w chwili, gdy pod wpływem 
wzrastają­cego niepokoju zaczął opuszczać odwieczną swą siedzibę w głębinach 
jeziora!


Jeszcze nie przebrzmiał ten okrzyk 
przyrod­nika uradowa­nego, że nareszcie zdołał rozwiązać męczącą zagadkę, a już 
potwór, prze­wyższający znacznie grzbietem swym wzgórze obozowe, minął je, 
roz­bijając wodę i dudniąc głucho potężnymi stopami, prawie zaś jedno­cześnie 
rozległ się od strony stepu suchy trzask wystrzału karabino­wego i do obozu 
wpadł Murphy z karabinem w ręce.


— Widzeliście? — wołał zziajany i 
pod­niecony. — Widzieli­ście to straszydło? Trzęsienie ziemi wy­płoszyło je z 
głębiny. Potwór pędzi na oślep. Strzeliłem, ale kto by tam powalił taką górę. 
Prędzej, prędzej do samo­chodów!


Zanim wszakże profesor znalazł swe 
okulary, zanim zdołano wobec nieładu panującego w namiotach odnaleźć broń i 
amunicję, zanim wreszcie rozłączono na szczęście lekko tylko uszkodzone 
samochody – góra ruchoma dinozaura, sto słoni, jak się wyrażał Jumbo, 
który, nawiasem mówiąc, uciekł na widok potwora naj­haniebniej, majaczyła już 
daleko w buszu, pędząc z szybkością nie­słychaną, pomimo swego ogromu.


Nareszcie, nareszcie samochody 
były gotowe do drogi.


W samochodzie Fogga, w którym 
kapitan sam zasiadł przy kierownicy, zajęła obok kierowcy miejsce Zuza, aby móc 
lepiej celować do uciekają­cego dinozaura z na­stawionego aparatu 
foto­graficznego, który kurczowo ściskała w dłoniach, w głębi zaś Murphy i 
wreszcie naj­ważniejsza osoba w tym gronie, prof. Poraj, cały drżący ze 
wzruszenia, ale i promienie­jący radością tryumfu.


Stanisław wskoczył do drugiego 
samochodu, gdzie Ligota chwytał już za kierownicę, Akacki zaś i Rzecki dygotali 
z nie­cierpli­wości, trzymając w pogotowiu karabiny.


W obozie pozostali Big Mat i 
Hassan. Lobemba sapał mocno, nie­zadowolony, że kto inny zajął jego miejsce przy 
kierownicy, Hindus zaś spoglądał bez ruchu na od­jeżdża­jące samochody, a gdy 
znikły u stóp zbocza, odwrócił się i z nie­wzruszonym spokojem zabrał się do 
porządko­wania namiotu swego sahiba.


I rozpoczęła się pogoń, jakiej 
jeszcze świat nie widział...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Dnia 5 lutego 1927 r. lotnik 
szwajcarski Mittel­holzer Walter Mittelholzer, René Gouzy, Arnold Heim. Afrika Flug. Zürieh 1928., prze­latując nad jeziorem Niasa, spostrzegł nad 
jego wodami dziwne, ciemno­brunatne pióropusze dymu. Za­ciekawiony tym 
zjawiskiem lotnik opuścił się lotem szybowym do wysokości dwustu metrów nad 
poziom jeziora i stwierdził zdziwiony, że dym powstał wskutek wulkanów 
pod­wodnych i prze­darłszy się przez warstwę wód jeziora, roz­pościera się do 
wysokości około stu pięć­dziesięciu metrów nad jego po­wierzchnią. W obrębie 
dwustu kilometrów Mittel­holzer naliczył całe dwa tuziny tych słupów dymu nad 
jeziorem, a niektóre z nich zdołał nawet sfoto­grafować.


Ciekawe odkrycie lotnika 
szwajcar­skiego dowiodło, że tak wybrzeża tego wielkiego jeziora jak i dno jego, 
położone o trzysta metrów poniżej poziomu morza, podlegają wciąż owym wpływom 
tekto­nicznym, które po­tworzyły w Afryce Wschodniej w czasach stosunkowo 
nie­dawnych olbrzymie rozpadliny, stanowiące obecnie tak charak­tery­styczną 
cechę tej części lądu afrykań­skiego Geografowie 
angielscy zwą je Wielkimi Dolinami Rozpadlinowymi (Great Rift Valleys)..


I jezioro Niasa zapełnia dno 
jednej z tych rozpadlin ciągnących się z południa na północ i obejmu­jących na 
kształt ramion potężnych jezioro Wiktorii.


Zachodnie z tych gwałtownych 
rozdarć skorupy ziemskiej, dalszy ciąg w kierunku północnym rozpadliny jeziora 
Niasa, zwane rozpadliną środkowo­afrykańską albo alber­tyńską, obejmuje wielkie 
jeziora słodko­wodne: Niasa, Tanganika, Kiwu, Edwarda i Alberta, zlewając się w 
końcu z doliną Nilu. Wschodnie zaś, posiadające kilka odnóg, a którego dno 
ogromne usiane jest stepami słonymi porosłymi szorstką trawą, krzewami i 
drzewami kolczastymi tudzież wysychają­cymi stopniowo jeziorami słonymi, jak 
Mweru, Niarasza, Natron (Magadi), Naiwasza, Hannigton, Baring i wreszcie 
naj­większym z nich – Rudolfa, zwane rozpadliną Naiwasza, prze­kracza granice 
Abisynii, gdzie styka się z rozpadliną Orno, docierając do morza Czerwonego.


Że zaś tworzeniu się tych 
rozpadlin musiały towa­rzyszyć straszliwe trzęsienia ziemi oraz wybuchy 
wulka­niczne i to w okresie, powtarzamy, stosunkowo tak niedawnym, iż człowiek 
był już ich świadkiem, to nie ulega wątpli­wości.


Zresztą mamy tego dowód namacalny. 
Mianowicie na terytorium Kenii odkryto na krawędzi takiej rozpadliny różne 
przedmioty świadczące, że w tym miejscu istniało niegdyś osiedle ludzkie. 
Następnie zaś okazało się, że naprzeciw­ległej krawędzi tej doliny 
rozpadli­nowej istnieją szczątki drugiej części owego osiedla. A zatem 
straszliwa katastrofa żywiołowa rozdarła to osiedle i człowiek widział tworzenie 
się ogromnej doliny jak również działalność i zamieranie, a kto wie czy także 
nie tworzenie się tych potężnych wulkanów i nie­zliczonych kraterów wygasłych, 
jakie wznoszą się wzdłuż krawędzi, a niekiedy i na dnie owych rozpadlin.


Jeżeli zaś w danym razie weźmiemy 
pod uwagę tylko jezioro Niasa i jego okolice, to dowodem trwania tam dotychczas 
zmian, o których mowa, są zarówno owe czynne wulkany podwodne, zauważone przez 
Mittel­holzera jak i trzęsienia ziemi, z których naj­straszniejsze w naszych 
czasach nawiedziło w maju i czerwcu 1919 r. południowo-zachodni kąt terytorium 
Tanganiki, zmieniając nawet w nie­których miejscach profil gór Living­stone’a 
(Ukinge) ciągnących się wzdłuż północno-wschodnich wybrzeży Niasy.


Tym razem trzęsienie ziemi, 
szerząc się na zachód od Niasy, dotarło do jeziora Bangweolo, targnęło jego dnem 
i wypłoszyło dinozaura z głębiny, w której chronił się od wieków.


 


* * *


 


Gdy samochody wyprawy prof. Poraja 
staczały się ze wzgórza obozowego, dinozaur, minąwszy grunt mocza­rzysty, 
oddalił się już znacznie, znosząc, prze­wracając i roz­deptując wszelkie 
przeszkody po drodze. Niekiedy tylko w promieniach zachodzą­cego słońca 
połyskiwał jego grzbiet potworny, prze­wyższający drzewa stepowe, coraz rzadziej 
jednak i nie­wyraźniej, gdyż goniące olbrzyma samochody zmuszone były po 
zjechaniu ze szlaku kołować, omijając głazy, pagórki, zwalone drzewa lub 
roz­deptane chaty ucieka­jących w popłochu szalonym krajowców.


Już z pół godziny trwała ta 
gonitwa, gdy profesor, straciwszy zupełnie z oczu potwora, zerwał się z poduszek 
samochodu.


— Kapitanie — zawołał głosem, w 
którym brzmiała nuta rozpaczy — on nam ujdzie, już zniknął!


— Ja jeszcze go widzę — odparł 
Fogg głosem spokojnym. — Jesteśmy wciąż na jego śladach.


Pocieszony tymi słowami przyrodnik 
nasz znów usiadł, gdyby jednak mógł spojrzeć w twarz swego gościa, to 
nie­wątpliwie nie zaznałby pociechy, gdyż na twarzy tej widniało poważne 
za­niepokojenie.


Samochody, minąwszy uprawne 
poletka Lobisów, toczyły się teraz po coraz twardszym gruncie sawanny. Nie to 
wszakże za­niepokoiło odważnego kierowcę, że trzeba było mijać często kopce 
termitów lub zwracać uwagę na nory mrówników, w których zapadały się pneumatyki. 
Nagły niepokój wywołało u Fogga zupełnie co innego. Oto spostrzegł długie, 
zygzako­wate szczeliny za­biegające drogę samo­chodowi.


Z początku nie chciał wierzyć 
oczom. Roz­glądając się jednak na prawo i lewo, ujrzał po prawej stronie, z 
dala, szczelinę szerokości kilkunastu centy­metrów sunącą kręto jak ogromny wąż 
ku samochodowi, wpadającą tuż pod jego koła, a po chwili już sunącą dalej po 
lewej stronie pojazdu. Nacisnął więc stopą pedał hamulca, ale tylne koła 
samochodu, uderzywszy tylko lekko o krawędź szczeliny, przeszły już po niej.


Zjawisko to świadczyło, że ziemia 
jeszcze się nie uspokoiła, ale jadący nie odczuwali tego wskutek ciągłego 
pod­skakiwania i prze­chylania się pojazdów.


Zaniepokojony kierowca zerknął na 
swą sąsiadkę. Ale Zuza wpatrzona w dal roz­gorączkowa­nymi oczyma, wypatry­wała 
dinozaura i naj­widoczniej nie widziała wcale, co się koło niej działo.


Fogg uśmiechnął się zadowolony i 
znów zwrócił oczy na grunt przed samochodem.


Nagle jednak drgnął, o uszy jego 
bowiem odbił się głośny okrzyk Zuzy:


— Jest, jest! Widzę go zupełnie 
wyraźnie. Zdaje się, że stanął.


Fogg podniósł szybko oczy.


Istotnie, w odległości jakiego 
kilometra po­łyskiwał, mieniąc się barwami tęczy, grzbiet bajecznego potwora ze 
sterczącą nad nim sztywnie szyją wyprężoną. I dinozaur musiał rzeczy­wiście 
stanąć, bo rósł w oczach i za­ryso­wywał się coraz wyraźniej.


Na okrzyk siostrzenicy profesor 
zerwał się na równe nogi i uchwyciwszy się jedną ręką drzwiczek samochodu, drugą 
przyciskał nerwowo do oczu szkła polowe. Wzrok jego wpił się w potwora, a z ust 
padały co chwila zdania oderwane:


— Tak, stanął... Rozgląda się... 
Waha... Pobiegł dalej... Znów stanął... Co mu się stało?


Ale i z drugiego samochodu 
do­laty­wały również okrzyki radości i zdumienia. I stamtąd dojrzano dino­zaura.


Pierwszy kapitan Fogg opanował 
wzruszenie i ponownie zwrócił wzrok na grunt przed samo­chodem. Jakże gwałtownie 
zabiło mu serce, gdy w odległości zaledwie kilku­nastu kroków ujrzał szczelinę 
szerszą niż wszystkie inne, jakie dotychczas prze­sadził! A nie było już czasu 
na za­wrócenie roz­pędzonego samochodu, bez namysłu więc puścił hamulec i dodał 
gazu. Samochód za­dygotał i runął naprzód. Wprawdzie skok był gwałtowny, a tylne 
pneumatyki uderzyły silnie o przeciw­ległą krawędź szczeliny, ale nie osunęły 
się i samochód popędził dalej.


Fogg odetchnął z ulgą. Zrozumiał 
teraz, co mogło być przyczyną dziwnego zachowania się uciekają­cego dino­zaura.


Przed potworem musiała się również 
otworzyć w ziemi szczelina, ale tak szeroka i głęboka, że mimo olbrzymich 
rozmiarów swego cielska nie mógł jej prze­sadzić, przy­stanął więc, zawahał się, 
a teraz zmienił kierunek i biegnie wzdłuż tej przeszkody, bo widać po­rusza­jące 
się szybko nogi potworne, podobne do kolumn kościelnych, gruby ogon, stanowiący 
jak u ptaka zwężającą się wydłużoną kość siedze­niową, uniesiony nieco, wreszcie 
długą wężowatą szyję naprzód wysuniętą i łeb płaski.


Pomimo więc głazów i chropowatości 
po­trzaska­nego gruntu, oba samochody zbliżały się coraz bardziej do 
uciekają­cego olbrzyma. Tym bardziej, że i dinozaur zwolnił biegu, snadź 
na­trafiwszy na grunt tak samo chropowaty i nierówny, po którym biec musiał 
wzdłuż szczeliny za­gradza­jącej mu drogę. W końcu więc przestrzeń dzieląca 
samochody od niego zmniejszyła się tak znacznie, że oczom myśliwych naszych 
ukazała się owa szczelina, a raczej rozpadlina szerokości jakich trzy­dziestu 
metrów, która zmusiła potwora do zmiany kierunku.


Jednocześnie wszakże spotkała 
goniących przykra nie­spodzianka, z rozpadliny bowiem dobywała się wprost 
dusząca woń siarko­wodoru.


— Jeżeli wiatr się nie zmieni — 
zawołał po­kaszlując profesor — to długo sąsiedztwa tego nie wy­trzymamy!


Zuza i Murphy krztusili się 
również, a i z drugiego samo­chodu do­laty­wały odgłosy kaszlania. Ale Fogg 
zaciął zęby, po­wstrzymał oddech i ściskając mocno kierownicę, sterował wytrwale 
w powietrzu duszącym wśród prawdziwego labiryntu skał i głazów.


Opłaciła się wszakże wytrwałość 
dzielnego kierowcy, gdyż po kilku minutach tej okropnej jazdy w miejscu, w 
którym rozpadlina zawracała nagle pod kątem ostrym i gdzie wskutek tego 
powietrze było mniej duszące, ukazała się obszerna wydma porośnięta z rzadka 
kępami trawy pożółkłej i prawie wolna od kamieni.


Z ust myśliwych naszych wyrwał się 
okrzyk radości. Zaledwie wszakże prze­jechano w szalonym tempie tę wydmę, mającą 
około dwustu metrów średnicy, gdy samochód musiał się zatrzymać przed nową 
przeszkodą, tym razem już nie­możliwą do prze­zwyciężenia, u końca bowiem wydmy 
wyłonił się prawdziwy mur skalny prawie metrowej wysokości.


Ale widok ten nie strapił już 
Fogga, dzięki bowiem szybkiemu prze­jechaniu wydmy samochód znalazł się w 
odległości zaledwie jakich stu pięć­dziesięciu metrów od dinozaura.


Objąwszy jednym rzutem oka 
sytuację, Fogg szybkim ruchem otworzył drzwiczki samochodu, wy­skoczył na ziemię 
i zawołał:


— Panie profesorze, tobie się 
należy zaszczyt pierwszego strzału do dinozaura. Strzelaj!


I nie musiał powtarzać tego 
wezwania, bo tak przyrodnik nasz jak i łowca zwierząt trzymali już od dłuższego 
czasu karabiny w pogotowiu.


— Strzał nietrudny — dodał 
jaśniejący radością Murphy — boć to prawdziwa góra mięsa.


Rzeczywiście, cielsko olbrzymie 
potwora, mające przeszło dwa­dzieścia metrów długości, a dziesięć wysokości u 
łopatek, na którym rysowały się wyraźnie naj­drobniejsze załomy lśniącej skóry 
szaro­zielonej, pokrytej drobnymi łuskami, a wydyma­jącej się i opadającej 
wskutek zmęczenia potwora jak miech ogromny, przed­stawiało cel takich 
rozmiarów, że chybić go było nie­podobieństwem.


Gdy wszakże huknął strzał 
profesora, dinozaur nie drgnął nawet i biegł w dalszym ciągu.


Nie przebrzmiał jeszcze huk 
strzału tryumfują­cego kierownika wyprawy, gdy już rozległa się istna salwa, bo 
jedno­cześnie wypalili ze swych karabinów Murphy i Fogg, a zaraz potem Akacki, 
Stanisław i Rzecki.


Co się tyczy Zuzy, to nareszcie 
mogła w pełni wyzyskać swój aparat foto­graficzny i uwiecznić na filmach te 
chwile tryumfu wyprawy swego wuja, profesora Tomasza Poraja.


Wspiąwszy się na najbliższy głaz 
przy pomocy Fogga, który na chwilę odrzucił karabin, aby pomóc pannie, nastawiła 
obiektyw na uciekają­cego olbrzyma i hamując wzruszenie, robiła zdjęcie za 
zdjęciem.


— Jeszcze jedna salwa — krzyknął 
pod­niecony profesor, prze­dzierając się pomiędzy głazami — a upolujemy 
dinozaura!


— Ba — dodał Murphy, wspinając się 
na głaz, którego nie zdołał ominąć — jeden celny strzał w mózgo­wnicę, a 
rozciągnie się jak długi.


— Niełatwa to sprawa — odparł nasz 
przyrodnik, nie mogąc nawet w chwili tak gorączkowej pominąć milczeniem 
intere­sują­cego szczegółu naukowego — bo olbrzymi ten jaszczur posiada mózg nie 
większy od orzecha, a z tej odległości i cały łeb jego wydaje się nie o wiele 
większy.


A dinozaur już pędził dalej ze 
zdwojoną, pomimo otrzymanych ran, szybkością.


Znów więc zagrzmiała salwa sześciu 
karabinów.


Tym razem potwór zwinął się 
konwul­syjnie, przysiadł na zadzie, robiąc mocno bokami, szyja jego wężowa 
kołysała się w górę i na dół, a z otwartej paszczy dobywał się syk chrapliwy.


Myśliwi zatrzymali się, pewni, że 
padnie. A jednak zerwał się raz jeszcze na nogi i popędził dalej. W tej chwili 
gruchnęło ponownie sześć strzałów.


Ostatnia salwa dopięła swego. Pod 
potworem ugięły się wszystkie cztery nogi. Ciężki kałdun roz­płaszczył się na 
kamieniach, wężowa zaś szyja, uderzywszy raz i drugi o głazy, roz­ciągnęła się 
na nich bez ruchu u krawędzi rozpadliny.


— Hurra! — krzyknął impulsywny 
Rzecki, po­trząsając karabinem.


Reszta jednak myśliwych skupiła 
się w milczeniu, jakby zdumiona zwycięstwem od­niesionym nareszcie nad 
olbrzymem. Nawet Zuza, którą w pierwszej chwili zelektry­zował okrzyk 
porucznika, zapomniała o swym aparacie i stanąwszy bez ruchu na głazie, 
wpatrywała się szeroko otwartymi oczyma w bezwładne cielsko kolosa.


Trwało to jednak niedługo, bo w 
czci­godnym kierowniku wyprawy radość bez­graniczna wnet wzięła górę nad 
oszoło­mieniem. Prze­sadzając głazy ze zwin­nością młodzieńczą, przyrodnik nasz 
po­śpieszył ku swemu trofeum.


Niestety, nie było mu sądzone 
cieszyć się ze swego tryumfu! Nagle bowiem rozległ się basowy okrzyk łowcy 
zwierząt:


— Profesorze, stój na miłość 
Boską, ziemia się osuwa!


Słysząc to ostrzeżenie, Zuza 
krzyknęła prze­rażona, za­uważywszy, że cielsko powalonego olbrzyma płaszczy się 
i przechyla w stronę rozpadliny, że pod ogromnym jego ciężarem krawędź zapada 
się i że lada chwila musi nastąpić katastrofa.


Na szczęście profesor dosłyszał 
ostrzeżenie Murphy’ego i okrzyk siostrze­nicy, zatrzymał się więc, szukając 
wzrokiem przyczyny alarmu.


I dopiero wówczas osłupiały 
spostrzegł, że dinozaur, od którego znajdował się już tylko o jakie trzy­dzieści 
kroków, przewraca się na wznak, że grzbiet jego już zniknął, odsłonił się 
natomiast żółtawy spód jaszczura, potworne zaś jego nogi zwracają się ku górze. 
I nie zdołał jeszcze ochłonąć z wrażenia, gdy rozległ się głośny szelest 
osuwa­jącej się ziemi, nogi dino­zaura zatoczyły łuk w powietrzu, na chwilę 
ukazał się w tumanach kurzu szary grzbiet potwora sunący szybko w przepaść i 
wreszcie zniknął, po­zosta­wiając po sobie ogromną wyrwę w krawędzi rozpadliny. 
Po upływie zaś kilku sekund z głębi przepaści doleciał grzmiący łomot padającego 
ciała i plusk donośny.


Prof. Poraj zadrżał, a w ochach 
stanęły mu łzy rozpaczy.


Co za katastrofa! Tyle nadziei i 
snów o sławie, tyle trudów i zachodów, tyle po­święcenia, a owocem tego 
wszystkiego - ot ta wyrwa w krawędzi rozpadliny ziejącej gazem duszącym!


Rozpadlina, przy której padł 
dinozaur, tworzyła – jak wspomnieli­śmy – kąt ostry poniżej tego miejsca, a na 
lewo od naszej gromadki. Stanąwszy na boku tego kąta, można było wzrokiem 
sięgnąć w głąb przepaści ciągnącej się dalej już w kierunku prostym, a zatem 
dojrzeć i miejsce upadku olbrzyma.


Podążył więc w tę stronę nasz 
zgryziony przyrodnik, za nim zaś po­śpieszył przezorny łowca zwierząt. A właśnie 
od jeziora Bangweolo nadleciał wilgotny powiew przed­wieczorny, unosząc na 
przeciwną stronę rozpadliny jej wyziewy.


Stąpając ostrożnie, podeszli obaj 
do boku kąta, skąd roz­pościerał się widok wzdłuż głębiny.


Pomiędzy pionowymi, poszarpanymi 
jej ścianami panował zmrok ponury, gdyż słońce prze­chyliło się już mocno ku 
zachodowi, rzucając długie cienie. Pomimo to jednak, po chwilowym wpatry­waniu 
się w mrok, oczy tak profesora Poraja jak i Murphy’ego, dojrzały na głębokości 
jakich dwu­dziestu metrów ciemną po­wierzchnię mułu wulkanicz­nego, którego 
gorąco promienio­wało aż do krawędzi przepaści i uderzało w twarze patrzących, i 
po­grążające się z wolna w tę ciecz gęstą nie­wyraźne zarysy cielska dinozaura.


Na ten widok znów rozpacz ogarnęła 
czci­godnego kierownika Instytutu Przyrodo­znawstwa.


— Już prawie — wybuchnął — 
do­tykałem go ręką, a oto znika i nikt go już nie odnajdzie! Jutro ta rozpadlina 
może się zamknąć na wieki tak nagle, jak powstała, i nawet ślad po niej nie 
po­zostanie.


— Owszem, wujaszku — zabrzmiał na 
to głos Zuzy, która z resztą uczestników wyprawy podeszła do rozpadliny — mamy 
dowody rzeczowe. Mamy fotografie, których autentycz­ności nikt za­przeczyć nam 
nie zdoła. Do ostatniej chwili foto­grafowałam dino­zaura i nie wątpię, że 
klisze będą dobre.


Twarz zgnębionego przyrodnika 
rozjaśniła się.


— Czy tak? — zawołał głosem takim, 
jakby ciężka zmora spadła mu z piersi. — Nie za­uważyłem nawet, żeś zabrała 
aparat. I foto­grafowałaś uciekają­cego?


— Przez cały czas, wuju.


— No, to ocaliłaś sytuację! — 
zawołał gorąco prof. Poraj, przy­ciskając uradowaną foto­grafkę do serca.


A kapitan Fogg patrzył w nią, jak 
w tęczę.


 


* * *


 


Samochody wyprawy wracały nad 
jezioro Bangweolo szlakiem, utorowanym przez dinozaura i własne pneumatyki.


Wszędzie panowała cisza martwa. 
Nigdzie istoty ludzkiej, nigdzie śladu życia. Trzęsienie ziemi i ukazanie się 
straszli­wego potwora wy­płoszyły ludzi i zwierzęta. W pewnym miejscu mijano 
osadę krajowców, przez którą dinozaur utorował sobie drogę. Widniały tu 
rumowiska chat roz­walonych, po­przewracane płoty i zmiażdżone rośliny. Murphy 
wskazał wzrokiem w milczeniu okrwawione i okropnie zeszpecone stopami olbrzyma 
zwłoki dwu kobiet murzyńskich i dziecka. Z obu stron szlaku widniały okrągłe jak 
ule chaty ocalałe, puste i nieme. Gdzie­niegdzie tliły się jeszcze ogniska, przy 
których warzono strawę. Opuszczone garnki na próżno czekały powrotu czarnych 
gospodyń.


W niewesołym więc nastroju 
do­jechano do obozu w chwili, gdy ostatni rąbek purpurowej tarczy słonecznej 
tonął w jakby zastygłych po wstrząsach po­południowych ponurych wodach jeziora.


Przy jasno płonącym ognisku Big 
Mat i Hassan oczekiwali nie­cierpliwie powrotu myśliwych.


Po odjeździe samochodów w pogoni 
za „słoniem-pytonem”, na którego samo wspomnienie Big Mat wzdrygał się i 
przewracał okropnie oczyma, sprowa­dzili z powrotem na wzgórze cięża­rówkę, 
na­prawili ogro­dzenie kolczaste i uporządko­wali obóz roz­wichrzony trzęsieniem 
ziemi, choć wciąż musieli – jak opowiadał Lobemba swemu panu – czujnie baczyć na 
szlak niedaleki w obawie napaści ze strony czarnych gromad ucieka­jących na 
zachód przy wrzaskach chrapliwych, wyciu i wy­grażaniu pięściami obozowi.


Dopiero pod wieczór szlak 
opustoszał.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 


Przy śniadaniu, gdy omawiano ze 
wznowionym zapałem przejścia dnia ubiegłego, profesor poruszył sprawę powrotu 
wyprawy do Polski.


— Zapewne — mówił — jeżeli nie 
dziś to jutro ujrzymy tutaj kapitana Harrisa. Nie może ominąć naszego 
obozo­wiska, jadąc szlakiem od Czambezi. Wnosząc zaś ze spokoju, jaki tu dziś 
panuje, sądzę, że murzyński telegraf bez drutu przyniósł już mieszkańcom tych 
okolic wiadomość o zbliżaniu się oddziału policji. Przy­puszczam więc, że nie 
musimy chyba nie­pokoić się zbytnio popłochem wy­wołanym wśród nich wczoraj 
przez dinozaura i stratami, jakie potwór wyrządził. Idę nawet dalej i sądzę, że 
gdy Lobisowie i Batwowie dowiedzą się o zgładzeniu przez nas „słonia-pytona”, 
który przez tak długi szereg lat napawał lękiem przesądnym całe ich pokolenia, 
to raczej będą nam wdzięczni.


Optymizm ten zacnego kierownika 
wyprawy był w pewnej mierze uzasad­niony, gdyż dokoła obozu panował 
rzeczy­wiście spokój zupełny.


Stanisław i porucznik Rzecki, 
którzy jeszcze przed śniadaniem, wziąwszy do pomocy mechanika, wy­ruszyli byli 
po łódź po­zostawioną u stóp wzgórza, a przy tej sposob­ności dotarli do samego 
jeziora, po­dzielili za­patrywania powyższe, ani bowiem na szlaku ani też na 
jeziorze, nie zauważyli jakich­kolwiek oznak nie­pokojących.


— Radbym więc — mówił dalej nasz 
przyrodnik skorzystać ze sposób­ności i zwiedzić jeszcze przed odjazdem 
Czitambo, jak to już obiecałem pannie — tu uśmiechnął się do Zuzy — i pomnik 
wielkiego Livingstone’a Livingstone zmarł w 
Czitambo na krwawą biegunkę dnia 1 maja 1873 r., a nawet posunąć się, jeżeli starczy nam czasu, dalej 
na południe, do jeziora Moir, które leży w górach Mczinga, na wysokości tysiąca 
pięciuset dwudziestu trzech metrów nad poziomem morza. Jest to lej krateru 
wygasłego wulkanu obecnie wypełniony wodą.


Zuza uradowana podziękowała wujowi 
i po­dzieliła się natychmiast projektem wycieczki z kapitanem Foggiem, który 
teraz dopiero zjawił się wyświeżony przy stole.


— W takim razie — rzekł kapitan — 
samochód mój jest do rozporządzenia państwa, jako lżejszy i szybszy.


— Ale kapitan z nami, o ile nie 
czuje się zbyt zmęczony — za­propo­nował profesor, po­dzięko­wawszy gościowi.


— Z przyjemnością skorzystam z 
za­proszenia — odparł Fogg i chciał odejść, aby się zająć przy­gotowaniem 
samochodu do wycieczki, po­wstrzy­mała go jednak Zuza.


— Zanim odjedziemy — rzekła — 
muszę pochwalić się panu moimi wczorajszymi zdjęciami. Wuj powiada, że są 
doskonałe.


Przy tych słowach pobiegła do 
swego namiotu i przy­niosła skrzynkę zawiera­jącą te skarby, nie przy­puszczając 
nawet, jak wielką przysługę oddała przez zrobienie tych zdjęć wyprawie.


Po chwili kapitan mógł podziwiać 
istotnie doskonałe zdjęcia z ostatnich chwil pogoni za dino­zaurem. Nie­zmiernie 
czuły film i jasność obiektywu aparatu migawko­wego Zuzy pozwoliły uchwycić 
naj­drobniejsze szczegóły kolosal­nego cielska potwora z uderzającą prawdą i 
do­kład­nością. Widniał na tych zdjęciach dinozaur i biegnący, i słaniający się, 
i wreszcie do­gorywa­jący nad rozpadliną. Brak tylko było chwili, w której 
olbrzym przewraca się do góry nogami i spada w przepaść. Ale — jak tłumaczyła 
roz­promieniona foto­grafka za­chwyco­nemu sports­manowi — tak ją przeraził 
krzyk ostrzegawczy Murphy’ego, że zapomniała zupełnie o zdjęciach, gdy zaś 
ochłonęła, dinozaur już znikł w przepaści. Mogła więc tylko dokonać zdjęcia 
wyrwy, która się utworzyła w krawędzi rozpadliny pod ciężarem cielska potwora.


Ta demonstracja arcydzieł 
foto­graficznych Zuzy trwała blisko godzinę. Wreszcie zdjęcia po­wędrowały z 
powrotem do skrzynki i do namiotu.


W kwadrans potem samochód Fogga, w 
którym oprócz właści­ciela przy kierownicy zajęli miejsca profesor, Zuza i 
Stanisław, pędził szlakiem w stronę Czitambo,


I tego dnia szlak był najzupełniej 
pusty. Nawet poletka i na­potykane od czasu do czasu chaty Lobisów stały wciąż 
jeszcze bezludne i nieme. Nic nie pozwalało przy­puszczać, aby poglądy wyrażone 
przez profesora podczas śniadania były błędne. Wprawiło to w dobry humor tak 
naszego przyrod­nika jak i jego siostrzeńców. Tylko kierowca samochodu nie 
tracił zwykłego spokoju i rozglądał się oraz na­słuchiwał bacznie.


Nagle odwrócił się do 
roz­mawiają­cego z Zuzą profesora.


— Zdaje mi się — rzekł — że słyszę 
za nami bek trąbki samo­chodowej.


Po tych słowach nacisnął lewar 
hamulca, a gdy samochód stanął, wychylił się z niego i na­słuchiwał.


Po chwili staccato trąbki 
samo­chodowej za­brzmiało już zupełnie wyraźnie.


— To chyba — odezwał się znów Fogg 
po chwili — kapitan Harris.


— W takim razie — zauważył 
profesor — na­leżało­by zawrócić i do­wiedzieć się, co nam przywozi stary wojak.


— Może wiadomość o Białym Orle
— dodała szybko Zuza.


— Bądź co bądź, warto zawrócić — 
po­twierdził z naciskiem Stanisław.


A kapitan Fogg, uważając widocznie 
dalsze narady za zbyteczne, już wykręcił pojazd i zatoczył nim łuk w poprzek 
szlaku. Szlak jednak był wąski, po obu zaś jego stronach zapadał się grunt 
gąbczasty, trzeba więc było powtarzać ten manewr kilka­krotnie. Przy ostatnim 
takim zakręcie, gdy samochód stał w poprzek szlaku, Zuza spojrzała na prawo w 
dół szlaku, ciągnącego się od tego miejsca na znacznej przestrzeni prawie w liii 
prostej, i odezwała się głosem niepewnym:


— Zdaje mi się, że tam daleko 
porusza się jakaś ciemna masa.


Fogg, choć zajęty wykręcaniem 
samo­chodu, dosłyszał te słowa, szybko więc rzucił okiem w kierunku wskazanym.


— Ma pani rację — rzekł, a głos 
jego zadrżał lekko — Czarni powracają.


I profesor chciał spojrzeć w dół 
szlaku, ale samochód już pomknął szybko z powrotem w stronę obozu, a po kilku 
minutach znalazł się na skręcie szlaku w stronę przylądka w chwili, gdy inny 
samochód podjeżdżał do tego samego miejsca ze strony przeciwnej.


Jakież zdziwienie ogarnęło Fogga, 
profesora, Zuzę i Stanisława, gdy w tym samo­chodzie, nad­jeżdża­jącym z 
klekotem starego żelastwa, poznali roz­trzęsio­nego, małego, seryjnego forda 
przed­wiecznego modelu.


Nie zdołali jednak jeszcze 
ochłonąć ze zdziwienia, gdy ford stanął, warcząc i zgrzytając, otworzyły się 
jego drzwiczki i na szlak wyskoczył lekko we własnej osobie – pan Jan Zima, 
podając szybko rękę wy­siada­jącej za nim siostrze lekarce, przy kierownicy zaś 
samochodu ujrzano ciemną twarzyczkę Miriam.


Nie tylko profesor, Zuza i 
Stanisław, ale nawet tak zawsze zrówno­ważony gość prof. Poraja wprost osłupieli 
na ten widok zgoła nie­oczekiwany.


A już do nich biegła siostra 
lekarka i nie witając się nawet, wołała, zwróciwszy się do Zuzy, gorączkowo:


— Nie macie chwili do stracenia! 
Uciekajcie! Z obu stron jeziora ciągną na was tłumy roz­jątrzonych krajowców, 
których czarow­nicy orzekli, że wyście wywołali trzęsienie ziemi, aby wywabić z 
jeziora „słonia-pytona” i sprowadzić na nich nie­szczęście... To jest zapewne 
wuj pani — dodała prędko, wy­ciągając jedno­cześnie rękę do naszego 
przyrod­nika.


— Tak jest — odrzekła Zuza — mój 
wuj, profesor Poraj.


— Panie profesorze — ciągnęła 
siostra lekarka — powtarzam, uciekajcie, bo inaczej zginiecie wszyscy! Pan Zima 
powiada, że niedaleko stąd jest kryjówka, w której możecie się oprzeć napadowi 
tysięcy Czarnych i doczekać się pomocy. Za­brały­śmy go, gdyż nie chce opuścić 
was w nie­bezpie­czeństwie, a rękę ma już prawie zgojoną.


Podczas tego przemówienia Zima 
stał za­czerwie­niony, uśmie­chając się do profesora.


— Ale przede wszystkim — zawołała 
Zuza, u której niepokój nie mógł stłumić ciekawości — skąd się siostra wzięła, 
kto zawiadomił was o nie­bezpie­czeństwie?


— O tym nie czas mówić! — zawołała 
gorączkowo zakonnica. — Na miłość Boską, uciekajcie do kryjówki, o której mówił 
pan Zima.


— Co to za kryjówka, panie Janie? 
— spytał profesor, przerażony tym wszystkim, zwracając się do swego pomocnika.


— Taras lamparta, panie 
profe­sorze. Tam, gdzie mnie lampart pogryzł.


Na szczęście w obozie usłyszano 
bek trąbki samo­chodowej i ujrzano nad­jeżdża­jący samochód misyjny, a wkrótce 
potem po­wracający samochód kapitana Fogga. Nadbiegli więc wszyscy, nie 
wyłączając Big Mata i Hassana.


— O co chodzi? — spytał zdyszany 
Akacki przyja­ciela, po­trząsając mocno jego zdrową ręką.


Zima głosem piskliwym szybko 
objaśniał byłego legionistę afry­kań­skiego o nad­ciąga­jącym 
nie­bezpie­czeństwie oraz o koniecz­ności ucieczki na taras lamparta.


— Ja poprowadzę! —- zawołał 
Akacki. — Pamiętam doskonale drogę.


— Ja również! — zawtórował mu 
Zima.


Fogg jednocześnie wyjaśniał 
sytuację Murphy’emu. — Nie podobał mi się — mówił — ten dziwny spokój 
dzisiejszy.


Tu przerwał i nastawił ucha w dół 
szlaku, po czem zawołał:


— Już ich słyszę. Nadciągają!


I rzeczywiście od południowej 
strony jeziora nad­latywał pomruk nie­wyraźny jak brzęczenie pszczół w ulu.


Siostra lekarka zwróciła się do 
Zuzy.


— Słyszy pani? — zawołała. — 
Proszę natychmiast wracać z wujem do samochodu!


Ale profesor zaprotestował.


— Nie możemy — rzekł — po­zostawić 
was — tu wskazał też na Miriam siedzącą wciąż przy kierownicy forda i 
spogląda­jącą wzrokiem za­niepoko­jonym na roz­mawia­jących — tutaj, 
wystawionych na nie­bezpieczeństwo.


— Profesorze! — prawie krzyknęła 
na to tonem roz­kazującym zakonnica. — Zgubicie nas i siebie. Proszę wracać 
natychmiast do samochodu, zanim ujrzą was z nami. Żegnajcie, niech was Bóg 
prowadzi. My damy sobie radę!


Po tych słowach zawróciła do 
samo­chodu misyjnego, skoczyła na stopień, za­trzasnęła drzwiczki i rzuciła 
jakiś rozkaz Miriam.


Rozklekotany ford ruszył z miejsca 
i ku zdumieniu profesora i jego siostrzeńców, po prostu we­pchniętych przez 
Fogga do samo­chodu, prze­sunął się obok nich, zamiast za­wrócić w stronę misji, 
i pomknął w dół szlaku, tam właśnie, skąd dochodził coraz wyraźniej pomruk 
roz­jątrzo­nego tłumu Czarnych.


— Boże drogi! — krzyknęła Zuza. — 
Dla ocalenia nas gotowe po­święcić swe życie.


— Dzielne kobiety! — szepnął Fogg, 
ruszając w kierunku wskazanym przez Akackiego, który zajął obok niego miejsce.


Zanim wszakże to nastąpiło, już 
Murphy, opano­wawszy od razu sytuację, wydał Big Matowi odpo­wiednie rozkazy i 
po­śpieszył do obozu razem ze swym Lobembą, sadzącym przodem ogromnymi susami, a 
po upływie zaledwie kilku­nastu minut samochód prof. Poraja zjeżdżał ze wzgórza 
obozowego, uwożąc Zimę, Murphy’ego, Rzeckiego i Ligotę, za nim zaś podążała 
ciężarówka z Big Matem i Hassanem, którzy zwalili do niej wszystko, co się dało 
zagarnąć naprędce.


Tymczasem wrzawa od południowej 
strony jeziora jakby utknęła na miejscu, dzięki czemu oba samochody miały czas 
dojechać do szlaku, minąć go i wjechać na drogę wiodącą w górę strumienia.


Samochodu prowadzonego przez 
Fogga, nie było widać. Lżejszy i szybszy wy­przedził znacznie samochód prof. 
Poraja i ciężarówkę.


Rzecki, wychylający się co chwila 
przez okno i na­słuchu­jący pilnie, odezwał się w końcu, dobierając mozolnie 
słów, do siedzącego obok łowcy zwierząt:


— Mister Murphy, udało się 
nam. Murzyni już daleko. Nie słychać ich wcale.


Irlandczyk pokiwał poważnie głową.


— Wątpię — odparł — aby powiodło 
się zacnym siostrom po­wstrzymać na długo tłum roz­jątrzonych dzikusów. Raz 
pod­nieceni, gotowi są na wszystko. Obawiam się bardzo o los siostry lekarki i 
jej towarzyszki.


Powiedziawszy to, przeżegnał się 
nabożnie.


Rzecki zamilkł. Wyraz 
za­dowo­lenia znikł z jego twarzy, a wzrok nie­spokojny padł na dwa karabiny 
trzymane między kolanami, a porwane z namiotu profesora tuż przed opusz­czeniem 
obozu z polecenia Akackiego, który przy­pomniał sobie, że profesor i jego 
siostrzeniec są bezbronni.


Samochód Fogga znalazł się 
niebawem u skały samotnie sterczącej nad jarem potoku, znanej nam już z 
rozdziałów poprzednich.


Akacki uprzedził kapitana o 
nie­bezpiecznym prze­jeździe po wąskiej ławie skalnej, Fogg jednak bez wahania 
wjechał na nią zwolniwszy pędu i szczęśliwie minął skałę.


Na pokrytej głazami płaszczyźnie, 
gdzie swego czasu uwijało się stado babuinów, pusto było teraz i cicho, bez 
przeszkody więc samochód Fogga, stosującego się do wskazówek Akackiego, dotarł 
do miejsca, gdzie się już raz był zatrzymał podczas polowania na babuina 
albinosa, mając dalszą drogę za­tarasowaną.


Akacki pierwszy wyskoczył z niego 
i ruszył przodem ku pionowej ścianie skalnej, poza którą widniały w głębi 
szczyty górskie.


— Gdyby nie pani fotografie — 
zauważył Fogg, znalazłszy się nareszcie obok Zuzy — bylibyśmy teraz osaczeni 
przez Czarnych,


Zuza spojrzała z przestrachem na 
mówiącego. Istotnie, gdyby nie ta godzina zwłoki, nie usłyszeli­by samo­chodu 
misyjnego.


— Czy to potrzebne, czy to 
potrzebne? — utyskiwał profesor, prze­dzierając się obok Stanisława pomiędzy 
głazami. — Wszędzie spokój. Z pewnością siostra lekarka prze­sadzała.


Ale Stanisław nie odpowiadał. 
Oburzał go już w głębi duszy nie­poprawny optymizm uczonego wuja. Wyprawie 
musiało istotnie zagrażać nie­bezpie­czeństwo nie lada, skoro siostry uznały za 
konieczne po­śpieszyć z odległej misji, aby uprzedzić o nim wyprawę. Gryzło go 
przy tym to, że tak on jak i wuj jego oraz kapitan byli bezbronni. Jeden tylko 
Akacki nie zapomniał o swym sztucerze. Milczał więc zasępiony, oglądając się od 
czasu do czasu, czy nie nadjeżdża samochód z resztą wyprawy.


Ale pionowa ściana skalna, do 
której dążono, a na którą Zuza spoglądała ze strachem, pytając się w duszy, jak 
zdoła wspiąć się na nią, znajdowała się już tylko o kilka­dziesiąt kroków, a 
jeszcze nie było widać samo­chodu profesora, ani też ciężarówki.


Nagle Akacki zatrzymał się i 
odwrócił głowę. Zdawało mu się, że słyszy wrzawę od strony skały nad jarem. Po 
chwili wszakże, nie rzekłszy ani słowa, ruszył dalej, ale jeszcze szybszym 
krokiem niż po­przednio.


Bystry słuch nie mylił starego 
strzelca.


Samochód kierowany przez Ligotę i 
ciężarówka dojechały szybko do skały nad jarem, gdy jednak Ligocie powiodło się 
tak samo szczęśliwie jak Foggowi prze­prowadzić po ławie skalnej nad jarem, Big 
Mat nie podołał zadaniu i szeroka platforma ciężarówki otarła się na skręcie tak 
silnie bokiem o skałę, że posypały się iskry, kilka nitów pękło, za­trzeszczały 
deski i ciężki wóz stanął, nie mogąc się ruszyć ani w tył, ani naprzód.


A już z drugiej strony jaru 
do­latywał wzrasta­jący z każdą chwilą wrzask i ukazał się, wprawdzie daleko 
jeszcze, nad­biega­jący od jeziora ukosem tłum Czarnych, nad których głowami 
po­łyski­wały w palących promieniach słońca groty asagajów.


Krawędź jaru, nad którą 
za­trzymała się ciężarówka, prze­wyższała niemal o dwa metry brzeg przeciw­legły 
jaru, dzięki czemu roz­pościerał się z niej widok roz­leglejszy. Murphy dojrzał 
od razu nad­biegającą gromadę i wpatrzył się w nią bacznie. Znajdowała się 
jeszcze w odległości jakiego kilo­metra, ponieważ jednak pomiędzy nią a jarem 
rozciągał się teren kamienisty, pokryty tylko rzadką trawą, dostrzegła więc już 
z tej odległości ciężarówkę i na ten widok wybuchła dzikimi okrzykami i pędem 
rzuciła się ku jarowi.


Murphy przyglądał się w milczeniu 
nad­biegającym, nie zwracając uwagi na Rzeckiego, który ze zwykłą sobie 
poryw­czością radził już urządzenie w ciężarówce fortu, z którego można by razić 
skutecznie strzałami napast­ników, dopóki nie nad­ciągnie policja rodezyjska.


Łowca zwierząt rozumiał, że 
naj­zaciętsza nawet obrona ciężarówki nie ochroni przed nie­bezpie­czeństwem tej 
części wyprawy, która ruszyła przodem, bo Czarni nad­ciągają też – jak 
ostrzegała siostra lekarka – innymi szlakami. Nie uszło przy tym jego uwagi i 
to, że z osób towarzy­szących profeso­rowi jeden tylko Akacki był uzbrojony.


Ligota tymczasem, wspiąwszy się na 
ciężarówkę, stwierdził jednym rzutem oka, że o szybkim ściąg­nięciu jej z ławy 
skalnej nie może być mowy, usiłował więc na migi dać to do zrozu­mienia 
za­kłopota­nemu Big Matowi. Wszystko to jednak nie trwało nawet minuty, bo 
Murphy zdecydował się szybko.


W powietrzu zahuczał głos jego 
basowy roz­kazujący Big Matowi i Hassanowi, aby wyrzucili z ciężarówki przede 
wszystkim broń, amunicję i płaszcze, a jeżeli się da, to i nieco żywności.


Lobemba i Hindus wykonali ten 
rozkaz nie­zwłocznie, a Murphy, Zima, Rzecki i Ligota prze­nosili podawane sobie 
przedmioty do samochodu osobowego.


Murphy jednocześnie nie spuszczał 
z oka zbliżającej się gromady Czarnych, której wrzaski do­latywały coraz 
donośniej. Spostrzegłszy, że już tylko paręset kroków dzieli ją od jaru, dał 
znak i po chwili samochód na­ładowany, ile się tylko dało, z Big Matem i 
Hassanem uwieszonymi na stopniach u drzwiczek popędził ku górom.


Wobec tej straty czasu znalazł się 
w pobliżu samo­chodu kapitana Fogga dopiero wówczas, gdy profesor, Zuza, 
Stanisław, Fogg i Akacki stali już u podnóża ściany skalnej.


— A ciężarówka? — zawołał 
Stanisław za­niepoko­jony.


— Widocznie — odparł Fogg — nie 
mogła przejechać wąskim prze­smykiem pomiędzy skałą a jarem.


Mówiąc to, przyłożył szkła polowe 
do oczu i dodał spokojnie:


— Hassan uwiesił się drzwiczek 
samochodu.


— I Big Mat wisi u drugich 
drzwiczek — zauważył po chwili Akacki, bo samochód zwrócił się przodem ku górom 
i już gołym okiem dojrzeć było można Lobembę i Hindusa uwieszonych przy nim.


W tej chwili znad jaru doleciała 
zupełnie wyraźnie wrzawa okrzyków dzikich.


— Ciężarówka stracona! — krzyknął 
gniewnie Stanisław.


Profesor spochmurniał. Teraz 
nareszcie stawało się dla niego jasne, że siostra lekarka nie prze­sadzała.


Ale już nadjeżdżający samochód 
za­trzymał się u boku samochodu kapitana Fogga i ukazali się jego pasaże­rowie. 
Każdy z nich obciążony był ładunkiem pokaźnym, toteż z trudem prze­dzierali się 
pomiędzy głazami. Akacki więc, Fogg i Stanisław po­śpieszyli im z pomocą.


Okazało się, że Big Mat i Hassan 
wy­rzucili z ciężarówki wszystkie strzelby i amunicję, kilka płaszczy, dwie 
walizki – jedną profesora, a drugą Zuzy – wreszcie całe naręcze puszek z 
konserwami i biszkoptami.


Szybko podzielono pomiędzy siebie 
ocalone przed­mioty i cała gromadka pobiegła – o ile pozwalały rozrzucone po 
równinie głazy – ku ścianie skalnej. A już Akacki, mając wzrok orli utkwiony w 
skałę samotną, poza którą po­została ciężarówka, dojrzał wyłania­jące się spoza 
niej ciemne punkciki.


Czarni przebyli już jar. Znający 
drogę Akacki nie­zwłocznie ruszył ku zakrętowi ściany, poza którym znajdowały 
się schody naturalne wiodące na taras, za nim zaś podążyli wszyscy.


Na końcu pochodu kroczył posągowy 
Hassan, dźwigający dwa karabiny, pasy z ładunkami, swą sakwę podróżną tudzież 
płaszcz i neseser kapitana, bo jakżeby to było, gdyby jego sahib nie mógł 
ogolić się nazajutrz!


Profesor, uwierzywszy nareszcie w 
nie­bezpieczeństwo, zgryzł się tym bardzo, niemniej jednak uśmiechnął się 
uradowany na widok swej walizki zawiera­jącej pieniądze, dokumenty i notatki 
podróżne a po­chwyciwszy ją skwapliwie, nie chciał pozwolić, aby kto­kolwiek 
wyręczył go w jej niesieniu. Natomiast Zuzie serce zabiło nie­spokojnie, gdy 
zauważyła brak swego aparatu foto­graficznego oraz pudełka ze zdjęciami 
dotychczas wykonanymi. Nie dała jednak poznać po sobie, jak bardzo brak ten ją 
dotknął i do­trzymy­wała dzielnie kroku towa­rzyszom niedoli.


Już tylko kilkanaście kroków 
dzieliło Akackiego od szczeliny, w której znajdowały się zbawcze schody skalne, 
gdy z ust idącego za nim łowcy zwierząt wyrwał się okrzyk gniewny:


— Spodziewałem się tego!


Bo stało się to, co przewidział. 
Czarnuchy
– jak stale nazywał Murzynów – nad­ciągali nie tylko szlakiem wzdłuż jaru 
strumienia.


Z buszu ciągnącego się na północny 
wschód od gór wyłoniło się nagle w odległości zaledwie jakich dwustu kroków 
najpierw kilku, potem kilku­nastu, wreszcie cała chmara Czarnych. Na widok 
gromadki naszej sunącej wzdłuż ściany skalnej zawyła radośnie i po­pędziła ku 
skale, wy­machując asagajami.


Ostrzeżony okrzykiem łowcy 
zwierząt Akacki nie stracił przy­tomności umysłu. Przy­śpieszywszy kroku, 
skręcił wnet do szczeliny pomiędzy ścianami skalnymi, a dotarłszy do podnóża 
schodów, usunął się na bok i stanął, trzymając oburącz sztucer gotowy do 
strzału. To samo uczynił Murphy, a widząc, że i czcigodny profesor chce pójść za 
jego przykładem i stawia walizkę na ziemi, huknął surowo:


— Na schody, profesorze, na 
schody! Nie wolno ci narażać życia!


Rozkazowi temu towarzyszyło tak 
groźne spojrzenie łowcy zwierząt, że profesor pochwycił co prędzej swą walizkę i 
ruszył ku schodom, gdzie już Zima, wspiąwszy się na pierwszy stopień, czekał 
nie­cierpliwie i podał mu szybko rękę.


Zuza na widok schodów odetchnęła z 
ulgą i lekko skoczyła na stopnie, nie korzy­stając nawet z pomocy Zimy i 
kapitana, chociaż obaj wy­ciągnęli do niej ręce.


Dopiero gdy wszyscy znaleźli się 
na schodach, profesor zaś i Stanisław sięgali już ich szczytu, Akacki i Murphy 
opuścili swe stanowiska. A był już czas najwyższy, gdyż nad­biegająca zgraja 
Czarnych znajdowała się zaledwie o kilka­dziesiąt kroków od szczeliny.


Akacki dzięki swym dużym stopom i 
długim nogom znalazł się w jednej chwili na połowie wysokości schodów. Tam 
jednak za­grodził mu drogę Rzecki wspinający się mozolnie z powodu swej protezy 
po stromych, wysokich i śliskich stopniach.


Widząc to były legionista 
afrykański odwrócił się bez namysłu do Murphy’ego i oddawszy mu swój sztucer, 
zarzucił sobie na plecy lotnika jak dziecko i podążył dalej w górę prawie bez 
wysiłku,


W tej chwili spośród wyjącej 
gromady kilku­nastu Czarnych, znajdu­jących się najbliżej schodów, wyleciało ze 
świstem w powietrze kilka asagajów, w od­powiedzi na co Murphy, od­wróciwszy się 
szybko, wypalił dwu­krotnie w kierunku czarnej zgrai.


Huk strzałów wywołał śród 
napastników za­mieszanie. Cofnęli się, a tymczasem Akacki znalazł się ze swym 
ciężarem u ostatniego, naj­wyższego stopnia skalnego, gdzie oczekiwały już na 
niego wy­ciągnięte ręce Zimy, Fogga i Stanisława, którzy zdjęli mu z pleców 
lotnika i pomogli wspiąć się na wysoki stopień. Potem wszyscy ruszyli wąskim 
przejściem pomiędzy stromą skałą, sterczącą na lewo, a naturalnym, 
po­szczerbionym parapetem, skąd oko sięgało w dół przebytych właśnie schodów 
skalnych, a pod którymi widniały jeszcze roz­rzucone szczątki kości czarnego 
lamparta.


 


* * *


 


Na widok olbrzymiego, płaskiego 
jak stół i zasłanego czarnym pyłem wulka­nicznym tarasu z ust profesora, Zuzy, a 
nawet Murphy’ego wyrwał się okrzyk podziwu.


Przez chwilę stali wszyscy – 
oprócz Akackiego i Zimy, którzy z polecenia Murphy’ego nie opuścili szczytu 
schodów, aby nie dopuście do wtargnięcia tą drogą na taras napastników – 
oniemieli, wodząc bez ruchu wzrokiem po tej płasz­czyźnie i okala­jących ją z 
trzech stron ścianach i słupach bazal­towych aż hen, do widnie­jącej z daleka u 
przeciwnego jej końca ogromnej jak świątynia pieczary, przed którą ciągnęło się 
pasmo zieleni.


Wreszcie profesor, spojrzawszy na 
parapet, spoza którego do­latywały wycia groma­dzących się u podnóża ściany 
skalnej zastępów roz­jątrzonych dzikusów, rzekł zachwycony:


— Istotnie, ten taras lamparta, 
jak go ochrzcił nasz pan Zima, to prawdziwa twierdza, w której bronić się można 
choćby przeciwko tysiącom czarnych wojowników z ich asagajami.


— Tak — odparł Murphy ale załogę 
mamy zbyt szczupłą. Jest nas dziesięciu, nie licząc naturalnie panny 
Poleskiej...


— Dlaczego? -— przerwała mu Zuza, 
urażona takim lekce­ważeniem swej osoby.


— Przepraszam — poprawił się łowca 
zwierząt, spojrzawszy wzrokiem poważnym na zadąsaną panienkę. — Jest nas zatem 
osób jedenaście, ale nawet w takim razie przypada zaledwie po jednym obrońcy na 
każde mniej więcej pięć­dziesiąt jardów frontu — tu zakreślił w powietrzu linię 
wzdłuż parapetu.


— Być może, panie Murphy — 
zauważył profesor — ale ściana dzieląca nas od dzikusów jest tak stroma i 
gładka, że chyba tylko małpy znalazły­by na niej punkty oparcia dla swych 
palców, nie ma więc mowy, aby nie­przyjaciel mógł się po niej wedrzeć na taras, 
stoi zaś przezornie, w obawie naszych kul, zbyt daleko od ściany, aby jego 
asagaje mogły nas dosięgnąć.


— Przepraszam — odparł na to 
Murphy — nie zbadali­śmy muru naszej twierdzy w całej jego roz­ciągłości, nie 
wiemy więc, czy nie ma innego jeszcze wejścia poza tym, którego strzegą panowie 
Akacki i Zima.


— Dodam — wtrącił milczący 
dotychczas i badający wzrokiem ściany bazaltowe kapitan Fogg — że do­sięgnąć nas 
mogą również stamtąd, z góry, ze szczytu tych ścian, pełnych zagłębień i rys, bo 
nie wątpię, że znajdą tam drogę.


Niespodziewana ta uwaga wywarła 
wstrząsa­jące wrażenie na słuchaczach. Jak na komendę, odwrócili się wszyscy od 
parapetu i spoglądali trwożnie na szczyty bazaltowe, trzymając karabiny w 
pogotowiu do strzału.


Prawie jednocześnie wśród tłumu 
Czarnych oblega­jących taras, dotychczas wyjących i ryczących, zapadła dziwna 
cisza.


Zaciekawiony tym Murphy wyjrzał 
przez jedną ze szczelin parapetu i wnet spostrzegł nową gromadkę nad­ciąga­jącą 
po­śpiesznie od strony zachodniej.


Gromadka ta jednak nie składała 
się z po­łysku­jących od potu i tłuszczu nagusów uzbrojonych w asagaje. Przez 
szkła polowe łowca zwierząt dostrzegł wyraźnie, że nowi przybysze odziani byli w 
ubrania euro­pejskie lub kansu kansu - długa biała koszula arabska. Niektórzy mieli na głowach czerwone fezy. Co 
jednak naj­bardziej za­niepokoiło Irland­czyka, to stwier­dzenie, że kilku z 
nich uzbrojonych jest w karabiny.


Spostrzegłszy to, cofnął się 
nie­zwłocznie, polecając profesorowi i jego towarzyszom, aby odsunęli się w głąb 
tarasu, po czym wrócił na swe stanowisko obserwatora, wybrawszy tym razem 
najwęższą szczelinę.


Nowi przybysze zatrzymali się u 
samo­chodów wyprawy i po chwili na samo­chodzie profesora ukazała się szmata 
czerwona. Gdyby na tarasie znajdował się kapitan Harris, to wy­tłumaczył­by 
Irland­czykowi jej znaczenie, Murphy jednak, nieco zdziwiony, wziął ją za flagę 
Zanzibaru, którą znał dobrze, jako stary mieszkaniec Afryki Wschodniej.


Skupieni dokoła profesora 
członkowie wyprawy czekali w milczeniu na wynik obserwacji łowcy zwierząt. Na 
wszystkich jednak twarzach znać było znużenie i wy­czerpanie. Słońce chyliło się 
już ku zachodowi, oni zaś od śniadania nie mieli nic w ustach. Naj­bardziej 
jednak dokuczało im nie­znośne wprost pragnienie. Słońce upalne, nie­zasłonięte 
naj­mniejszą chmurką, ssało wilgoć z ciał osłabionych forsowną ucieczką. Gardła 
po­zasychały, oczy paliły, niemoc ogarniała kończyny. Ponury Akacki, spoglądając 
u szczytu schodów na pulchnego przyja­ciela, przy­pomniał sobie nagle, jak przed 
laty, prze­dzierając się w taki sam dzień upalny w szeregach francuskiej Legii 
Cudzo­ziemskiej przez puszcze Dahomeju na zdobycie Abomeju, stolicy tego 
państewka murzyńskiego, trawiony szalonym pragnieniem, odczuwał dziką żądzę 
przebicia bagnetem idącego przed nim oficera, aby się krwi jego na­chłeptać O zdarzeniu podobnym 
opowiadał piszącemu te słowa syn znakomitego pisarza naszego T. T. Jeża, Józef 
Miłkowski, który służąc w Legii Cudzoziemskiej, uczestniczył w kampanii 
dahomejskiej. Dodajmy, że Miłkowski poległ w 1920 r. śmiercią bohaterską w 
szeregach armii polskiej podczas wojny polsko-bolszewickiej.. 
Zuza wprost omdlewała, profesor ledwie trzymał się na nogach.


Wreszcie Murphy opuścił swe 
stanowisko obserwa­cyjne i podszedł do oczekują­cego nowin znużonego grona.


— Część Czarnuchów — rzekł 
— po­została przy samo­chodach, kilku­nastu udało się na wschód, nowi zaś 
przybysze znikli za skałami na zachodzie. Widocznie coś uknuli, miejmy się więc 
na baczności. Panowie Akacki i Zima niech po­zostaną na stanowisku przy 
schodach, panowie zaś — tu wskazał na Rzeckiego i Ligotę — jako żołnierze 
doświad­czeni, niech zbadają sytuację u tamtego końca tarasu, przy pieczarze, my 
zaś po­zostaniemy tutaj, aby w razie potrzeby po­śpieszyć w jedną czy drugą 
stronę.


Rozporządzeń tych wysłuchano 
prawie obojętnie. W miarę wzmagania się okropnego uczucia pragnienia tępiały 
wszystkie inne zmysły.


Wspierany przez Stanisława, 
profesor szepnął z wysiłkiem głosem ochrypłym:


— Kapitan Harris powinien już być 
tutaj!


— Z pewnością nadejdzie — odezwał 
się na to głosem stanowczym Murphy, na którego twarzy nie znać było 
naj­mniejszych śladów wy­czerpania. — Tylko trochę cierpli­wości, panie 
profesorze.


Stanisław przekazał zeschłymi usty 
osowiałemu Rzeckiemu i niemniej przy­gnębionemu Ligocie roz­porządzenie łowcy 
zwierząt.


Rzecki, spoglądając właśnie ze 
współ­czuciem na pobladłą twarz panny Poleskiej opartej na ramieniu kapitana 
Fogga, nabrał nagle energii.


— Chodź Ligota! — zawołał. — Tam 
jest zieleń, musi więc być i woda! — Po czym ruszył w stronę pieczary, za nim 
zaś pociągnął mechanik ożywiony nieco nadzieją znalezienia wody.


Big Mat i Hassan, przyzwyczajeni 
do klimatu pod­zwrotniko­wego, zdawali się nie odczuwać upału ani pragnienia i z 
nie­wzruszonym spokojem czuwali nad złożonymi na czarnym żwirze nie­licznymi 
ruchomo­ściami ocalonymi z ciężarówki.


A i kapitan Fogg panował 
dotychczas nad sobą. Tylko matowa jego twarz spoważniała jeszcze bardziej, 
nabrała surowego wyrazu napięcia wewnętrz­nego. Stał wy­prosto­wany, dzierżąc w 
prawej ręce karabin, lewą zaś wspierając troskliwie Zuzę, która i tym razem 
przeceniła swe siły, zgłaszając się mężnie do obrony tarasu.


Zwrócony bokiem do ścian 
bazaltowych nad tarasem, kapitan wciąż bacznie rozglądał się po ich szczytach, 
rysach i zakrętach.


Tymczasem Rzecki i Ligota zbliżali 
się do olbrzymiej pieczary za­słoniętej od dołu na wysokość kilku metrów ścianą 
zieleni. Im bliżej jednak pod­chodzili do niej, tym bardziej wydawała się im 
podejrzana. Te bowiem tworzące ją trzciny, papirusy, euforbie, gałęzie akacji 
kolczastych i krzewy, przeważnie już zwiędłe, nie mogły sięgać tak wysoko, jak 
sięgały, gdyby ich nie ułożyła w ten sposób sztucznie ręka ludzka dla zakrycia 
wnętrza pieczary,


— Ostrożnie, poruczniku — zawołał 
Ligota na Rzeckiego, który, utykając, wyprzedził go z chęcią zbadania jaskini — 
bo za tą plątaniną kryje się może zasadzka!


Niecierpliwy jednak lotnik nie 
zważał na ostrzeżenie mechanika i już znajdował się tylko o kilka kroków od 
zasłony, gdy nagle uszu jego doleciał znów głośny, tym razem niemal rozpaczliwy, 
okrzyk towarzysza:


— Baczność na prawo!


Rzecki, spojrzawszy w tę stronę, 
drgnął na widok wyłania­jącej się szybko z jakiegoś zakątka z boku pieczary 
wysmukłej postaci mężczyzny w czerwonym fezie na głowie i w na poły wojskowym 
ubraniu.


Czarne oczy przybysza połyski­wały 
dziko, a na ciemno­śniadej twarzy malował się wyraz takiej zaciętości, że Rzecki 
zrozumiał od razu, iż ma wroga przed sobą. Zanim wszakże zdołał stanąć w 
postawie obronnej, już nieznajomy podniósł rękę uzbrojoną w długi pistolet 
automatyczny. W tejże jednak chwili rozległ się poza porucznikiem huk wystrzału, 
a przybysz, wy­rzuciwszy ręce do góry i upuściwszy pistolet, runął twarzą na 
ziemię.


— Uprzedziłem go! — zawołał 
tryumfu­jąco Ligota, który wcześniej dostrzegł nie­znajomego, a zoriento­wawszy 
się w sytuacji, miał czas wymierzyć do niego z karabinu i powalić go, nim 
przybysz zdążył pociągnąć za cyngiel pistoletu.


Ale jeszcze Rzecki i Ligota nie 
zdążyli ochłonąć z wrażenia, gdy ujrzeli wy­biega­jących z zakątka, z boku 
pieczary, kilku Czarnych, odzianych po europejsku, z karabinami w rękach. Czarny 
biegnący przodem miał na sobie kurtkę skórzaną lotnika.


Na widok powalonego towarzysza 
Czarni zawahali się przez mgnienie oka, zanim podnieśli swe karabiny do strzału. 
Ta jednak cząstka sekundy wahania wystarczyła Rzeckiemu i Ligocie, których wojna 
nauczyła szybkich decyzji, aby wyprzedzić intruzów.


Czarny w kurtce lotniczej zakręcił 
się na miejscu i padł, reszta zaś znikła w zakątku, z którego przybyła.


— Naprzód! — zawołał porucznik i 
mocno utykając, pobiegł za uciekają­cymi, mechanik zaś podążył za nim.


Przypuszczenie łowcy zwierząt, że 
oprócz schodów, którymi dostali się na taras członkowie wyprawy prof. Poraja, 
może istnieć inne jeszcze wejście na taras, okazało się uzasadnione, w kącie 
bowiem pomiędzy pieczarą a tarasem Rzecki i Ligota ujrzeli taką samą szczelinę, 
jak na przeciwnym końcu tarasu, a choć złomy skalne, tworzące w niej również coś 
w rodzaju schodów, były tu jeszcze bardziej strome, nie­równiejsze i wyższe niż 
z tamtej strony, to jednak umożli­wiały zręcznym i silnym ludziom dostanie się 
do pieczary.


W szczelinie, do której dobiegli 
porucznik i jego towarzysz, nie było już widać żadnego z napast­ników. Tylko 
plamy krwawe świadczyły, że któryś z nich odniósł ranę albo też że zbiegowie 
po­kaleczyli się przy karko­łomnym ze­skakiwaniu ze złomów skalnych.


Po chwilowym więc nasłuchiwaniu, 
Rzecki i Ligota zawrócili do pieczary.


A tak im spowszedniał podczas 
wojny widok śmierci, że nie sprawiły na nich prawie żadnego wrażenia ani zwłoki 
leżącego bliżej szczeliny Murzyna w kurtce lotnika, ani też roz­ciągnię­tego 
dalej śniadego mężczyzny w fezie. Zwróciło natomiast ich uwagę to, że Murzyn był 
bezbronny. Miał tylko na sobie pas z ładunkami. Widocznie więc karabin zdążyli 
zabrać uciekający jego towarzysze. W pobliżu jednak drugich zwłok leżał długi 
pistolet automa­tyczny. Ligota podniósł go i obejrzał.


— Nagan — rzekł po chwili — wyrobu 
sowieckiego.


Ale Rzecki nie słuchał już 
orzeczenia mechanika, gdyż pilno mu było zajrzeć do tajemniczej pieczary.


Zaledwie jednak wyciągnął rękę w 
stronę za­słania­jących ją roślin, od środka tarasu nadleciał huk kilku 
wystrzałów i odbił się kilka­krotnie echem o ściany skalne, porucznik więc 
cofnął rękę i odwrócił się przerażony. Ligota odwrócił się również, a w tejże 
chwili zagrzmiała znów salwa od środka tarasu.


Spojrzeli obaj w tym kierunku. 
Wśród gromadki skupionej tam w pobliżu parapetu, znać było za­mieszanie. Wnet 
jednak cała gromadka posunęła się szybko ku ścianie bazaltowej.


— Czyżby i tam wtargnęli Czarni? — 
zawołał mechanik.


Na całym jednak obszarze ogromnego 
tarasu nie było widać żywej duszy poza gromadką sunącą ku jego ścianie.


Po chwili dopiero Rzecki dojrzał 
na przeciwnym krańcu tarasu wyłania­jące się spoza skały za­słania­jącej 
szczelinę schodów dwie sylwetki, w których poznał Akackiego i Zimę.


Widocznie i ich zaalarmował huk 
wystrzałów.


Co się stało?


 


* * *


 


Jak wspomnieliśmy, kapitan Fogg, 
spodzie­wając się ataku z góry, nie przestawał obserwować pilnie szczytów 
bazal­towych. I oto w pewnej chwili spostrzegł, że szczelina na wysokości 
kilku­dziesięciu metrów, przez którą dopiero co prze­świecało niebo, od razu 
ściemniała. Przy­puszczając, że wzrok go myli, zawiesił karabin na ramieniu i 
przyłożył szkła do oczu. Nie, wzrok go nie mylił. Szczelinę zakrywała postać 
naga z ręką wzniesioną ponad głowę.


W tej właśnie chwili od strony 
pieczary rozległ się huk najpierw jednego, a potem jeszcze dwu wystrzałów.


— Czarnuchy wtargnęły tam 
na taras! — krzyknął Murphy i rzucił się ku pieczarze, ale zatrzymał go donośny 
okrzyk kapitana Fogga:


— Czarnuchy na górze!


Jednocześnie kapitan opuścił 
szkła, a nie chcąc pozbawiać podpory prawie omdlałego z wy­cień­czenia, 
opierają­cego się na lewym jego ramieniu dziewczęcia, jedną ręką wycelował 
karabin w stronę szczeliny i strzelił.


Na okrzyk Fogga Murphy, Stanisław, 
Big Mat i Hassan zadarli głowy, a do­strzegłszy wy­łania­jące się teraz szybko, 
jedna za drugą, spoza krawędzi ściany bazaltowej sylwetki ciemne, skierowali w 
ich stronę swe karabiny i strzelili wszyscy prawie jedno­cześnie.


Huk wystrzałów wstrząsnął Zuzą, 
jak prąd elektryczny. Wstrząs ten przywrócił jej przy­najmniej chwilowo siły, 
kazał zapomnieć o pragnieniu i wy­czerpaniu. Wy­sunąwszy rękę spod ramienia 
kapitana, pochwyciła za zwieszający się jej z ramienia lekki swój sztucer, który 
Big Mat porwał z inną bronią z ciężarówki, i skierowała lufę w stronę krawędzi 
skalnej. Zanim wszakże zdążyła wy­strzelić, krzyknęła boleśnie i opuściła ręce, 
bo w tejże chwili kilka asagajów świsnęło w powietrzu i padło na taras. 
Wszystkie jednak, oprócz jednego, chybiły celu i utkwiły w czarnym żwirze tuż u 
stóp łowcy zwierząt, profesora i Stanisława. Owalny zaś grot tego, który nie 
chybił celu, rozciął szeroki, gruby daszek hełmu korkowego kapitana Fogga, 
zadrasnął policzek sportsmana, przeciął ostrzem owalu rękaw i wzniesione 
przedramię Zuzy, po czym, już osłabiony w pędzie, uderzył w kolbę jej sztucera i 
wreszcie z cichym brzękiem osunął się na żwir tarasu.


Kapitan Fogg pobladł, a w oczach 
jego po raz pierwszy zamigotał wyraz prze­strachu.


Nie to wszakże przeraziło gościa 
prof. Poraja, że ostrze włóczni rozdarło mu hełm i musnęło go po twarzy, lecz 
bolesny okrzyk panny Poleskiej oraz widok opadających jej rąk i krwi, która 
ściekając z rany, okryła wnet czerwoną powłoką dłoń dziewczęcia.


Rzuciwszy karabin, kapitan wydobył 
szybko chustkę z kieszeni, obwiązał nią i ścisnął mocno ranę Zuzy i porwawszy 
dziewczę na ręce, pobiegł z nim pod ścianę bazaltową. Za jego przykładem poszła 
reszta gromadki, ale Big Mat nie zapomniał, pomimo przerażenia, o walizkach 
profesora i Zuzy, Hassan zaś o płaszczu i neseserze swego sahiba.


Taras opustoszał. Tylko na jednym 
jego końcu przy­patrywali się biegnącym Akacki i Zima, wahając się, czy śpieszyć 
na pomoc, czy też nadal pilnować szczytu schodów, na drugim zaś – przy 
pieczarze, stali również nie­zdecydo­wani: Rzecki i Ligota.


W Rzeckim jednak przemogła 
ciekawość. Widząc, że gromadka stanęła pod ścianą bazaltową i że nikt już nie 
strzela, zawrócił do pieczary.


— Najpierw — zawołał — zbadajmy, 
co się kryje poza tą zasłoną sztuczną! — i zabrał się gorączkowo do usuwaniu 
gałęzi kolczastych.


— Widzisz, Ligota — mówił przy tym 
do mechanika, który naśladował go już gorliwie — wetknięte w ziemię. Cha, cha! A 
myśmy myśleli, że to las!


Szybko rozlatywały się na boki 
gałęzie wyrywane, a niemal za każdą sypał się na głowy pracujących istny deszcz 
liści i osuwały się w dół górne warstwy zasłony rzednie­jącej z każdą chwilą. 
Wreszcie nie­cierpliwy porucznik zagarnął ruchem energicznym, ile tylko mógł 
objąć rękoma, sterczące przed nim trzciny i pnącze, szarpnął nimi, odrzucił i – 
krzyknął, nie, wprost ryknął głosem nie­ludzkim. Ale już i z piersi Ligoty 
wyrwał się okrzyk dziki, w którym brzmiała nuta zdumienia i radości szalonej.


Nic dziwnego!


Słońce już zachodziło. W głębi 
pieczary panował mrok ponury. Ale u wejścia jej było jeszcze dość jasno, aby 
oszoło­mieni lotnicy mogli dostrzec przód kadłuba, śmigę i rozpięte jak dach 
potężne skrzydła-płaty wielkiego samolotu.


— Nasz ptak, nasz kochany ptak! 
Nasz Biały Orzeł! — krzyczał Rzecki nie­przytomny z radości.


— I dlatego — wtórował mu Ligota — 
na próżno szukali go lotnicy tutejsi. Boć takiego hangaru jeszcze nikt nie 
wymyślił!


Naraz porucznik zamilkł, zwrócił 
się do swego towarzysza i spoglą­dając na niego wzrokiem osłupiałym, zawołał:


— A przecież ja już raz byłem na 
tym tarasie i że też do głowy mi nie przyszło, iż w tej pieczarze może się 
znajdować nasz Biały Orzeł!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

 


Rzecki i Ligota zapomnieli o 
wszystkim. Nic nie mogłoby po­wstrzymać ich teraz od zbadania przede wszystkim 
stanu maszyny odzyskanej w sposób tak nie­oczekiwany.


Jedną myślą wiedzeni rzucili się 
obaj naprzód, dotykając podwozia, śmigi, kadłuba i sterów. Obejrzawszy stery, 
Ligota jednym susem znalazł się na grzbiecie ogona i czołgając się po nim w 
górę, obmacywał ściany, wytężał wzrok, czy nie dostrzeże gdzie jakiego 
uszkodzenia. O ile jednak panujący w pieczarze mrok pozwalał, mógł stwierdzić, 
za­czołgawszy się w końcu na płaty, że samolot nie doznał w rękach czarnych 
lotników żadnych uszkodzeń, co świadczyło chyba nie tyle o zręczności tych 
lotników, ile o solidnej budowie polskiej maszyny.


To samo stwierdził Rzecki, dążąc 
dołem ku przodowi kadłuba.


A któż zdoła opisać radość obu, 
gdy znalazłszy się wreszcie wewnątrz samolotu, stwierdzili, że poza 
za­śmieceniem mnóstwem papierów kabiny pasa­żerskiej i tam wszystko jest w 
porządku. Ligota rzucił się ku zbiornikowi z wodą. Nacisnął kurek. Woda trysnęła 
mocnym strumieniem do pod­stawionej szklanki znale­zionej przy zbiorniku. A choć 
woda była ciepła, chciwie wychylił całą jej szklankę i po­śpieszył z drugą do 
Rzeckiego siedzącego już na swoim miejscu przed kołem sterowym i badającego 
liczniki przy czerwonym refleksie za­chodzącego słońca.


— Woda, poruczniku, woda! — wołał, 
podając Rzeckiemu szklankę. — Musimy zaraz zanieść jej, ile się da, staremu i 
pannie Poleskiej.


— Ani myślę! — odparł, śmiejąc 
się, Rzecki i porwał szklankę z rąk Ligoty, a wy­chyliwszy ją do dna, dodał: — 
Przede wszystkim: w czym? W blaszance od oleju? Chyba nie! Po­wieziemy ją 
samolotem. Te łotry zamierzały widocznie wymknąć się stąd lada dzień, bo 
przy­szykowały samolot tak, aby w każdej chwili był gotowy do lotu. Benzyny w 
zbiornikach pełno. Jestem tu i pozostanę. Siadaj, jedziemy!


— A ten parawan! — zawołał 
mechanik zdziwiony tą szybką decyzją porucznika, wskazując na plątaninę gałęzi i 
pnączy za­słania­jących jeszcze znaczną część otworu pieczary.


— Co tu gadać! — odparł 
nie­cierpliwie Rzecki. — Wybiliśmy otwór, jak się patrzy, przed samą śmigą, a 
resztę zmiotą płaty!


Po chwili śmiga zachichotała, 
jakby uradowana, warknęła, odrzucając daleko samym już swym pędem resztki 
zasłony zielonej i Biały Orzeł wysunął się majesta­tycznie, z pieczary na 
taras.


 


* * *


 


Celne strzały tak wytrawnych 
strzelców jak Murphy i Fogg musiały zadać poważne straty czarnym wojownikom na 
szczycie ściany bazaltowej i wypłoszyć tych, którzy ocaleli, bo wszyscy znikli i 
żaden już asagaj nie padł na żwir tarasu.


Gromadka więc nasza dopadła 
bez­piecznie podnóża ściany bazaltowej i ukryła się tam we wgłębieniu pomiędzy 
dwoma jakby rozdartymi słupami bazaltowymi zwisającymi ku przodowi.


Prof. Poraj, zupełnie wyczerpany, 
wysunął się z rąk pod­trzymują­cego go siostrzeńca i legł ciężko na ziemi, 
wodząc dokoła błędnym wzrokiem.


I wówczas dopiero spostrzegł Zuzę 
zwisającą bezwładnie z rąk Fogga i obryzganą krwią nie tylko własną, ale i 
kapitana, któremu z rozciętego, choć po­wierzchownie, policzka ściekały grube 
krople krwi na ubranie i na niesione dziewczę.


Kapitan właśnie przyklęknął, 
składając troskliwie Zuzę na żwirze i opierając jej głowę na swym kolanie, gdy 
oczy profesora padły na siostrzenicę.


— Zuza zabita! — krzyknął ochryple 
głosem strasznym, zrywając się z ziemi.


— Uspokój się, profesorze — rzekł 
na to Fogg, usiłując zachować zimną krew, choć głos drżał mu mocno — miss 
Zu-u-za
jest tylko raniona.


W tej chwili Zuza otworzyła oczy i 
ujrzawszy nachyloną nad sobą wy­nędzniałą, stroskaną twarz biednego wuja, 
uśmiechnęła się do niego blado i od­zyskując stopniowo zmysły utracone, 
szepnęła:


— Wujaszku, nic mi nie będzie... — 
po chwili zaś, pod­niósłszy oczy na kapitana, dodała po angielsku:


— Jodyna w walizce.


I znów zamknęła powieki i 
prze­chyliła bezwładnie głowę.


Ale już Fogg wołał na Big Mata, 
aby podał walizkę panny Poleskiej, w walizce bowiem znajdo­wały się środki 
opatrun­kowe, Murphy zaś, przy­klęknąwszy przy ranionej, rozcinał ostrożnie 
nożem myśliwskim rękaw jej bluzy, a od­wiązawszy chustkę ściska­jącą przed­ramię 
dziewczęcia, obejrzał uważnie ranę, przy czym grube, twarde, opalone palce łowcy 
zwierząt poruszały się tak zręcznie, lekko i troskliwie, jak u wprawnej 
pielęgniarki.


Wreszcie podniósł na profesora 
wzrok jaśniejący za­dowoleniem i oświadczył:


— Mięsień tylko przecięty, rana 
zagoi się szybko.


Murphy śpieszył się z opatrunkiem 
Zuzy, a następnie i Fogga, którego zresztą za­draśnięcie nie wymagało wielkiego 
zachodu. Murphy’ego za­niepokoiły strzały od strony pieczary, tudzież 
nie­obecność Rzeckiego i Ligoty.


— Czyżby przytrafiło się im 
nie­szczęście? — szepnął do Fogga, który wyszedł razem z nim z za­głębienia 
pomiędzy słupami bazaltowymi i rozglądał się pilnie po tarasie.


— Nie — odparł kapitan, trzymając 
szkła przy oczach. — Widzę obu przy drzewach za­słania­jących otwór pieczary. 
Łamią gałęzie tych drzew. Rzecz dziwna, jak szybko im to idzie.


— Prawda! — potwierdził zdziwiony 
również Irlandczyk. — Już otwór czernieje wśród zieleni.


— I obaj w nim znikli — dodał 
Fogg. — Zdaje się, że któryś z nich krzyknął.


Twarz Murphy’ego zapałała gniewem.


— Po co oni tam weszli! — zawołał. 
— Gotowi jeszcze wpaść w zasadzkę. Mieli tylko pilnować tarasu. A musieli chyba 
wtargnąć tam Czarni, skoro słyszeli­śmy strzały.


— I kto wie, co Czarni tutaj knują 
— zauważył Fogg po­śpiesznie. — Nie sposób więc podążyć tamtym z pomocą.


— Nie sposób! — potwierdził Murphy 
ponuro.


Po wymianie tych zdań, nastąpiła 
długa chwila na­prężonego wy­czekiwania. Kapitan i łowca zwierząt to spoglądali 
nie­spokojnie w stronę pieczary, w której znikli Rzecki i Ligota, to zwracali 
wzrok ku stanowisku Akackiego i Zimy. Nic jednak nie przerywało groźnej ciszy.


Raz tylko z bazaltowego 
zagłębienia do­leciała cicha skarga profesora:


— A kapitana Harrisa nie widać!


Na co odezwał się uspokaja­jący 
głos Zuzy:


— Nadejdzie, wujaszeczku, 
nadejdzie...


Na dźwięk tego głosu Fogg odwrócił 
głowę. Zuza siedziała obok wuja, położywszy lewą dłoń na jego dłoni. W oczach 
jej znać było cierpienie. Ale cierpienie to stało się teraz dla niej pewnego 
rodzaju bodźcem. Czuła, że musi panować nad nim, aby nie zwiększać 
przy­gnębienia ukochanego opiekuna swego. Spostrzegłszy, że Fogg spogląda na 
nią, uśmiechnęła się do niego.


Nagle drgnęła i wyprostowała się 
na­słuchując, twarz jej roz­jaśniła się radością ogromną, a z ust wyrwał się 
cichy okrzyk:


— Wujaszku, kapitan Harris!


Słysząc te słowa profesor oparty 
plecami o skałę dźwignął się i przechylił w stronę tarasu, a Stanisław zerwał 
się na równe nogi.


Rzeczywiście, jak najwyraźniej już 
brzmiał w powietrzu warkot silnika samolotu.


Lotnicy kapitana Harrisa! Ich 
bomby łzawiące w jednej chwili rozpędzą czarną zgraję oblega­jącą taras.


Myśl ta rozjaśniła radością nie 
tylko twarz Zuzy. Serca całej gromadki naszej zabiły żywo. Warkot silnika 
samolotu za­powiadał odsiecz i ocalenie. W jednej więc chwili pierzchnęło ze 
szczeliny skalnej przy­gnębienie i oczy wszystkich zwróciły się ku niebu, nikomu 
bowiem nie przyszło do głowy, że ten warkot może nadlatywać z pieczary. A jeżeli 
nadlatywał z tamtej właśnie strony, to musiał być tylko echem samolotu, 
pędzącego w przestworzu. Złudzenie to pod wpływem myśli o odsieczy było tak 
zupełne, że nikt nie zniżył wzroku, nie spojrzał tam, skąd rzeczywiście zbliżał 
się samolot.


Nagle Murphy, stojący u 
zachodniego krańca za­głębienia bazalto­wego, zwróciwszy głowę ku pieczarze, 
omal nie wypuścił z rąk karabinu na widok tego, co tam ujrzał.


Przez chwilę nie mógł się ruszyć, 
ani też wydobyć głosu z piersi potężnej. W końcu jednak przemógł wzruszenie i 
krzyknął do Fogga:


— Kapitanie, czy to widziadło?


Fogg obejrzał się i szepnął głosem 
pełnym nie­dowierzania:


— Stamtąd samolot? I to samolot 
profesora?


Ale Big Mat, spoczywający z 
Hassanem pod ścianą bazaltową, zerwał się już ze swego miejsca i wrzeszczał jak 
szalony, wy­machując długimi rękoma:


— Panie profesorze, Biały Orzeł! 
Panie profesorze, Biały Orzeł!


Nawet Hassan ruszył spod ściany, a 
posągowa twarz jego drgnęła tym razem rzetelnym wzruszeniem.


Profesor, Zuza i Stanisław wypadli 
z za­głębienia i stanęli jak wryci.


Od strony pieczary toczył się 
zwolna po żwirze tarasu, hamowany ręką pilota, warcząc i olbrzy­miejąc z każdą 
chwilą wspaniały samolot Lotu Polskiego.


Profesor nie chciał wierzyć oczom. 
Nagle zerwał z oczu okulary, wytarł je mocno fularem i znów nałożył na oczy 
ruchem nie­cierpliwym. Ale już Biały Orzeł, toczący się coraz wolniej, 
zrównał się z za­głębieniem skalnym i wreszcie stanął, a wy­chylający się przez 
okno Ligota wołał jak naj­głośniej:


— Jest woda, jest woda!


Okrzyk ten zelektryzował 
wszystkich. Za­pomniano o zmęczeniu i strasznych chwilach przeżytych, a Murphy, 
któremu Zuza prze­tłumaczyła okrzyk mechanika, podał mu natychmiast swą 
manierkę.


Wnet i szklanka znaleziona przy 
zbiorniku krążyła z rąk do rąk. Dopiero wówczas roz­wiązały się języki. 
Profesor, za­spokoiwszy pragnienie, szybko podszedł do samolotu i dotknął go 
rękoma, a upewniwszy się w ten sposób ostatecznie, że nie łudzą go zmysły, 
roz­promieniał i zawołał:


— Ależ, na miłość Boską, gadajcie, 
skąd wziął się tutaj? Jakim cudem?


— Stamtąd, panie profesorze — 
odparł Rzecki, wskazując na pieczarę. — I w sam czas przy­byli­śmy tam, aby znów 
nie odleciał bez nas!


Cała gromadka nasza skupiła się 
dokoła pilota, słuchając chciwie, a przy­łączyli się do niej już także Akacki i 
Zima.


Na wiadomość, że odzyskanie 
samolotu kosztowało życie dwu ludzi, spoważnieli wszyscy i za­panowała chwila 
milczenia. Ale Murphy przerwał ją szybko.


— Panowie Rzecki i Ligota — mówił 
— nie mogli postąpić inaczej. Nie strzelali dla zdobycia samolotu, o którego 
istnieniu za zieloną zasłoną wówczas jeszcze nie wiedzieli, tylko w obronie 
własnej, a to jest prawem przy­sługu­jącym każdemu człowiekowi.


Przy tych słowach uderzył się 
mocno pięścią w piersi, jakby dla za­akcento­wania, że sam nie postąpił­by 
inaczej.


— A teraz co? — spytał profesor.


— Panie profesorze — zawołał 
impul­sywnie pilot — wyrzucamy papiery bolsze­wickie, których pełna jest kabina, 
cofamy samolot ku pieczarze, aby miał miejsce do rozpędu, i odlatu­jemy Czarnym 
sprzed nosa, bo ci czarni bolszewicy przy­gotowali, jakby właśnie dla nas, 
Białego Orła do lotu.


Ale snadź czarni bolszewicy
nie myśleli wyrzec się bez dalszego oporu łupu tak cennego jak wspaniały 
samolot, bo Rzecki nie skończył jeszcze, gdy od strony pieczary rozległ się huk 
wystrzałów i kilka kul uderzyło w żwir tarasu bardzo blisko samolotu, wywołując 
wytryski kurzu.


Przerażony tym Akacki zwrócił 
instynk­townie oczy w stronę opuszczo­nego stanowiska u szczytu schodów skalnych 
i pobladł, ujrzawszy wy­łania­jące się spoza skały za­słania­jącej schody coraz 
liczniejsze postacie ciemne.


Musieli więc czarni wojownicy 
istotnie rozstawić na szczytach skalnych czaty, które dały znać stojącym na 
dole, że biali strzegący schodów opuścili swe stanowisko.


— Sacré bleu! — zaklął po 
francusku.


I oto po wybuchu radości 
nie­zmiernej nastąpiło okropne przy­gnębienie.


Ale obrońcy Białego Orła
nie opuścili rąk.


Gruchnęła potężna salwa.


Jednocześnie strzelili w stronę 
pieczary Fogg, Murphy, Stanisław, Akacki, Zima, Big Mat i Hassan.


Rzecki nie strzelił, gdyż 
po­zostawił swój karabin w samolocie, wołał tylko głosem drżącym z 
nie­cierpliwości na mechanika za­bierają­cego się już do wy­rzucenia z kabiny 
stosu na­gromadzonej tam, jak się wyrażał, bibuły bolsze­wickiej.


— Ligota, prędko, mój karabin! Po 
trupie moim odbiorą nam maszynę!


Nie zdołał jednak Ligota spełnić 
żądania roz­jątrzonego porucznika, gdy stało się coś nie­oczekiwa­nego.


Oto, jakby w odpowiedzi na salwę 
obrońców samolotu, zagrzmiała inna, jeszcze potęż­niejsza, ale nie od strony 
pieczary, lecz z dołu, od strony zgromadzo­nego tam tłumu Czarnych.


Przez chwilę obrońcy Białego 
Orła słuchali oniemiali ze zdumienia i niepokoju. Czyżby czarni wojownicy u 
podnóża tarasu zdobyli w sposób nie­wytłumaczony broń palną i strzelali tak na 
oślep do ściany skalnej?


I znów zagrzmiała od dołu salwa, a 
zdumiony Akacki spostrzegł, że Czarni gromadzący się przed chwilą u szczytu 
schodów cisną się gromadnie do skały za­słania­jącej schody i znikają za nią.


A i strzelanina od strony pieczary 
zamilkła.


Zaciekawiony tym okrążył samolot i 
pobiegł w poprzek tarasu ku parapetowi skalnemu, a wy­chyliwszy się przez jedną 
ze szczelin, ujrzał w purpurowych, rzucających długie cienie, promieniach 
słońca, którego niemal połowa skryła się już za widno­kręgiem, nad­biegający od 
strony opuszczonych samochodów wyprawy długi szereg postaci w mundurach 
wojskowych i zdołał nawet swym orlim wzrokiem rozpoznać w postaci biegnącej na 
czele tego szeregu starego wojaka, którego poznał w Kasamie.


Na widok ten odwrócił się szybko i 
przy­łożywszy ręce do ust, huknął:


— Policja rodezyjska!


I znów zmieniły się nastroje. I 
znów przy­gnębienie musiało ustąpić miejsca uczuciu ulgi i radości.


W jednej chwili wszyscy znaleźli 
się u natural­nego parapetu tarasu, a Murphy, wy­chyliwszy się do połowy ciała 
poza ostre zręby skalne, huczał swym głosem basowym, donośnym jak megafon:


— Tam, tam, na lewo! Tam są schody 
wiodące na ten taras!


Huczący głos łowcy zwierząt musiał 
dolecieć do żołnierzy i widocznie zrozumieli nawet słowa Irland­czyka, bo 
za­trzymali się na chwilę, wy­machując hełmami, a do uszu gromadki zebranej u 
parapetu doleciał okrzyk radosny:


— Hip, hip, hurra! — po czym cały 
szereg skręcił na lewo.


Wówczas Fogg i Murphy pośpieszyli 
ku schodom i słońce nie zdążyło jeszcze skryć się zupełnie za widno­kręgiem, gdy 
wprowadzili na taras zziajanego kapitana Harrisa i kilku jego żołnierzy, reszta 
bowiem otrzymała rozkaz powrotu do opuszczonych samochodów.


Stary wojak, zdjąwszy hełm 
korkowy, ocierał czoło spocone.


— Zmykały szelmy — mówił — jak 
zające! A wy­obraźcie sobie, że na jednym z waszych samochodów zatknęli już 
szmatę czerwoną.


— Wziąłem ją — odezwał się Murphy 
— za flagę Zanzibaru.


— Cha, cha, cha! — zaśmiał się 
Harris. — Nie Zanzibar­czycy porwali wam samolot!


Wymówiwszy jednak te słowa, nagle 
spoważniał, zatrzymał się na miejscu i spoglą­dając przed siebie wzrokiem 
osłupiałym, szepnął głosem pełnym zdumienia nie­wymownego:


— Ależ on tam stoi! Do licha, 
ładnych mam lotników, że takiego olbrzyma nie spostrzegli na tym tarasie!


Teraz z kolei zaśmiał się Murphy i 
zawołał:


— Bo go spostrzec nie mogli!


— To nie szpilka — oburzył się 
komendant policji— aby go można było ukryć pod byle kamieniem.


— Tak — wtrącił na to Fogg — ale 
oni ukryli go w takim hangarze, jakiego nie posiada jeszcze lotnictwo całej 
Wielkiej Brytanii.


— Gdzież ten hangar cudowny? — 
spytał Harris nie­dowierza­jąco.


— Tam! — odparł Fogg, wskazując na 
widniejący jeszcze z daleka mroczny otwór olbrzymiej pieczary.


Komendant nie odpowiedział, widząc 
zbliżają­cego się profesora i jego towarzyszy, i pośpieszył ku nim, witając ich 
z daleka skinieniami ręki.


— Co, panna Poleska ranna? — 
zawołał, ujrzawszy obandażo­waną rękę Zuzy.


— Tym samym asagajem, który mnie 
twarz zadrasnął — rzekł na to Fogg, wskazując na plaster na policzku.


Przede wszystkim więc Harris 
zwrócił się do siostrzenicy prof. Poraja z wyrazami szczerego współ­czucia i 
potem dopiero potrząsnął mocno prawicę jej wuja dziękują­cego mu gorąco za 
pomoc.


Komendant policji słuchał tych 
po­dziękowań z roz­targnieniem, zwracając wciąż oczy na samolot, którego 
po­szuki­wanie kosztowało go tyle zachodów.


— Jakże rad jestem, panie 
profesorze — rzekł głosem drżącym z nie­cierpliwości — żeście odzyskali waszego
Białego Orła i to, zdaje się, w jak naj­lepszym stanie...


— W jak najlepszym — potwierdził 
profesor.


— ...ale, na Jowisza By Jove — 
zwykłe angielskie wyrażenie niecierpliwości lub zdziwienia, niechże 
się dowiem, jak się to stało, bo dotychczas nie mogę wyjść z podziwu!


Czyniąc zadość temu życzeniu, 
profesor opo­wiedział komendan­towi znane nam zajścia, gdy zaś wspomniał o 
strzałach przy pieczarze, Harris, słuchający opowiadania z uwagą napiętą, 
zawołał gorączkowo:


— Są więc zabici!


— Niestety, są! — westchnął 
profesor. — Leżą tam przy pieczarze.


— Trzeba ich obejrzeć, może poznam 
którego — oświadczył stary wojak, zmarszczywszy brwi i ruszył z miejsca krokiem 
szybkim.


Noc już zapadła, ale Ligota zdążył 
do­prowadzić do porządku lampki elektryczne samolotu i puścić w ruch jego 
reflektor.


W świetle strzelającym białą smugą 
z Białego Orła, którego zwrócono przodem ku otworowi pieczary, tworzące 
ją, pochylone ku przodowi ściany głazy bazaltowe o karbach po­łysku­jących 
matowo i krawędziach rzuca­jących ostre cienie, wydawały się jakąś olbrzymią, 
nie­samo­witą dekorację teatralną.


Rzecki, który razem z Ligotą, 
Murphym, Foggiem i Stanisławem towarzyszył Harrisowi, przy­prowadził go do 
miejsca, gdzie leżał zabity przez Ligotę mężczyzna w czerwonym fezie na 
prze­strzelonej głowie.


Harris nachylił się, odwrócił 
zwłoki, a za­świeciwszy im w twarz kieszonkową latarką elektryczną, niemal 
natychmiast krzyknął głosem pełnym za­dowo­lenia:


— Ależ to ten łotr Ahmet ibn 
Jusuf, twórca planu porwania waszego samolotu!


Grono skupione przy zwłokach 
Ahmeta spoglądało jeszcze w milczeniu na martwą twarz tego, którego imię tak się 
związało z losami wyprawy prof. Poraja, gdy Harris podszedł już do leżącego 
dalej zabitego Murzyna, ale twarz tych zwłok okazała się całkiem mu nieznana. 
Tylko kurtka lotnicza zabitego pozwalała się domyślać, że pełnił czynności 
pilota na porwanym samolocie.


 


* * *


 


Można sobie wyobrazić zdumienie 
profesora i Zuzy, gdy się do­wiedzieli, kto zginął od kuli Ligoty. Zuza 
zadrżała, a przed oczyma jej stanęła jak żywa postać wy­smukłego, przystoj­nego 
Araba wpatrzonego w nią najpierw w sklepie kairskim, a następnie na tamie 
Asuanu. Mimo woli ścisnęło się jej serce. Czy nie zasługiwał na lepszy los! I 
cichutko zmówiła modlitwę za jego duszę.


Kapitan Harris, zaspokoiwszy 
nareszcie swą ciekawość, zasiadł przy ognisku, na które obfitego materiału 
do­starczyły łodygi trzcin i gałęzie, poza którymi tak długo stał ukryty samolot 
polski, a zapytany, jakim sposobem dotarł do tarasu lamparta, nie kazał się 
długo prosić.


Okazało się, że już o świcie dnia 
tego Czarni przy­nieśli mu pogłoski fanta­styczne o wy­wabieniu przez Białych z 
głębi jeziora straszliwego „słonia-pytona”. Potwór, mówili, rzucił się na wioski 
nad­brzeżne, niszcząc je i pożerając ludzi, co wywołało wśród Lobisów i Batwów 
groźne wrzenie. Za­niepoko­jony tym Harris ruszył natychmiast na południowy 
zachód i znalazł opustoszały i zniszczony obóz prof. Poraja. Wobec braku jednak 
jakich­kolwiek śladów walki w obozie, doszedł do wniosku, że wyprawa polska 
musiała ujść szczęśliwie przed Czarnymi.


Ale gdzie jej szukać? Toteż, 
po­wróciwszy na szlak wiodący do Czitambo, znalazł się w prawdziwym kłopocie, 
gdy nie­spodzie­wanie nadjechał wracający do misji samochód z siostrą lekarką i 
Miriam. Od nich dowiedział się, że Lobisowie chrześcijanie zawiadomili misję o 
„słoniu-pytonie” i o nie­bezpie­czeństwie za­graża­jącym Białym obozu­jącym nad 
jeziorem. Po naradzie więc z matką prze­łożoną siostra lekarka po­śpieszyła z 
Miriam do obozu wyprawy polskiej, a przed­stawiwszy jej konieczność ucieczki, 
ruszyła na­przeciwko tłumu Czarnych, aby po­wstrzymać ich od nie­rozważnych 
czynów. Wprawdzie to się jej nie powiodło, ale w każdym razie opóźniła pościg i 
dzięki interwencji Lobisów chrześcijan sama ocalała.


Od niej też dowiedział się Harris, 
gdzie szukać wyprawy polskiej, i w samą porę przybył pod taras lamparta.


Stary wojak puścił dym z cygara, 
po chwili zaś dodał:


— Co się tyczy Ahmeta, to dochodzę 
do wniosku, że miał istotnie zamiar, co zresztą zawsze podejrze­wałem, użyć 
waszego samolotu do dalszej ucieczki, a zdążając do tej nie­bywałej kryjówki, 
gdzie wspólnicy jego trzymali Białego Orła w pogotowiu do lotu, natrafił 
nie­spodzianie na pogoń za wami, do­wie­dziawszy się zaś, żeście się ukryli na 
tym tarasie, postanowił za wszelką cenę nie dopuścić, abyście mu odebrali tak 
cenną zdobycz, no i przypłacił to życiem.


— A myśmy byli tak pewni — 
zauważył Murphy — że przede wszystkim twój samolot, kapitanie, nadąży nam z 
odsieczą, iż usłyszawszy warkot motoru Białego Orła, nie spojrzeli­śmy 
nawet w stronę pieczary, lecz wpatrzyli­śmy się w niebiosa.


Harris roześmiał się na te słowa i 
machnął ręką.


— Mój samolot — zawołał — 
poszukuje dotychczas Białego Orła na zachód od Bangweolo!


Ze zrozumiałym zajęciem 
wy­słuchali podróżni nasi sprawo­zdania komendanta policji. Rzecki jednak i 
Ligota nie należeli do liczby jego słuchaczy. Nie mogąc nacieszyć się swoją 
maszyną, oczyścili ją energicznie ze wszelkich po­zostałości po czarnych 
bolsze­wikach. Zależało im także na przy­gotowaniu wygodnego noclegu dla 
profesora i panny Poleskiej, ze szczególną więc staran­nością do­prowadzili do 
porządku kabinę pasażerską,


Pomimo jednak ich zabiegów Zuza 
nie miała nocy spokojnej. Nie tyle może dolegała jej rana ręki, ile niepokój o 
aparat foto­graficzny i zdjęcia z pogoni za dino­zaurem. Nie śmiała pytać o nie 
kapitana Harrisa, wyobrażała sobie bowiem rozpacz wuja, gdyby się dowiedział, że 
te dowody rzeczowe przepadły, wołała więc przedłużyć chwile gryzącej ją 
nie­pewności.


 

 

 

 

 

 

Zakończenie

 


W tydzień po zdarzeniach opisanych 
w roz­dziale po­przednim wspaniały Biały Orzeł, od­świeżony i gotowy do 
lotu, stał na za­improwizo­wanym lotnisku w pięknej dolinie gór Mczinga, w 
pobliżu placówki sióstr misjonarek.


Siostra lekarka, wyleczywszy pana 
Zimę, pielęgno­wała teraz starannie ranę siostrze­nicy prof. Poraja. Okazało się 
na szczęście, że asagaj, który zadał tę ranę i zadrasnął kapitana Fogga w 
policzek, nie był zatruty, toteż na policzku kapitana widniała już tylko 
niewielka szrama czerwona, a rana Zuzy goiła się bardzo szybko.


Kapitan nie opuszczał już prawie 
siostrze­nicy prof. Poraja, a ciemne jego oczy wpatrywały się radośnie w jej 
bladą jeszcze, ale z każdym już dniem czerst­wiejszą twarzyczkę, bo choć owe 
dowody rzeczowe, owe foto­grafie bezcenne, na których widniał dinozaur 
najpierw wyłania­jący się spoza lasu oczeretów, a następnie w rozmaitych fazach 
swej ucieczki, przepadły bez śladu wraz z aparatem foto­graficznym i filmami, 
spalone widocznie przez Lobisów, i choć ta strata była ciosem okropnym dla 
czci­godnego kierownika Instytutu Przyrodo­znawstwa, to jednak młodość i serce 
są silniejsze niż smutek i zgryzota.


Przed kilku dniami, nad wieczorem, 
Zuza i Fogg siedzieli obok siebie na schodkach krużganka bungalowu misji. Byli 
sami. Dokoła panowała cisza. Ogromna purpurowa tarcza słońca schodziła powoli za 
góry, rzucając cienie coraz dłuższe w sennej, pełnej zieleni dolinie, jakby 
rozkoszu­jącej się nad­chodzącym chłodem wieczornym po skwarze cało­dziennym. 
Siostry zajęte swą pracą zbożną poznikały wśród zabudowań gospo­darskich lub w 
głębi bungalowu; profesor, Stanisław, Rzecki i Ligota znajdowali się na 
lotnisku; Murphy z Big Matem odjechali do Czitambo dla re­windyko­wania od władz 
resztek mienia wyprawy odebranych Czarnym; Akacki zaś zapodział się gdzieś ze 
swym przyja­cielem.


Zuza, zapatrzona w dal, siedziała 
prze­chylona nieco naprzód i oparta na rękach skrzyżo­wanych na kolanach. 
Zmarszczone czoło świadczyło, że wciąż jeszcze nurtuje w niej myśl o straconych 
zdobyczach wyprawy.


Fogg ruchem łagodnym ukrył w swych 
dłoniach jej dłoń zwiesza­jącą się z jego strony.


Zuza zarumieniła się lekko.


— Miss Zu-u-za — rzekł 
cicho — to przejdzie. To przejdzie, a życie po­zostanie. Życie zaś nie może być 
wciąż tylko zgryzotą. Ja bym tak chciał, tak pragnął spędzić zmarszczki z pani 
czoła... Czy mam do tego prawo?


Zuza milczała, ale Fogg czuł, że 
dłoń jej drży w jego dłoniach.


— Czy mogłem przypuszczać — mówił 
dalej — wy­bierając się w głąb Afryki, że tu właśnie znajdę to, bez czego 
naprawdę całe życie staje się smutne i jałowe?... Jakże mocno zabiło mi serce, 
gdy za­szczycony przez pana profesora za­proszeniem do uczest­nictwa w jego 
wyprawie, we wzroku pani wy­czytałem przy­zwolenie na przyjęcie tego 
za­proszenia... A czy mogę zapomnieć o tej nocy przy ognisku obozowym, gdy na 
widok dinozaura pani przy­tuliła się do mnie?... Takie chwile roz­strzygają o 
losie mężczyzny... Ale powiem więcej... Zdarzyła się rzecz szczególna... U wielu 
pierwotnych ludów tego Czarnego Lądu panuje dziwny sposób za­przysię­gania sobie 
przyjaźni i miłości dozgonnej. Za­przysięga­jący taką przyjaźń ranią się 
nawzajem i każdy z nich wypija nieco krwi tego, z którym ma być związany na 
resztę życia miłością i braterstwem... Miss Zu-u-za, czy ten asagaj, 
który nas oboje zranił i zmieszał krew naszą, a który dziś stanowi naj­droższą 
dla mnie pamiątkę, nie zastąpił owego zwyczaju bar­barzyń­skiego ludów 
pierwotnych?... Czy mogłem, niosąc panią do schroniska pod ścianą bazaltową, 
oprzeć się myśli, że to dziwne zrządzenie Opatrzności łączy mnie z panią na 
zawsze?...


I tym razem Zuza nie 
odpowie­działa, lecz głowa jej prze­chyliła się na ramię Fogga, a złote włosy 
musnęły jego twarz.


 


* * *


 


W godzinę potem rozjaśniła się 
twarz przy­gnębio­nego prof. Poraja, gdy po­wróciwszy z lotniska, przycisnął 
czule do serca swą siostrze­nicę i jej narzeczo­nego, kapitana królewskich sił 
powietrznych, Edwarda Fogga.


Ale kierownika wyprawy czekała 
jeszcze jedna strata.


Nazajutrz po oświadczynach 
kapitana Fogga przed zwierzch­nikiem swym stanął cały w potach długo­letni 
współ­pracownik jego, pan Jan Zima, oświad­czając, że pozostaje w misji, w 
górach Mczinga.


Profesor wprost zdrętwiał i przez 
chwilę nie mógł wy­krztusić ani słowa.


Wreszcie zachłysnąwszy się, 
zawołał, spoglą­dając z nie­dowierzaniem na wy­kręcają­cego sobie u rąk palce 
biednego grzesznika.


— Chyba żartujesz sobie ze mnie, 
starego, panie Janie?


— Jakżebym ja śmiał, panie 
profesorze, jakżebym śmiał? — wyjąkał Zima z płaczem w głosie, roz­kładając ręce 
ruchem rozpacz­liwym.


I rzeczywiście biedak nie 
żartował. Wszak jego pulchna postać, nie­śmiałość i nie­zaradność w sprawach 
sercowych były przedmiotem drwin wszystkich dziewcząt w Europie, tu zaś, w tym 
zakątku afry­kańskim, znalazł nie­spodzie­wanie duszę, co prawda czekoladową – 
jak pokpiwał Akacki – która nie tylko przy­lgnęła do niego całym sercem, ale 
uważała go po prostu za naj­piękniejszy typ rodu męskiego. Cóż dziwnego, że się 
jej odpłacił wzajem­nością? A choć Akacki, gdy mu się w końcu z tego zwierzył, 
roześmiał się już nie pod wąsem, lecz na całe gardło, to śmiech ten nie zdołał 
zachwiać po­stanowienia Zimy, nie ostudził serca, które nareszcie znalazło 
przedmiot godny miłości.


I cóż miał zrobić strapiony 
kierownik wyprawy?


Musiał pogodzić się z losem tym 
bardziej, że Zima znalazł gorące orędo­wniczki w siostrach i Zuzie. Siostrom 
przypadek zesłał w nim łagodnego, skromnego, zręcznego, wprost nie­ocenionego 
pomocnika w czyn­nościach, którym same nie mogły podołać, nie chciały więc 
pogodzić się z myślą rozstania się z takim nabytkiem, a Zuza pod wpływem 
własnego szczęścia byłaby rada wszystkich uszczę­śliwić, toteż całym sercem 
współ­czuła za­kochanemu.


W trzy dni potem dawno oczekiwany 
w misji ojciec jezuita Collins po­błogo­sławił w kapliczce misyjnej, odświętnie 
oświetlonej i przybranej, związek małżeński pana Jana Zimy z Miriam, nadobną 
córą potężnego niegdyś plemienia Manjemów, w której żyłach płynęła krew władców 
tego kraju, a całe grono naszych podróżnych, z zacnym profesorem Tomaszem 
Porajem na czele, podpisało w charakterze świadków akt tej uroczy­stości.


Już następnego dnia, zaledwie 
słońce wychyliło się spoza gór jeszcze mgłą spowitych, roz­praszając szybko 
mroki w dolinie i złocąc dachy misji, cała jej ludność wyległa na 
za­improwizo­wane lotnisko, aby pożegnać po­wracającą drogą powietrzną do 
ojczyzny wyprawę polską.


A znalazł się też w gronie 
żegnającym wyprawę nasz stary znajomy, Jumbo, który spodzie­wając się widocznie 
sutego bakczyszu, przyniósł w podarunku Zuzie starannie wy­prawioną skórę 
pięcio­metrowego pytona skalnego pyton skalny – Python sebae., ponieważ słyszał – jak mówił – że panie 
euro­pejskie noszą trzewiki i torebki ze skóry wężowej. I nie zawiódł się czarny 
strzelec w swych rachubach, gdyż narzeczony Zuzy wsunął mu w garść banknot 
pięcio­funtowy.


Profesorowi zabrakło słów na 
po­dzięko­wanie zacnym, dzielnym siostrom za ich życzliwość i opiekę, a gdy 
znikał wzruszony w kabinie samolotu, łzy stanęły w oczach wszystkich.


Murphy, żegnając się z kapitanem 
Foggiem, który wraz z nie­odstępnym Hassanem towarzyszył swej narze­czonej w 
podróży, huczał głosem tubalnym:


— Wprawdzie nie upolowałeś, 
kapitanie, owego tetra­belo­dona, jak się podobało profeso­rowi nazwać słonia 
cztero­kłowego, ale cóż to znaczy wobec skarbu, jaki zdobyłeś w Afryce!


Akacki zaś, uściskawszy serdecznie 
przyja­ciela i znalazłszy się już w kabinie, wychylił jeszcze głowę przez okno, 
aby zawołać:


— Słuchaj no, Jasiu! A gdy na 
świat przyjdzie taki mały czekola­dowy Jasiek Zimka, pamiętaj, tele­grafuj. Jako 
żywo przyjadę na chrzciny!


W tejże chwili zahuczał silnik, 
za­migotała śmiga i wśród głośnych okrzyków po­żegnalnych Biały Orzeł
pomknął przez lotnisko, oderwał się od ziemi i po­szybował majesta­tycznie w 
blaskach słońca afry­kańskiego z powrotem do Polski.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
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function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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